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STUDIA ŁOMŻYŃSKIE 
tom XXIX, ŁOMŻA 2019 

 
 
 
Adam Sokołowski 
Muzeum Północno-Mazowieckie 
w Łomży 
 
 
 

Z badań nad ruchem naturalnym ludności wyznania 
mojżeszowego w Łomży w latach 1827–1865  
 
 
Słowa kluczowe: Żydzi, Łomża, XIX wiek, ruch naturalny, demografia 
Keywords: Jews, Łomża, 19th century, natural movement, demography 
 
 
 

1. Wstęp 
 

Celem niniejszej pracy jest przedstawienie wybranych elementów badań 
nad ruchem naturalnym ludności wyznania mojżeszowego w Łomży w latach 
1827–18651. 

Analiza ruchu naturalnego Żydów łomżyńskich przedstawiona w artykule 
składa się z trzech podstawowych dla niej części, analizy małżeństw, urodzeń  
i zgonów, oraz analizy wskaźnika dynamiki demograficznej. Poszczególne ana-
lizy są próbą wychwycenia prawidłowości (sezonowości) jeśli takowe zaistniały 
w zawieraniu małżeństw, rodzeniu się czy umieraniu osób w badanej populacji. 
W tym celu badam częstotliwość ślubów, urodzeń i zgonów  w poszczególnych 
okresach pięcioletnich. Ponadto w rozdziale poświęconym małżeństwom badam 
stan cywilny nowożeńców, a także preferencje wiekowe mężczyzn i kobiet 
zawierających związki małżeńskie. Podsumowaniem analizy małżeństw i uro-
dzeń jest zbadanie wskaźnika liczby urodzeń przypadających na jeden ślub. 
                                                            
1  Artykuł powstał w oparciu o wybrane fragmenty pracy magisterskiej autora pt. „Ruch natu-

ralny ludności wyznania mojżeszowego w Łomży w latach 1827–1865” napisanej w latach 
2000–2002, która zawiera również analizę ruchu naturalnego w poszczególnych latach (w ar-
tykule przedstawiam analizę w pięcioleciach) oraz rozdziały poświęcone położeniu społecz-
no-prawnemu Żydów w Królestwie Polskim i historii tej społeczności w Łomży w XIX stule-
ciu. Wnioski i literatura zawarte w artykule odpowiadają jej celom i założeniom.  
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Podobną rolę spełnia ostatni element badań, czyli wskaźnik dynamiki demogra-
ficznej. Wymownym dopełnieniem opisów wyników badań są zestawienia tabe-
laryczne pięcioletnich okresów, odpowiednio dla małżeństw, urodzeń i zgonów, 
dające szeroki obraz danych liczbowych, mogących stanowić podstawę do dal-
szych badań. Materiałem źródłowym na którym opieram swoje badania są Akta 
Stanu Cywilnego Okręgu Bożniczego w Łomży z lat 1827–1865, a dla poszcze-
gólnych rozdziałów księgi małżeństw, księgi urodzeń i księgi zejść, znajdujące 
się w zasobach Archiwum Państwowym w Białymstoku/Oddział w Łomży2. 
Kompletność zachowania ksiąg dla omawianego okresu jest w zasadzie bardzo 
wysoka, dla urodzeń zachowały się wszystkie księgi, po trzy brakuje dla mał-
żeństw i zgonów. Poza materiałem archiwalnym niezbędnymi okazały się dwa 
klasyczne opracowania dotyczące problemów demograficznych: „Demografia” 
Jerzego Zdzisława Holzera oraz „Wstęp do demografii staropolskiej” autorstwa 
Ireny Gieysztorowej. Pierwsze z nich zawiera przede wszystkim omówienie 
metod badań i analizy procesów demograficznych w perspektywie ogólnej, 
drugie – metody badań ruchu naturalnego ujmuje w odniesieniu do badań de-
mograficznych odnoszących się do przeszłości. 

Artykuł, jak zaznaczyłem w tytule, jest przede wszystkim przedstawieniem 
wyników „z badań” nad ruchem naturalnym, a nie wynikiem całościowego 
zbadania tej problematyki i stanowi w zamyśle autora raczej asumpt do zajęcia 
się tą kwestią w przyszłości. 
 
2. Małżeństwa 
 

Na główne elementy badań ruchu naturalnego składa się analiza mał-
żeństw, urodzeń i zgonów. Poniżej przedstawię analizę pierwszego z nich  
– małżeństw zarejestrowanych w latach 1827–1865. Podstawą są dane zaczerp-
nięte z ksiąg małżeństw Akt Stanu Cywilnego Okręgu Bożniczego w Łomży. 
Każdy akt ślubu zawiera następujące informacje: datę określającą rok, miesiąc  
i dzień zawarcia małżeństwa; imiona i nazwiska nowożeńców; stan cywilny 
nowożeńców; wiek nowożeńców; miejsce zamieszkania obojga młodych; za-
wód nowożeńców; imiona i nazwiska świadków. 
 
a) małżeństwa ujęte w pięciolecia 

Szerszy obraz zachodzących zmian w ruchu naturalnym przedstawia anali-
za średnich w pięcioleciach na jakie został podzielony omawiany okres. Ponie-
waż liczba ksiąg metrykalnych tego okresu nie jest w pełni kompletna (dla 
trzech lat nie zachowały się księgi metrykalne: 1834, 1835, 1858), a także ze 

                                                            
2  Archiwum Państwowe w Białymstoku Oddział w Łomży (dalej: APŁ), Akta Stanu Cywilnego 

Okręgu Bożniczego w Łomży z lat 1827–1865, 5/169/0, akta małżeństw, urodzeń, zejść. 
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względu na potrzebę korelacji wydzielonych pięcioleci z podobnymi przy uro-
dzeniach i zgonach, jeden przedział czasowy obejmuje tylko dwa lata, 1832– 
–1833 i jeden cztery lata, 1856–1860, bez roku 1858, (zob. aneks 1). 

Należy też podkreślić, że wiarygodność żydowskiej rejestracji małżeństw 
jest oceniana przez niektórych badaczy nisko, mimo, że akurat rejestracja mał-
żeństw w ogóle oraz na tle rejestracji urodzin i zgonów jest z reguły najpełniej-
sza3. Wydawać by się mogło, że małżeństwa powinny być w pełni rejestrowane 
choćby z tego powodu, że akt stanu cywilnego stwarzał przecież fakt prawny 
małżeństwa. Bliższa analiza zawierania małżeństw w poszczególnych miesią-
cach i latach pokazuje jednak, że dane ilościowe nie są w pełni wiarygodne. 
Utrudnia to uchwycenie regularności istniejących przeważnie przy pełnej reje-
stracji. Sytuacji nie ułatwia nawet fakt, że operujemy datą zawarcia, a nie zare-
jestrowania związku, co zwykle przyczynia się do łatwiejszego uchwycenia 
regularności w częstotliwości zawierania małżeństw. 

W pierwszym pięcioleciu 1827–1831, średnia pięciolecia ze wszystkich 
miesięcy wynosi 14,6, najmniej w całym badanym okresie, w drugim przedziale 
czasowym obejmującym tylko dwa lata 1832–1833, wyniosła 25, a więc była 
stosunkowo wysoka. W trzecim przedziale czasowym obejmującym pięciolecie 
1836–1840, średnia pięciolecia wszystkich miesięcy spadła w stosunku do dru-
giego do 18,2. Z kolei w pozostałych pięcioleciach: 1841–1845; 1846–1850; 
1851–1855 i 1861–1865, średnia pięcioletnia z wszystkich miesięcy utrzymuje 
się na podobnym poziomie, odpowiednio: 25,4; 26,8; 24,8 i 26. Natomiast  
w czteroleciu 1856–1860, (bez roku 1858) wyniosła 29,7 i była największa 
wśród wszystkich przedziałów czasowych (zob. aneks 1).  

Natomiast analiza poszczególnych miesięcy w pięcioleciach przedstawia 
się następująco. 

W pierwszym pięcioleciu 1827–1831, najmniejsze średnie występują  
w kwietniu i maju 0,2, lipcu 0,4, ale także w lutym, marcu i czerwcu 0,6 i 1  
w styczniu. Natomiast w pozostałych miesiącach średnie są wyraźnie wyższe. 
W sierpniu wyniosła ona 1,2, wrześniu 1,8, w październiku, aż 2,6, listopadzie  
2 i najwyższa średnia w grudniu 3,4. Widać więc wyraźnie, że najmniej mał-
żeństw zawarto w pierwszych miesiącach roku, natomiast od sierpnia liczba ich 
wzrastała osiągając najwyższy poziom w grudniu. 

W drugim przedziale czasowym obejmującym tylko dwa lata 1832–1833, 
największa średnia pięcioletnia poszczególnych miesięcy przypada na miesiące 
styczeń 6, czerwiec 3,5, maj i listopad po 3, najmniej w lutym 0,5 oraz lipcu, 
sierpniu i wrześniu po 1. 

Analiza pięciolecia 1836–1840, wykazuje, że największa średnia zawiera-
nia małżeństw w tym pięcioleciu występuje w styczniu 1,8, lutym 2,2, czerwcu 

                                                            
3  I. Gieysztorowa, Wstęp do demografii staropolskiej, Warszawa 1976, s. 62 i n. 
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1,8, listopadzie 2,6, najmniejsza przypada na kwiecień 1,2, maj 1,2, wrzesień 
0,8 i październik 0,4. 

Z kolei w okresie 1841–1845, średnia pięcioletnia utrzymuje się na stosun-
kowo wysokim poziomie we wszystkich miesiącach wahając się od 1,6 do 2,2, 
poza lutym, gdzie spada do 1,4 oraz maja do 1,2. Najwyższy poziom osiąga  
w czerwcu i grudniu, odpowiednio: 2,6 i 4,8. 

W pięcioleciu następnym, 1846–1850, średnie pięcioletnie w poszczegól-
nych miesiącach podobnie jak w poprzednim utrzymują się w większości mie-
sięcy na wysokim poziomie: od 1,8 w maju i listopadzie, do 3,2  w styczniu, 4,4 
w czerwcu 2,6 i 3,2 w grudniu, najniższy poziom osiąga we wrześniu 0,2 i 1  
w lipcu i październiku. W tym pięcioleciu podobnie jak w pierwszym i czwar-
tym wysoka średnia występuje w grudniu. 

W pięcioleciu 1851–1855, podobnie jak w poprzednim największa średnia 
przypada na miesiące: styczeń 2,6, luty 4, marzec 2,8 i także podobnie naj-
mniejsza na wrzesień i październik 1. Duża średnia występuje w maju 2,2, oraz 
czerwcu i lipcu po 2,4. 

Przedostatni przedział czasowy obejmuje cztery lata 1856–1860, bez roku 
1858. Podobnie jak we wcześniejszych pięcioleciach wysoka średnia występuje 
w miesiącu grudniu 3,75, ponadto w lutym 4,5 i w maju 4,75, najniższa w lipcu, 
sierpniu i wrześniu po 1,5. W całym czteroleciu nie spada poniżej 1,5 a więc 
utrzymuje się na stosunkowo wysokim poziomie. 

W ostatnim pięcioleciu 1861–1865, także wysoka średnia przypada na gru-
dzień 3,2 oraz styczeń 3,2 i sierpień 4,2. Wysoka jest także w kwietniu 2,8, 
najniższa w marcu 1,2, lipcu 1,4 i wrześniu 0,8. 

Jak wynika z powyższej analizy w omawianych pięcioleciach występuje 
zjawisko nieregularnej częstotliwości zawierania związków małżeńskich. Na 
uwagę zasługuje utrzymywanie się we wszystkich pięcioleciach średniej pięcio-
letniej na podobnym poziomie oraz częste występowanie wysokiej średniej 
pięcioletniej z poszczególnych miesięcy w takich miesiącach jak: grudzień czy 
styczeń. Nie udaje się jednak wydobyć z powyższych zestawień regularności 
sezonowych w zawieraniu małżeństw. 

Powyższe wnioski potwierdza także analiza liczebności zawierania mał-
żeństw w poszczególnych miesiącach i latach pięcioleci. W omawianym okresie 
tj. w latach 1827–1865, liczba zawieranych małżeństw waha się od kilku  
w poszczególnych latach (najmniej 4 w roku 1829) do kilkudziesięciu (najwię-
cej 43 w roku 1859). Natomiast po zgrupowaniu w okresy 5-letnie, jedno  
dwulecie i czterolecie, widać, że ilość małżeństw utrzymuje się na podobnym 
poziomie, od 119 w latach 1856–1860, do maksymalnie 134 w latach 1846– 
–1850. W granicach tych nie mieszczą się lata 1827–1831 z 73 małżeństwami, 
dwulecie 1832–1833 z 50 i pięciolecie 1836–1840 z 91. 
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b) stan cywilny nowożeńców 
Kolejnym istotnym elementem analizy małżeństw jest zbadanie stanu cy-

wilnego nowożeńców. 
 

Tabela 1. Nowożeńcy w pięcioleciach wg stanu cywilnego w latach 1827–1865 
 

Lata Kawaler- 
-Panna 

Kawaler- 
-Wdowa 

Wdowiec- 
-Panna 

Wdowiec- 
-Wdowa 

Ogólna 
liczba  

małżeństw 
1827–1831 
1832–1833 
1834–1835 
1836–1840 
1841–1845 
1846-1850 
1851–1855 

  1856–1860* 
1861–1865 

66 
37 

brak danych
81 
115 
111 
92 
100 
118 

2 
4 
- 
2 
3 
6 
5 
6 
4 

5 
7 
- 
8 
8 
9 

21 
8 
7 

- 
2 
- 
- 
1 
8 
6 
5 
1 

73 
50 
- 

91 
127 
134 
124 
119 
130 

* bez roku 1858 
 

Źródło: APŁ, Akta Stanu Cywilnego Okręgu Bożniczego w Łomży z lat 1827–1865, 
5/169/0, akta małżeństw. 

 
Z powyższej tabeli przedstawiającej nowożeńców wg stanu cywilnego wy-

nika, że najczęściej zawierane były małżeństwa między kawalerami a pannami. 
Tak duża ilość małżeństw między nowożeńcami tych stanów cywilnych jest jak 
najbardziej naturalnym i powszechnym zjawiskiem. Jeśli porównamy liczbę 
małżeństw między kawalerami a pannami w poszczególnych pięcioleciach, to 
najwięcej takich związków w stosunku do wszystkich małżeństw było w pięcio-
leciu 1827–1831: 66 na 73 wszystkich małżeństw oraz w latach 1836–1840:  
81 na 91 wszystkich ślubów, najmniej w pięcioleciu 1846–1850: 111 na 134 
śluby. Natomiast w liczbach bezwzględnych najwięcej takich małżeństw było  
w okresach, w których było najwięcej małżeństw w ogóle, tj. latach 1841–1845: 
115; 1846–1850: 111 i 1861–1865: 118. 

Na drugim miejscu pod względem ilości znajdują się związki zawierane 
między wdowcami a pannami, przy czym jest ich kilka, a czasem nawet kilka-
naście razy mniej niż związków między kawalerami a pannami. Najwięcej ta-
kich małżeństw było w pięcioleciu 1851–1855: 21, najmniej w latach 1827– 
–1831: 5. 

Spośród wszystkich rodzajów związków wg akt stanu cywilnego najmniej 
w liczbach bezwzględnych było tych między kawalerami a wdowami, oraz gdy 
obydwoje nowożeńców było w stanie wdowim. 
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W niektórych pięcioleciach wysoki odsetek ślubów zawieranych, gdy je-
den z nowożeńców był wdowcem lub wdową oraz, gdy dotyczył wdowca  
i wdowy, wyraźnie spowodowany był wysoką liczbą zgonów spowodowanych 
epidemią cholery. Dotyczy to na przykład pięcioleci 1846–1850, w którym 
dwukrotnie doszło do epidemii cholery oraz pięciolecia 1851–1855, w którym 
do podobnej sytuacji doszło aż w trzech latach. W obydwu pięcioleciach zazna-
czył się wyraźny wzrost ślubów między nowożeńcami w wyżej wymienionych 
stanach cywilnych. 

 
c) preferencje wiekowe zawierających małżeństwa 

Jak wynika z zestawień, najwięcej małżeństw (zob. aneks 2) było zawiera-
nych między mężczyznami w wieku 20–24 lata a kobietami, które miały poniżej 
19 lat, a także między mężczyznami i kobietami będącymi w tym samym prze-
dziale wiekowym, z tym, że dotyczy to tylko przedziałów: poniżej 19 lat oraz 
20–24 lat. Stosunkowo wiele jest też małżeństw starszych kobiet z młodszymi 
mężczyznami, dotyczy to przede wszystkim kobiet w przedziale 20–24 lata  
i mężczyzn mających poniżej 19 lat, a więc różnica wieku nie jest duża, wynosi 
tylko kilka lat. Dotyczy to jednak tylko niektórych okresów, przede wszystkim 
pięcioleci 1846–1850; 1851–1855; 1856–1860; 1861–1865. 

Generalnie między małżonkami nie występują drastyczne różnice wieko-
we, zwykle wynoszą kilka lat i z reguły to mężczyźni są starsi. Zdarzają się 
małżeństwa, kiedy mężczyzna jest starszy o więcej niż 19 lat i takich związków 
jest o wiele więcej niż tych, w których to kobieta jest starsza od mężczyzny  
o więcej niż 10 lat. Jednak w całym omawianym okresie jest to tylko kilka 
przypadków. Do rzadkości należą małżeństwa zawierane przez mężczyzn mają-
cych powyżej 50 lat. Mężczyźni w tym przedziale wiekowym zawierali małżeń-
stwa przeważnie z kobietami powyżej lat 30. Zdarzył się natomiast w całym 
omawianym okresie jeden przypadek, kiedy mężczyzna w przedziale 50 i wię-
cej lat wstąpił w związek małżeński z kobietą z przedziału wiekowego poniżej 
19 lat. 

Z analizy tej wynika, że przez cały okres objęty badaniem przeciętny wiek 
kawalerów i panien w momencie zawierania małżeństw pozostaje na niskim 
pułapie i nie ulega zasadniczym zmianom. Natomiast proporcjonalnie mniejsza 
ilość małżeństw między starszymi nowożeńcami, przede wszystkim tych powy-
żej 30 roku życia, w większości dotyczy związków między wdowcami i wdo-
wami. 

Analiza preferencji wiekowych nowożeńców potwierdza oficjalne wyniki 
badań polskiej demografii naturalnej i jej cechę charakterystyczną w stosunku 
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do np. demografii francuskiej czy angielskiej jaką jest młody wiek nowożeń-
ców, zwłaszcza kobiet4. 

Podsumowując analizę wszystkich elementów dotyczących małżeństw 
trzeba jeszcze raz podkreślić, że nie do końca wiarygodne dane ilościowe nie 
pozwoliły na uchwycenie mocno zaznaczających się regularności czy sezono-
wości zawierania małżeństw w poszczególnych latach, a nawet pięcioleciach. 
Jedynie analiza stanu cywilnego nowożeńców i ich preferencji wiekowych wy-
daje się odzwierciedlać normy przyjęte w oficjalnej demografii naturalnej. 
 
3. Urodzenia 
 

Zgodnie z powszechnie przyjętą w podręcznikach demograficznych kolej-
nością, drugim z głównych elementów składowych analizy ruchu naturalnego 
jest analiza urodzeń. Analiza oparta jest na podstawie danych zawartych  
w księgach urodzeń Akt Stanu Cywilnego Okręgu Bożniczego w Łomży z lat 
1827–1865, które zachowały się dla wszystkich lat omawianego okresu. Każdy 
akt urodzenia zawiera: datę określającą rok, miesiąc, dzień i godzinę urodzenia; 
imię i nazwisko osoby urodzonej; płeć dziecka; imię dziecka; personalia rodzi-
ców.  

Trzeba jednak na wstępie zaznaczyć, że analiza urodzeń, podobnie jak 
małżeństw, ludności wyznania mojżeszowego jest przeważnie utrudniona  
z powodu niepełnej rejestracji. Małą wartość rejestracji żydowskiej potwierdza 
większość badaczy demografii na czele z wybitnym znawcą statystyki demogra-
ficznej Stefanem Szulcem. Stefan Szulc dla wprawdzie późniejszego okresu, bo 
dwudziestolecia międzywojennego, co świadczy tylko na niekorzyść okresu nas 
interesującego, ocenił luki w rejestracji urodzeń ludności żydowskiej na zie-
miach polskich na 65%5. Pośrednio o niedokładności w rejestracji urodzeń 
świadczy częsty fakt kilku, a czasem kilkunastoletniego opóźnienia w zgłasza-
niu urodzeń. Rejestracji dokonywano często dopiero wtedy, gdy okoliczności 
wymagały przedstawienia świadectwa urodzenia, np. w wieku rozpoczynania 
nauki, czy w razie powołania do wojska. Natomiast bezpośrednim dowodem na 
niepełność rejestracji dzieci żydowskich w Łomży jest niemożność uchwycenia 
wyraźnych regularności czy sezonowości urodzeń w poszczególnych latach,  
a także dużej rozbieżności liczby urodzeń pomiędzy poszczególnymi latami. 
Kompletność rejestracji podważa też fakt, że wskaźnik liczby urodzeń przypa-
dających na jeden ślub we wszystkich pięcioleciach wynosi grubo poniżej 5, 
czyli progu, który jest uznawany za wyznacznik prawidłowej rejestracji. Anali-
zą tego wskaźnika zajmę się w dalszej części opracowania. 

                                                            
4  Ibidem, s. 251. 
5  Ibidem, s. 57. 
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a) urodzenia w ujęte w pięciolecia 
Poniżej przedstawię analizę średnich pięcioletnich dla całego okresu przed-

stawionych w poniższych zestawieniach (zob. aneks 3).  
W pierwszym pięcioleciu (1827–1831) ogólna średnia pięcioletnia wynio-

sła 44,2 i jest najniższą średnią spośród wszystkich pięcioleci. 
Średnie pięcioletnie z poszczególnych miesięcy wahają się od 1,4 do 7,8. 

Najwyższe przypadają na miesiące: styczeń 4, luty 4,4, marzec 7,8, lipiec 4,2  
i grudzień 7. Najniższe były w miesiącach: sierpniu 2, wrześniu i październiku 
2,4 i listopadzie 1,4. 

Drugi okres obejmujący lata 1832–1835, odznacza się wyższą w stosunku 
do poprzedniego średnią, w tym przypadku czteroletnią, która wyniosła 63,75. 
W tym czteroleciu po przyjrzeniu się średnim miesięcznym widać, że utrzymują 
się one przez cały rok na wysokim i mniej więcej równym poziomie wahając się 
od 5,25 do 6,25. Wyjątek stanowią miesiące: sierpień ze średnią 4,25, wrzesień 
4 i październik 2,5. 

W latach 1836–1840 średnia ogólna wyniosła 54,2 i była jedną z najniż-
szych w całym badanym okresie. Średnie pięcioletnie na wysokim poziomie 
utrzymują się w ośmiu miesiącach, od 5,6 w lutym do 9 w sierpniu. W całym 
roku w tym przedziale nie mieszczą się tylko cztery miesiące: marzec ze średnią 
3,4, kwiecień i maj po 4 i wrzesień z najniższą średnią 2. W tym pięcioleciu, 
podobnie jak w poprzednim czteroleciu, wysokie średnie występują w styczniu, 
lutym, lipcu, listopadzie i grudniu. 

W okresie obejmującym lata 1841–1845, średnie pięcioletnie w poszcze-
gólnych miesiącach są wysokie podobnie jak w pięcioleciu poprzednim  
w styczniu 6,6, lutym 6,4, lipcu 7,6, sierpniu 6,8, październiku 8,2 i listopadzie 
7,6. Podobnie, średnie najniższe są w kwietniu, maju, wrześniu i inaczej niż  
w trzech pierwszych okresach, najniższa średnia wynosząca 1,6, występuje  
w grudniu. 

W pięcioleciu 1846–1850, ogólna średnia pięcioletnia wyniosła 99,8 i była 
najwyższa ze wszystkich pięcioleci. Średnie w poszczególnych miesiącach 
utrzymują się na bardzo wysokim poziomie i podobnie jak we wcześniejszych 
przedziałach czasowych najwyższe występują w miesiącach: styczniu 15,6 
(najwyższa średnia w całym pięcioleciu), a także lutym i marcu po 8,4, sierpniu 
6,6, listopadzie 7,2 i inaczej niż w dwóch poprzednich okresach wysoka średnia 
wystąpiła w kwietniu 7,8; wrześniu 8. Wysoka średnia 12,6, była też w grudniu, 
analogicznie jak w pierwszych trzech pięcioleciach. 

Także wysoka, wynosząca 82,8, była ogólna pięcioletnia średnia z lat 
1851–1855. Tu także do najwyższych średnich pięcioletnich miesięcznych nale-
żą średnie z miesięcy styczeń 11,8, luty 9,4, marzec 8 oraz grudnia 9,8. Z kolei 
najniższe są w miesiącach kwietniu 4,8 (podobnie jak w trzecim i czwartym 
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przedziale czasowym) oraz w październiku 4,4, (podobnie jak w przedziale 
pierwszym i drugim). 

W przedostatnim pięcioleciu 1856–1860, ogólna średnia pięcioletnia obni-
żyła się do poziomu 77,8. Średnie pięcioletnie miesięczne charakteryzują się 
wyrównanym poziomem: od 4,2 do 9,6. Najwyższe, jak wcześniej są, w stycz-
niu 7,6, marcu 9,6, wrześniu 8, listopadzie 6,8 i grudniu 6,2. Najniższe, podob-
nie jak w pierwszym pięcioleciu, w lutym 5, czerwcu 4,2 i lipcu 4,6. Wyraźnie 
widać, że spadek urodzeń wystąpił w miesiącach wiosennych i letnich. 

W ostatnim pięcioleciu 1861–1865, ogólna średnia pięcioletnia wyniosła 
83,40 i należy do jednej z najwyższych. Analogicznie, jak we wszystkich pię-
cioleciach oprócz pierwszego, do najwyższych średnich pięcioletnich z po-
szczególnych miesięcy należy ta ze stycznia, która wyniosła 15,2 i była najwyż-
szą w całym pięcioleciu. Podobnie jak w innych pięcioleciach wysokie średnie 
były w marcu 8,6, lipcu 7,6, sierpniu 7 i grudniu 7,2. Poza tym inaczej niż we 
wcześniejszych pięcioleciach wysokie średnie były w maju 8,8 i czerwcu 6,8. 

Jak wynika z powyższej analizy, można uchwycić pewne prawidłowości, 
dotyczące jednak tylko niektórych krótszych okresów. I tak, widać, że niektóre 
miesiące, jak styczeń, luty, marzec, sierpień, wrzesień czy grudzień charaktery-
zują się w wielu pięcioleciach wysokimi średnimi. Są jednak pięciolecia,  
w których np. wrzesień czy sierpień charakteryzują się średnimi niskimi.  

Niskie średnie pięcioletnie występują także w miesiącach takich jak kwie-
cień czy maj. Reasumując, można wysunąć ostrożny wniosek, że większość 
dzieci rodziła się od października do czerwca. 

Z powyższej analizy widać, że bardziej konkretne prawidłowości, jak za-
znaczałem wcześniej są trudne do uchwycenia, zarówno przy analizie średnich 
pięcioletnich, jak i liczby urodzeń w poszczególnych miesiącach. Nawet przyję-
ta powszechnie w badaniach demograficznych zasada, że rodzić powinno się 
więcej chłopców niż dziewczynek nie została w pełni potwierdzona. 
 
b) stosunek urodzeń do małżeństw 

Jak wspominałem na wstępie jednym z kryteriów decydującym o powo-
dzeniu badania jest wskaźnik liczby urodzeń przypadających na jeden ślub. 
Przy milczącym założeniu kompletności małżeństw, wskaźnik ten nie powinien 
być zasadniczo niższy od 5.  

Jak przedstawia zestawienie zawarte w tabeli 2, w każdym pięcioleciu 
wskaźnik jest wyraźnie niższy, maksymalnie osiągając 3,72 w pięcioleciu 
1846–1850. W większości przedziałów czasowych wynosi niewiele ponad 3,  
a w dwóch przypadkach poniżej 3. W pięcioleciu 1841–1845 wyniósł tylko 
2,56. Nawet jeśli uwzględnić słabą rejestrację i obniżyć kwalifikacyjną po-
przeczkę do 4,5 urodzeń na jeden ślub, to i tak powyższe wyniki dyskwalifikują 
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badania, gdyż powszechnie przyjmuje się, że wskaźnik poniżej 4,5 nie rokuje 
szans badawczych6. 
 
Tabela 2. Stosunek urodzeń do małżeństw w pięcioleciach w latach 1827–1865 
 

Pięciolecie Liczba urodzeń Liczba małżeństw Wskaźnik 
1827–1831 
1832–1833 
1836–1840 
1841–1845 
1846–1850 
1851–1855 

  1856–1860* 
1861–1865

221 
108 
271 
326 
499 
414 
389 
417 

73 
50 
91 
127 
134 
124 
119 
130 

3,02 
2,16 
2,97 
2,56 
3,72 
3,33 
3,26 
3,20 

* dla małżeństw nie uwzględniono roku 1858 
 

Źródło: APŁ, Akta Stanu Cywilnego Okręgu Bożniczego w Łomży z lat 1827–1865, 
5/169/0, akta małżeństw.  

 
4. Zgony 
 

Trzecim głównym elementem analizy ruchu naturalnego po małżeństwach 
i urodzeniach jest analiza zgonów. Podobnie, jak przy analizie małżeństw i uro-
dzeń opierać się będę na danych zaczerpniętych z Akt Stanu Cywilnego Okręgu 
Bożniczego w Łomży, w tym przypadku na księgach zejść. Każdy akt zgonu 
zawiera: datę określającą rok, miesiąc, dzień i godzinę zgonu; imię i nazwisko 
osoby zmarłej; wiek zmarłego; miejsce zamieszkania zmarłego; personalia 
świadków. Spośród 39 lat, podobnie jak przy małżeństwach, dla trzech lat nie 
zachowały się księgi metrykalne. Wysokie odsetki zgonów w niektórych latach, 
przewyższające znacznie liczbę urodzeń były przeważnie efektem epidemii 
cholery. Dotyczy to lat: 1831, 1846, 1848, 1852, 1854, 1855.  

Wszelka analiza zgonów jest utrudniona ze względu na ich niewiarygodną 
rejestrację, której wątpliwą jakość podkreślają badacze zajmujący się tą pro-
blematyką7. Wspomniany wcześniej badacz S. Szulc oraz B. Bornstein, ocenili 
rejestrację żydowską negatywnie zarówno dla lat dwudziestolecia międzywo-
jennego jak i wcześniejszych8. Przyczyny niekompletności ówczesnej rejestracji 
zgonów były różne, np. zbyt wysokie w stosunku do możliwości opłaty ściąga-
ne za posługę religijną, spisanie aktu, który często uważano za zbędny, zwłasz-
cza w stosunku do wcześnie zmarłych niemowląt, których urodzeń często nie 

                                                            
6  Ibidem, s. 243 in. 
7  Ibidem, s. 52 in. 
8  Ibidem, s. 62 in. 
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rejestrowano. Z kolei akty zgonu osób dorosłych sporządzano często dopiero w 
razie potrzeby w terminie późniejszym. Dlatego zdarzało się, że  chowano 
zmarłych potajemnie, po zmroku lub o świcie. Tego rodzaju postępowanie roz-
powszechnione było zwłaszcza wśród Żydów, którzy grzebali zwykle bez za-
świadczenia rabina, niemowlęta przed pierwszym rokiem życia. 
 
a) zgony w ujęte w  pięciolecia 

Ze względu na niekompletność ksiąg metrykalnych dot. zejść w omawia-
nym okresie, niektóre wydzielone przedziały czasowe obejmują mniej niż 5 lat, 
np. trzylecie, 1832–1834 i dwa czterolecia, 1856–1860 (bez roku 1858) oraz 
1861–1865 (bez roku 1863). Zestawienia pięcioleci – zob. aneks 4. Obraz, jak 
kształtowały się wahania zgonów w poszczególnych pięcioleciach przedstawia 
poniższa analiza średnich pięcioletnich. 

W pierwszym pięcioleciu 1827–1831, ogólna średnia pięcioletnia wyniosła 
30,2. Średnie pięcioletnie w poszczególnych miesiącach utrzymywały się na 
względnie równym poziomie, najniższy poziom osiągając w kwietniu i czerwcu 
0,8, najwyższy 2,4, w styczniu, marcu, listopadzie i grudniu. Wyjątek stanowi 
średnia zgonów z lipca, w którym osiągnęła, aż 10,2, co w tym przypadku było 
efektem epidemii cholery z roku 1831. 

Średnia ogólna z lat 1832–1834, ze względu na ich mniejszą ilość wyniosła 
24, najmniej ze wszystkich przedziałów czasowych. Średnie trzyletnie mie-
sięczne miały większą rozpiętość niż w pierwszym pięcioleciu, od 0,67 do 3,33. 
Najwyższe były w styczniu 3,33, lutym 3, kwietniu 2,67 i grudniu także 2,67. 
Najniższe w marcu 1, lipcu 0,67 oraz październiku i listopadzie, 1,33. W tym 
trzyleciu podobnie jak w latach 1827–1831, wysokie średnie zgonów występują 
w miesiącach: styczniu, lutym oraz grudniu. 

W pięcioleciu 1836–1840, średnia ogólna wyniosła 33,4. W tym okresie 
podobnie jak we wcześniejszych, wysokie średnie pięcioletnie z poszczegól-
nych miesięcy były w styczniu 3,2 oraz grudniu 3,6. Poza tym wysokie średnie 
były w lipcu 3, sierpniu 6,8 (najwyższa w całym pięcioleciu) oraz wrześniu 3,4. 
Najniższe w lutym 1,6, maju 1,8 i czerwcu 1,4. Prawdopodobną  przyczyną 
wysokiej średniej w sierpniu, może być epidemia cholery, która występuje 
zwykle w miesiącach letnich. 

W okresie 1841–1845, średnia ogólna wyniosła 34,6, a więc jest bardzo 
zbliżona do poprzedniej. Także średnie z poszczególnych miesięcy prezentują 
się podobnie. Tak jak wcześniej, wysokie średnie są w styczniu 5,2 oraz grud-
niu 4,8. Ponadto w lutym 3,2, podobnie jak w latach 1832–1834, a także podob-
nie jak w pierwszym pięcioleciu w październiku i listopadzie. Z kolei najniższe 
wynoszą: 1,8 w marcu, 1,6 w maju i 1,8 we wrześniu. 

W latach 1846–1850, średnia ogólna wyniosła 43,2, a więc znacznie wzro-
sła w stosunku do wcześniejszych. Również średnie miesięczne utrzymują się 
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na wyższym niż wcześniej poziomie. Tylko w jednym miesiącu – średnia wy-
nosi mniej niż 2, w dwóch po 2 (lipiec i grudzień) i w dwóch, trochę powyżej 2, 
tj. w sierpniu 2,2 i listopadzie 2,4. W pozostałych miesiącach wynosi od 3,6  
w styczniu, 4 w lutym, marcu, kwietniu i czerwcu, do 6 w maju i 8 we wrze-
śniu. Podobnie jak w innych okresach, wysokie średnie są w styczniu, lutym, 
marcu i wrześniu. Wysoka średnia z września spowodowana jest epidemią cho-
lery z 1848 roku. 

W pięcioleciu 1851–1855, średnia ogólna wyniosła aż 77,6 i była najwyż-
sza w stosunku do innych pięcioleci. Jej przyczyną była trzykrotna epidemia 
cholery w latach: 1852, 1854, 1855. Znalazło to swoje odbicie w średnich zgo-
nów poszczególnych miesięcy. I tak najwyższe średnie były w miesiącach,  
w których z reguły najczęściej dochodziło do epidemii, a więc w sierpniu 14,4  
i wrześniu 19,6. Ponadto wysokie średnie wystąpiły w styczniu 5,4, marcu 6,6, 
listopadzie 5,8 i grudniu 5. Najniższe w kwietniu 2,8, maju 3,6 i czerwcu 3,2. 

W przedostatnim przedziale czasowym obejmującym cztery lata 1856– 
–1860 (bez roku 1858), średnia ogólna wyniosła 50,75 i była drugą co do wiel-
kości wśród wszystkich okresów. W tym pięcioleciu, podobnie jak we wcze-
śniejszych, wysokie średnie były w styczniu 6, (najwyższa w całym pięciole-
ciu), marcu 5,5, kwietniu 5,5, maju 4,75. Najniższa w lipcu 3 i listopadzie 3,25. 

W ostatnim okresie obejmującym lata 1861–1865 (bez roku 1863), średnia 
ogólna wyniosła 47,25. Średnie miesięczne utrzymują się w większości roku na 
wysokim poziomie, tylko w czterech miesiącach są niższe od 4, także w stycz-
niu, w którym we wszystkich pięcioleciach średnie należały do najwyższych. 
Ponadto niskie były w lutym 2,75, marcu 0,25 i sierpniu 3. Natomiast w pozo-
stałych miesiącach, wyniosły od 4,25 do 5,25. 

Jak widać z powyższej analizy średnich pięcioletnich, nieprawidłowa reje-
stracja utrudnia uchwycenie wyraźniejszych prawidłowości czy sezonowości 
zgonów. Na pewno można zauważyć, że częściej umierano w miesiącach zi-
mowych i jesiennych, oczywiście poza miesiącami letnimi, w których docho-
dziło do epidemii. Prawidłowości, te które istnieją i które starałem się wskazać, 
dotyczą krótszych okresów, często tylko kilku lat. 
 
5. Współczynnik dynamiki demograficznej 
 

Jednym z istotnych elementów analizy demograficznej, jest badanie tempa 
wzrostu ludności, do czego służą syntetyczne miary reprodukcji ludności. Jedną 
z nich jest współczynnik dynamiki demograficznej. Wyraża on stosunek liczby 
urodzeń w badanym roku, do liczby zgonów w tym roku. 
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Współczynnik dynamiki demograficznej (Wd) przyjmować może wartości:  
• „0< Wd <1  – gdy roczna liczba urodzeń nie kompensuje nawet rocznej 

liczby zgonów, liczba ludności badanej populacji maleje 
•  Wd = 1  – gdy roczna liczba urodzeń równa się rocznej liczbie zgo-

nów, liczba ludności badanej populacji nie ulega zmianie 
•  Wd >1  – gdy roczna liczba urodzeń nie tylko kompensuje roczną 

liczbę zgonów, ale daje określoną nadwyżkę liczby urodzeń 
nad liczbą zgonów mamy do czynienia z rozszerzoną repro-
dukcją ludności9. 

 
Tabela 3. Współczynnik dynamiki demograficznej – Wd.  

 

Rok Wd Rok Wd Rok Wd Rok Wd 

1827 
1828 
1829 
1830 
1831 
1832 
1833 
1834 
1835 
1836 

2,67 
3,25 
1,21 
2,67 
0,19 
3,29 
1,93 
2,14 

- 
3,46 

1837 
1838 
1839 
1840 
1841 
1842 
1843 
1844 
1845 
1846

0,85 
2,27 
4,17 
1,90 
2,73 
1,93 
1,71 
2,38 

1 
1,2 

1847 
1848 
1849 
1850 
1851 
1852 
1853 
1854 
1855 
1856

3,06 
1,41 
5,28 
3,46 
2,75 
0,91 
2,2 

0,66 
0,68 
0,79 

1857 
1858 
1859 
1860 
1861 
1862 
1863 
1864 
1865 

2,07 
- 

2,06 
1,66 
1,70 
1,95 

- 
3,56 
1,25 

 

Źródło: APŁ, Akta Stanu Cywilnego Okręgu Bożniczego w Łomży z lat 1827–1865, 
5/169/0, akta zejść. 

 
Jak pokazuje powyższa tabela, w większości przypadków, Wd osiąga war-

tość wyższą od 1, często wynosi więcej niż 3, a w roku 1839 nawet 4,17, nato-
miast najwyższy jest w roku 1849 i wynosi aż 5,28. Dominują jednak współ-
czynniki mieszczące się w przedziale od 1 do 3. W jednym roku (1845) wynosi 
1. Sześć razy współczynnik dynamiki demograficznej przyjmuje wartość poni-
żej 1. W całym okresie trudno zauważyć jakąś prawidłowość, widać natomiast 
wyraźnie, że badana populacja malała w okresach nawiedzanych przez epide-
mie. 

Bardziej interesujący obraz przedstawia analiza współczynnika dynamiki  
demograficznej ujętego w pięciolecia. 
 
 
 
 
                                                            
9  J. Holzer, Demografia, Warszawa 1980, s. 264. 
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Tabela 4. Współczynnik dynamiki demograficznej w zestawieniach pięcioletnich 
 

Pięciolecie Liczba urodzeń Liczba zgonów Wd 
1827–1831 
1832–1834 
1836–1840 
1841–1845 
1846–1850 
1851–1855 

  1856–1860* 
   1861–1865**

221 
168 
271 
326 
499 
414 
301 
365 

151 
72 
167 
173 
216 
388 
203 
189 

1,46 
2,33 
1,62 
1,88 
2,31 
1,07 
1,48 
1,93 

* bez roku 1858   ** bez roku 1863  
 

Źródło: APŁ, Akta Stanu Cywilnego Okręgu Bożniczego w Łomży z lat 1827–1865, 
5/169/0, akta urodzeń i zejść. 
 

I tak widać, że w omawianym okresie następuje stały proces rozszerzonej 
reprodukcji ludności. Wszystkie wskaźniki osiągają wartość większą od jedne-
go. Najniższy jest w pięcioleciu 1851–1855 i wynosi 1,07,  a najwyższy w trzy-
leciu 1832–1834 i wynosi 2,33. 

Wskaźniki te oznaczają, że w każdym pięcioleciu na jedną zmarłą osobę 
przypada więcej niż jedna urodzona. Potwierdza się także po części zjawisko 
obniżania się wskaźnika w okresie epidemii cholery.   

 
6. Podsumowanie 
 

W pracy mojej przedstawiłem wyniki z częściowych badań nad ruchem na-
turalnym ludności wyznania mojżeszowego w Łomży w latach 1827–1865. 
Sama analiza okazała się utrudniona z zasadniczego powodu jakim była nie-
kompletna rejestracja małżeństw, urodzeń, jak i zgonów. Zarówno analiza pię-
cioleci jak i poszczególnych lat nie pozwoliła na uchwycenie wyraźnych prawi-
dłowości, szczególnie dla dłuższych okresów, nie mówiąc już o jakimś konkret-
nym procesie w całym badanym przedziale czasowym. Regularności czy sezo-
nowości jakie udało mi się wychwycić w badaniach, jeśli takowe zaistniały to 
wyłącznie w krótkich przedziałach czasowych, zbyt krótkich, aby można było 
wyciągać poważniejsze wnioski. Wątpliwą jakość ilościowej zawartości ksiąg 
metrykalnych podważają także dwa wskaźniki: wskaźnik liczby urodzeń na 
jeden ślub oraz wskaźnik dynamiki demograficznej, obydwa w tym przypadku 
okazały się odbiegać od przyjętych w demografii naturalnej norm. Najbardziej 
wiarygodne wydają się wyniki badań stanu cywilnego nowożeńców oraz prefe-
rencji wiekowych mężczyzn i kobiet wstępujących w związki małżeńskie. War-
to zaznaczyć, że niepełna rejestracja żydowska po części wynikała z ich upośle-
dzonego położenia w społeczeństwie, w którym przyszło im żyć. Ich gorsza 
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sytuacja formalno-prawna rzutowała na jakość wszelkich „dokumentów” doty-
czących Żydów, które w normalnych warunkach z reguły są pełniejsze. Dotyczy 
to także takich dokumentów jak akta stanu cywilnego. Reasumując należy 
stwierdzić, że wyniki mojej pracy w dużym stopniu potwierdzają wnioski litera-
tury przedmiotu w kwestii problematyczności analiz demograficznych odnoszą-
cych się do ludności żydowskiej żyjącej na ziemiach polskich w XIX wieku. 
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Aneksy 
 
Aneks 1. Zestawienia pięcioleci małżeństw w latach 1827–1865 
 

Pięciolecie 
1827–1831 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 5 3 3 1 1 3 2 6 9 13 11 17 73 

Średnia  
roczna  
z 5 lat 

1 0,6 0,6 0,2 0,2 0,6 0,4 1,2 1,8 2,6 2 3,4 14,6 

% 7 4 4 1 1 4 3 8 12 18 14 23  

Dwulecie 
1832–1833 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 2 lat 12 1 3 3 6 7 2 2 2 3 6 3 50 

Średnia  
roczna  
z 2 lat 

6 0,5 1,5 1,5 3 3,5 1 1 1 1,5 3 1,5 25 

% 24 2 6 6 12 14 4 4 4 6 12 6  

Pięciolecie 
1836–1840 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 9 11 8 6 6 9 7 8 4 2 13 8 91 

Średnia  
roczna  
z 5 lat 

1,8 2,2 1,6 1,2 1,2 1,8 1,4 1,6 0,8 0,4 2,6 1,6 18,2 

% 10 12 9 7 7 10 8 9 4 2 14 9  

Pięciolecie 
1841–1845 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 8 7 8 10 6 13 10 11 11 8 11 24 127 

Średnia  
roczna  
z 5 lat 

1,6 1,4 1,6 2 1,2 2,6 2 2,2 2,2 1,6 2,2 4,8 25,4 

% 6 6 6 8 5 10 8 9 9 6 9 19  
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Pięciolecie 
1846–1850 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 16 14 22 14 9 13 5 10 1 5 9 16 134 

Średnia  
roczna 
z 5 lat 

3,2 2,8 4,4 2,8 1,8 2,6 1 2 0,2 1 1,8 3,2 26,8 

% 12 10 16 10 7 10 4 7 1 4 7 12  

Pięciolecie 
1851–1855 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 13 20 14 8 11 12 12 6 5 5 7 9 124 

Średnia  
roczna  
z 5 lat 

2,6 4 2,8 1,6 2,2 2,4 2,4 1,2 1 1 1,4 1,8 24,8 

% 10 16 11 6 9 10 10 5 4 4 6 7  

Czterolecie 
1856–1860 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 4 lat 7 18 7 10 19 10 6 6 6 7 8 15 119 

Średnia  
roczna  
z 4 lat 

1,8 4,5 1,8 2,5 4,8 2,5 1,5 1,5 1,5 1,8 2 3,8 29,75 

% 6 15 6 8 16 8 5 5 5 6 7 13  

Pięciolecie 
1861–1865 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 16 10 6 14 10 10 7 21 4 9 9 16 130 

Średnia  
roczna  
z 5 lat 

3,2 2 1,2 2,8 2 2 1,4 4,2 0,8 1,8 1,8 3,2 26 

% 12 8 5 11 8 8 5 16 3 7 7 12  

 
Źródło: APŁ, Akta stanu cywilnego Okręgu Bożniczego w Łomży z lat 1827–1865, 
5/169/0, akta małżeństw 
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Aneks 2. Preferencje wiekowe mężczyzn i kobiet zawierających związki 
małżeńskie w pięcioleciach w latach 1827–1865  
 

Lata 
1827–1831 

Wiek mężczyzn 
<19 20–24 25–29 30–49 >50 Ogółem 

W
ie

k 
ko

bi
et

 <19 12 15 7 2 - 36 

20–24 - 21 11 3 - 35 

25–29 - - - 1 - 1 

>30 - - - - 1 1 

Ogółem 12 36 18 6 1 73 

Lata 
1832–1833 

Wiek mężczyzn 
<19 20–24 25–29 30–49 >50 Ogółem 

W
ie

k 
ko

bi
et

 <19 6 20 2 2 - 30 

20–24 - 9 2 3 - 14 

25–29 - - - 1 - 1 

>30 - - - 4 1 5 

Ogółem 6 29 4 10 1 50 

Lata 
1836–1840 

Wiek mężczyzn 
<19 20–24 25–29 30–49 >50 Ogółem 

W
ie

k 
ko

bi
et

 <19 17 40 2 3 - 62 

20–24 - 18 5 2 1 26 

25–29 - - - - - - 

>30 - 1 - 2 - 3 

Ogółem 17 59 7 7 1 91 

Lata 
1841–1845 

Wiek mężczyzn 
<19 20–24 25–29 30–49 >50 Ogółem 

W
ie

k 
ko

bi
et

 <19 16 31 17 7 - 71 

20–24 3 23 13 4 - 43 

25–29 1 2 5 1 - 9 

>30 - 1 - 1 2 4 

Ogółem 20 57 35 13 2 127 
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Lata 
1846–1850 

Wiek mężczyzn 
<19 20–24 25–29 30–49 >50 Ogółem 

W
ie

k 
ko

bi
et

 <19 37 30 12 3 - 82 

20–24 7 15 7 5 - 34 

25–29 - 5 1 2 - 8 

>30 1 3 0 2 4 10 

Ogółem 45 53 20 12 4 134 

Lata 
1851–1855 

Wiek mężczyzn 
<19 20–24 25–29 30–49 >50 Ogółem 

W
ie

k 
 k

ob
ie

t <19 37 21 11 4 - 73 

20–24 14 13 5 8 - 40 

25–29 1 - 1 2 - 4 

>30 1 - - 5 1 7 

Ogółem 53 34 17 19 1 124 
Lata 

1856–1860 
(bez 1858 r.) 

Wiek mężczyzn 

<19 20–24 25–29 30–49 >50 Ogółem 

W
ie

k 
ko

bi
et

 <19 30 29 8 - - 67 

20–24 6 26 4 3 - 39 

25–29 3 2 1 - - 6 

>30 4 1 - 2 2 9 

Ogółem 43 58 13 5 2 119 

Lata 
1861–1865 

Wiek mężczyzn 
<19 20–24 25–29 30–49 >50 Ogółem 

W
ie

k 
ko

bi
et

 <19 24 40 2 4 1 71 

20–24 12 34 3 2 - 51 

25–29 1 2 2 1 - 6 

>30 - 2 - - - 2 

Ogółem 37 78 7 7 1 130 
 

Źródło: APŁ, Akta stanu cywilnego Okręgu Bożniczego w Łomży z lat 1827–1865, 
5/169/0, akta małżeństw 
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Aneks 3. Zestawienia pięcioletnie urodzeń w latach 1827–1865 
 

Pięciolecie 
1827–1831 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 20 22 39 14 16 13 21 10 12 12 7 35 221 

Średnia  
roczna  
z 5 lat 

4 4,4 7,8 2,8 3,2 2,6 4,2 2 2,4 2,4 1,4 7 44,2 

% 9 10 17 6 7 5 9 4 5 5 3 15  

Czterolecie 
1832–1835 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 4 lat 24 25 25 24 22 24 25 17 16 10 23 21 255 

Średnia  
roczna  
z 4 lat 

6 6,3 6,3 6 5,5 6 6,3 4,3 4 2,5 5,8 5,3 63,8 

% 9 10 10 9 9 9 10 7 6 4 9 8  

Pięciolecie 
1836–1840 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 30 28 17 20 20 30 44 45 11 37 33 37 271 

Średnia  
roczna  
z 5 lat 

6 5,6 3,4 4 4 6 8,8 9 2,2 7,4 6,6 7,4 54,2 

% 11 10 6 7 7 11 16 17 4 14 12 14  

Pięciolecie 
1841–1845 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 33 32 28 12 17 27 38 34 18 41 38 8 326 

Średnia  
roczna  
z 5 lat 

6,6 6,4 5,6 2,4 3,4 5,4 7,6 6,8 3,6 8,2 7,6 1,6 65,2 

% 10 10 9 4 5 8 12 10 6 13 12 2  
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Pięciolecie 
1846–1850 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 78 42 42 39 29 24 31 33 40 31 36 63 499 

Średnia  
roczna  
z 5 lat 

15,6 8,4 8,4 7,8 5,8 4,8 6,2 6,6 8 6,2 7,2 12,6 99,8 

% 16 8 8 8 6 5 6 7 8 6 7 13  

Pięciolecie 
1851–1855 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 59 47 40 24 31 25 26 31 37 22 28 49 414 

Średnia  
roczna   
z 5 lat 

11,8 9,4 8 4,8 6,2 5 5,2 6,2 7,4 4,4 5,6 9,8 82,8 

% 14 11 10 6 7 6 6 7 9 5 7 12  

Pięciolecie 
1856–1860 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 38 25 48 29 29 21 23 31 40 33 34 31 389 

Średnia  
roczna  
z 5 lat 

7,6 5 9,6 5,8 5,8 4,2 4,6 6,2 8 6,6 6,8 6,2 77,8 

% 10 6 12 7 7 5 6 8 10 8 9 8  

Pięciolecie 
1861–1865 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 76 27 43 29 44 34 38 35 20 37 34 36 417 

Średnia  
roczna  
z 5 lat 

15,2 5,4 8,6 5,8 8,8 6,8 7,6 7 4 7,4 6,8 7,2 83,4 

% 18 6 10 7 11 8 9 8 5 9 8 9  

 
Źródło: APŁ, Akta stanu cywilnego Okręgu Bożniczego w Łomży z lat 1827–1865, 
5/169/0, akta urodzeń 
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Aneks 4. Zestawienia pięcioleci zgonów w latach 1827–1865 
 

Pięciolecie 
1827–1831 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 12 9 12 4 8 4 51 8 9 10 12 12 151 

Średnia  
roczna  
z 5 lat 

2,4 1,8 2,4 0,8 1,6 0,8 10,2 1,6 1,8 2 2,4 2,4 30,2 

% 8 6 8 3 5 3 34 5 6 7 8 8  

Trzylecie 
1832–1834 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 3 lat 10 9 3 8 5 6 2 6 5 4 4 8 72 

Średnia  
roczna  
z 3 lat 

3,3 3 1 2,7 1,7 2 0,7 2 1,7 1,3 1,3 2,7 24 

% 14 13 4 11 7 8 3 8 7 6 6 11  

Pięciolecie 
1836–1840 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 16 8 10 10 9 7 15 34 17 10 12 18 167 

Średnia  
roczna  
z 5 lat 

3,2 1,6 2 2 1,8 1,4 3 6,8 3,4 2 2,4 3,6 33,4 

% 10 5 6 6 5 4 9 20 10 6 7 11  

Pięciolecie 
1841–1845 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 26 16 9 13 8 10 13 10 9 18 18 24 173 

Średnia  
roczna  
z 5 lat 

5,2 3,2 1,8 2,6 1,6 2 2,6 2 1,8 3,6 3,6 4,8 34,6 

% 15 9 5 8 5 6 8 6 5 10 10 14  
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Pięciolecie 
1846–1850 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 18 20 20 20 30 20 10 11 40 8 12 10 216 

Średnia  
roczna  
z 5 lat 

3,6 4 4 4 6 4 2 2,2 8 1,6 2,4 2 43,2 

% 8 9 9 9 14 9 5 5 19 2 6 5  

Pięciolecie 
1851–1855 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 5 lat 27 20 33 14 18 16 19 72 98 23 29 25 388 

Średnia  
roczna  
z 5 lat 

5,4 4 6,6 2,8 3,6 3,2 3,8 14,4 19,6 4,6 5,8 5 77,6 

% 7 5 9 4 5 4 5 19 25 6 7 6  

Czterolecie 
1856–1860 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 4 lat 24 13 22 22 19 20 12 13 17 15 13 14 203 

Średnia  
roczna  
z 4 lat 

6 3,3 5,5 5,5 4,8 5 3 3,3 4,3 3,8 3,3 3,5 50,8 

% 12 6 11 11 9 10 6 6 8 7 6 7  

Czterolecie 
1861–1865 I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII Ogółem 

Suma z 4 lat 13 11 10 17 20 16 19 12 17 17 17 21 189 

Średnia  
roczna  
z 4 lat 

3,3 2,8 0,3 4,3 5 4 4,8 3 4,3 4,3 4,3 5,3 47,3 

% 7 6 1 9 11 8 10 6 9 9 9 11  

 
Źródło: APŁ, Akta stanu cywilnego Okręgu Bożniczego w Łomży z lat 1827–1865, 
5/169/0, akta zejść 
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From the study of the natural mobility of the Jewish population in Łomża 
in 1827–1865 
 

The article presents the results of a basic analysis of the natural movement  
of the Jewish population in Łomża in the 19th century. The above analysis of the 
natural movement of Jews from Łomża covers the years 1827–1865 and  
consists of three basic parts: analysis of marriages, births and deaths, and  
analysis of the demographic dynamics index. 
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Korzeni Tymczasowego Komitetu Rewolucyjnego Polski należy szukać  

w powołanym 9 stycznia 1919 r. Centralnym Komitecie Wykonawczym Komu-
nistycznej Partii Robotniczej Polski składającym się z polityków Socjaldemo-
kracji Królestwa Polskiego i Litwy oraz Polskiej Partii Socjalistycznej – Lewicy 
przebywających w bolszewickiej Rosji. W skład CKW KPRP weszli politycy 
tacy jak: Feliks Dzierżyński, Józef Unszlicht, Jakub Dolecki, Stanisław Bobiń-
ski tworzący później TKRP. Na początku 1919 r. CKW KPRP przeniósł się do 
Wilna, gdzie polscy komuniści planowali utworzyć Polską Armijną Grupę  
w składzie złożonych z Polaków: Zachodniej Dywizji Strzelców oraz pułku 
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konnego Piotra Borewicza1. Zamierzenia te nie wyszły jednak poza fazę plano-
wania, z powodu polskich sukcesów na froncie i zajęcia Wilna 19 kwietnia 
1919 r. 28 czerwca 1919 r. Jakub Dolecki na zebraniu Organizacyjnego Biura 
Komitetu Centralnego Rosyjskiej Komunistycznej Partii (bolszewików) przyjął 
decyzję KC RKP(b) o rozwiązaniu samodzielnych grup polskich komunistów  
i ich wstępowaniu do RKP(b). Pozostawiono jedynie trzyosobowe Polskie Biu-
ro (Polbiuro) przy RKP(b) mające zajmować się agitacją komunistyczną oraz 
zachowano fasadowy CKW KPRP mający za zadanie utrzymywać kontakt ze 
strukturami KPRP w Polsce2. 

Sytuacja polskich bolszewików w Rosji zmieniła się gdy Armia Czerwona 
26 maja 1920 r. przeszła do kontrofensywy na Białorusi, a wkrótce i na Ukrai-
nie. W dniu 7 czerwca 1920 r. zagony sowieckiej 1 Armii Konnej dowodzonej 
przez Siemiona Budionnego przerwały polski front i zajęły Żytomierz oraz Ber-
dyczów, zagrażając tym samym okrążeniem dla głównych sił polskich stacjonu-
jących jeszcze w Kijowie i jego okolicach. W tej sytuacji 11 czerwca 1920 r. 
oddziały polskie opuściły Kijów i rozpoczęły szybki odwrót na zachód. Do 
odwrotu przystąpiły także wojska polskie na Białorusi, w wyniku tego 11 lipca 
bolszewicy zajęli Mińsk, a 14 lipca 1920 r. Wilno, ciągle bardzo szybko prąc  
w kierunku zachodnim, co 19 lipca zaowocowało zajęciem Grodna3.  

Już po zajęciu Mińska Lenin zaplanował utworzenie polskich władz rewo-
lucyjnych, które powstać miały w miarę posuwania się frontu i ujawnić po 
przekroczeniu linii Curzona. Większość komunistów w Polsce podzielała zda-
nie Edwarda Próchniaka, który twierdził, że Polacy powinni dokonać przewrotu 
komunistycznego własnymi rękami, a militarne działania sowietów tylko 
wzmagają nastroje nacjonalistyczne w Polsce, i tym samym bardzo osłabiają 
wpływy komunistów. Lenin pragnął jednak jak najszybciej wprowadzić komu-
nizm w Polsce, przychylił się więc do koncepcji forsowanej przez Józefa 
Unszlichta, która to koncepcja zakładała utworzenie polskiego komitetu rewo-
lucyjnego, który przejąłby władzę w wyniku działań Armii Czerwonej i po 
przekształceniu w rząd komunistyczny stopniowo zaprowadzał komunizm4. 
Realizując plany Unszlichta, Lenin nakazał mobilizację polskich komunistów 
znajdujących się pod kontrola władzy sowieckiej:  

 
,,Wszechrosyjska konferencja komunistów Polaków ogłasza, że komuniści Polacy 
przygotowują rządy do obrony republiki proletariackiej. Wszechrosyjska konfe-
rencja komunistów Polaków postanawia zarządzić mobilizację dla potrzeb frontu 

                                                            
1  M. Klimecki, Sowietyzacja Polski w 1920 r., Toruń 2016, s. 75. 
2  Ibidem, s. 78. 
3  L. Wyszczelski, Kijów 1920, Warszawa 1999, s. 230. 
4  J. Szczepański, Społeczeństwo Polski w walce z najazdem bolszewickim, Warszawa – Pułtusk 

2000, s. 312. 
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maksymalnej ilości godnych dla tej pracy towarzyszy Polaków znajdujących się na 
terytorium sowieckiej republiki. W tym celu konferencja wybiera komisję mobili-
zacyjną, która wypracować ma porządek i sposoby przeprowadzenia tej operacji”5.  
 
Udało się bolszewikom zmobilizować blisko 10 tysięcy polskich komuni-

stów, rekrutując ich także z obozów jenieckich i z miejsc, gdzie przebywały 
grupy polskich uchodźców cywilnych. Najczęściej byli to jednak komuniści 
służący już w Armii Czerwonej i innych bolszewickich instytucjach. Spośród 
tej grupy 10 tysięcy zmobilizowanych Polaków wyselekcjonowano grupę dzie-
więciuset, których skierowano do obsadzenia różnych funkcji w sowieckim 
aparacie propagandowym i politycznym. Pozostali w liczbie około dziewięciu 
tysięcy mieli zostać wykorzystani do obsadzenia sieci administracyjnej złożonej 
z komitetów rewolucyjnych, które zamierzano powołać wkraczając na ziemię 
polskie, położone za wspomniana już linią Curzona. Prawdopodobnie duża 
część zmobilizowanych nie zdołała w porę dołączyć do frontowych jednostek 
Armii Czerwonej, gdyż postępy ofensywy sowieckiej były na tyle szybkie, że 
uniemożliwiły ten zamiar. Dopiero 18 lipca 1920 r. powołano nowe Polskie 
Biuro przy RKP(b), którego to skład ustalono 21 lipca, przewodniczącym został 
Feliks Dzierżyński, sekretarzem Edward Próchniak, a członkami: Julian Mar-
chlewski, Józef Unszlicht, Feliks Kon6. Biuro uchwaliło tego samego dnia, że  
w miejscowościach leżących za linią Curzona, a sukcesywnie zajmowanych 
przez oddziały sowieckie należy tworzyć komitety rewolucyjne. Najważniej-
szym zadaniem tychże komitetów miało być stworzenie siatki rad delegatów 
robotniczych oraz komitetów fabrycznych i folwarcznych. Rady i komitety 
miano powoływać na mocy dekretu bolszewickiego z 1919 r.: ,,O tworzeniu 
komitetów rewolucyjnych w miejscowościach zajętych przez nieprzyjaciela”.  

Komunizm w Polsce wprowadzano odgórnie, na bagnetach czerwonoarmi-
stów, lecz powoływanie komitetów miało sugerować, że władza komunistyczna 
tworzy się oddolnie z inicjatywy samych robotników7. W dniu 23 lipca zapadła 
decyzja, że Biuro Polskie przy RKP(b) przekształcone zostaje w Tymczasowy 
Komitet Rewolucyjny Polski, który miał wejść do Polski razem z pierwszymi 
oddziałami Armii Czerwonej, oraz ujawnić się w pierwszym zajętym dużym 
mieście. Z przewodzenia TKRP zrezygnował Feliks Dzierżyński, a jego miejsce 
zajął Julian Marchlewski. Była to decyzja podyktowana względami propagan-
dowymi, ponieważ nie chciano by Tymczasowy Komitet Rewolucyjny Polski 
był kojarzony tylko z Dzierżyńskim, o którym już w Polsce wiedziano, że jest 
szefem osławionej Czeka. W praktyce faktycznym przewodniczącym TKRP 
                                                            
5  Polsko-sowietskaja wojna 1919-20. Ranie nie opublikowannyje dokumienty i materiały, t. I, 

red. I. Kostiuszko, Moskwa 1994, s. 76. 
6  M. Klimecki, op. cit., s. 119. 
7  J. Szczepański, op. cit., s. 312. 
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nadal pozostawał Dzierżyński8. TKRP miał być tymczasowym rządem sowiec-
kim w Polsce, który po zajęciu Warszawy i uzupełnieniu składu miał zostać 
przekształcony w dalszej kolejności, w stały rząd.  

Gdy powołano TKRP w Moskwie, wojska bolszewickie znajdowały się już 
faktycznie na linii Curzona. Komitet nie miał więc szansy ujawnić się, tuż po 
wkroczeniu Sowietów, a co za tym idzie na stworzeniu przynajmniej pozorów 
tego, że twór ten jest efektem działania oddolnego. Nie udało się także nawiązać 
bezpośredniego kontaktu z przedstawicielami KPRP, choć do komitetów rewo-
lucyjnych werbowano lokalnych komunistów to byli to działacze niższego 
szczebla. W późniejszym czasie uwagę na to zwracali sami członkowie TKRP, 
którzy widzieli w tym jedną z przyczyn stosunkowo nikłego poparcia ze strony 
robotników. Julian Marchlewski wspominał:  

 
,,Był to komitet samozwańczy zapewne, gdyż nie było możności żadnej nawiąza-
nia z góry stosunków z organizacjami rewolucyjnymi w Polsce; wypadało działać 
w warunkach wojennych, wykluczających długie namyślanie się. […] Błędem by-
ło to, że komitet ów powstał zbyt późno. Lecz tłumaczy się to tym, że wypadki 
wojenne odbywały się z szybkością błyskawiczną. Wskutek tego zbyt późno zmo-
bilizowano też towarzyszy komunistów Polaków przebywających w Rosji, którym 
przypadło zadanie współdziałania z TKRP. Nieobecność zaś tych towarzyszy pol-
skich spowodowała, że przy wkraczaniu Armii Czerwonej do ziem polskich po-
pełniono sporo błędów”9. 
 
Po powołaniu TKRP, jego członkowie uzyskali wskazówki od Lenina, do-

tyczące tego, co ma zostać zawarte w programie, który dopiero miał powstać. 
W nocy z 23/24 lipca Dzierżyński i Marchlewski razem z innymi członkami 
komitetu zostali skierowani do Polski, drogą przez Smoleńsk i Mińsk. Podczas 
postoju w Mińsku 25 lipca J. Marchlewski otrzymał polecenie ułożenia manife-
stu, zaś S. Pilecki miał ułożyć dekret: ,,O Trybunale Rewolucyjnym”, opierając 
się na wskazówkach udzielanych przez F. Dzierżyńskiego. Gdy 28 lipca wojska 
bolszewickie zajęły Białystok, członkowie TKRP przebywali dopiero w Wilnie, 
gdzie Dzierżyński otrzymał wielką kwotę przeznaczoną na potrzeby Komitetu 
tj. 1 miliard rubli, a Marchlewski układał nadal treść ,,Manifestu TKRP”. 
,,Manifest” został ukończony 30 lipca i przesłany do wglądu Leninowi, w tym 
samym dniu propaganda bolszewicka podała informację o utworzeniu w Bia-
łymstoku Tymczasowego Komitetu Rewolucyjnego Polski, jako rządu komuni-
stycznego, ogłoszono też treść ,,Manifestu”. Była to informacja zupełnie nie-
zgodna z rzeczywistością, bowiem ,,Manifest TKRP” został napisany w Wilnie, 
a nie w Białymstoku i także poza Białymstokiem go drukowano. Pierwsi człon-

                                                            
8  T. Żenczykowski, Dwa Komitety. Polska w planach Lenina i Stalina, Warszawa 1990, s. 31. 
9  J. Marchlewski, Pisma wybrane, t. 2, Warszawa 1952, s. 765. 
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kowie TKRP, na czele z J. Marchlewskim pojawili się w Białymstoku dopiero  
w nocy z 1/2 sierpnia 1920 r., Dzierżyński z Konem dołączyli do niego 3 sierp-
nia, a Próchniak 5 sierpnia. TKRP rozpoczął jakąkolwiek symboliczną działal-
ność faktycznie 2 sierpnia, a więc kilka dni po oficjalnym ogłoszeniu. W tym 
dniu zwołano wielki wiec, na którym przemawiał J. Marchlewski, M. Tucha-
czewski dowódca Frontu Zachodniego, a także Iwan Skorcow-Stiepanow 
przedstawiciel rządu bolszewickiego przy TKRP10. Dopiero 11 sierpnia 1920 r. 
TKRP zaczął funkcjonować w niemal pełnym składzie (bez Unszlichta, który 
złamał nogę)11, tak więc TKRP pełnił namiastkę polskiego rządu bolszewickie-
go przez trzy tygodnie, a realnie przez 11 dni. 

Jeszcze przed wkroczeniem wojsk Armii Czerwonej uaktywniła się w Bia-
łymstoku grupa komunizującej młodzieży żydowskiej ze Stowarzyszenia Sa-
mopomocy Studentów Białegostoku oznajmiając powołanie Tymczasowego 
Rządu Rewolucyjnego, który jednak nie przejawiał większej aktywności12. 
Wkraczające wojska rosyjskie początkowo zignorowały TKRP, powołując Bia-
łostocki Komitet Wojskowo-Rewolucyjny z działaczami związanymi z KPRP  
w składzie: I. Oszerowicz – przewodniczący, Józef Kowalski – sekretarz,  
M. Grolman, Borys Grynberg oraz Aleksander Fornalski 13. Dopiero po przyby-
ciu liderów TKRP wymienieni wyżej działacze zostali im podporządkowani. 
Miejscowi komuniści utworzyli także pod patronatem czewonoarmistów Rosyj-
ski Związek Młodzieży Komunistycznej14.  

Rosjanie zdołali pozyskać do współpracy większość aktywnych działaczy 
komunistycznych w liczbie ok. 80 osób, a także dużą część miejscowych dzia-
łaczy PPS. Było to niezgodne z wytycznymi władz naczelnych PPS, które zaka-
zywały popierania Sowietów i ich działań, wydano w organie partii ,,Robot-
niku” nawet specjalny komunikat w tej sprawie zatytułowany ,,Wskazówki dla 
towarzyszy w miejscowościach zajętych przez bolszewików”. Niestety było to 
działanie spóźnione, gdyż Białystok był już od kilku dni okupowany, a miej-
scowa komórka PPS w większości poparła 31 lipca władze sowiecką, zostało to 
przedstawione na piśmie przez przewodniczącego OKR PPS Józefa Biernackie-
go i 29 innych członków partii. Z kolei 10 sierpnia działacze PPS wydali ode-
zwę ,,Towarzysze robotnicy i włościanie”, w której poinformowano, że biało-
stocki OKR PPS dokonuje samorozwiązania, a jego członkowie przechodzą do 
KPRP. Tą odezwę podpisały 22 osoby, na czele ponownie z J. Biernackim. 
Warto zauważyć, że na liście z 31 lipca i tej z 10 sierpnia powtarza się tylko 
siedem nazwisk, a wiec najbardziej prawdopodobne wydaje się, to że duża 
                                                            
10  J. Szczepański, op. cit., s. 314. 
11  W. Najdus, Lewica Polska w Kraju Rad 1918–1920, Warszawa 1971, s. 313. 
12  Archiwum Akt Nowych (dalej: AAN), Towarzystwo Straży Kresowej, 204, k. 1. 
13  W. Najdus, op. cit., s. 307. 
14  Ibidem, s. 309. 
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część członków PPS, pod pierwszą odezwą podpisała się tylko z powodów 
oportunistycznych. Bolszewicy i polscy komuniści do sporej części działaczy 
PPS nie mieli zaufania, podejrzewając ich o nieszczere intencję. Także jeden  
z ówczesnych członków PPS M. Siśkiewicz twierdził, że po wejściu Armii 
Czerwonej, Sowieci zerwali szyld z lokalu PPS. Przybyły następnie, po kilku 
dniach F. Kon zarządził konfiskatę dokumentów partyjnych i pieczątek oraz 
nakazał zaprzestanie dotychczasowej działalności. Z powyższych faktów wyni-
ka, że działania białostockiego PPS były podyktowane chęcią uniknięcia repre-
sji, a nie rzeczywistą kolaboracją. Potwierdza to też ciekawy fakt, już z okresu 
powojennego. Mimo represji wobec członków PPS popierających w lip-
cu/sierpniu 1920 r. komunistów, na stałe tylko jeden Stanisław Dzienis zaanga-
żował się w działalność komunistyczną. Dla porównania także tylko jeden  
z nich, A. Waszkiewicz  stał się działaczem prawicowej Narodowej Partii Ro-
botniczej15. Członkowie PPS współtworzyli także komitety rewolucyjne w Cie-
chanowie, Lipnie, Grajewie, Łomży, Łukowie, Ostrołęce, Radzyniu Podlaskim, 
Siedlcach, Sobienicach i Wysokiem Mazowieckiem. W Łomży, Ciechanowie  
i Lipnie działacze PPS pozorowali pracę na rzecz bolszewików, faktycznie bę-
dąc członkami Związku Obrony Ojczyzny16. 

Od początku trwania okupacji Armii Czerwonej, bardzo uaktywnili się  
w Białymstoku komuniści wywodzący się ze środowisk żydowskich, jeszcze 
przed przybyciem członków TKRP zdołali oni wprowadzić w urzędach jako 
oficjalne języki jidysz i rosyjski, a jednocześnie wyrugowali język polski. Na-
stawiło to bardzo wrogo do nowej władzy większość polskiej ludności, która 
postrzegała tą władzę, jako działającą wyłącznie w niepolskim interesie17. Wy-
wołało to oburzenie także wśród przybyłych wkrótce członków TKRP, którzy  
z powrotem językiem urzędowym uczynili język polski i starali się zatrzeć złe 
wrażenie. Winą za to, co działo się do tej pory w mieście, TKRP obarczyło 
najbardziej dwie lewicowe partie żydowskie Bund i Poalej Syjon, które oskar-
żono o tendencje nacjonalistyczne, jednak w następnych dniach podjęto z nimi 
współpracę18. Wiec Bundu, który odbyć się miał w Teatrze „Palace” był nawet 
zapowiadany w premierowym numerze „Gońca Czerwonego”19.  

                                                            
15  J. J. Milewski, Polska Partia Socjalistyczna w województwie białostockim 1918–39, Białystok 

1990, s. 65–69. 
16  J. Szczepański, op. cit., s. 330–331. 
17  O skomplikowanych stosunkach narodowościowych w Białymstoku i pobliskich obszarach  

w latach 1918–1920 przeczytać można: W. Tyszuk, Postawy społeczeństwa Białegostoku  
w okresie odzyskiwania niepodległości 1918–1920 r., passim [w:] Pierwsze dni niepodległo-
ści. Materiały z Konferencji Naukowej, Białystok 2018.  

18  J. Marchlewski, op. cit., s. 769. 
19  „Goniec Czerwony”, Nr 1 z 7 VIII 1920 r. 
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Owo współdziałanie podyktowane było najpewniej koniecznością zapew-
nienia sobie przez TKRP poparcia lewicy, a tą na terenie Białegostoku repre-
zentowały głównie wymienione partie żydowskie. Warto zauważyć, że Bund 
pozostawał w ideowym związku z Socjaldemokratyczną Partią Robotniczą Ro-
sji, a jego członkowie widzieli siebie w ramach państwowości rosyjskiej20. Ak-
tywiści żydowscy wywodzący się spośród lewicy znaleźli się w wielu rewko-
mach, według badań Janusza Szczepańskiego – w Brańsku i Suchowoli, a więc 
na terenach na które docierały także wpływy TKRP komitety rewolucyjne były 
złożone tylko z Żydów. Przedstawiciele tej mniejszości zdominowali niemal 
całkowicie m.in. także rewkomy w Bielsku Podlaskim i Zambrowie21. Podkre-
ślić należy, że tworzenie w niektórych przypadkach niemal etnicznych komite-
tów rewolucyjnych, w których w ogóle, lub prawie w ogóle nie było osób naro-
dowości polskiej było niezgodne z wytycznymi liderów TKRP i wręcz zniechę-
cało resztę populacji do poparcia nowej władzy.  

Gdy Marchlewski i Dzierżyński ogłaszali z Wilna powstanie TKRP, wyda-
li też dwa dokumenty. Były to: ,,Komunikat TKRP” oraz ,,Manifest do polskie-
go ludu robotniczego miast i wsi”. W „Komunikacie” zapowiadano budowę 
państwa komunistycznego oraz oznajmiono powstanie TKRP jako tymczaso-
wego rządu robotniczo-chłopskiego. Ogłoszono pozbawienie władzy dotych-
czasowego rządu nazwanego ,,szlachecko-burżuazyjnym”, zapowiedziano zor-
ganizowanie komitetów fabrycznych w miastach i parobczańskich na wsiach, 
powołano komitety rewolucyjne, zagwarantowano nietykalność ziemi chłop-
skiej, ogłoszono nacjonalizację lasów, fabryk i majątków ziemskich. Zapowie-
dziano też, że wszystkich lojalnych wobec nowej władzy nie spotka krzywda. 
Niewątpliwie zapowiedź utrzymania przez chłopów ziemi, oraz gwarancja bez-
pieczeństwa wobec wszystkich wspierających TKRP, miały na celu spowodo-
wanie, by większość społeczeństwa przyjęła postawę życzliwą, lub przynajm-
niej neutralną. Z kolei ,,Manifest do polskiego ludu roboczego miast i wsi” za-
czynał się analizą historyczną dziejów Polski od czasów rozbiorów, przeprowa-
dzonej z perspektywy marksistowskiej, w której o upadek Polski oskarżano 
szlachtę. Sugerowano także, że rozbiory były na rękę warstwom posiadającym, 
gdyż pozwalały bezkarnie owym warstwom eksploatować lud Polski. W dal-
szych akapitach ,,Manifestu” oskarżano PPS i J. Piłsudskiego o zdradę ideałów 
socjalistycznych i wysługiwanie się obcym mocarstwom, sugerowano także, że 
prowadzona przez Rosję Bolszewicką wojna prowadzona jest w interesie Naro-
du Polskiego i przywoływano hasło ,,Za naszą i waszą wolność”. Natomiast 
rząd Polski wedle autorów ,,Manifestu” walczył z bolszewikami za pieniądze  
i z inicjatywy państw Ententy. Dalsza część ,,Manifestu” to powtórzenie postu-

                                                            
20  M. Klimecki, op. cit., s. 31. 
21  J. Szczepański, op. cit., s. 329–330. 
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latów wydanego nieco wcześniej ,,Komunikatu”, przeplatane hasłami propa-
gandowymi nawołującymi do wspierania czerwonej władzy22. Przedstawiony  
w ,,Manifeście” i ,,Komunikacie” obraz rzeczywistości odbiegał zupełnie od 
tego, jak postrzegał to gros polskiego społeczeństwa nie wyłączając robotni-
ków. Nawet wśród miejscowych komunistów dało się zauważyć pewną nieuf-
ność, kierownictwo TKRP było bowiem wyłącznie złożone z członków mo-
skiewskiego Biura Polskiego przy RKP(b). 

Kolejne odezwy sygnowane przez TKRP wydano już 1 sierpnia. Jedna 
odezwa, w języku rosyjskim, skierowana była do żołnierzy Armii Czerwonej. 
Dziękowano w niej za ,,wyzwolenie” Polski w imieniu polskich chłopów i ro-
botników, oraz wyrażano nadzieję, że żołnierze sowieccy dobrze potraktują 
ludność bratniego kraju. W drugiej odezwie (nazywanej rozkazem) nakazywano 
żołnierzom polskim, tworzyć Rady Delegatów Żołnierskich i aresztować 
wszystkich antykomunistycznych oficerów, zwłaszcza generałów23.  

Po rozpoczęciu działalności komitet, oprócz wydawania odezw, zajął się 
tworzeniem aparatu administracyjnego w mieście, oraz ponownym uruchomie-
niem fabryk, odbudową linii kolejowych, i aprowizacją. Warto zaznaczyć, że 
teoretycznie TKRP sprawował władzę nad całym terenem zajętym przez wojska 
sowieckie na wschód od Bugu, w praktyce jego władza ograniczona została do 
Białegostoku i najbliższej okolicy, a z komitetami tworzonymi na Mazowszu  
i południowym Podlasiu utrzymywano tylko sporadyczny kontakt. Stało się tak, 
ponieważ uzgodniono wcześniej, że tworzenie aparatu administracyjnego pod-
ległego bolszewikom leży w gestii wydziałów politycznych poszczególnych 
armii sowieckich. Pod bezpośrednim zwierzchnictwem TKRP, wszystkie komi-
tety rewolucyjne przejść miały dopiero po przesunięciu się frontu. Komitetów 
rewolucyjnych, które formalnie podlegały TKRP stworzono przynajmniej  
ok. 80 przy czym z całą pewnością nie jest to liczba pełna24. Stosunkowo dobrze 
funkcjonowały komitety oparte o lokalne komórki KPRP m.in: w Łapach, Łom-
ży, Łukowie, Ostrowi Mazowieckiej, Wysokiem Mazowieckiem, Siedlcach  
i Zambrowie. W Michałowie powołano lokalną Michałowską Partię Komuni-
styczną, a w Wysokiem Mazowieckiem komitet rewolucyjny funkcjonował jako 
komórka rosyjskiej partii bolszewickiej25. Pochwały na temat lokalnych rew-
komów w Łomży i Wysokiem Mazowieckiem znalazły się także w „Gońcu 
Czerwonym”, jako ciekawostkę można podać fakt, że swoją karierę polityczną 

                                                            
22  Archiwum Państwowe w Białymstoku (dalej: APB), Tymczasowy Komitet Rewolucyjny 

Polski (dalej: TKRP) / Mikrofilmy, 1.1, Manifest TKRP do polskiego ludu robotniczego 
miast i wsi. 

23  APB, TKRP/Mikrofilmy, 1.4, Rozkaz II. Żołnierze polscy! 
24  W. Najdus, op. cit., s. 305. 
25  Ibidem, s. 308. 
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w wysokomazowieckim rewkomie zaczynał wówczas Marceli Nowotko, póź-
niejszy I sekretarz Polskiej Partii Robotniczej26.  

Aparat administracyjny podległy Komitetowi podzielono na piętnaście 
wydziałów: 1. rolnictwa, 2. leśny, 3. przemysłu, 4. podziału dóbr, 5. aprowiza-
cji, 6. finansów, 7. dróg i komunikacji, 8. spraw wewnętrznych, 9. obrony pań-
stwa, 10. bezpieczeństwa publicznego, 11. zdrowia publicznego, 12. wychowa-
nia publicznego i oświaty, 13. pracy i pomocy społecznej, 14. łączności, 15. 
agitacji i propagandy. Wydziały od numerów 1–7 utworzyły Radę Gospodarczą 
pod przewodnictwem J. Marchlewskiego.27 Postanowił on po nacjonalizacji 
całego przemysłu białostockiego uruchomić jak najszybciej produkcję, aby 
pokazać, że nowa władza panuje nad sytuacją, i aby robotnicy nie pozostawali 
bezczynni. Priorytetowe było uruchamianie fabryk włókienniczych i przemysłu 
metalowego, gdyż mogły one produkować rzeczy na potrzeby wojska, oraz  
w przypadku zakładów metalowych, także elementy potrzebne do odbudowy 
torów kolejowych. W razie braku maszyn lub surowców, potrzebne materiały 
po prostu przywożono z fabryk, które pozostały nieczynne. Do 10 sierpnia zdo-
łano w ten sposób uruchomić osiem fabryk, kilka innych było w trakcie przy-
wracania zdolności produkcyjnych. Wzmiankowane zakłady pracowały spraw-
nie, zatrudniały ponad 1500 osób, co niewątpliwie było pewnym sukcesem no-
wej władzy. Na posiedzeniu TKRP w dniu 11 sierpnia, aby usprawnić produk-
cję, postanowiono dotychczasowych dyrektorów zakładów przemysłowych 
pozostawić dalej w fabrykach na kierowniczych stanowiskach, ewentualnie byli 
dyrektorzy pozamieniali swoje fabryki na inne, lecz nadal zajmowali się zarzą-
dzaniem28. Marchlewski zdał sobie szybko sprawę, że Rady Robotnicze same 
nie będą w stanie efektywnie kierować fabrykami, dlatego konieczne było po-
zostawienie dyrektorów przedsiębiorstw i wykorzystanie ich doświadczenia 
oraz umiejętności.  

TKRP musiała także stawić czoła problemowi aprowizacji miasta. Wobec 
zniszczenia linii kolejowych, niemożliwy był bowiem dowóz żywności z Rosji, 
a ceny chleba wzrosły nawet dziesięciokrotnie. Aby uniknąć dalszego windo-
wania cen i widma głodu, Marchlewski rozkazał zebranie wszystkich pozostają-
cych bez zajęcia mieszkańców Białegostoku i wysłanie ich do opuszczonych 
folwarków, gdzie mieli zająć się zbiorem i młóceniem zboża. Do pracy w fol-
warkach wysłano w dużej mierze dotychczasowych handlarzy i sklepikarzy, 
polskich i żydowskich, którzy nie wykazywali większego zapału do tej pracy. 
Zmobilizowano także część fabrycznego proletariatu, co wobec opieszałości 
wspomnianych drobnych sklepikarzy było koniecznością i pozwoliło sprawnie 
                                                            
26  „Goniec Czerwony”, Nr 3 z 10 VIII 1920 r. 
27  J. Sławińska, Tymczasowy Komitet Rewolucyjny Polski, [w:] Studia i materiały do dziejów 

miasta Białegostoku, t. I, red. J. Antoniewicz i J. Joka, Białystok 1968, s. 238. 
28  APB, TKRP/Mikrofilmy, 1.3, Protokół z posiedzenia TKRP 11 VIII 1920. 
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zebrać zboże i uniknąć głodu. ,,Nie obyło się tu bez przymusu, zwłaszcza owi 
sklepikarze żydowscy mocno sarkali, lecz robotnicy Żydzi tłumaczyli im bardzo 
dosadnie ,ze czasy pasożytnictwa kończą się i obowiązuje zasada ,,kto nie pra-
cuje ten nie będzie jadł.”29 

Podobnie wyglądała sytuacja przy odbudowie kolei, w mieście zebrano 
ponad 1200 osób wywodzących się głównie z warstw średnich, i nakazano im 
odbudowę zniszczonego mostu kolejowego oraz odbudowę torów. Nie przynio-
sło to żadnych pozytywnych skutków, bowiem ludzie zebrani zostali pod przy-
musem i nie znali się na naprawie torów. Całe przedsięwzięcie zakończyło się 
sukcesem dopiero wtedy, gdy białostockie zakłady przemysłowe tymczasowo 
zaprzestały pracy, a robotnicy tam pracujący zostali przydzieleni do odbudowy 
mostu i torów. Zdołano w ten sposób przywrócić połączenia między Białymsto-
kiem, a Małkinią, Grodnem i Wołkowyskiem, i umożliwić dzięki temu dowóz 
zaopatrzenia30.  

Ważnym problemem przyciągającym od początku uwagę TKRP była kwe-
stia rolnictwa. Komuniści rozumieli, że polski chłop nigdy nie zgodzi się na 
upaństwowienie swojej ziemi, dlatego w pierwszych wydanych oświadczeniach 
zagwarantowano rolnikom nietykalność ich ziemi, chcąc w ten sposób zapewnić 
sobie ich przychylność i zaskarbić zaufanie. Działania te nie przyniosły więk-
szych efektów, wśród mieszkańców wsi, a szczególnie wśród średniozamoż-
nych i bogatych chłopów, którym to władza sowiecka nie miała za wiele do 
zaoferowania. Włościanie byli w dużej części także niezbyt chętni wobec pro-
pozycji parcelacji ziemi folwarcznej. Julian Marchlewski sprawujący pieczę nad 
sprawami rolnictwa, tak opisywał typowy stosunek chłopów do propozycji 
TKRP podziału ziemi dworskiej: ,,[…] oświadczył kategorycznie, że chłopi 
darmo ziemi nie wezmą i tak to uzasadnił: ,,Dziś dacie, a jutro na nowo dzielić 
będą i moją zabiorą. Po czym zakończył twardo: ,,cudzego nie chcę, a mego nie 
ruszajta”31. 

Warto zaznaczyć, że J. Marchlewski generalnie był przeciwny dzieleniu 
ziemi folwarcznej bowiem uważał, że podział ziemi może doprowadzić do kon-
fliktu między małorolnymi chłopami, a pracownikami folwarcznymi, ponieważ 
ziemi było za mało by zadowolić wszystkich zainteresowanych32. Zupełnie inne 
podejście prezentował F. Dzierżyński, który proponował szybki podział ziemi 
folwarcznej, by w ten sposób pozyskać biedotę wiejską i fornali. Doprowadziło 
to do konfliktu miedzy Dzierżyńskim, a Marchlewskim w tej sprawie, tak że  
4 sierpnia Lenin wysłał specjalną depeszę, w której podkreślał konieczność 
utrzymywania nienaruszonych folwarków, używając nawet siły w razie potrze-
                                                            
29  J. Marchlewski, op. cit., s. 771. 
30  Ibidem, s. 772. 
31  Ibidem, s. 780. 
32  J. Szczepański, op. cit., s. 319. 
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by. Tym samym Lenin niejako poparł Marchlewskiego, kończąc konflikt33. 
Problem rzeczywiście istniał, ponieważ do TKRP dotarły wieści o tym, że na 
południowym Podlasiu w okolicach Siedlec, chłopi dzielą ziemię folwarczną. 
Depesza Lenina wyjaśniła sposób postępowania, wydano zatem rozkaz bez-
względnego zakazu podziału ziemi w przejętych majątkach, nakazano także 
tworzenie w nich komitetów parobczańskich. Szczególnie zależało komunistom 
na umieszczenie w tych komitetach parobków zaangażowanych politycznie  
w strajki pracowników rolnych. Wydano np. polecenie natychmiastowego przy-
jęcia do pracy w folwarkach, na odpowiednie stanowiska wszystkich wydalo-
nych po strajkach rolnych z października 1919 r. oraz wypłaty wynagrodzenia 
wszystkim robotnikom folwarcznym z kasy TKRP, od dnia ustanowienia wła-
dzy sowieckiej34.  

Robotnicy rolni byli niewątpliwie tą grupą na wsi, którą komitetowi udało 
się w największym stopniu pozyskać, wynikało to z faktu, że dzięki nowej wła-
dzy ,,robotniczo-chłopskiej” mogli wiele zyskać, a zarazem niewiele mieli do 
stracenia. Określono też dokładnie, które majątki ziemskie przechodzą na wła-
sność państwa, były to: dobra skarbowe, gabinetowe, donacyjne, klasztorne, 
kościelne, oraz dodatkowo wszystkie majątki chłopskie o powierzchni powyżej 
20 ha. Zamierzano utworzyć jednostkę administracyjną zwaną ,,kluczem dóbr”, 
składającą się z kilkunastu przejętych majątków każda. Znając przywiązanie 
polskiej warstwy włościańskiej do ziemi, śmiało można stwierdzić, że zarzą-
dzenia TKRP o przejmowaniu ziemi były bardzo niepopularne. Aby załagodzić 
złe wrażenie, Wydział Rolnictwa TKRP wszystkie pozostałe gospodarstwa 
chłopskie zwolnił od podatku, i anulował im zadłużenie. W pojedynczych przy-
padkach anulowanie zadłużenia i zwolnienia podatkowe mogły wywrzeć pozy-
tywne wrażenie, jak np. w wypadku pod białostockich wsi Zawady i Bagnówka. 
Chłopi z Zawad dobrowolnie, jak zapewniał ,,Goniec Czerwony” z 15 sierpnia 
dostarczyli min.: 25 pudów żyta, 10 pudów jęczmienia, 300 pudów siana,  
50 pudów kartofli, 8 świń35. W przypadku wsi Bagnówka jej mieszkańcy zaofe-
rowali Armii Czerwonej, także ponoć dobrowolnie 100 pudów żyta i 200 pu-
dów ziemniaków. Brak możliwości dostarczenia owsa i siana argumentowano 
zaś tym, że przejęło je ustępujące Wojsko Polskie. TKRP uzyskało wsparcie 
wśród robotników rolnych tam gdzie istniały wcześniej silne struktury Związku 
Zawodowego Robotników Rolnych. Do najbardziej aktywnych zaliczał się od-
dział powiatowy łomżyńskiego ZZRR, który w całości wszedł do tworzonych 
władz rewolucyjnych, aktywistą komitetu rewolucyjnego w Ostrowi Mazo-
wieckiej był działacz ZZRR Józef Kubat36.  
                                                            
33  Ibidem. 
34  APB, TKRP/Mikrofilmy, 1.4, Rozkaz do powiatowych Wydziałów Rolnictwa 16 VIII. 
35  APB, TKRP/Mikrofilmy, 1.1, ,,Sprawozdanie”. 
36  J. Szczepański, op. cit., s. 331. 
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Nawet jeśli założyć, że robotnicy rolni oraz małorolni chłopi po części do-
browolnie wspierali TKRP i Sowietów, to w większości przypadków stosunek 
ludności wiejskiej do ogłoszonych zarządzeń musiał być nieufny, a często za-
pewne i wrogi. Przepisy o wywłaszczeniu części chłopów pozostały zresztą 
najprawdopodobniej tylko na papierze, i nie były egzekwowane. Nie ma bo-
wiem raportów mówiących o tym, jak przebiegało przejmowanie majątków 
chłopskich, a przecież sprzeciw wobec takich prób musiałby być olbrzymi  
i odbiłby się dużym echem na wsi. 

Równoległe z problemem przejmowania majątków ,,obszarniczych”, 
TKRP zajął się problemem leśnictwa. Szefem Wydziału Leśnego został Stani-
sław Bobiński, któremu podlegały tworzone struktury lokalne. W dniu 14 sierp-
nia utworzono Białostocki Obwodowy Wydział Leśny, który zajmował się la-
sami położonymi na terenie powiatu białostockiego. Wydany tego dnia przez 
TKRP rozkaz nakazywał szybkie tworzenie kolejnych struktur oraz przejmowa-
nie już istniejących leśnictw i nadleśnictw. Wydział Leśny na mocy zarządzeń  
o upaństwowieniu wszystkich lasów przejął także lasy wchodzące w skład dóbr 
kościelnych, folwarcznych i innych. Władze Wydziału Leśnictwa zostały zo-
bowiązane do dokładnego oszacowania składów już wyrąbanego drewna,  
a także ilości drewna możliwych do szybkiego wyrębu. Drewno miało służyć 
potrzebom białostockich zakładów przemysłowych, wojsk sowieckich, a także 
myślano już z pewnością o zgromadzeniu zapasów materiału opałowego na 
potrzeby mieszkańców Białegostoku, gdyż zbliżał się okres jesienno-zimowy. 
Kradzież drewna z lasu karana była bardzo surowo, jako jedno z najcięższych 
przestępstw. W celu zwalczania nielegalnego wyrębu oraz kłusownictwa rozbu-
dowano Straż Leśną. Władze naczelne TKRP rozkazały szybkie uporanie się  
z problemami takimi jak kradzież drewna z lasu ,,bez względu na koszty”37. 
Niestety brak informacji, czy w związku z tego rodzaju przestępstwami skazano 
kogoś na śmierć, lub ewentualnie na lżejszy wymiar kary, jednak z racji często-
tliwości tego procederu i całej surowości z jaką władza komunistyczna nakazy-
wała takie problemy rozwiązywać, wydaje się to prawdopodobne. 

Poza kwestiami rolnictwa i leśnictwa najważniejszym wyzwaniem dla 
TKRP były problemy mieszkańców Białegostoku, z którymi należało się jak 
najszybciej uporać. Najpilniejszą sprawą było zapewnienie aprowizacji biało-
stoczanom, a początkowo także przechodzącym przez miasto na zachód woj-
skom sowieckim. Jeszcze przed przyjazdem polskiego rządu sowieckiego, 
przedstawiciele Armii Czerwonej utworzyli Białostocką Specjalną Komisję 
Aprowizacyjną, która zaopatrywała w żywność zarówno mieszkańców miasta, 
jak i pododdziały Armii Czerwonej. W ten sposób odsunięto na pewien czas 
widmo głodu od mieszkańców Białegostoku, a także zlikwidowano w zarodku 

                                                            
37  APB, TKRP/Mikrofilmy, 1.4, Rozkaz-odpis 14 VIII.  
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problem samowolnych rekwizycji wojskowych. Po utworzeniu TKRP sprawami 
aprowizacyjnymi zajął się szef Wydziału Aprowizacji Stanisław Heltman, jed-
nocześnie będący kierownikiem w Wydziale Rolnym. Rozdziałem żywności 
zajmowały się komunistyczne związki zawodowe które, rozprowadzały wśród 
swoich członków kartki, umożliwiające zakupy w państwowych sklepach38. Ci, 
którzy do takich związków zawodowych nie należeli, nie mieli prawa do kartek, 
zatem musieli zdobywać żywność nielegalnie w okolicznych wsiach, a następ-
nie przemycać ją do Białegostoku, co wcale nie było łatwym ani bezpiecznym 
procederem. Nowa czerwona władza rozpoczęła walkę z tak zwaną „spekula-
cją”, oprócz wprowadzenia kartek częścią tej akcji było odgórne wprowadzenie 
cen maksymalnych na wiele podstawowych artykułów: zboże, mięso, ziemnia-
ki. Wprowadzono także monopol państwowy na produkty rolne: siano, słomę, 
zboże, tłuszcze zwierzęce i roślinne, mięso, bydło, skóry, wełnę itp. Ustalono 
też miesięczny limit zapasów, które można było posiadać, wszelkie nadwyżki 
miały być zgłaszane i oddawane do dyspozycji władz. Widać tutaj wpływ zasto-
sowanej w Rosji koncepcji ,,komunizmu wojennego”, w której stosowano po-
dobne metody. Wprowadzono także do obiegu pieniężnego, oprócz już istnieją-
cej marki polskiej, także sowieckiego rubla w stosunku 1:139. Wobec niskiej 
wartości rzeczywistej rubla musiało to uderzyć we wszystkich posiadających 
jakiekolwiek oszczędności. Dla władz komunistycznych był to sposób na wy-
ciągniecie nadwyżek walutowych od społeczeństwa, podobne metody zastoso-
wano wiele lat później w PRL40. 

Poza aprowizacją, innym problemem z którym TKRP musiał się szybko 
uporać było zapewnienie opieki medycznej. Liczba szpitali cywilnych w mie-
ście nie była adekwatna do potrzeb, tym bardziej, że oprócz ludności cywilnej 
dodatkowo pojawiła się olbrzymia ilość rannych wojskowych sowieckich,  
a także pewna liczba rannych żołnierzy polskich, których przewożono do Białe-
gostoku. W mieście, w tym czasie panowały także generalnie ciężkie warunki 
sanitarne, które groziły epidemią. Aby jej zapobiec i jednocześnie rozwiązać 
problem rannych, na szpitale pozamieniano koszary wojskowe oraz pomiesz-
czenia Pałacu Branickich, który dotychczas użytkowali przedstawiciele TKRP. 
Aby uzyskać wyposażenie tych prowizorycznych szpitali, przeprowadzono 
konfiskaty łóżek, bielizny, żywności, lekarstw, zarówno wśród miejscowej lud-
ności, jak i poprzez opróżnienie aptek i magazynów41. Służbę w szpitalach peł-
nili białostoccy lekarze i sanitariuszki, prawdopodobnie służyli ochotniczo, nie 
pobierając wynagrodzenia. 

                                                            
38  J. Sławińska, op. cit., s. 241. 
39  Ibidem. 
40  W. Roszkowski, Najnowsza historia Polski 1914–1993, t. 2, Warszawa 1995, s. 248. 
41  J. Marchlewski, op. cit., s. 772–773. 



WALDEMAR TYSZUK 
 
 

48

Poważne trudności napotkano, także podczas reorganizacji szkolnictwa. 
Wobec faktu, że zbliżał się początek roku szkolnego TKRP musiało skomple-
tować kadrę nauczycielską dla szkół, a także ułożyć program nauczania, który 
nie mógł być oczywiście taki sam jak dotychczasowy. Aby pozyskać nauczycie-
li dla nowych szkół, nakazano rejestrację wszystkim nauczycielom i biblioteka-
rzom, a następnie organizowano dla nich specjalne zebrania, gdzie próbowano 
im wpoić podstawy idei marksistowskich, które powinny być według wytycz-
nych TKRP zawarte w programie szkolnym. Liczba zarejestrowanych nauczy-
cieli nie była zbyt duża, według Marchlewskiego: ,,Nauczycielstwo w przewa-
żającej części uciekło, a ci co pozostali, byli na dziwnie niskim poziomie nau-
kowym”42. Na podstawie tej wypowiedzi trudno jednoznacznie stwierdzić, czy 
rzeczywiście pozostali w mieście i rejestrujący się pracownicy oświaty prezen-
towali niski poziom, czy raczej nie wykazywali zbyt wielkiego zainteresowania 
komunistycznym programem oświatowym, i stąd tak nieprzychylna opinia  
J. Marchlewskiego.  

Od razu po wkroczeniu Armii Czerwonej w białostockim szkolnictwie do-
szło do konfliktu na tle etnicznym między Żydami, a Polakami, jak to miało też 
miejsce w sprawie języka urzędowego. Białostoccy Żydzi sympatyzujący  
z komunizmem powołali się bowiem na przepis Ludowego Komisariatu Oświa-
ty Rosji Sowieckiej, który zalecał tworzenie sekcji dla mniejszości narodowych. 
W Białymstoku wspomniani Żydzi za mniejszość narodową uznali Polaków, co 
stawiało w szkołach język polski dopiero na trzecim miejscu po rosyjskim  
i jidysz. Sytuacja została zmieniona dopiero w momencie przybycia F. Kona 
odpowiedzialnego za nadzór nad szkolnictwem. Z jego rozkazu zaczęto likwi-
dować szkoły żydowskie zamieniając je na powszechne szkoły pracy, wszystkie 
z identycznym programem. Podział szkół ze względu na religię i narodowość, 
był w przekonaniu F. Kona niedopuszczalny. Zalecał on szkoły w formacie 
bolszewickim: „W takiej szkole nie masz podziału między uczniami na wyzna-
nia i narodowości”43. Nie wszystko przebiegało jednak dokładnie po myśli Ko-
na, bowiem po utworzeniu powszechnych, mieszanych szkół polsko-żydow-
skich Żydzi wystosowali pismo protestacyjne, w którym żądali, by ich dzieci 
były karmione koszernym mięsem, co było zupełnie nie na rękę TKRP, ponie-
waż przystanie na żądania wyznawców judaizmu, prowadziło by do utrzymania 
różnic religijnych i narodowościowych między uczniami. Mimo dużego popar-
cia udzielonego władzy sowieckiej przez środowisko białostockich Żydów, 
zauważyć można, że stosunki między nimi, a TKRP nie były idealne.  

Dla zarejestrowanych nauczycieli i pracowników oświatowych organizo-
wano specjalne spotkania, na których zapoznawali się z podstawami marksizmu 

                                                            
42  Ibidem, s. 773. 
43  „Goniec Czerwony”, Nr 8 z 15 VIII 1920 r. 
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i ich zastosowaniem w szkołach. W dniu 14 sierpnia zorganizowano specjalny 
mityng, na którym przemówienia na temat marksizmu w oświacie i kulturze 
wygłaszali: I. Oszerowicz, Tadeusz Radwański – szef agitacji i propagandy 
TKRP  oraz Iwan Skorcow – Stiepanow będący przedstawicielem bolszewickiej 
Rosji. Z kolei w dniu następnym odbył się w budynku Wydziału Oświaty Lu-
dowej na ulicy Warszawskiej odczyt na temat ,,Szkolnictwo dawniej i dziś”, 
wygłaszał ten odczyt Feliks Kon44. Próby narzucania szkołom myślenia komu-
nistycznego spaliły na panewce, kilka odczytów nie mogło wywrzeć większego 
wpływu na umysły nauczycieli, czas indoktrynacji w oświacie wynosił zaledwie 
kilkanaście dni, a inne zamierzenia przerwała polska kontrofensywa. 

Badając postępowanie TKRP w kwestii szkolnictwa, należy też przypo-
mnieć o stosunku komunistów do religii. Komitet deklarował, że w państwie 
powinna istnieć swoboda religijna, a Kościół powinien być całkowicie oddzie-
lony od państwa. Dotyczyło to zresztą nie tylko Kościoła Katolickiego, ale tak-
że innych wyznań i religii w tym judaizmu, co uwidoczniło się w decyzji o li-
kwidacji żydowskich szkół wyznaniowych. Wydano specjalne dokumenty: 
,,Deklaracja o wolności sumienia” oraz ,,Rozkaz TKRP do wszystkich wy-
znań”. Warto się przyjrzeć temu rozkazowi, gdyż na jego przykładzie widać 
doskonale stosunek ówczesnej władzy do religii. Czytamy w nim o tym, że 
nikomu nie będą czynione przeszkody w spełnianiu obrządków i nabożeństw,  
a zaraz potem: ,,Niedopuszczalne jest wywieranie jakiegokolwiek przymusu ze 
strony duchowieństwa w celu dopełniania tych obowiązków”. Wyraźnie więc 
dano do zrozumienia, że straszenie karami kościelnymi sympatyków władzy 
komunistycznej, nie będzie tolerowane. Jeszcze bardziej wyraźnie jest to zau-
ważalne w dalszej części tego dokumentu: 

 
,,Zabrania się księżom, pastorom, duchownym prawosławnym i innych wyznań 
wywierania w jakiejkolwiek formie przymusu w celu skłonienia kogokolwiek do 
spełniania obrządków i zachowań rytuału religijnego, zwłaszcza zabrania się upo-
minania osobistego z kazalnic i rzucania klątwy w synagodze”45.  
 
Jak można zauważyć obawiano się, że duchowni różnych wyznań mogą 

blokować zakazami religijnymi napływ nowych komunistów, co ciekawe wy-
raźnie widać, że nie tylko dotyczyło to obaw przed wrogą postawą ze strony 
różnych wyznań chrześcijańskich, ale także ze strony rabinów żydowskich. Być 
może wpłynęła na to sprawa zamykania szkół religijnych (w tym żydowskich)  
i kwestia karmienia dzieci żydowskich nie koszernym mięsem, co szczególnie 
musiało zbulwersować wielu Żydów. W wydanym rozkazie zaznaczono także, 
że niedopuszczalna jest agitacja na szkodę nowych władz, w razie wykrycia 
                                                            
44  Ibidem. 
45  APB, TKRP/Mikrofilmy, 1.4, Rozkaz TKRP do duchowieństwa wszystkich wyznań. 
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takich przypadków zapowiedziano stosowanie rewolucyjnego prawa wojenne-
go. Niezmiernie ciekawie przedstawia się treść poufnego rozkazu wydanego 
przez E. Próchniaka do organów bezpieczeństwa, w związku z zapowiedzianą 
na 22 sierpnia procesją katolicką. Stwierdzono w nim m.in.:  

 
„Uważamy, że przeciwdziałać nie należy. Niezbędne jest wysłanie tam, jak naj-
większej liczby towarzyszy do obserwacji. Towarzysze ci nie powinni mieć broni 
na wierzchu […], aby nie zwracali na siebie uwagi tłumu jako komuniści, i powin-
ni zachowywać się jak ogół uczestników procesji”46. 
 
Zauważyć więc można, że TKRP mimo wrogiego nastawienia do Kościoła 

Katolickiego, jak i religii w ogóle, nie chciało w tamtym czasie zaogniać sto-
sunków z Kościołem, aby nie utracić i tak nikłego poparcia społecznego. Funk-
cjonariusze komunistycznych organów bezpieczeństwa mieli rozkaz nie tylko 
samego obserwowania procesji, ale i uczestniczenia w niej, by w ten sposób nie 
wzbudzać podejrzeń. Procesja ta prawdopodobnie jednak w ogóle nie doszła do 
skutku, gdyż 22 sierpnia rozpoczęły się ciężkie walki o Białystok.  

Bolszewicy uwięzili także biskupa łomżyńskiego Romualda Jałbrzykow-
skiego, na skutek interwencji lokalnych działaczy łomżyńskiego rewkomu zo-
stał on uwolniony47. W skutek interwencji tych samych działaczy komitetu re-
wolucyjnego wywodzących się z PSL "Wyzwolenie" nie udało się też w Łomży 
zakazać lekcji religii. Należy zaznaczyć, że nie wszyscy kapłani katoliccy mieli 
tyle szczęścia – wśród zabitych w Białymstoku był były kapelan Samoobrony 
Wileńskiej – ks. Ryszard Knobelsdorf, w diecezji łomżyńskiej zamordowano 
m.in. ks. Stanisława Pędzicha w Ostrołęce, ks. Franciszka Kołomyjskiego  
w Radziłowie i ks. Marcelego Gregorczyka w Rzekuniu pow. ostrołęcki48. 

Tymczasowy Komitet Rewolucyjny Polski kładł także duży nacisk na pro-
pagandę. Oprócz masowo drukowanych odezw, manifestów i ulotek propagan-
dowych wydawał gazetę codzienną „Goniec Czerwony”, osobne broszury pro-
pagandowe drukowano też na potrzeby tworzonej Polskiej Armii Czerwonej. 
Wydział Propagandy używał do działalności propagandowej samolotów udo-
stępnionych przez Sowietów, jeden samolot jednorazowo rozrzucał ponad 1000 
ulotek49. 

Jednym z pierwszych działań TKRP po przejęciu władzy w Białymstoku, 
było tworzenie aparatu bezpieczeństwa oraz sądownictwa rewolucyjnego. Poza 

                                                            
46  APB, TKRP/Mikrofilmy, 3.23, Raport poufny, do Białostockiego Komitetu Rewolucyjnego. 
47  J. Szczepański, Społeczeństwo Białostocczyzny wobec wojny polsko-sowieckiej 1920 r., [w:] 

„Białostocczyzna”, Nr 1/1993 r., s. 39. 
48  J. Szczepański, Społeczeństwo Polski w walce z najazdem bolszewickim, Warszawa – Pułtusk 

2000, s. 352. 
49  Ibidem, s. 328–330. 
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zapewnieniem bezpieczeństwa mieszkańcom miasta przed zwykłym bandyty-
zmem, głównym celem tych instytucji było zwalczanie działalności antyso-
wieckiej oraz zastraszanie i inwigilacja społeczeństwa. Warto przyjrzeć się or-
ganizacji aparatu sądowniczego, który dzielił się na dwa rodzaje instytucji: Są-
dy Ludowe i Trybunały Rewolucyjne. Sądy Ludowe zajmowały się przede 
wszystkim drobnymi wykroczeniami i przestępstwami niezwiązanymi z dzia-
łalnością antysowiecką. W skład każdego takiego sądu wchodził jeden sędzia 
stały i dwóch czasowych, wybieranych przez rady robotnicze i folwarczne na 
okres jednego tygodnia50. Przynajmniej teoretycznie cieszyły się one pewnym 
stopniem niezależności, bowiem 2/3 składu sędziowskiego było wybieralne.  
O wiele większy zakres możliwości posiadały Trybunały Rewolucyjne, ustano-
wione w drugiej dekadzie sierpnia. Były to instytucje mające zajmować się 
ciężkimi przestępstwami i wystąpieniami przeciwko władzy komunistycznej, 
ścigały za przestępstwa takie jak: zdrada, powstania zbrojne, zamachy, szpiego-
stwo, prowokacja, agitacja kontrrewolucyjna w mowie i piśmie, jawny i ukryty 
sabotaż, uchylanie się od pracy, ociąganie się w pracy, nie wypełnianie rozka-
zów i przepisów TKRP, niszczenie i psucie wszelkiego dobra publicznego, ban-
dytyzm, morderstwa, spekulacja, występki służbowe, branie łapówek, fałszo-
wanie dokumentów i pieniędzy. Każdy Trybunał Rewolucyjny składał się  
z przewodniczącego i jego zastępcy, oraz dwóch członków i dwóch ich zastęp-
ców, wszyscy oni byli mianowani przez TKRP, nie było więc mowy o jakiej-
kolwiek bezstronności tego organu51. Należy zauważyć, że do odpowiedzialno-
ści przed trybunałem pociągniętym można było być za przestępstwa takie jak: 
prowokacja, ukryty sabotaż, nie wypełnianie przepisów TKRP, spekulacja, 
ociąganie się w pracy. Sprawy w trybunale rozpatrywane były jawnie, lecz  
w razie ,,zamętu” na sali, publiczność mogła być natychmiast wyproszona. Wy-
roki wydawane przez Trybunał Rewolucyjny były ostateczne, nie podlegały 
apelacji, ani kasacji i musiały być wykonane w ciągu jednej doby od momentu 
ogłoszenia. Trybunały mogły wydawać wyroki kierując się wyłącznie ,,głosem 
sumienia rewolucyjnego”, oczywiście miały nieograniczoną możliwość zasą-
dzania kary śmierci. Trybunał miał prawo aresztować każdego, bez względu na 
zajmowane przez taka osobę stanowisko, jedynym ograniczeniem był przymus 
podania powodu aresztowania do 12 godzin od tego faktu. Trybunał miał także 
prawo ukarania w niektórych przypadkach (np. ,,opieszałość”) świadków i bie-
głych sądowych52. Wyraźnie więc widać, że owe Trybunały Rewolucyjne miały 
służyć głównie zastraszaniu społeczeństwa i fizycznej likwidacji opornych. 
Całkowita dyspozycyjność tych instytucji wobec TKRP, brak możliwości od-

                                                            
50  J. Sławińska, op. cit., s. 242. 
51  „Goniec Czerwony”, Nr 9 z 17 VIII 1920 r. 
52  Ibidem. 



WALDEMAR TYSZUK 
 
 

52

wołania od wyroku, uprawnienia trybunałów, które łatwo pozwalały skazywać 
na karę śmierci, powodują, że ustanowiony wtedy system sądowy nazwać moż-
na bezprawnym. Jeden z liderów TKRP, cytowany już Marchlewski chełpił się 
na temat skuteczności tego sowieckiego wymiaru sprawiedliwości:  

 
,,Rabunku i kradzieży nie było, jakkolwiek w normalnych czasach zdarzały się 
często. Snadź postrach, który rzucała władza rewolucyjna, wypłoszył na razie 
wszystkich rzezimieszków. […] Wiedziano doskonale o rozkazach Naczelnego 
Dowództwa polskiego, które miało na celu wywoływanie powstań partyzanckich 
na tyłach Armii Czerwonej, zdwojono więc czujność. Jednakże nikogo nie roz-
strzelano, a ilość aresztowanych nie była wielka, większość aresztowanych uwol-
niono względnie szybko. Nie znaczy to, że władza rewolucyjna wyrzekła się terro-
ru, znaczy jedynie, że kontrrewolucjoniści nie zdążyli zorganizować się, nie było 
więc kogo imać”53.  
 
O ile w twierdzeniu, o ukróceniu bandytyzmu w mieście Marchlewski 

mógł mieć rację, bowiem w okresie działalności władzy sowieckiej zanotowano 
tylko kilka przypadków grabieży i rozbojów, o tyle jego dalsze wywody na 
temat rzekomej bezkrwawości trybunałów TKRP były nieprawdziwe. Dowo-
dem na to jest fakt, iż 20 sierpnia rozstrzelano w okolicach Szosy północno-
obwodowej szesnastu podejrzanych o działalność kontrrewolucyjną. Byli to 
polscy policjanci, ziemianie, żołnierze, ale także np. fryzjer oraz członek 
Związku Zawodowego Robotników Przemysłu Włókienniczego. Zamordowani 
białostoczanie wyznawali różne religie: katolicyzm, prawosławie, protestan-
tyzm, judaizm; należeli też do różnych narodowości m.in. byli tam Polacy, Ży-
dzi, Tatar, a być może także przedstawiciele innych narodowości54. Dodatkowo 
186 aresztantów odesłano pod eskortą na wschód55. Być może rozstrzelani zo-
stali straceni przez Rosjan, a nie przez instytucje podległe TKRP, faktem jest 
jednak, że TKRP musiało być informowane o wszelkich tego typu posunięciach 
chociażby z tej racji, że F. Dzierżyński był szefem sowieckiej służby bezpie-
czeństwa tj. Czeka. O pomoc do TKRP zwracały się rodziny aresztowanych 
przez trybunały, a nawet przez władze wojskowe, i to z terenów leżących dale-
ko od Białegostoku, pozostających poza faktyczną kontrolą komitetu. Dobrym 
przykładem był list Emilii Dzikowskiej z Ostrowi Mazowieckiej piszącej do 
TKRP z prośbą o uwolnienie syna. Przypadków takich było znacznie więcej,  
z samej Ostrowi zachował się co najmniej jeszcze jeden tego typu list56. Nieste-
ty brak dokumentów świadczących o tym jakie, i czy w ogóle jakieś stanowisko 

                                                            
53  J. Marchlewski, op. cit., s. 774. 
54  A. Dobroński, Białystok. Historia miasta, Białystok 1998, s. 120. 
55  A. Dobroński, M. Gajewski, Białystok 1920, Warszawa 2019, s. 23. 
56  APB, TKRP/Mikrofilmy, 3.23, List Emilii Dzikowskiej do TKRP. 
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w takich sprawach zajmowali przedstawiciele komitetu w Białymstoku. Można 
jednak przyjąć, że nie ingerowali w działalność trybunałów czy służb bezpie-
czeństwa.  

Bezpieczeństwo ludności cywilnej, oraz nowej władzy zapewnić miała 
nowo powołana Milicja. Była to formacja sformowana z robotników komuni-
stów jeszcze przez sowieckiego komendanta, tuż po zajęciu miasta. Nie była to 
formacja efektywna w działaniu, utworzono ją najprawdopodobniej z ludzi 
kompletnie nie nadających się do zapewnienia porządku, rekrutujących się być 
może z tzw. „lumpenproletariatu”. Potwierdzają to pośrednio słowa J. Mar-
chlewskiego, który nie rozpisywał się w swoich wspomnieniach o tej formacji, 
a jedyne co na jej temat stwierdził, to że utworzenie jej było bardzo niefortunne, 
i była ona bardzo niesprawna w działaniu57. Gdyby ów milicja robotnicza była 
formacją odnoszącą jakiekolwiek sukcesy przewodniczący TKRP nie omieszkał 
by o tym zapewne wspomnieć.  

W dniu 19 sierpnia odbyła się  narada, której przewodniczył Dzierżyński, 
postanowiono na niej, że milicja musi być przeformowana i będzie organizowa-
na jako regularna siła wojskowa wg schematu dla sowieckich jednostek bojo-
wych. Ustalono także, że formowaniem i reorganizacja jednostek Milicji zaj-
mować się będą organy wojskowe, natomiast operacyjnie miała ona być zależna 
od lokalnych struktur administracji i komitetów rewolucyjnych. Z milicji wy-
dzielono pion śledczo-kryminalny, który włączono do Wydziału Bezpieczeń-
stwa Publicznego. Każdy powiat miał w poszczególnych gminach formować 
podległe sobie jednostki milicji58.  

W Białymstoku Milicja podporządkowana była wojskowemu komendan-
towi miasta Mieczysławowi  Łoganowskiemu. Niestety brak jest danych o ilości 
milicjantów białostockich, których powołano do służby, możliwe jest także, że 
po reorganizacji milicja została włączona do formowanego w mieście 2 Rewo-
lucyjnego Białostockiego Pułku Piechoty. Na podstawie danych z innych tere-
nów, gdzie formowano milicję komunistyczną można pokusić się o pewne sza-
cunki dotyczące białostockiej milicji. W Grajewie zdołano sformować oddział 
składający się z 16 milicjantów, dodatkowo 4 wysłano do patrolowania oko-
licznych wsi. W innych miejscowościach podległych milicji grajewskiej sytua-
cja wyglądała następująco: w Szczuczynie było 10 milicjantów, w Rajgrodzie 6, 
w Radziłowie 6, a w sześciu innych gminach było po 4 milicjantów59. Ogółem 
siły milicji w powiecie szczuczyńskim mającej stanowić przecież swego rodza-
ju wojska terytorialne były skromne i wynosiły na tym terenie 62-66 milicjan-
tów, skład narodowościowy milicji przedstawiał się następująco: ok. 70% 
                                                            
57  J. Marchlewski, op. cit., s. 774. 
58  APB, TKRP/Mikrofilmy, 1.3, Protokół TKRP z 15VIII. 
59  APB, TKRP/Mikrofilmy, 6.43, Sprawozdanie z działalności powiatowego Rewkomu w Gra-

jewie. 
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wszystkich milicjantów było Polakami, a 30% Żydami. Rewkom w Grajewie 
uznać należy za wyjątkowo dobrze zorganizowany i zmilitaryzowany zarazem. 
Poza czerwoną milicją utworzono bowiem komunistyczną Straż Pograniczną 
dozorującą ok. 55 km odcinek granicy z Niemcami i liczącą 150 osób60. Także 
w Wysokiem Mazowieckiem milicja komunistyczna liczyć miała 15 członków 
pod dowództwem Jana Szymańskiego.61 Postawić więc można hipotezę, że 
milicja robotnicza w miastach powiatowych lub gminnych, ale o podobnej po-
wiatowym wielkości, formowana była wg zbliżonych standardów. Porównując 
Białystok i Grajewo oraz siłę klasy robotniczej w obu miastach, założyć można, 
że liczba milicjantów i polskich czerwonoarmistów w Białymstoku wynosić 
mogła łącznie kilkaset osób. Warto pamiętać, że białostoccy komuniści musieli 
także zapewnić kadry dla formującego się regularnego pułku piechoty tzw. Pol-
skiej Armii Czerwonej, cierpiącego na olbrzymie braki kadrowe i liczącego w 
szczytowym momencie 176 ochotników. Znamiennym faktem jest to, że Feliks 
Dzierżyński nakazał przybycie do Białegostoku batalionu Czeka w celu zapew-
nienia ochrony TKRP oraz do działalności kontrwywiadowczej i wspomożenia 
tworzonego aparatu bezpieczeństwa. Argumentował to tym, że siły które ma do 
dyspozycji w Białymstoku są niewystarczające i nawet za małe do zapewnienia 
bezpiecznego funkcjonowania TKRP. Dzierżyński wystosował także specjalne 
dyrektywy do Rad Wojennych Frontu Zachodniego i Południowo-Zachodniego, 
w których rozkazywał aresztowanie i osadzenie w obozach koncentracyjnych 
wszystkich przeciwników władzy bolszewickiej62. 

Członkowie TKRP uzurpując sobie prawo do bycia rządem polskim dążyli 
do stworzenia jak najszybciej podległych sobie regularnych sił zbrojnych. Przy-
gotowania do utworzenia polskiej rewolucyjnej formacji Rosjanie czynili już od 
pewnego czasu, dlatego gdy TKRP wystąpiła do dowództwa Frontu Zachodnie-
go 7 sierpnia z propozycją jak najszybszego rozpoczęcia formowania Polskiej 
Armii Czerwonej, bolszewicy chętnie na to przystali. Natychmiast po uzyskaniu 
zgody na formowanie podległych tej armii jednostek tj. 10 sierpnia, komitet 
białostocki wydał odezwę skierowaną do białostoczan i zatytułowaną „Do walki 
o Polskę robotniczą”, w której oznajmiano o tworzeniu rewolucyjnych wojsk 
polskich i nawoływano do wstępowania do niej.  

 
,,Czerwona Armia Rosji robotniczej i chłopskiej idzie wyzwalać Polskę robotniczą 
spod jarzma kapitału międzynarodowego i polskich jego służalców-Piłsudskiego  
i zbójeckiej jego zgrai, która się rządem polskim nazywa. Obok niej musi stanąć 
do boju Polska Armia Czerwona. […] W tym celu przystępujemy niezwłocznie do 

                                                            
60  AAN, TKRP, 168/III-5, Rewolucyjny Komitet Grajewo, k. 15. 
61  Archiwum Państwowe w Białymstoku Oddział w Łomży (dalej: APŁ), Sąd Okręgowy  

w Łomży 1917–1939, 183, Akta Jana Szymańskiego, k. 2. 
62  J. Szczepański, op. cit., s. 318–319. 
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formowania Białostockiego Pułku Robotniczego, który staję się tym sposobem 
zawiązkiem Armii Czerwonej Polskiej Republiki Rad”63.  
 
Zapisy do pułku prowadzono w budynku komendantury na ulicy Kiliń-

skiego 23 w godzinach od 10 do 18. Oczywiście nie każdy mógł zostać polskim 
czerwonoarmistą, jak głosiła odezwa mogli nimi być tylko robotnicy i chłopi 
nie korzystający z obcej pracy najemnej w wieku 18–40 lat. Wobec nikłych 
wyników tej akcji i bardzo powolnego napływu ochotników planowano odwo-
łać się nawet do poboru powszechnego, lecz nie zdążono zrealizować tego po-
mysłu. Do nowotworzonej jednostki starano się werbować przede wszystkim 
już mających za sobą służbę na froncie, w tym celu werbunek prowadzono na-
wet wśród jeńców polskich, świeżo wziętych do niewoli, oczywiście po dokład-
nej selekcji. W rozkazach TKRP odnaleźć można przynajmniej kilka skierowa-
nych do komendanta miasta M. Łoganowskiego i oddających mu do dyspozycji 
byłych jeńców min.: Jana Onichimiuka z Wasilkowa, Hybszera z Supraśla, czy 
Szypluka64 . Propagandę komunistyczną adresowaną do jeńców polskich upra-
wiano także na łamach „Gońca Czerwonego”, gdzie pojawiły się nazwiska ko-
lejnych renegatów – Kochańskiego i A. Kalinowskiego65. Były to jednak odo-
sobnione przypadki, a agitacja prowadzona wśród jeńców nie przynosiła więk-
szych efektów. Polscy czerwonoarmiści mieli także własną przysięgę, która 
brzmiała następująco:  

 
,,Zobowiązuje się na pierwsze wezwanie robotniczo-chłopskiego rządu bronić Pol-
skiej Republiki Rad od wszystkich niebezpieczeństw, zamachów ze strony wszys-
tkich jej wrogów, walczyć w imię Republiki Rad za sprawę socjalizmu i brater-
stwa ludów, nie szczędząc swych sił i życia”66.  
 
Była to wiec przysięga zupełnie obca polskiej tradycji wojskowej, nie od-

wołująca się ani do polskiej historii, ani do Narodu Polskiego. W momencie, 
gdy jednostki Wojska Polskiego podeszły 22 sierpnia pod Białystok, oddziały 
tzw. Polskiej Armii Czerwonej w mieście liczyły raptem 176 osób i w pośpie-
chu ewakuowały się na wschód.  

Członkowie TKRP od początku starali się zaradzić brakowi ochotników, 
by wzmocnić siły planowanej Polskiej Armii Czerwonej, np. Józef Unszlicht 
postulował w depeszy do Lenina przerzucenie do Polski 52 Dywizji Strzelców. 
Była to dawna Zachodnia Dywizja Strzelców, która została sformowana jako 
jednostka polska, lecz co najmniej od lata 1919 r. nie posiadała już czysto pol-

                                                            
63  APB, TKRP/Mikrofilmy, 5.35, Do walki o Polskę robotniczą. 
64  APB, TKRP/Mikrofilmy, 3.18, Do tow. Łoganowskiego, komendanta miasta Białegostoku. 
65  „Goniec Czerwony”, Nr 10, 18 VIII 1920 r. 
66  L. Wyszczelski, Operacja Warszawska, sierpień 1920, Warszawa 2005, s. 196. 
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skiego charakteru, niewątpliwie jednak procent Polaków był tam nadal większy 
niż w innych sowieckich dywizjach. Unszlicht zażądał także wyselekcjonowa-
nia wszystkich Polaków służących w Armii Czerwonej, tak aby razem z 52 DS 
stworzyli podstawy tworzonej Polskiej Armii Czerwonej67. Lenin nie zdecydo-
wał się jednak na takie posunięcie, być może liczył, że po przewidywanym 
szybkim zdobyciu Warszawy zwiększy się liczba polskich ochotników, a także 
będzie można przeprowadzić pobór powszechny. Ostatecznie 52 Dywizja 
Strzelców zamiast pod Warszawą wzięła udział w walkach na Ukrainie  
i o Krym, gdzie jej brygady 154 i 155 złożone w znacznej mierze z Polaków 
zostały w listopadzie 1920 r. niemal unicestwione tracąc 80–90% stanów68. 

W tym samym czasie, gdy w Białymstoku tworzono 2 Białostocki Pułk,  
w Mińsku na Białorusi formował się 1 Miński Pułk oraz sztab I Polskiej Armii 
Czerwonej pod dowództwem Romana Łągwy. Już po klęsce Sowietów w ope-
racji warszawskiej formowano następne jednostki m.in.: 1 Moskiewski Pułk 
Zapasowy, 1 Zapasowy Pułk Kawalerii, zapasowy dywizjon artylerii i inne. 
Pomimo odcięcia od rdzennych ziem polskich tzw. I Polska Armia Czerwona, 
której siedziba została przeniesiona do Bobrujska, stale choć bardzo powoli 
zwiększała swe siły, w połowie września 1920 r. liczyła około tysiąca żołnierzy. 
Rozformowano ją 30 października 1920 r. zanim zdołała wyjść poza fazę 
wstępnej organizacji69.  

Warto zauważyć, że choć Polska Armia Czerwona była zawsze formacją 
„papierową” cierpiącą na brak ochotników jak i kadr w ogóle, nie przeszkadzało 
to Armii Czerwonej pobierać przymusowo rekrutów także na ziemiach etnicz-
nie polskich, m.in. włościanie z okolic Łomży znaleźli się licznie wśród jeńców 
bolszewickich wziętych pod Warszawą70. 

Członkowie Tymczasowego Komitetu Rewolucyjnego Polski ewakuowali 
się z Białegostoku w pośpiechu samochodami 22 sierpnia na wieść o zbliżaniu 
się wojsk polskich. Już następnego dnia dotarli do Mińska na Białorusi, gdzie 
wzięli udział w posiedzeniu Biura Politycznego przy RKP(b). Białostoczanie z 
wyjątkiem grupy zadeklarowanych komunistów, bez żalu, a często z wielką 
ulgą przyjęli wiadomość o końcu władzy sowieckiej w mieście. Także okoliczni 
chłopi, widząc odwrót bolszewicki, zareagowali euforią, nie skończyło się na 
bezczynności, lecz na aktywnym udziale uzbrojonych grup włościan w przepę-
dzaniu Sowietów. Kilka większych miejscowości zostało wyzwolonych przez 
uzbrojonych cywili, były to m.in. Wasilków i Knyszyn. Według raportów Stra-
ży Kresowej ludność polska, a szczególnie chłopi tak znienawidzili Sowietów  
                                                            
67  J. Szczepański, op. cit., s. 324. 
68  A. Miodowski, Polityka wojskowa radykalnej lewicy polskiej 1917–1921 r., Białystok 2011, 

s. 395. 
69  E. Kozłowski, M. Wrzosek, Dzieje oręża polskiego 1794–1938, Warszawa 1973, s. 407. 
70  J. Szczepański, op. cit., s. 349. 
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i TKRP, że przysięgali, iż w razie ich powrotu chwycą za kosy, sierpy, siekiery 
i każda dostępną broń, aby bronić niepodległości71.  

W samym Białymstoku po wkroczeniu Wojska Polskiego rozpoczęło się 
rozliczanie osób kolaborujących z wrogiem, już 24 sierpnia rozstrzelano trzech 
komunistów, wielu kolejnych trafiło do więzień, kara śmierci groziła też np.  
15 kolejarzom wspierających TKRP, ostatecznie skazano ich na kary więzie-
nia72. Kontrowersje wzbudziły oskarżenia kierowane pod adresem lokalnej spo-
łeczności żydowskiej. Białostockim Żydom zarzucano masową kolaborację  
z bolszewikami, a szczególnie zbrojne wsparcie oddziałów Armii Czerwonej  
w trakcie walk o Białystok 22 sierpnia 1920 r. W komunikacie Sztabu General-
nego z 24 sierpnia 1920 r., a więc już po przejęciu kontroli nad miastem przez 
oddziały WP (1 pp Legionów), przeczytać można było: 

 
„Po zajęciu przez 1 Dywizji Legionów w dniu 22 b.m. rano Białegostoku trwały  
w samym mieście jeszcze przez 20 godzin zaciekłe walki uliczne z przybyłą na 
pomoc z Grodna 55 Dywizją Sowiecką i miejscową ludnością żydowską, która 
wydatnie zasiliła szeregi bolszewickie”73.  
 
Także meldunek sytuacyjny dowództwa 2 Armii Polskiej podpisany przez 

płk. Tadeusza Kutrzebę mówił, że 5 000 żołnierzy Armii Czerwonej przekradło 
się w Białymstoku przez las graniczący z parkiem i zaatakowało, dzięki pomocy 
miejscowych Żydów, broniących się w centrum miasta żołnierzy polskiej 1 DP 
Legionów74. Oskarżenia o kolaborację doprowadziły do ekscesów po wyzwole-
niu miasta. Według relacji posła żydowskiego z okręgu białostockiego – Szyji 
Hesela Farbsteina, w dniach 23–25 sierpnia uzbrojone grupy cywili i wojsko-
wych dokonały najścia na dzielnicę żydowską w centrum miasta. Rozruchy te 
przerodziły się w grabieże, życie miała stracić jedna, przypadkowa osoba wy-
znania mojżeszowego, wiele osób odniosło rany. Gmina Żydowska w Białym-
stoku starała się o oczyszczenie społeczności z zarzutów o kolaborację z oku-
pantem, znalazła w tym poparcie białostockiego Tymczasowego Komitetu 
Obywatelskiego, w tym nawet wchodzących w jego skład działaczy endec-
kich75. Odpowiedź na interpelację posła Farbsteina dokonana przez Ministra 
Spraw Wojskowych gen. Kazimierza Sosnkowskiego nie pozostawiała jednak 
wątpliwości co do oceny sytuacji przez najwyższe czynniki wojskowe:  

 

                                                            
71  J. Szczepański, Wojna 1920 r na Mazowszu i Podlasiu, Warszawa–Pułtusk 1995, s. 331. 
72  Ibidem, s. 356. 
73  Inwazja bolszewicka a Żydzi: zbiór dokumentów, z. 1, Warszawa 1921, s. 173. 
74  Bitwa Warszawska 13–28 VIII 1920: dokumenty operacyjne, cz. 2: 17–28 VIII, red. M. Tar-

czyński, Warszawa 1996, s. 559, poz. 692. 
75  Inwazja bolszewicka a Żydzi…, z. 1, s. 17. 
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„Poseł Farbstein i towarzysze nazywają w swej interpelacji stwierdzenie faktu 
świadczące o wrogim wystąpieniu Żydów wobec Państwa szczuciem przeciwko 
Żydom oraz podsycaniem nienawiści jednej części ludności przeciw drugiej, jest 
to interpretacja dowolna […] jedynie oddziały walczące w linii bojowej wiedzą  
z jakim przeciwnikiem mają do czynienia, raporty ich są jedynie miarodajne  
w tym względzie”76.  
 
Warto też zauważyć, że informację o probolszewickich sympatiach żydow-

skiej ludności Białegostoku pojawiły się w źródłach rosyjskich. Komisarz poli-
tyczny Frontu Zachodniego Iwar Smilga w telegramie z 12 sierpnia 1920 r. 
informował Lenina o przyjaznym nastawieniu żydowskiej ludności Białegosto-
ku77. W podobnym tonie wypowiadali się też korespondenci prasowi, przy 
czym za jedną z najbardziej wyważonych należy uznać relację Karola Irzykow-
skiego, który na potrzeby „Ilustrowanego Kuriera Codziennego” pisał m.in.:  

 
„W walkach brało udział wielu cywilnych komunistów i miejscowych Żydów. 
Według wiadomości ze sfer wojskowych rzucano z okien na żołnierzy polskich 
granaty ręczne i strzelano z karabinów maszynowych. Wśród pojmanych jest kil-
kudziesięciu Żydów pochwyconych z bronią w ręku. [...] Zaznaczyć jednak trzeba, 
że część miejscowych Żydów podczas inwazji bolszewickiej oddała znaczne usłu-
gi miejscowym działaczom polskim ostrzegając ich na czas przed krokami cze-
rezwyczajki”78. 
 
Niewątpliwie część środowisk żydowskich w Białymstoku poparła w lipcu 

i sierpniu 1920 r. bolszewików i TKRP, trudno bowiem podejrzewać żołnierzy 
Wojska Polskiego o masową histerię antyżydowską. Kwestią nadal otwartą 
pozostaje jednak skala zaangażowania ludności żydowskiej w czasie walk  
o miasto 22 sierpnia 1920 r. Najbliżej rzeczywistości mógł być jeden z działa-
czy Straży Kresowej obecny wówczas w mieście. Według jego oceny ogół po-
pulacji żydowskiej w czasie walk zachowała się biernie i nie angażował się, 
Żydzi natomiast byli dość licznie reprezentowani w strukturach partyjnych  
i milicji komunistycznej, która wzięła udział w walkach79. Także żołnierze Ar-
mii Czerwonej byli rozlokowani w prywatnych domach i kamienicach, co mo-
gło stwarzać wrażenie, że ogół mieszkańców dzielnicy żydowskiej wspierał 
czynnie bolszewików. Z całą pewnością tematyka ta wymaga dalszych badań, 
podobnie jak kwestia skali zamieszek antyżydowskich po wyzwoleniu miasta 
przez Wojsko Polskie. Nadmienić należy, że czynną walkę po stronie bolszewi-
ków grup ludności żydowskiej zaobserwowano także w Sokołowie Podlaskim, 

                                                            
76  Ibidem, s. 179. 
77  M. Klimecki, op. cit., s. 149. 
78  A. Dobroński, M. Gajewski, op. cit., Warszawa 2019, s. 87. 
79  AAN, Towarzystwo Straży Kresowej, 204, k. 2–3. 



Działalność Tymczasowego Komitetu Rewolucyjnego … 
 
 

59

Białej Podlaskiej, Łukowie, Zambrowie i Siedlcach80. Szczególnie bulwersujący 
wydawać się może przypadek Siedlec, gdzie wg. prasy po stronie Armii Czer-
wonej walczyć miał 400 osobowy oddział złożony z Żydów – dezerterów  
z Wojska Polskiego81. Do chlubnych wyjątków zaliczyć należy utworzenie  
w Wysokiem Mazowieckiem złożonego z Żydów pro-polskiego oddziału zbroj-
nego w sile ok. 300 ludzi, który walczył przeciwko bolszewikom82. 

W zbiorach Archiwum Państwowego w Białymstoku akta spraw karnych 
bezpośrednio dotyczących TKRP i wypadków z lipca i sierpnia 1920 r. w Bia-
łymstoku w zasadzie nie występują. Wyjątkiem jest postępowanie prowadzone 
wobec komisarza TKRP do spraw kolei – Franciszka Klepackiego, skazanego 
ostatecznie na 5 lat ciężkiego więzienia. Warto jednak zauważyć, że postępo-
wanie wobec niego prowadzono dopiero w latach 1925–192683. Nie znaczy to 
oczywiście, że takich spraw nie prowadzono w ogóle. Prawdopodobnie akta 
Sądu Okręgowego w Białymstoku nie przetrwały do naszych czasów, a część 
spraw rozsądzały doraźne sądy wojskowe, a później odpowiednie danej jedno-
stce terytorialnej Sądy Okręgowe. Zdecydowanie więcej dokumentów dotyczą-
cych wypadków związanych z działalnością na rzecz Rosji bolszewickiej  
i TKRP zachowało się w Archiwum Państwowym w Łomży – tj. 48 akt różnych 
spraw dotyczących kolaboracji z bolszewikami, wspieraniem władzy sowiec-
kiej, propagowaniem propagandy antypaństwowej itp. W aktach przewijają się 
nazwiska co najmniej 75 osób w tym 15 osób narodowości żydowskiej i pozo-
stałych narodowości polskiej. Jeżeli chodzi o rozkład terytorialny zajść doty-
czących kolaboracji to 11 spraw dotyczyło powiatu łomżyńskiego, także 11 
powiatu Ostrów Mazowiecka, 10 spraw powiatu ostrołęckiego, 6 powiatu 
szczuczyńskiego, 5 kolneńskiego, 4 sprawy dotyczyły wypadków na terenie 
powiatu Wysokie Mazowieckie, a jedna odnosiła się do sprawy z Kamieńca 
Podolskiego, nie leżącego już wówczas na terenach objętych polską administra-
cją84. Sprawy objęły także 5 kobiet – cztery Polki i jedną Żydówkę, z których to 
żadna nie została skazana85.  

Wbrew zatem obiegowym opiniom na ziemi łomżyńskiej i okolicznych te-
renach oskarżenia o kolaborację wobec Żydów występowały dość licznie jed-
nak trudno je nazwać dominującymi. Otwartą sprawą pozostaje reprezentatyw-

                                                            
80  J. Szczepański, Społeczeństwo Polski w walce z najazdem bolszewickim, Warszawa–Pułtusk 

2000, s. 408. 
81  „Ilustrowany Kuryer Codzienny”, Nr 236 z 28 VIII 1920 r., s. 4. 
82 Z. M. Musialik, Wojna polsko-bolszewicka 1919–1920, a Żydzi, Częstochowa 1995, s. 72. 
83  APB, Prokuratura Sądu Okręgowego w Białymstoku, 92, Akta Franciszka Klepackiego. 
84  APŁ, Sąd Okręgowy w Łomży 1917–1939, 135–157, 166–193. 
85  APŁ, Sąd Okręgowy w Łomży 1917–1939, 187, Akta Genowefy Gontarzewskiej, k. 30; 188, 

Akta Marjanny Szwarc i Antoniny Meljon, k. 39–40; Ibidem, 135, Akta Stanisławy Nitta,  
k. 9–16; Ibidem, 189, Akta Neszy Zajc, k. 58. 
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ność i kompletność zachowanych akt w zespole, przy jednak tak dużej ilości 
zachowanych dokumentów usprawiedliwione wydaje się uznanie ich za wystar-
czająco reprezentatywne. Spośród sądzonych jedynie 14 osób zostało skaza-
nych, pozostałe zostały uniewinnione, spraw ostatecznie nie wszczęto lub je 
umorzono. Do najciekawszych zaliczyć należy sprawy: Bolesława Ostrowskie-
go skazanego na 6 lat, Dawida Lewina skazanego na 4 miesiące, Wincentego 
Fedora skazanego na 8 lat, Wacława Raczyńskiego skazanego na 10 lat (po 
apelacji na 3 lata), który miał być ujęty w wymianie jeńców z Rosją Sowiecką 
wraz z 5 innymi polskimi komunistami. A także Jana Tyma sądzonego wraz  
z grupą komunistów i skazanego na 8 lat więzienia. Łącznie na co najmniej  
75 osób podejrzanych o kolaborację lub sprzyjanie Armii Czerwonej jedynie  
7 skazano na więcej niż 2 lata więzienia86. Należy zaznaczyć, że tylko 3 osoby 
narodowości żydowskiej skazano w Sądzie Okręgowym w Łomży na karę wię-
zienia87. Niektóre sprawy były umarzane lub podsądni uniewinniani z powodu 
braku odpowiedniej ilości wiarygodnych świadków lub zdarzało się z powodu 
pomówienia przez sąsiadów. W ten sposób przed wymiar sprawiedliwości trafił 
np. Aleksander Kosakowski ze wsi Gosie-Otole pow. łomżyńskiego. Według 
sądu oskarżający go sąsiedzi próbowali wyłudzić od jego rodziny świnię i kro-
wę, a sam Kosakowski nie tylko nie kolaborował z bolszewikami, ale działał na 
ich szkodę m.in. uprowadzając konie Armii Czerwonej88.  

Kontrowersyjne wydawać się mogą uzasadnienia Sądu Okręgowego  
w Łomży w niektórych sprawach, kiedy to sąd wychodził z założenia że samo  
– nawet ochotnicze uczestnictwo w czerwonej milicji lub bolszewickim apara-
cie władzy nie jest powodem do skazania na karę więzienia89. Z całą pewnością 
wyroki doraźnych sądów wojskowych były bardziej surowe czego przykładem 
było wspomniane już rozstrzelanie kilku komunistów w Białymstoku, czy sytu-
acja w Siedlcach, gdzie wojskowe sądy doraźne spośród pochwyconych komu-
nistycznych milicjantów – Żydów, 10 osób skazały na karę śmierci z tego  

                                                            
86  APŁ, Sąd Okręgowy w Łomży 1917–1939, 180, Akta Marcelego Bartkiewicza i Marcelego 

Babiaka, passim, (Bartkiewicz skazany na 6 lat więzienia); 181, Akta Bolesława Ostrowskie-
go, passim (skazany na 6 lat więzienia); Ibidem, 139, Akta Wincentego Fedora, passim, (ska-
zany na 8 lat więzienia); Ibidem, 148, Akta Zygmunta Żacha, passim (skazany na 6 lat wię-
zienia); Ibidem, 191, Akta Jana Tyma, passim (skazany na 8 lat więzienia); Ibidem, 140, Akta 
Władysława Orłowskiego i Bronisława Szostaka, passim (Orłowski skazany na 4 lata więzie-
nia); Ibidem, 143, Akta Wacława Raczyńskiego, passim (skazany na 10 lat więzienia). 
Wszystkie wyroki dotyczą I instancji tj. Sądu Okręgowego w Łomży.  

87  APŁ, Sąd Okręgowy w Łomży 1917–1939, 151, Akta Hersza Kozłowicza, k. 31 (skazany na 
6 miesięcy więzienia); Ibidem, 138, Akta Dawida Lewina, k. 48 (skazany na 4 miesiące wię-
zienia); Ibidem, 136, Akta Moszko Chankiewicza,, k. 32 (skazany na 4 miesiące więzienia). 

88  APŁ, Sąd Okręgowy w Łomży 1917–1939, 155, Akta Aleksandra Kosakowskiego, k. 61. 
89  APŁ, Sąd Okręgowy w Łomży 1917–1939, 193, Akta Srula Kreta, k 4; Ibidem, 189, Akta 

Neszy Zajc, k. 58.  
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5 wyroków wykonano, a 5 zamieniono na karę ciężkiego więzienia z powodu 
niepełnoletności sprawców90. 

Oceniając działalność Tymczasowego Komitetu Rewolucyjnego Polski, 
należy podkreślić, że był to rząd marionetkowy, powołany przez bolszewików  
i przez nich całkowicie kontrolowany. TKRP miał na swoim sumieniu śmierć 
przynajmniej 16 mieszkańców Białegostoku oraz bliżej nieokreśloną ilość ofiar 
na terenach wiejskich i w mniejszych miejscowościach, trudno bowiem jedno-
znacznie ustalić, które rewkomy podlegały faktycznie TKRP, a które wykony-
wały polecenia lokalnych dowódców Armii Czerwonej lub Czeka91. Dochodziło 
także do gwałtów i rabunków ze strony Armii Czerwonej, niekiedy na tak ol-
brzymią skalę, że nie dało się tego ukryć. Przykładem może być wkroczenie 
oddziałów bolszewickich do Łomży, które skrytykowano nawet na łamach 
„Gońca Czerwonego”92 (sic!). Jeśli liczba ofiar represji sowieckich w samym 
Białymstoku, nie była bardzo duża, to dlatego, że TKRP funkcjonował przez 
niecałe trzy tygodnie. Należy także zauważyć, że przedstawiciele TKRP sto-
sunkowo rzadko uciekali się do tak drastycznych metod jak fizyczna likwidacja 
„wrogów ludu”, ponieważ nie mając ugruntowanej władzy nie chcieli zrażać do 
siebie lokalnej populacji. 
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Activity of the Provisional Polish Revolutionary Committee in Bialystok 
during the Polish-Soviet War in 1920 
 

The article is focused on the activities of the Polish Provisional  
Revolutionary Committee (hereinafter referred to as TKRP) in the territories 
occupied by the Red Army during its offensive against Poland (most important 
battle commonly known as "Miracle of the Vistula") in July and August 1920.  

At the beginning the article present roots of the TKRP as a puppet  
government and seizing power in the territories of Poland occupied by  
Bolsheviks, which was an initiative of Vladimir Lenin. Next part of article  
describes the activities of Polish communist leaders, for example: Felix  
Dzerzhinsky, Julian Marchlewski and others before the Bolshevik offensive in 
the summer of 1920. After that the author raises the problem of the beginnings 
of the TKRP and the creation of the first pro-russian communist structures in 
Poland at west of the Curzon Line. Another issue to discuss is the activities of 
the TKRP in matters of agriculture, propaganda, education, attitude towards 
religion, national minorities, creating a security apparatus and conducted  
repression. Further the issue of the liberation of the areas covered by the TKRP 
by the Polish Army was examined, including the liberation of Bialystok - the 
largest city administered by the TKRP and the controversy related to the support 
given to communists by some members of Jewish communities. In the last part 
of the article, the author analyzes court cases, mainly on the basis of preserved 
files from the Lomza region, and examines the scale of collaboration with  
Bolshevik Russia in the Podlachia and partly eastern Mazovia region, as well as 
the scale of repression that affected local collaborators and supporters of  
communism after the liberation by the Polish Army at the end of August 1920. 
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Księża „pozytywni” w województwie białostockim 
– środowisko i działalność duchownych wspierają-
cych władze komunistyczne 1948–1956  
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Sytuacja Kościoła katolickiego w Polsce po II wojnie światowej stała się 

niezwykle skomplikowana. Z jednej strony posiadał on niezwykle silne poparcie 
w społeczeństwie, z drugiej został uznany za przeciwnika przez rosnące w siłę  
z każdym rokiem władze komunistyczne. Ponadto od momentu zakończenia 
wojny w generalnym Dziekanacie WP pracowali duchowni, którzy znaleźli się 
swego czasu w Związku Sowieckim i wraz z armią gen. Zygmunta Berlinga do-
tarli do Polski. Już wówczas ich poglądy odbiegały zdecydowanie od stanowiska 
zajmowanego przez hierarchię. Byli wśród nich księża: Franciszek Kubsz, An-
toni Lemparty, Antoni Łopociński, Piotr Kulej, Saturnin Żebrowski, Seweryn 
Ferdynand. Środowisko to stawało się naturalnym sojusznikiem władz w okresie 
nasilającej się walki z Kościołem. Dołączyli do nich związani m.in. z wojskiem 
polskim na Zachodzie i z ruchem oporu w kraju: ks. Wacław Pyszkowski, Roman 
Szemraj, Michał Zawadzki, Roman Warchałowski. Stopniowo wraz z zaostrza-
niem się stosunków między władzami a Kościołem, jego rola stawała się coraz 
ważniejsza. Na początku 1948 r. grupa księży kapelanów podjęła m.in. starania 
o odzyskanie kościołów w Białymstoku i Bydgoszczy. Gen. Konrad Świetlik, 
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dowódca KBW w sprawie pierwszej ze wspomnianych miejscowości pisał do 
Ministerstwa Administracji Publicznej (MAP):  

 
,,[...] Garnizonowy kościół w centrum miasta Białegostoku w rękach demokratycz-
nych Kapelanów Wojskowych i rozumnym kierownictwem uzgodnionym  
z Aparatem Rządzącym Polski Ludowej przyczyni się do konsolidacji społeczeń-
stwa na tym odcinku kresowym, żołnierzom zaś pozwoli korzystać ze zdrowych 
nauk religijnych w duchu demokracji ludowej”1.  

 
Od wiosny 1948 r. gazety codziennie i tygodniki drukowały artykuły pięt-

nujące antypolskie poczynania papieża Piusa XII. Wśród autorów pisanych  
w związku z tym listów i petycji nie zabrakło także środowiska kapelanów woj-
skowych. Pod taką rezolucją uchwaloną 4 czerwca 1948 r. widnieją podpisy  
35 księży, wśród nich Wiktora Kłosowicza, proboszcza kościoła garnizonowego 
w Białymstoku2. 

Rok 1948 to dalsza rywalizacja o kontrolę nad kościołem św. Wojciecha  
w Białymstoku. 14 maja odsyłając do Departamentu Wyznań MAP dotyczące go 
akta wojewoda Stanisław Krupka dołączył memoriał podpisany przez 3120 osób. 
W oparciu o niego stwierdzał, że przekazanie kościoła dla Ministerstwa Obrony 
Narodowej mogłoby spowodować niepotrzebne zadrażnienia. Podkreślał także 
swobodę korzystania z kościoła przez kapelanów wojskowych3. Natomiast  
w grudniu 1948 r. do Departamentu Wyznań Religijnych MAP wystąpił Gene-
ralny Dziekan Wojska Polskiego ks. płk Wacław Pyszkowski, który prosił o prze-
kazanie świątyni Duszpasterstwu Wojskowemu Rzymskokatolickiemu4. Nowy 
wojewoda Julian Horodecki ponownie pisał w tej sprawie do Departamentu Wy-
znaniowego MAP 18 lutego 1949 r., tym razem jednak „po przestudiowaniu 
sprawy” poparł przejęcie kościoła dla duszpasterstwa wojskowego. Co więcej 
stwierdzał, że w Białymstoku była wystarczająca liczba kościołów dla ludności 
cywilnej. Ponadto wskazywał, że duchowni wykorzystywali ambonę do krytyko-
wania ówczesnej rzeczywistości i wpływania na społeczeństwo5. 

Wraz z nasilaniem się działań skierowanych przeciwko Kościołowi rzym-
sko-katolickiemu, władze komunistyczne rozważały stworzenie sformalizowa- 

                                                            
1  J. Żaryn, „Księża patrioci” – geneza powstania formacji duchownych katolickich, [w:] Polska 

1944/45 – 1989. Studia i materiały I, Warszawa 1995, s. 128–131. 
2  Ibidem, s. 134–135. 
3  Archiwum Państwowe w Białymstoku (dalej: APB), Urząd Wojewódzki Białostocki (dalej: 

UWB), 681, Wojewoda białostocki Stanisław Krupka do Departamentu Wyznaniowego MAP 
w Warszawie, 14 V 1948 r. Białystok, k. 7. 

4  APB, UWB, 681, Generalny Dziekan Wojska Polskiego do Departamentu Wyznań Religijnych 
MAP, XII 1948 r., k. 11. 

5  APB, UWB, 681, Wojewoda białostocki do Departamentu Wyznaniowego MAP w Warszawie, 
18 II 1949 r. Białystok, k. 12. 
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nego ruchu duchownych wspierających istniejący w Polsce system polityczny. 
Wiele wskazuje jednak na to, że jesienią 1949 r. nie miały jeszcze sprecyzowa-
nego poglądu na temat celowości ukonstytuowania się tej grupy, obserwując jej 
realny wpływ na „kler dołowy”. Obawę budziło, że zbyt szybkie utworzenie od-
rębnej struktury mogło też odciąć tzw. Księży patriotów od reszty duchowień-
stwa6. Ostatecznie w roku 1949 we wrześniu rozpoczął działalność ten ruch.  
W trakcie obrad Kongresu Zjednoczeniowego byłych kombatantów i więźniów 
obozów Bolesław Bierut przyjął na specjalnej audiencji w Belwederze grupę 45 
księży. Efektem tego spotkania było powstanie Głównej Komisji Księży przy 
Związku Bojowników o Wolność i Demokrację7. Wśród nich byli i złamani mo-
ralnie informatorzy UB, szczególnie liczni spośród duchowieństwa Dolnego  
i Górnego Śląska oraz działacze lokalnych Rad Narodowych. Według później-
szych relacji już podczas wspomnianej wizyty u Bieruta powstała myśl powoła-
nia przy Zarządzie Głównym ZBoWiD osobnej komórki, tzn. sekcji księży. Było 
to też traktowane przynajmniej przez część z nich czysto instrumentalnie i miało 
ułatwić księżom m.in. drogę do przydziałów różnych dóbr materialnych, od ce-
mentu po miejsca w sanatorium8.  

Wbrew opinii Józefa Światły nie sposób twierdzić, że Komisja Księży skła-
dała się wyłącznie z tajnych współpracowników urzędów bezpieczeństwa. Jak 
się wydaje, tzw. teoria kopa, którą posługiwali się urzędnicy bezpieczeństwa  
w stosunku do skompromitowanych księży, przyniosła pożądane efekty dopiero 
w latach 1951–1952, gdy liczba tzw. księży patriotów wzrosła raptownie z 249 
do blisko tysiąca9. 

W każdym razie w efekcie podejmowanych także przez aparat bezpieczeń-
stwa działań w obradach Kongresu Zjednoczeniowego byłych kombatantów 
brało udział z terenu województwa białostockiego trzech księży: Kazimierz Mac-
kiewicz proboszcz parafii Prostki pow. Ełk, Eugeniusz Bielaj10 prefekt parafii 
                                                            
6  J. Żaryn, „Księżą patrioci” …, s. 141. 
7  A. Dudek, Ślady PeeReLu ludzie wydarzenia mechanizmy, Kraków 2001, s. 242 i nast.; A. Du-

dek, Państwo i Kościół w Polsce 1945–1970, Kraków 1995, s. 24; B. Bankowicz, Ruch księży 
patriotów – 1949–1955, czyli „koń trojański” w polskim Kościele katolickim, [w:] B. Banko-
wicz, A. Dudek, Ze studiów nad dziejami Kościoła i katolicyzmu w PRL, Kraków 1996,  
s. 5–24; Część duchownych znalazła się z pewnością w tym gronie ze strachu i wbrew własnym 
poglądom, inni dla świętego spokoju lub otrzymania konkretnych korzyści dla siebie, czy pa-
rafii (W. J. Wysocki, Główne kierunki polityki komunistycznego państwa wobec Kościoła rzym-
skokatolickiego w latach 1944–1957, [w:] Władze komunistyczne wobec Kościoła katolickiego 
w łódzkiem 1945–1967, red. J. Wróbel i L. Próchniak, Warszawa 2005, s. 21).  

8  J. Żaryn, Kościół a władza w Polsce (1945 –1950), Warszawa 1997, s. 270. 
9  J. Żaryn, ”Księża patrioci” …, s. 126; A. Dudek, R. Gryz, Komuniści i Kościół w Polsce (1945–

1989), Kraków 2003, s. 39. 
10  Jego zaangażowanie w nowy ruch mogło być wynikiem wątpliwej postawy moralnej i związa-

nych z tym problemów, w które popadł w lipcu 1948 r. (Archiwum Instytutu Pamięci Narodo-
wej w Białymstoku (dalej: AIPN Bi), 045/1108, Raport okresowy naczelnika Wydziału V 
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Trzcianne pow. Białystok i Michał Dolinkiewicz proboszcz parafii Szudziałowo 
pow. Sokółka. Bielaj i Mackiewicz nie mieli zgody przełożonych, a abp Romuald 
Jałbrzykowski kazał ks. Bielajowi w związku z jego wyjazdem złożyć do 25 
września pismo z prośbą o przeniesienie ze względu na „trudne warunki ży-
ciowe”. Natomiast ks. Dolinkiewicz przed wyjazdem do Warszawy zajechał do 
Jałbrzykowskiego i ten chociaż powiedział, że wolałby aby nie jechał stwierdził, 
że jeżeli miałyby być jakieś następstwa ze strony władz to może11. 

Kulminacją tych działań był zorganizowany 10 grudnia 1949 r. w Białym-
stoku Statutowy Zjazd Wojewódzkiego Okręgu Związku Bojowników o Wol-
ność i Demokrację. W jego obradach udział wzięli: ks. Bronisław Kiełbasa dzie-
kan w Bielsku Podlaskim, ks. Eugeniusz Bielaj prefekt parafii Trzcianne pow. 
białostocki, ks. Kazimierz Mackiewicz proboszcz parafii Prostki pow Ełk.  
Ks. Kiełbasa w swoim wystąpieniu m.in. wspomniał okres walki z okupantem,  
a następnie wyraził wdzięczność za zaproszenie jako „były pionier w organizo-
waniu gminnej, miejskiej i powiatowej Rady Narodowej i jako członek i prze-
wodniczący tychże rad na skrawkach wyzwolonych w tym czasie przez Armię 
Radziecką i Wojsko Polskie terenów ziemi lubelskiej”. W dalszej części apelował 
o wspólną pracę dla odbudowy Ojczyzny oraz wnioskował o powołanie specjal-
nej sekcji która zajęłaby się opieką nad rodzinami pomordowanych przez oku-
panta księży. Wniosek ten został przyjęty a on wybrany do Zarządu Okręgu12. 

W okresie tym miały też miejsce w relacjach władze – Kościół rozwiązania 
siłowe. Zaliczyć do nich należy zaakceptowanie 12 stycznia 1950 r. na posiedze-
niu Sekretariatu KC PZPR, przygotowywanego już od 4 czerwca 1948 r. planu 
upaństwowienia i przejęcia majątku kościelnej organizacji „Caritas”. Oficjalną 
przyczyną takiej decyzji, były rzekome nadużycia mające miejsce we wrocław-
skim oddziale „Caritasu”. Jego zarządowi zarzucono preferowanie przy rozdziale 
                                                            

WUBP za okres od 31 VII do 31 VIII 1948 r., k. 56; AIPN Bi, 045/1109, Sprawozdanie naczel-
nika Wydziału V WUBP w Białymstoku za okres od 27 VII 1948 r. do 28 VIII 1948 r.,  
k. 39; AIPN Bi, 045/501, Raport miesięczny za okres od 31 VI do 31 VIII [19]48 r., k. 124); 
Jednocześnie też zarzucano mu nadużycia w związku z działalnością w Gminnym Komitecie 
Opieki Społecznej w gm. Trzcianne (AIPN Bi, 045/1109, Sprawozdanie naczelnika Wydziału 
V WUBP w Białymstoku za okres od 27 IX do 27 X 1948 r., k. 49; Archiwum Instytutu Pamięci 
Narodowej w Warszawie (dalej: AIPN), MBP 292, Raport miesięczny za okres od 30 IX 1948 
r. do 31 X 1948 r., k. 137). 

11  AIPN Bi, 045/1112, Sprawozdanie naczelnika Wydziału V WUBP w Białymstoku od 26 VIII 
do 26 IX 1949 r., k. 73; AIPN Bi, 045/506, Raport miesięczny od 31 VIII 1949 r. do 30 IX 1949 
r., k. 206; AIPN Bi, 045/1111, Raport okresowy naczelnika Wydziału V WUBP w Białymstoku 
za okres od 1 VIII 1949 r. do 31 VIII 1949 r., k. 66 (tutaj podano, że ks. Dolinkiewicz odesłał 
kartę uczestnictwa w Związku Byłych Więźniów Politycznych, ale przyszedł przed odejściem 
pociągu i dał się przekonać do wyjazdu członkom delegacji). 

12  AIPN Bi, 045/1112, Sprawozdanie naczelnika Wydziału V WUBP w Białymstoku od 26 XI do 
26 XII 1949 r., k. 103; AIPN Bi, 045/1111, Raport okresowy naczelnika Wydziału V WUBP 
w Białymstoku za okres od 1 XI 1949 r. do 30 XI 1949 r., k. 116. 
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pomocy materialnej instytucji kościelnych oraz „bandytów z podziemia”. Jak 
podkreślono działo się to ze szkodą dla obywateli korzystających z opieki spo-
łecznej. W konsekwencji tego 23 stycznia 1950 r. milicja wdarła się do jego pal-
cówek na terenie całego kraju i przeprowadziła w nich rewizję. W końcowym 
efekcie oddano je pod przymusowy zarząd, złożony głównie z księży „patrio-
tów”13.  

30 stycznia 1950 r. w Warszawie odbyła się zorganizowana przez władze  
I Krajowa Narada Zrzeszenia „Caritas”, na którą z terenu woj. białostockiego 
wyjechało 17 księży. Rząd reprezentował minister Administracji Publicznej Wła-
dysław Wolski, który w swoim przemówieniu mówił między innymi o pokonaniu 
trudności przez nowy „Caritas” i skierowaniu go „na drogę rzeczywistej służby 
miłosierdzia”. Wyraził nadzieję, że w pracy tej organizacji wezmą udział osoby 
najbardziej powołane, a do tej pory pozbawione jakiegokolwiek wpływu na jego 
gospodarkę. Występujący podczas zjazdu księża krytykowali dotychczasową 
działalność tej organizacji14. 

Na terenie województwa białostockiego już 4 lutego 1950 r. został powołany 
przymusowy Zarząd „Caritasu” Diecezji Łomżyńskiej z siedzibą w Białymstoku. 
W jego skład weszli: ks. Ludwik Niedźwiecki – proboszcz parafii Karolin powiat 
Suwałki (prezes), ks. Eugeniusz Bielaj – prefekt w Trzciannem powiat Białystok, 
Aleksander Zagórski – buchalter, ks. Bronisław Zanecki – proboszcz parafii Piąt-
nica powiat Łomża, ks. Michał Sokołowski – proboszcz parafii Boćki  
pow. Bielsk Podlaski, dr Irena Białówna, Jan Muczyński, Zdzisław Maciejewski 
– dyrektor Banku Rolnego w Łomży, ks. Antoni Wężyk – proboszcz parafii Łyse 
pow. Kolno, ks. Stanisław Janczaruk – dziekan w Nowym Dworze pow. Sokółka, 
ks. Czesław Łupiński – proboszcz parafii Podżyliny pow. Suwałki.15 

13 lutego 1950 r. odbyło się pierwsze posiedzenie tego zarządu. Rozpoczął 
je prezes ks. Ludwik Niedźwiecki, a w dalszej części sprawozdanie z remanentów 
złożył dyrektor ks. Eugeniusz Bielaj. Postanowiono m.in., iż główna księgowość 
będzie prowadzona w Białymstoku, planowano otworzyć konto w PKO i upo-
ważnić członków zarządu do podpisywania czeków. W dalszej kolejności 
chciano także zorganizować oddziały parafialne „Caritasu” oraz rozpocząć 
                                                            
13  D. Zamiatała, Caritas. Działalność i likwidacja organizacji 1945–1950, Lublin 2000, s. 303– 

–304; D. Gregorowicz, Procesy księży i biskupów polskich w latach 1949–1953, „Rubieże” 
1993, nr 2/3, s. 132. 

14  K. Sychowicz, Władze komunistyczne wobec Kościołów i związków wyznaniowych w woje-
wództwie białostockim w latach 1945–1975, Białystok 2013, s. 161. 

15  AIPN Bi 045/1114, Raport okresowy naczelnika Wydziału V WUBP w Białymstoku za okres 
od 1 II 1950 r. do 28 II 1950 r., k. 22; APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, Wykaz Przymu-
sowego Zarządu „Caritas”, k. 159; APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, Projekt etatów 
Związku Caritas Diecezji Łomżyńskiej z siedzibą w Białymstoku, k. 337 (W składzie tym, jako 
władze Zarządu „Caritasu” w Brańsku  dokumenty wymieniają jeszcze księży: Wacława Ło-
sowskiego, Bronisława Kiełbasę i Kazimierza Łomackiego z Bielska Podlaskiego).  
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współpracę z wydziałami Spraw Inwalidzkich i Pomocy Społecznej w Białym-
stoku, Łomży i Brańsku16.  

Biskupi nie pozostawali także obojętni wobec działań podejmowanych przez 
podległe im duchowieństwo. Starali się między innymi wywierać pewną presję 
na księży powołanych w skład przymusowego zarządu „Caritasu”. Przykładowo 
biskup łomżyński Czesław Falkowski uprzedził prezesa ks. Niedźwieckiego, iż 
jeśli nie wycofa się z jego składu zostanie pozbawiony probostwa. Dodatkowo 
otrzymał naganę kanoniczną za zaniedbywanie obowiązków duszpasterskich na 
terenie swojej parafii. Stosunek Kurii Diecezjalnej w Łomży do przejętej przez 
władze instytucji był jednoznaczny, czego najlepiej dowodzi pismo wikariusza 
generalnego Czesława Rydzewskiego. W liście z 17 marca 1950 r. będącym od-
powiedzią na pismo ks. Niedźwieckiego wyraził on zdziwienie z powodu spra-
wowania przez niego funkcji prezesa w nieistniejącej organizacji kościelnej. Do-
datkowo wspomniał o „przykrych następstwach natury prawno-kościelnej”, które 
mogą go za to spotkać. Na zakończenie w imieniu Kurii Diecezjalnej polecał 
opuścić zajmowane stanowisko i zająć się „zaniedbanymi przez siebie obowiąz-
kami duszpasterskimi w parafii”. Działania te nie przyniosły jednak oczekiwa-
nych rezultatów, gdyż 24 marca 1950 r. „ksiądz prezes” wystąpił na zebraniu 
wójtów pow. suwalskiego, apelując o pomoc w organizowaniu kwesty. Została 
ona przeprowadzona przez tymczasowy Zarząd „Caritasu” dwa dni później  
i zgodnie z oficjalną informacją okazała się wielkim sukcesem. Uznano to za wy-
raz poparcia społecznego dla nowych władz tej instytucji. W trakcie jej trwania 
nie zaobserwowano wrogich wystąpień ze strony hierarchii kościelnej, której 
przedstawiciele nie udzielili też pomocy przy jej organizacji. Na terenie woje-
wództwa oficjalnie zaangażowało się w nią 24 księży, z których większość do-
tychczas zakwalifikowana była przez władze jako zdecydowani wrogowie no-
wego ustroju17. 2 

8 lutego 1950 r. grupa 32 księży powołała do życia Główną Komisję Księży 
(GKK) przy ZBoWiD. Wiadomo jednak, że faktyczne Okręgowe Komisje 
Księży (OKK) zaczęły powstawać dopiero po podpisaniu porozumienia państwo-
Kościół; mniej więcej od sierpnia 1950 r., a tzw. księża patrioci byli stopniowo 
wypierani przez środowisko PAX-u z władz nowego „Caritasu”18. 

Nadal jednak rozwijano struktury stworzone przy ZBoWiD. 27 marca  
1950 r. odbyło się spotkanie funkcjonującej przy tej organizacji sekcji księży  

                                                            
16  APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, Protokół z posiedzenia Przymusowego Zarządu Diece-

zjalnego Caritas w Łomży z siedzibą w Białymstoku 13 II 1950 r., k. 333. 
17  AIPN Bi, 045/1114, Raport okresowy naczelnika Wydziału V WUBP w Białymstoku za ma-

rzec 1950 r., k. 35 in.; AIPN Bi, 045/520, Raport miesięczny za okres od 28 II 1949 r. do 31 III 
1950 r., k. 51; APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, Pismo Kurii Diecezjalnej w Łomży do  
ks. L. Niedźwieckiego 17 III 1950 r. Łomża, k. 361.  

18  J. Żaryn, „Księża patrioci” …, s. 147. 
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w Białymstoku, w którym wzięło udział dziewięciu z nich. Wyłoniono tymcza-
sowe władze sekcji, a przewodniczącym został ks. kanonik Saturnin Rostkowski 
rektor  kaplicy w Tykocinie pow. Wysokie Mazowieckie. Na wiceprzewodniczą-
cego wybrano ks. Wiktora Borysiewicza proboszcza parafii Pobikry pow. Bielsk 
Podlaski, a na sekretarza ks. Eugeniusza Bielaja. Ponadto w jej skład weszli  
ks. Paweł Bartosiewicz, ks. kanonik Czesław Ostrowski i ks. Stanisław Łukasze-
wicz. Zebrani interesowali się przede wszystkim funduszem kościelnym i statu-
tem. Podjęto uchwałę o zwołaniu 24 kwietnia 1950 r. zjazdu, w którym wzięłaby 
udział większa ilość księży z terenu województwa19.  

Z pewnością działania te były jedną z przyczyn rozmowy, którą w połowie 
kwietnia 1950 r. ks. Adam Sawicki wikariusz generalny Kurii Wileńskiej prze-
prowadził z ks. Bielajem. W jej trakcie namawiał go do wycofania się z pracy  
w „Caritasie”. W imieniu arcybiskupa oświadczył też, że w przeciwnym razie 
może nie otrzymać zezwolenia na dalszą pracę społeczną. Został też zasuspendo-
wany. Podczas ponownej rozmowy proponował duchownemu, aby Centrala „Ca-
ritas” zwróciła się do arcybiskupa z prośbą o oddelegowanie ks. Bielaja do pracy 
w tej organizacji. Fiasko tych działań ukazał 24 kwietnia zjazd sekcji księży przy 
ZBoWiD, podczas którego potwierdzono wybór dotychczasowych władz oraz 
wśród osób je tworzących wymieniono ks. Edmunda Jankiańca i ks. Tomasza 
Miłkowskiego. Delegatami na zjazd do Warszawy zostali wybrani księża: Bielaj 
i Borysiewicz. Ponadto postanowiono przeprowadzić akcję uświadamiającą 
wśród księży, co do zadań sekcji, przyjęto też rezolucję solidaryzującą się z ma-
nifestem Komitetu Obrońców Pokoju w Polsce20. 

Pomimo zaangażowania, czasami okazywało się, że nawet ścisła współpraca 
z władzami nie chroniła całkowicie przed represjami ze strony urzędników. Przy-
kładem może być ks. Ludwik Białek21, który w maju 1950 r. informował Zarząd 
ZBoWiD w Białymstoku, iż otrzymał nakaz płatniczy z Urzędu Skarbowego  
w Olecku. Twierdził, że nie był w stanie jej zapłacić i podkreślał, że do tego 
momentu prowadził księgi kasowe, regularnie płacił podatki, był kapelanem 
Wojska Polskiego oraz pozytywnie odnosił się do „obecnej rzeczywistości”. Pro-
sząc o pomoc stwierdzał, że złośliwi kpili z niego mówiąc, iż była to „nagroda” 

                                                            
19  AIPN Bi, 045/1114, Raport okresowy naczelnika Wydziału V WUBP w Białymstoku za ma-

rzec 1950 r., 4 IV 1950 r. Białystok, k. 36; AIPN Bi, 045/520, Raport miesięczny za okres od 
28 II 1949 r. do 31 III 1950 r., k. 51. 

20  AIPN Bi, 045/1114, Raport okresowy naczelnika Wydziału V WUBP w Białymstoku za kwie-
cień 1950 r. k. 51-52; APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, Meldunek specjalny 21 IV  
1950 r. Białystok, k.368; AIPN Bi, 045/520, Raport miesięczny za okres od 31 III 1949 r. do 
30 IV 1950 r., k. 71. 

21  Szerzej o tym duchownym: A. Kopiczko, Duchowieństwo katolickie diecezji warmińskiej  
w latach 1945–1992. Część 2: Słownik, s. 22 (W tym wypadku pominięta została jego działal-
ność w ruchu księży „patriotów”). 
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za przychylny stosunek do władzy i udział w zebraniach oraz zjazdach tzw. 
księży patriotów22. 

Natomiast w diecezji łomżyńskiej ks. Niedźwiecki, miał zostać przeniesiony 
do Ostrowi Mazowieckiej. Powodem tego była odmowa wycofania się z pracy  
w sekcji księży. Sprawdzając to, kazano staroście suwalskiemu porozmawiać z 
nim. Okazało się jednak, że o niczym nie wiedział. Przypuszczano, że kuria 
chciała go postawić przed faktem dokonanym. W dniach 6–7 maja 1950 r. prze-
wodniczący sekcji księży ks. kanonik Saturnin Rostkowski z Tykocina pow. Wy-
sokie Mazowieckie otrzymał pismo od bp. Falkowskiego zarzucające mu nieu-
dolne zarządzanie placówką, nieumiejętność głoszenia kazań, kłótliwy charakter 
i nie wypłacenie wynagrodzenia służącej. Za to nakazano mu opuszczenie Tyko-
cina i udanie, gdzie chce, byle nie do Łomży, przez trzy lata nie noszenie oznak 
kanonika kapitulnego i nie odprawianie uroczystych mszy oraz głoszenia kazań 
do odwołania. Ukarany duchowny pisał o tym skarżąc się na to do abp. Jałbrzy-
kowskiego i prymasa Wyszyńskiego. Jak wynikało z doniesień „Drozda” „Sta-
szyca” i „Składkiewicza” kuria łomżyńska była doskonale poinformowana  
o zjeździe księży w Białymstoku i przekazała te informacje kurii białostockiej. 
Ustalono, że wtyczką wśród tzw. księży patriotów był ks. Czesław Ostrowski  
z Dąbrowy Kościelnej pow. Wysokie Mazowieckie. W związku z tym aparat bez-
pieczeństwa wziął go w aktywne rozpracowanie23. 

W tym samym miesiącu w piśmie OKK w Białymstoku skierowanym do 
księży informowano o mającym nastąpić 17 maja 1950 r. składaniu kart Narodo-
wego Plebiscytu Pokoju. W imię „pokoju, niepodległości Polski, knowań impe-
rialistów i odrodzenia militaryzmu hitlerowskiego” żądano w nim: zawarcia 
paktu pokojowego pomiędzy ZSRR, USA, Chinami, Wielką Brytanią i Francją 
(gdyby któryś odmówił miało to świadczyć o jego agresywnych planach). Przy-
pomniano, że hitlerowcy niszczyli to, co katolickie, a wobec głosów na Zacho-
dzie zachęcających do nowej wojny i teraz kapłani nie mogli być obojętni.  
W związku z tym apelowali o uświadamianie wiernych, nie tylko poprzez indy-
widualne rozmowy, ale także w kościele. „Bezwzględnie koniecznym jest by  
w dniu 17 maja b.r., gdy cały nasz naród poniesie swe karty plebiscytowe, my 
kapłani Polacy, jako duszpasterze, prowadząc za sobą parafian złożyli swe karty 
pierwsi”24. Natomiast 26 maja 1950 r. odbyła się konferencja sekcji księży przy 
ZBoWiD z terenu woj. białostockiego wzięło w niej udział 15 duchownych. 

                                                            
22  APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, ks. L. Białek do ZO ZBoWiD w Białymstoku, 10 V  

1950 r. Olecko, k. 377. 
23  APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, Raport specjalny naczelnika Wydziału V WUBP por. 

Rogowskiej do naczelnika Wydziału V Departamentu V MBP w Warszawie, 16 V 1950 r. Bia-
łystok, k. 380. 

24  APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, Pismo OKK w Białymstoku do księży z terenu woje-
wództwa, V 1950 r. Białystok, k. 378. 
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Warto zaznaczyć, iż bp Falkowski i abp Jałbrzykowski nadal zabraniali księżom 
udziału we wszelkich tego rodzaju zjazdach25. 

W okresie tym do innego wspierającego władze środowiska, a mianowicie 
do Zarządu Wojewódzkiego „Caritas” zostali dokooptowani księża: Gąsowski 
proboszcz parafii Waniewo, Bartosiewicz z parafii Narewka, Rogalski z Płonki 
Kościelnej. 22 maja 1950 r. na konferencji dekanatu korycińskiego w Jasionówce 
wikariusz generalny kurii w Białymstoku ks. Adam Sawicki przypomniał, że nie 
wolno było księżom brać udziału w Komitetach Obrońców Pokoju i podpisywać 
list apelu. Ponadto udział księży w ZBoWiD określił jako sprawę polityczną. 
Wspominając ks. Bielaja zaznaczył, że był pod całkowitym wpływem czynników 
rządowych, które dowolnie nim kierowały. Wspomniał też, że abp Jałbrzykowski 
odebrał mu prawo wykonywania obowiązków kapłańskich26. 

Natomiast w zjeździe zorganizowanym 29 sierpnia 1950 r. przez Komisję 
Księży udział brało dziewięciu z nich: Niedźwiecki, Miłkowski, Rogalski, Pie-
tranik, Jankianiec, Godlewski, Kruczkowski, Bartosiewicz i Bielaj. W jego trak-
cie poruszono sprawę udziału księży w realizacji planu 6 letniego. W związku  
z usunięciem księży prefektów ze szkół powołano komisję oświatową, która 
miała uzgodnić sprawy i potrzeby księży z kuratorem. W jej skład weszli księża 
Rogalski, Skrzeczkowski i Bielaj. Po raz pierwszy udział w konferencji brali wła-
śnie ks. Skrzeczkowski i ks. Godlewski, na których aparat bezpieczeństwa posia-
dał materiały o ich dotychczasowym „wrogim” stosunku do Polski Ludowej.  
Z pow. Bielsk Podlaski zawsze było na tego typu spotkaniach 8–10 księży, tym 
razem przybyło tylko dwóch, a to w wyniku zakazu wydanego przez nowego 
administratora resztek diecezji pińskiej ks. Michała Krzywickiego. Określony zo-
stał w materiałach aparatu bezpieczeństwa jako wrogi i stanowczy, kategorycznie 
zabraniający księżom udziału w zjazdach księży organizowanych przez władze 
świeckie. Potwierdzeniem tego był fakt wydania ks. Łosowskiemu kategorycz-
nego zakazu zabronił jechać na zjazd bez względu na konsekwencje (wyrzucenie 
ze szkoły, czy areszt)27. Także źródło „Stary” doniosło, że na biskupa skarżył się 
do niego ks. Andrzej Długosz z Choroszczy, któremu abp Jałbrzykowski nie ze-
zwolił jechać na zjazd księży bojowników stwierdzając, że „poprzewracało się 
niektórym chyba w głowie, lecz on stopniowo im ten rozum przywróci”. Oświad-
czył mu dalej, że przenosi go z Choroszczy do Knyszyna. To samo zrobił  
z ks. Mieczysławem Stopczyńskim z Dobrzyniewa. Ks. Długosz zapewniał  

                                                            
25  AIPN Bi, 045/1114, Sprawozdanie z pracy Wydziału V WUBP w Białymstoku za maj 1950 r., 

5 VI 1950 r. Białystok, k. 65. 
26  AIPN Bi, 045/1114, Sprawozdanie z pracy Wydziału V WUBP w Białymstoku za maj 1950 r., 

k. 66. 
27  AIPN Bi, 045/1114, Sprawozdanie z pracy Wydziału V WUBP w Białymstoku za sierpień  

1950 r., k. 108. 
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o swojej lojalności wobec władz, a jako jedyny czynnik hamujący jego zaanga-
żowanie w prace Komisji Księży wymieniał działania kurii28. 

Natomiast 19 września 1950 r. odbyła się pierwsza Wojewódzka Konferen-
cja Zrzeszenia „Caritas” w Białymstoku. Wzięły w niej udział 32 osoby w tym 
10 księży. Tydzień później ks. Bartosiewicz i ks. Bielaj udali się do Suwałk  
i Olecka w celu zorganizowania Zarządów Powiatowych zrzeszenia. Zaocznie 
wybrano księży na stanowisko prezesa i przewodniczącego Komisji Rewizyjnej. 
Byli też w Ełku i Augustowie. W ostatniej z tych miejscowości na obrady stawiło 
się tylko trzy osoby, zaś w Ełku zebranych dziewięciu księży nie doczekało się 
przyjazdu delegatów z zarządu, którzy przybyli z opóźnieniem29. Jak widać na 
przytoczonych przykładach członkowie obu struktur – Komisji Księży, jak i „Ca-
ritas” byli nie tylko uzależnieni od władz komunistycznych, ale też pozostawali 
pod stałym nadzorem funkcjonariuszy aparatu bezpieczeństwa. 

Wytyczne do zbierania podpisów wśród duchownych pod Apelem Księży 
Intelektualistów z 15 listopada 1950 r. przewidywały wystąpienie do wszystkich 
duchownych, zakonników i kleryków o jego podpisanie. Jako cel wskazano do-
prowadzenie do tego, aby w każdej dwójce był jeden ksiądz członek KK lub ak-
tywista akcji pokoju. Zbierający podpisy miały sporządzać uwagi odnośnie usto-
sunkowania się do akcji poszczególnych osób, nie dopuszczać do dopisywania 
jakichkolwiek uwag30. 16 listopada 1950 r. odbyło się kolejne posiedzenie Ko-
misji Księży przy Zarządzie Okręgu Związku Bojowników o Wolność i Demo-
krację w Białymstoku. Udział w nim wzięło 13 duchownych, a omawiano sprawę 
tymczasowości władz kościelnych na Ziemiach Odzyskanych oraz wyrażono nie-
zadowolenie z powodu nie zajęcia w tej sprawie stanowiska przez Stolicę Apo-
stolską31.  

Konferencja KK przy ZBoWiD uchwaliła też rezolucję, w której przyłącze-
nie Ziem Odzyskanych do Polski określono jako akt sprawiedliwości historycz-
nej, granicę na Odrze i Nysie Łużyckiej jako granicę pokoju z NRD. Pochwalono 
rząd za zagospodarowywanie tych terenów przy współudziale „patriotycznego 
duchowieństwa katolickiego”. Jedynym problemem jaki dostrzeżono był stan 
tymczasowości władz kościelnych. Podpisanie porozumienia rządu i episkopatu 
14 kwietnia 1950 r. niestety nie zmieniono tego stanu. W związku z tym oświad-
czano, że solidaryzują się z oświadczeniem rządu, co do tymczasowości stano-
wisk kościelnych na Ziemiach Odzyskanych i zwracają się do episkopatu w imie- 

                                                            
28  AIPN Bi, 045/1114, Sprawozdanie z pracy Wydziału V WUBP w Białymstoku za sierpień 1950 

r., k. 109. 
29  AIPN Bi, 045/1114, Sprawozdanie z pracy Wydziału V WUBP w Białymstoku za wrzesień 

1950 r., k. 129. 
30  APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, Wytyczne do zbierania podpisów wśród duchownych 

pod apelem Księży Intelektualistów z 15 XI 1950 r., k. 408–409. 
31  AIPN Bi, 045/520, Sprawozdanie miesięczne za okres od 1 XI 1949 r. do 30 XI 1950 r., k. 156. 
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niu księży o ustanowienie stałej administracji kościelnej na tych terenach32. We 
wzorze rezolucji księży w sprawie pokoju stwierdzono m.in. że księża solidary-
zują się z uchwałami II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju w Warszawie, 
mogącymi zapobiec wojnie i utrwalić pokój. Zobowiązywali się uświadamiać ka-
tolików i społeczeństwo o konieczności utrzymania pokoju w świecie i wysiłku 
w odbudowie kraju „wbrew podszeptom wrogiej propagandy dążącej do skłóce-
nia narodu naszego”33. 

Także 16 listopada 1950 r. wytypowano pełnomocników powiatowych  
z pracowników Wydziału V WUBP i wysłano ich w teren. Wieczorem zorgani-
zowano sztab akcji w skład którego weszli Sekretarz Wojewódzkiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, Przewodniczący ZBoWiD, Sekretarz Sekcji Księży, przedsta-
wiciel KW PZPR i WRN oraz kpt. Roman Masny. W Białymstoku i powiatach 
zorganizowano 34 dwójki, chociaż pojawiły się trudności w zaangażowaniu 
księży i zakonnic. Wzięło w nich udział tylko siedmiu księży, pozostali zasłaniali 
się brakiem zgody biskupów. Księża biorący udział w akcji to członkowie KK 
przy ZBoWiD, oprócz jednego. Gdzie nie było księży w dwójkach tam zastąpili 
ich lekarze, adwokaci, nauczyciele, katechetki34. 

W związku z akcją zbierania podpisów pod apelem Komisji Intelektualistów 
Katolickich przy Polskim Komitecie Obrońców Pokoju na terenie woj. białostoc-
kiego na 336 księży deklaracje podpisało 192, czyli około 57 proc., odmówiło 
podpisu 87 [24 proc.], nie zastano 53, a czterech księży pominięto celowo ze 
względu na ich wrogie nastawienie do systemu komunistycznego. Na 297 zakon-
ników i zakonnic deklaracje podpisało 106, odmówiło 158, nie zastano 33. Za-
kony bezhabitowe deklarację podpisały prawie wszystkie. Według materiałów 
aparatu bezpieczeństwa najbardziej negatywnie ustosunkowani byli księża z die-
cezji białostockiej, ani jeden ksiądz z Białegostoku [40] jej nie podpisał.  
W Łomży pracownicy kurii na czele z kanclerzem ks. Julianem Wierzbowskim 
podpisali, chociaż złożył on swój podpis dopiero po stwierdzeniu że podpisali 
profesorowie z seminarium. Ci, co odmawiali wykonania tego, tłumaczyli się 
brakiem rozporządzenia kurii lub tym, że podpisali Apel Sztokholmski a dekla-
racja księży Intelektualistów ma aspekt polityczny. W seminariach w Białym-
stoku i Łomży rektorzy nie dopuścili dwójek do kleryków35. Natomiast ordyna-
riusz kurii w Drohiczynie ks. Krzywicki, do którego przybyła dwójka z księdzem, 

                                                            
32  APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, Rezolucja księży z terenu woj. białostockiego, 16 XI 

1950 r. Białystok, k. 412. 
33  APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, Rezolucja księży w sprawie pokoju, b.d., k. 445. 
34  APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, Raport kpt. Romana Masnego z akcji zbierania podpisów 

księży pod apelem Komisji Intelektualistów Katolickich przy Polskim Komitecie Obrońców 
Pokoju na terenie woj. Białostockiego, b.d., k. 453. 

35  Ibidem,  k. 453; AIPN Bi, 045/520, Sprawozdanie miesięczne za okres od 1 XI 1949 r. do  
30 XI 1950 r., k. 156.  
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odmówił złożenia podpisu, lecz stwierdził, że zakonnice i księża mogą je składać. 
17 listopada 1950 r. dziekani z terenu tej kurii odmawiali jednak złożenia pod-
pisu, następnego dnia na wiadomość o tej wypowiedzi odszukali dwójki i je zło-
żyli. Za szczególnie wrogą uznano wypowiedź ks. Wieczorka z Ełku, który 
stwierdził, że „najlepiej niech deklarację podpiszą Stalin i Truman wtedy będzie 
pokój a on nie podpisze”. Natomiast proboszcz z parafii Niedźwiadna pow. Bia-
łystok przyjął dwójkę na korytarzu i nie chciał w ogóle wziąć deklaracji do ręki, 
a proboszcz z kościoła Farnego oświadczył, że jest po trzeciej i nikogo nie przyj-
muje na plebanii, mimo że byli to jego bliscy znajomi36. 

Proboszcz parafii Trzcianne pow. Białystok ks. Stanisław Fiodorczuk pod-
czas zapraszania go na Konferencję Obrońców Pokoju odesłał zapraszających do 
biskupa. Dodał, że rząd zabraniał nauczania religii, a zapraszający chcieli wbić 
klin w szeregi duchowieństwa. Na próbę obrony rządu przez gościa stwierdził „... 
my wiemy co nas czeka. Druty kolczaste i więzienie, ale to nic”. Zaproszenia 
oczywiście nie przyjął37. 

Zaangażowanie się niektórych duchownych w akcje prowadzone przez wła-
dze komunistyczne było odbierane zdecydowanie negatywnie. Przykładem tego 
był list skierowany do ks. Borysiewicza przez „wiernych katolików i rodaków”. 
W liście tym pytano się księży katolickich i osobowo tego, do którego zaadreso-
wano, dlaczego występuje na zebraniach organizowanych przez komunistów, 
którzy maja na celu walkę z wiarą i Kościołem. Dlaczego poparł totalny komu-
nizm i czy wie, że czynił współwyznawcom krzywdę wysługując się złu. Pytano 
dlaczego atakował swoją hierarchię duchowną i w związku z tym, gdzie jest jego 
miejsce – po stronie Watykanu czy Kremla. Jeżeli to drugie, to czy nie ma cywil-
nej odwagi zrzucić sutanny. Przekonywano go, że i tak niebawem zostanie „wy-
rugowany” ze społeczeństwa i wyszydzony, obrzucony błotem38. 

Potwierdza to też list przygotowany do odczytania wiernym w niedzielę  
21 stycznia 1951 r., w którym mowa jest o duchownych buntownikach występu-
jących przeciwko swoim biskupom. Określono ich jako fałszywych proroków  
i „wilki drapieżne”. Przejawiać miało się to w spełnianiu czynności kapłańskich 
mimo zakazu biskupa, występowaniu przeciwko Ojcu św. i biskupowi. Podkre-
ślano, iż sprawowanie sakramentów św. przez nich byłoby grzechem. Podano, że 
wierni powinni unikać takiego kapłana i nie słuchać „jego słów” oraz nie przyj-
mować posług, z wyjątkiem znalezienia się w obliczu śmierci. Nie powinni  

                                                            
36  APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, Raport kpt. Romana Masnego z akcji zbierania podpisów 

księży pod apelem Komisji Intelektualistów Katolickich przy Polskim Komitecie Obrońców 
Pokoju na terenie woj. białostockiego, k. 454. 

37  AIPN Bi, 045/1114, Sprawozdanie z pracy Wydziału V WUBP w Białymstoku za grudzień 
1950 r., 6 I 1951 r. Białystok, k. 185. 

38  APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, List otwarty wiernych katolików i rodaków do ks. Bo-
rysiewicza z Pobikier b.d., k. 168. 



Księżą „pozytywni” w województwie białostockim … 
 
 

77

posyłać też do niego dzieci na naukę39. Również w styczniu 1951 r. ks. M. Krzy-
wicki administrator apostolski wydał zarządzenie zakazujące prenumeraty i czy-
tania pisma „Ksiądz Obywatel”, jako lansującego hasła nieprzyjazne jedności 
Kościoła40. 

Zdarzały się jednak przypadki obrony duchownych współpracujących  
z władzami komunistycznymi przy użyciu różnych argumentów usprawiedliwia-
jących ich nieposłuszeństwo wobec ordynariuszy. Taki charakter, pro rządowy  
i zdecydowanie antyniemiecki, miał list tajemniczego księdza pisany „od stóp 
św. Piotra w styczniu 1951 r.”. Autor stwierdzał, że był kapłanem katolickim 
rzuconym w wyniku burzy dziejowej w obce strony i ostatecznie po tułaczce 
osiadłym w Rzymie. Był zaniepokojony złym stanem spraw polskich w Kościele 
i dlatego pragnął przedstawić prawdziwy ich obraz. Pisząc dalej narzekał przede 
wszystkim na brak osób potrafiących wznieść się ponad interesy osobiste, chcą-
cych „bronić interesu polskiego”. Według niego chociaż w otoczeniu papieża 
wspominało się o dokonaniach Polaków, to jego zdaniem „uszy i serce Ojca 
Świętego otwarte są wyłącznie dla podszeptów i rad odwiecznych wrogów Oj-
czyzny naszej”. Twierdził, że papież otaczał się Niemcami, a byli nimi jego spo-
wiednik, sekretarz osobisty oraz przełożona zakonnic pracujących w Watykanie. 
Sam Ojciec Święty ponad 12 lat przebywał w Niemczech. Duchowni niemieccy 
z otoczenia papieża popierali wszystkie poczynania amerykańskie, w tym rów-
nież zmierzające do ponownego uzbrojenia Niemiec i wypuszczenia z więzień 
hitlerowskich generałów. Ci, którzy się temu przeciwstawiali, zostali odsunięci 
od wpływów i zajęli się pracą naukową. Papież „usypiany głosem swoich nie-
mieckich doradców steruje łodzią św. Piotra nie widząc narastającej wokół niego 
fali nieprawości”. Wskazywał, iż polscy biskupi przybywający do Rzymu musieli 
tygodniami oczekiwać na audiencję, podczas gdy niemieccy kardynałowie byli 
przyjmowani od razu. Według niego większość polskiego duchowieństwa prze-
bywającego w tym mieście głosiło slogany o wierności marszałkowi i polskim 
Wilnie, a w rzeczywistości była chciwa stanowisk i pieniędzy. Na podstawie tych 
i innych faktów doszedł do wniosku, że skoro naród polski powrócił na ziemie 
piastowskie to posiada też mandat i nakaz czuwania tam nad światłem prawdzi-
wej wiary41.  

Natomiast z pewnością negatywnie przez władze został odebrany list abpa 
Jałbrzykowskiego do Komisji Księży przy ZBoWiD, w którym wyraził zaniepo- 

                                                            
39  APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, Biskupi polscy do wiernych o boskim pochodzeniu wła-

dzy w Kościele Chrystusowym. Ks. M. Krzywicki XII 1950 r. Drohiczyn nad Bugiem (do wy-
głoszenia w niedzielę 21 I 1951 r.), k. 152. 

40  APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, Dekret w sprawie pisma „Ksiądz Obywatel”, 8 I 1951 r. 
Drohiczyn, k. 149. 

41  APB, KW PZPR w Białymstoku,  638, List otwarty dla wszystkich Polaków od stóp św. Piotra, 
I 1951 r., k. 462-466. 
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kojenie biskupów z powodu jej działalności. Wspomniał też o występowaniu ko-
misji przeciwko Kościołowi katolickiemu i podkopywaniu przez nią jego jedno-
ści. Jak stwierdził, nie chcąc, aby milczenie jego zostało uznane za zaniedbanie 
obowiązków, zgodnie z prawem kanonicznym przestrzegał podległych mu du-
chownych przed dalszym takim działaniem. Zachęcał w liście winnych narusze-
nia porządku społecznego w Kościele do zaniechania spisków i knowań. W prze-
ciwnym razie zapowiadał zastosowanie sankcji kościelnego prawa karnego. 
Wzywał ponadto wszystkich wchodzących w jej skład kapłanów, aby „przyczy-
niali się do wzrostu pozycji i siły Kościoła, a nie jego demontażu”42. Kilka mie-
sięcy później stanowisko swojego duszpasterza wsparł ks. Marian Jacewicz z pa-
rafii Kopisk, który głosząc kazanie podczas misji nawoływał ludność, aby wy-
strzegała się księży „odszczepieńców”, mających się wkrótce pojawić. Stwier-
dził, że będą oni nauczać innego prawa kościelnego oraz walczyć z papieżem  
i biskupami. Nawoływał aby ich nie słuchać i nie zgłaszać się do nich w celu 
przyjmowania sakramentów43. 

O lojalistycznej postawie oraz pełnym uzależnieniu Prezydium OKK przy 
ZBoWiD w Białymstoku świadczyła też odezwa wydana przez to środowisko  
25 września 1951 r. Chwalono w niej wydanie przez rząd dekretu o planowym 
skupie zboża, jako działanie mające pomóc ludności pracującej wsi i miast. OKK 
usprawiedliwiła nawet niejako swoją wypowiedź odwołując się do porozumienia 
między państwem a Kościołem z 14 kwietnia 1950 r. Jej członkowie zwrócili się 
do „wszystkich wiernych” województwa z apelem o nie lekceważenie obowiąz-
ków wynikających z dekretu. Kapłanów wzywano do uświadamiania ludności, 
rolników do spełnienia obywatelskiego obowiązku. Włączenie się w realizację 
tego dekretu miało być wkładem w realizację planu 6-letniego. Pod odezwą pod-
pisali się ks. Wiktor Borysiewicz przewodniczący i ks. Bielaj sekretarz44. 

W listopadzie 1951 r. w Białymstoku pod przewodnictwem ks. Borysiewi-
cza miały miejsce obrady OKK, poświęcone istotnej dla władz komunistycznych, 
mianowicie remilitaryzacji Niemiec Zachodnich i granicy na Odrze i Nysie. 
Księża woj. białostockiego obecni na tych spotkaniach potępili oczywiście „pod-
żegaczy wojennych” i wyrazili nadzieję, że podobne stanowisko zajmie także 
episkopat. Miała to być odpowiedź na rewizjonistyczne przemówienie biskupów 
niemieckich, a w rzeczywistości forma nacisku na polskich hierarchów. „Niechaj 
dowie się świat, że w sprawie przynależności starych ziem piastowskich two-
rzymy jedną zwartą rodzinę narodową i na głos odwetu odpowiemy głosem  
protestu i twórczą pracą zarówno dla dobra naszego narodu jak i całej ludz- 
                                                            
42  APB, KW PZPR w Białymstoku, 638, R. Jałbrzykowski do wiadomości Komisji Księży przy 

ZBoWiD. Pasterska Przestroga, b.d., k. 147. 
43  AIPN Bi, 045/1115, Sprawozdanie z pracy Wydziału V WUBP w Białymstoku za grudzień 

1951 r., k. 218. 
44  „Gazeta Białostocka” 27 IX 1951 r., s. 3. 
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kości”45. 23 listopada w lokalu ZBoWiD w Białymstoku odbyły się natomiast 
wybory władz funkcjonującej przy nim OKK. Udział w nich wzięło 12 księży  
z terenu województwa. Niska frekwencja wynikała z nie przybycia kilku du-
chownych dotychczas regularnie uczestniczących w zjazdach i innych impre-
zach. Spowodowane to było m.in. złym stanem dróg. Część księży obecnych na 
miejscu była niezadowolona i rozgoryczona z powodu przybycia delegata GKK 
w ubiorze świeckim, a nie tak jak wszyscy księża w sutannie46. 

Bez wątpienia najważniejszym wydarzeniem w kraju dla środowiska du-
chownych wspierających władze komunistyczne był zorganizowany we Wrocła-
wiu, przy pomocy służby bezpieczeństwa, w połowie grudnia 1951 r., zjazd du-
chownych i świeckich działaczy katolickich odbywający się pod hasłem polsko-
ści Ziem Zachodnich. Obok pochwał pod adresem polityki rządu i ataków na ka-
tolików niemieckich, poddano na nim wyraźnie w wątpliwość szczerość intencji 
wiernej papieżowi hierarchii kościelnej. Episkopat, pomimo nieustannych ata-
ków prasy i różnych zarządzeń rządu nie poddawał się i chociaż unikał otwartej 
walki, nie pozostawił bez odpowiedzi poczynań władz państwowych47. Wzięło  
w nim udział ponad 1500 uczestników, w tym obok tzw. księży patriotów także 
kapłani zwiezieni pod przymusem przez Urząd Bezpieczeństwa48. Jeszcze przed 
jego rozpoczęciem, w związku z mającymi miejsce dyskusjami, ks. Witold Piet-
kun oświadczył, że nie pojedzie na zjazd do Wrocławia, gdyż jeśli będą tam ak-
centy antypapieskie nie spełni on swego zadania. Jednak według niego jeśli nie 
zamknie się buzi rewizjonistom, to wtedy trzeba będzie pomyśleć nad metodami, 
w których tacy jak on nieobciążeni niczym będą potrzebni dodał49. Z terenu die-
cezji drohiczyńskiej na zjazd do Wrocławia 12 grudnia pojechali: ks. Wiktor Bo-
rysiewicz proboszcz parafii Pobikry, ks. Tomasz Miłkowski proboszcz parafii 
Wyszki, ks. Emiljan Pietreniuk proboszcz parafii Milerowo, ks. Kazimierz Rytel 
proboszcz parafii Mielnik oraz ks. Michał Sokołowski proboszcz parafii Boćki50. 

Jednej z ocen opisywanych środowisk dokonał w lipcu 1952 r. także aparat 
bezpieczeństwa. Według ustaleń dokonanych przez funkcjonariuszy UB na tere-
nie woj. białostockiego organizacjami skupiającymi w swoich szeregach księży 
rzymskokatolickich oraz aktyw katolicki były Komisja Księży przy ZBoWiD  
i Zrzeszenie Katolików „Caritas”. Chociaż powinny one skupiać katolików po-
zytywnie ustosunkowanych do ówczesnej rzeczywistości, to jednak w wypadku 

                                                            
45  „Gazeta Białostocka” 27 XI 1951 r., s. 3. 
46  AIPN Bi, 045/1115, Sprawozdanie z pracy Wydziału V WUBP w Białymstoku za listopad  

1951 r., k. 202 in. 
47  D. Gregorowicz, Procesy księży i biskupów …, s. 132. 
48  A. Dudek, Państwo i Kościół w Polsce …, s. 27. 
49  AIPN Bi, 015/153, Notatka służbowa ze słów ks. P., 10 XII 1951 r., k. 3. 
50  AIPN Bi, 045/1115, Sprawozdanie z pracy Wydziału V WUBP w Białymstoku za grudzień 

1951 r., k. 216. 
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„Caritas” nie można stwierdzić, aby tak było faktycznie, gdyż duża część człon-
ków prezentowała postawę negatywną wobec władz. „Caritas” w swoich szere-
gach zatrudniał 11 księży, którzy zajmowali raczej pasywne pozycje i faktycznie 
w pracy organizacji nie brali większego udziału. Ponadto w styczniu w tym śro-
dowisku krążyła plotka, jakoby tereny woj. białostockiego miały być przyłączone 
do ZSRR. W akcjach ogólnokrajowych aktyw „Caritasu” nie przejawiał żadnej 
inicjatywy. Krytycznie oceniono też Komisję Księży, która na tym terenie dys-
ponowała jedynie około 10 księżmi i była bez większej „zdolności mobilizacyj-
nej”. Główną przyczyną tego stanu był wrogi stosunek abp. Jałbrzykowskiego, 
który zdecydowanie i konsekwentnie karał wszystkich księży przejawiających 
jakąś aktywność (suspensy, wzywania, nagany, przenoszenie na inny teren)51. 

Podobne zachowanie stwierdzono także w przypadku bp. Czesława Falkow-
skiego, który inspirowany przez abp. Jałbrzykowskiego wzmógł, jak to okre-
ślono, „nagonkę” na księży z OKK, zabraniając im pod karą suspensy dalszej  
w niej pracy oraz czytania „Głosu kapłana”. Natomiast ks. Gumowski przekazał 
zarządzenie abp. Jałbrzykowskiego o zakazie czytania gazet „Słowo Po-
wszechne” i „Dziś i jutro”, gdyż nie różniły się niczym od „Trybuny Ludu” do-
dając, że kto bardzo tego pragnie „może czytać „Trybunę Ludu”” 52. 

W lipcu 1952 r. aparat bezpieczeństwa odnotował aktywniejszą działalność 
OKK przy ZBoWiD w Białymstoku. Liczyła ona wówczas 17 stałych członków 
i 12 sympatyków. Księża ci byli obecni na konferencjach sprawozdawczych 
Obrońców Pokoju w sprawie remilitaryzacji Niemiec. Na jednej z nich zorgani-
zowanej w Białymstoku przemawiał dziekan z Olecka ks. Ludwik Białek, który 
brał także udział w konferencjach w pow. Olecko i Gołdap. W Łomży występo-
wali Prezes OKK ks. Wiktor Borysiewicz i sympatyk proboszcz parafii Jaminy 
ks. Aleksander Bielawski, a w Kolnie proboszcz parafii Karolin pow. Suwałki  
ks. Ludwik Niedźwiecki. W Augustowie prefekt parafii Augustów ks. Jan 
Skrzeczkowski jednak głosu w dyskusji nie zabierał, w Knyszynie i Wysokiem 
Mazowieckiem przemawiał ks. Paweł Bartoszewicz53. W Siemiatyczach zaś 
przebywali ks. Borysiewicz i prefekt ks. Emil Pietranik, który nie zabierał głosu. 

                                                            
51  AIPN, 0445/131,Informacja dot. działalności kleru na terenie woj. białostockiego, 16 III  

1952 r. Warszawa, k. 102. 
52  AIPN Bi, 045/1116, Sprawozdanie z pracy Wydziału V WUBP w Białymstoku za kwiecień 

1952 r., k. 51. 
53  Oceniając w 1952 r. jego działalność stwierdzono, że ks. Bartoszewicz Paweł ur. 3 IV 1899 r. 

we wsi Rogów pow. Białystok. W X 1948 r. spowiadał członków NSZ i nakłaniał do trwania 
w podziemiu, a w I 1949 r. gościł u siebie część oddziału „Wiktora”, którym udzielił pomocy 
w gotówce. Z chwilą powstania OKK został jej sympatykiem, zerwał kontakty z podziemiem. 
Początkowo udzielał się niewiele z obawy przed abp. Jałbrzykowskim. Od XII 1951 r. wciągał 
nowych członków i sympatyków do OKK. W 1951 r. za pracę wśród księży odznaczono go 
Srebrnym Krzyżem Zasługi (APB, KW PZPR w Białymstoku, 647, Charakterystyka ks. Pawła 
Bartoszewicza, 1952 r., k. 585). 



Księżą „pozytywni” w województwie białostockim … 
 
 

81

W Suwałkach był ks. Niedźwiecki, proboszcz parafii Rutka Tartak ks. Kazimierz 
Staniszewski oraz ks. Antoni Wężyk. Przemawiał z nich tylko ks. Niedźwiecki, 
a obecnych było około 300 osób. Jako delegata do Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego w Białymstoku wytypowano ks. Wiktora Borysiewicza, a do 
Okręgowego ks. Pawła Bartoszewicza. Do Okręgowych Komitetów wytypowano 
też: w Ełku ks. Edmunda Jankniańca proboszcza parafii Klusy oraz proboszcza 
parafii Górki pow. Olecko ks. Feliksa Miciulisa, w Łomży ks. Jana Żeleźniac-
kiego proboszcza w Szumowie i OO. Gwardiana klasztoru Kapucynów w Łomży 
Jana Romaniuka54. 

Działalność tego środowiska nie została nigdy zaakceptowana przez hierar-
chów. Potwierdzała to także informacja UB uzyskana w sierpniu od źródła 
„Składkiewicz”, według którego abp Jałbrzykowski po pewnej przerwie ponow-
nie stosował represje w stosunku do księży pozytywnych. Wezwał m.in. do siebie 
ks. Bartoszewicza z Jaświł i oświadczył, że jeżeli nie zaprzestanie działalności 
sprzecznej z prawem kanonicznym wyciągnie wobec niego odpowiednie konse-
kwencje włącznie z ekskomuniką. Po tej rozmowie ks. Bartoszewicz postanowił 
na pewien okres powstrzymać się od pracy społecznej. Represje wpływały ujem-
nie także na sympatyków OKK, którzy wiedzieli o wszystkim. Oceniając istnie-
jącą sytuację UB stwierdzało, że księża nie występowali wrogo przeciwko wła-
dzy, a to dzięki wcześniej przeprowadzonym aresztowaniom i ostatnio zapadłym 
wyroku (12 lat) na ks. Aleksandrze Drozdzie. Informator „S” rozmawiał dzieka-
nem dekanatu bielskiego, ks. Bronisławem Kiełbasą. Stwierdził on że popiera 
OKK i sam gdy będzie konieczność weźmie udział w życiu społecznym. Posta-
nowiono go przez agenturę zaangażować w prace OKK. Jak donosił informator 
„S”, z powodu wyroku panuje wśród księży atmosfera niepewności, wątpią jed-
nak w prawdziwość zarzutów pod adresem ks. Drozda55. 

Kilka miesięcy później nie powstrzymało to dziekana dekanatu Ciechanow-
skiego ks. Nikodema Kowalewskiego od blokowania aktywnych księży w pra-
cach OKK. Zabraniał m.in. udzielania im pomocy w czynnościach kościelnych 
tj. odpustach, spowiedziach. Najbardziej był wrogi wobec ks. Wiktora Borysie-
wicza. Stwierdzono, że stanowisko ks. Kowalewskiego wiązało się z zarządze-
niem abp. Jałbrzykowskiego, który zabronił księżom z diecezji drohiczyńskiej 
odprawiać nabożeństwa na ternie miasta Białegostoku, gdyż duża ich część była 
członkami OKK lub sympatykami tej organizacji. Miało to na celu zahamowanie 
jej rozwoju56. 
                                                            
54  AIPN Bi, 045/1116, Sprawozdanie z pracy Wydziału V WUBP w Białymstoku za lipiec  

1952 r., k. 90-91. 
55  AIPN Bi, 045/1116, Sprawozdanie z pracy Wydziału V WUBP w Białymstoku za sierpień 1952 

r., s. 108. 
56  AIPN Bi, 045/1116, Sprawozdanie z pracy Wydziału V WUBP w Białymstoku za listopad 1952 

r., s. 158-159. 



KRZYSZTOF SYCHOWICZ 
 

 

82

Koniec roku to kolejne aresztowania przeprowadzone przez aparat bezpie-
czeństwa, mające miejsce 16 i 19 grudnia 1952 r., kiedy to MBP zatrzymało du-
chownych podejrzanych o współpracę z podziemiem: ks. Wiktora Borysiewicza57 
z parafii Pobikry i ks. Czesława Rakowskiego z parafii Łapy. Co ciekawe, pierw-
szy z nich był aktywnym działaczem prorządowego ruchu księży „patriotów”, ale 
nawet to nie ocaliło go przed sądem. Ich sprawy stały się częścią procesu jednego 
z najaktywniejszych członków podziemia na tym terenie, Kazimierza Kamień-
skiego „Huzara”, odbywającego się w Łapach. Po aresztowaniu ks. Borysiewicza 
widać było wyraźne zastraszenie nawet wśród księży sympatyzujących i pracu-
jących w OKK. Wierzono w to, że ks. Borysiewicz był niewinny, a nawet jeśli 
nie, to jego aresztowanie, aktywnego działacza OKK, mogło doprowadzić do roz-
padu OKK, gdyż pozostali działacze-księża bali się podobnego losu58. 

Podsumowując, w 1952 r. w całym kraju Koła Księży przy ZBoWiD sku-
piały 485 członków, którzy mogli zmobilizować jeszcze kilka tysięcy „sympaty-
ków”. W woj. białostockim było 14 członków KK i około 30 „sympatyków”,  
w olsztyńskim 24 [50], zielonogórskim 10 [30], wrocławskim 43 [320], kielec-
kim 30 [70]. Dzielono ich na cztery grupy: karierowiczów, kierujących się ko-
rzyściami materialnymi, uwikłanych w działalność antypaństwową i chcących się 
w ten sposób wybielić, wstępujących z pobudek ideologicznych [najmniej 
liczna]. Kościół początkowo reagował powściągliwie na rozwój tego ruchu, do-
piero w październiku 1950 r. biskupi wydali zakaz czytania pisma „patriotów” 
„Głos kapłana”59. 

 
 
 

                                                            
57  27 III 1950 r. wstąpił do Okręgowej Komisji Księży przy ZBoWiD w Białymstoku, a we wrze-

śniu został jej przewodniczącym. Od lutego 1952 r. był członkiem Plenum w Głównej Komisji 
Księży, należał też do Komitetu Obrońców Pokoju. W styczniu 1950 r. wziął udział w zjeździe 
państwowego ZK „Caritas”. W lutym został prezesem Zarządu Oddziału Wojewódzkiego tej 
organizacji w Białymstoku i sekretarzem Głównej Komisji Rewizyjnej przy Zarządzie Głów-
nym Zrzeszenia w Warszawie. W 1950 r. na zjeździe w Oświęcimiu odznaczony Złotym Krzy-
żem Zasługi. Obowiązki wobec państwa wykonywał sumiennie, a zarządzeń Watykanu godzą-
cych w interes państwa nie (APB, KW PZPR w Białymstoku, 647, Charakterystyka ks. Wiktora 
Borysiewicza, 1952 r., k. 584; J. Żurek, ks. Wiktor Borysiewicz, [w:] Leksykon duchowieństwa 
represjonowanego w PRL w latach 1945–1989, t. 1, red. J. Myszor, Warszawa 2002, s. 24–25; 
O duchownym tym, lecz bez informacji o działalności w ruchu księży „patriotów”: A. Ko-
piczko, Duchowieństwo katolickie …, s. 31). 

58  AIPN Bi, 045/1116, Sprawozdanie z pracy Wydziału V WUBP w Białymstoku za grudzień 
1952 r., s. 178, 181. 

59 A. Dudek, Ślady PeeReLu ludzie wydarzenia mechanizmy, Kraków 2001, s.243; A. Dudek, Pań-
stwo i Kościół w Polsce 1945–1970, Kraków 1995 s. 24; Stefan Kardynał Wyszyński Prymas 
Polski w dokumentach aparatu bezpieczeństwa PRL (1953–1956), opr. B. Piec, Warszawa 
2001, s. VII. 
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"Positive" priests in the Białystok voivodship – the environment and activi-
ties of the clergy supporting the communist authorities 1948–1956 (part I, 
1948–1952) 
 

The situation of the Catholic Church in Poland after the Second World War 
became extremely complicated. On one hand, the church had an unusually strong 
support from society, on the other, it was considered to be an opponent by the 
communist authorities, one that grew stronger every year. Along with the increase 
of Anti-Catholic attacks, the communist authorities considered the creation of  
a formalized clergy movement which would support the existing political system 
in Poland. Finally, in September of 1949, the movement began to operate. During 
the Unification Congress meeting Bolesław Bierut received a group of 45 priests 
in a special audience in Belvedere. The meeting resulted in the creation of the 
Main Commission of Priest at the Union of Fighters for Freedom and Democracy. 
During this period the church experienced force solutions, such as the acceptance 
on the 12th of January 1950 of the plan to nationalize and seize the assets of  
a church organization "Caritas". On the 4th of February 1950, the Board of  
"Caritas" of the Łomża Diocese was established, headquartered in Białystok. The 
bishops were not indifferent to their clergy's actions and they tried to exert  
pressure on the priests appointed to the compulsory board of "Caritas". 
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Jedną z najgłośniejszych wpadek wojennej konspiracji AK w rejonie Cie-

chanowca było zdarzenie, które rozpoczęło się latem 1943 r. w nieodległych od 
miasta lasach wińskich, a swój finał znalazło w dwóch egzekucjach dokonanych 
przez niemieckich okupantów koło cerkwi i na uroczysku „Pałatki”. Przez lata 
historia tej serii wydarzeń obrosła legendami, a brak dostępu do materiałów źró-
dłowych powodował powielanie nieprawdziwych informacji pochodzących  
z opowieści osób trzecich. 

Pierwszą próbę opisu cyklu zdarzeń, które doprowadziły do egzekucji pod 
miastem podjął Stanisław Rutkowski w 1976 r. w niepublikowanych, jak dotąd, 
„Dziejach Ciechanowca”1. Autor w krótkiej jednostronicowej notatce wymienia 
listę 18 osób, które jego zdaniem ujęto w gajówce na kolonii Wandzin koło Po-
bikier, a następnie rozstrzelano na „Pałatkach”. Większość szczegółów nie do 
końca zgodna była z prawdą. W rzeczywistości wpadka miała miejsce na kolonii 
znacznie bliżej położonej od Ciechanowca, a dwie z wymienionych przez niego 
osób nie brały w tym wydarzeniu żadnego udziału i nie zostały wtedy zabite. Nie 
wspomina się tu również o rozstrzelaniu części ofiar pod cerkwią. Pojawia się też 
legendarny łącznik z Warszawy, którym był po prostu miejscowy partyzant. 

                                                            
1  S. Rutkowski, „Dzieje Ciechanowca. Zarys monografii do 1944 roku”, maszynopis w zbiorach 

Muzeum Rolnictwa im. Ks. K. Kluka w Ciechanowcu, Ciechanowiec 1976, s. 214–215. 



MIROSŁAW RECZKO 
 

 

86

Mimo szeregu zniekształceń wersja ta była dość bliska faktycznemu przebiegowi 
wydarzeń, a jej największym mankamentem jest fakt, że przez dziesięciolecia 
leżała w szufladzie i prawie nikt nie miał do niej dostępu. 

Po raz drugi próbę opisu podjął Norbert Tomaszewski w „Historii Ciecha-
nowca do 1989 roku”2. Mimo, że swoją wersję wydarzeń autor „Historii Ciecha-
nowca” oparł na pracy Stanisława Rutkowskiego, powielając błędne szczegóły 
przez tamtego wprowadzone, to podał znacznie wyższą liczbę ofiar egzekucji: 
„43 osoby – 24 mężczyzn i 19 kobiet”3, omyłkowo przypisując „Pałatkom” po-
wyższe dane, w dużym przybliżeniu dotyczące dwóch wcześniejszych egzekucji 
w pobliskich „Ciarkach”4. 

Jedynym opracowaniem, które prawidłowo podaje liczbę ofiar rozstrzela-
nych na „Pałatkach” jest publikacja „Czarne lata na łomżyńskiej ziemi” napisana 
przez Jerzego Smurzyńskiego. Autor krytycznie analizuje dane uzyskane z „Re-
jestru Miejsc i Faktów Zbrodni Hitlerowskich Dokonanych na Ziemiach Polskich 
w latach 1939–1945” sporządzonego przez Wydział Badawczy Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce, we współpracy z komisjami okręgo-
wymi. Zestawia on dane uzyskane z „Rejestru” z wynikami ankiety Sądu Grodz-
kiego5, którymi dysponował dla Ciechanowca. Dzięki dużemu doświadczeniu  
w analizie dokumentów, Smurzyński odrzucił wersję „Rejestru” o 12 ofiarach 
egzekucji na „Pałatkach”, a przyjął słusznie wynik ankiety mówiący o ośmiu  
i podający ich pełną listę6. Niestety na „Pałatkach” wiedza autora „Czarnych lat 
na ziemi łomżyńskiej” się kończy i nie wspomina nic na temat miejsca i okolicz-
ności wpadki, która do tej zbrodni doprowadziła, ani też nie wymienia pozosta-
łych ofiar, które zginęły wcześniej w leśniczówce czy koło cerkwi.   

Dziś, dzięki ujawnieniu nowych źródeł pisanych oraz wywiadom z bezpo-
średnim świadkiem wydarzeń, jesteśmy w stanie odtworzyć przebieg dramatycz-
nych wypadków, które rozegrały się w lipcu 1943 r.  

Otóż w niedzielę, 11 lipca 1943 r., na kolonii nazywanej Winna-Wydziory 
Niemcy zaskoczyli partyzantów AK i łączników spotykających się w domu, trak-
towanym jako leśniczówka, Franciszka Cieciery ps. „Siwy”, „Melina”. Na „Wy-
dziorach” znajdowała się w tym czasie baza Obwodu AK „Tygrys 6” Bielsk Pod-
laski. Była ona pod opieką niedawno zawiązanego, „kadrowego” oddziału Armii 
Krajowej, złożonego z dwóch drużyn. Siedziba bazy znajdowała się w ziemnym 

                                                            
2  N. Tomaszewski, Historia Ciechanowca do 1989 roku, Ciechanowiec 2012, s. 365–367. 
3  Ibidem, s. 365. 
4  J. Smurzyński, Czarne lata na łomżyńskiej ziemi, Warszawa–Łomża 1997, s. 160–161.  
5  Archiwum Główne Komisji Badania Zbrodni przeciw Narodowi Polskiemu, Ankieta Sądu 

Grodzkiego – sygn. ASG, t. 1, s. 123–123v. 
6  Ibidem, s. 291–292. Lista ofiar jest zgodna z ustaleniami autora, tylko w jednym przypadku 

zakradł się mały błąd literowy w nazwisku Marii Mirkowicz nazwanej omyłkowo „Misko-
wicz”. 
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bunkrze, gdzie obok łóżka było radio i powielacz, na którym drukowano wiado-
mości oraz gazetkę „Polska Walcząca”. Pierwsza drużyna składała się wyłącznie 
z pochodzących z Warszawy młodych podchorążych, zaś drugą stanowili szere-
gowcy rekrutujący się z miejscowych „spalonych” członków AK, którzy musieli 
się ukrywać. Już w marcu tego samego roku doszło u Ciecierów do rewizji, której 
wczesnym świtem dokonała grupa gestapowców ubranych w cywilne ubrania. 
Przetrząsnęli wtedy, bez słowa pytania, czy czyichkolwiek wyjaśnień, całe go-
spodarstwo i nic nie znalazłszy odjechali. Ukrywający się tam wtedy Antoni Ka-
liszewski ps. „Skromny” zdążył w porę uciec do otaczającego zabudowania lasu, 
słysząc warkot samochodu ciężarowego wiozącego niespodziewanych „gości”7. 

Feralnego dnia, 11 lipca, w domu Ciecierów przebywało dwóch partyzan-
tów, Kazimierz Rudkowski ps. „Romun” i postrzelony w niedawnej potyczce  
z Niemcami pod Lizą Starą, Antoni Kaliszewski. Tym razem mieszkańcy „Wy-
dziorów” zaskoczeni zostali przez dwóch żandarmów niemieckich i trzech pol-
skich szucmanów. „Romun” miał za paskiem parabellum i to wystarczyło do na-
tychmiastowej decyzji komendanta żandarmerii o rozstrzelaniu wszystkich obec-
nych mężczyzn. Z rękami w górze (Kaliszewski tylko z jedną, bo drugą, postrze-
loną, miał na temblaku) wyprowadzono trzech mężczyzn na podwórko i usta-
wiono pod niskim płotkiem, za którym rosło wysokie już wtedy żyto. Jeden  
z Niemców, starannie mierząc zastrzelił najpierw Franciszka Ciecierę (l. 40), po-
tem długo mierzył do Rudkowskiego (l. 21) i w momencie kiedy padł strzał, Ka-
liszewski przeskoczył płotek i przedarł się przez żyto do odległego o kilkanaście 
metrów lasu. Posłano za nim kilka strzałów. Strzelali najprawdopodobniej rów-
nież polscy szucmani, ale jak on sam przypuszczał, strzelali tak żeby nie trafić8. 
Z powstałego zamieszania skorzystała jeszcze Aniela Zawaluk z Podgajek, której 
również udało się uciec. Aresztowano pozostałe osoby przebywające w domu  
i przewieziono do Ciechanowca. Byli to: matka Franciszka Cieciery – Marianna 
(l. 70), jego żona – Stanisława (l. 39), syn – Wiesław (l. 5), najmłodszy syn – 
Wojciech (1 rok), a także Antonina Konobrodzka, siostra Stanisławy oraz Rozalia 
Moczulska z Ciechanowca. Całą szóstkę rozstrzelano koło cerkwi tej samej nocy 
lub następnego dnia9.  

Po opuszczeniu przez żandarmów wraz z aresztowanymi leśniczówki, Kali-
szewski wrócił tam w oczekiwaniu na pozostałą czwórkę dzieci Ciecierów, któ-
rych w tym czasie nie było w domu. Najstarszy Antoni (l. 18), był wtedy u dziew-
czyny, Janina (l. 15) była na kolonii u koleżanki z rodziny Perekitków, Michał  
                                                            
7  A. Kaliszewski, „Wspomnienia Antoniego Kaliszewskiego ps. „Skromny””, maszynopis  

w zbiorach Archiwum Wschodniego Ośrodka Karta, AW 1/316, s. 35–36. 
8  Ibidem, s. 48–49. 
9  Informacje otrzymane od najstarszego z czwórki uratowanych dzieci Ciecierów, Antoniego,  

20 sierpnia 2013 r. To samo potwierdza Tadeusz Olkowicz, syn piekarza z ul. Kościuszki,  
w swoim „Pamiętniku z lat 1939–1943”, którego rękopis znajduje się w zbiorach prywatnych. 
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(l. 9) pasł krowy, nie było również Andrzeja (l. 12), korzystającego z wolnego 
niedzielnego popołudnia. Kiedy pod wieczór wrócili wszyscy czworo, 
„Skromny”, pod osłoną nocy zabrał ich i zaprowadził każdego w inne miejsce. 
Janinę doprowadził do pobliskiego Malca, do Konobrodzkiego ps. „Cichy”, męża 
aresztowanej ciotki Janiny, ostrzegając go przed prawdopodobnym aresztowa-
niem i nakazując ukrycie dziecka i siebie. We wsi Niemyje-Ząbki u Wacława Au-
gustynów zostawił nad ranem najmłodszego z żyjących Michała. Andrzeja umie-
ścił w Patokach koło Brańska u Wandy, siostry Wacława Augustynów. Sam zaś 
razem z najstarszym, Antonim urządził sobie kryjówkę w stodole Stanisława So-
bolewskiego, również w Patokach10. Dzieci ukrywały się tam przez resztę oku-
pacji i odnalazły się dopiero po wojnie.  

We wtorek, 13 lipca 1943 r., na podstawie zdjęć i dokumentów znalezionych 
w domu Franciszka Cieciery, aresztowano całą rodzinę Wolterów, dwóch braci 
Janickich, panią Moczulską, matkę Rozalii oraz dwie panny, Marię Mirkowicz  
i Jadwigę Korycką11. W wyniku przesłuchań zwolniono panią Moczulską i jed-
nego z braci Janickich. Wczesnym rankiem 28 lipca 1943 r., pod Ciechanowcem, 
na tzw. „Pałatkach”, Niemcy rozstrzelali Jana Janickiego (nauczyciela tajnego 
nauczania, l. 28), Jadwigę Korycką (l. 23), Marię Mirkowicz (l. 31), Aleksandra 
Woltera12 (geodetę, l. 51), jego żonę Jadwigę Wolter (l. 41), synów Ryszarda Wol-
tera (l. 21) i Zbigniewa Woltera (l. 23) oraz córkę Annę Danutę Wolter (l. 18)13.  

Zdaniem Antoniego Cieciery, najstarszego z uratowanych dzieci Franciszka 
i Stanisławy, osobą, która sprowadziła Niemców do leśniczówki na Wydziorach 
był polski żandarm Jan M., na którym tuż po wojnie partyzanci wykonali wyrok 
śmierci. 

W oczekiwaniu na spodziewaną egzekucję, jednemu z aresztowanych Zbi-
gniewowi Wolterowi, udało się przekazać z aresztu list do ukochanej, siedemna-
stoletniej wtedy Marii Wierzbowskiej z Ciechanowca. Oto jego treść: 

 
„Marysieńko Kochana! 

Piszę do Ciebie ostatni ten list spoza krat więzienia. Sama rozumiesz, jakie uczu-
cia szarpią mym sercem w tej chwili. Już więcej się nie zobaczymy, chyba na tamtym 
świecie. Jutro, najdalej we wtorek pojadę na Ciarki pod Kozarze. Trochę żal życia. 
Tymczasem dziękuję Ci jeszcze raz za dobre serduszko i pamięć, o której i po śmierci 
nie zapomnę, a która mi była jedyną osłodą ostatnią mych dni. 

                                                            
10  A. Kaliszewski, op. cit., s. 49–50. 
11  T. Olkowicz., op. cit., s. 5. 
12  Rodzina Wolterów mieszkała na kolonii Sawczyn, pomiędzy Radziszewem Króle a Pobikrami. 

Ojciec rodziny, Aleksander, był geodetą od lat dokonującym scaleń na terenie gminy Ciecha-
nowiec. Jego dwaj synowie Ryszard i Zbigniew byli w czasie okupacji urzędnikami. 

13  Lista rozstrzelanych ustalona na podstawie rozmów z członkami rodzin wszystkich aresztowa-
nych w wyniku akcji w Winnie-Wydziorach, a potwierdzona badaniem dokumentów przepro-
wadzonym przez Jerzego Smurzyńskiego. 
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Nie martw się i nie rozpaczaj, bo tak już widać musiało być, pomódl się czasem 
na mym grobie, jeśli go w ogóle znajdziesz. Jeśli będą sprzedawać rzeczy po nas, to 
weź sobie coś na pamiątkę, szczególnie harmonię i psa „Azefa”, a poza tym, co 
chcesz. 

Życzę Ci szczęścia w życiu i w ogóle czego tylko pragniesz, niech Ci się spełni, 
a wtedy mnie na tamtym świecie lżej będzie, jeśli będę wiedział, że Ty jesteś szczę-
śliwa.  

Zrozumiałem, co oznaczały te dwie karty, gdyś mi raz wróżyła, które stały na 
przeszkodzie zarówno mnie, jak i Tobie, pewnie mieliśmy wówczas jedną myśl do 
spełnienia i niestety spełnić się ona nie mogła, trudno, nie zawsze tak jest jak się 
chce. 

Jak tam maciejka, jeszcze jej zapach czuję. Jak tam Jadzia, niech ona czasem 
mnie wspomni. Pozdrów po raz ostatni ode mnie swoich zacnych rodziców oraz 
wszystkich znajomych i znajome, by wspomnieli czasem, że był swego czasu taki 
sobie Zbyszek, który i.t.d., można kończyć jak bajkę, gdy będziesz kiedyś swoim dzie-
ciom opowiadała przy kominku po wojnie, w spokojny wieczór na łonie rodziny… 

Ja tymczasem kończę i po raz ostatni żegnam Cię. Pa Najdroższa”14. 
 
Po wojnie odbyły się ekshumacje poszczególnych mogił i wszystkie ciała 

spoczęły we wspólnym grobie przy wejściu do cmentarza parafialnego w Ciecha-
nowcu. Każde z miejsc egzekucji zostało też osobno upamiętnione. Na „Wydzio-
rach” stoi prosty krzyż, koło cerkwi jest ogólne, wspólne upamiętnienie dla około 
70 osób rozstrzelanych tam podczas całej okupacji niemieckiej, natomiast na „Pa-
łatkach” zwykły lastrykowy krzyż postawiony na miejscu egzekucji w 1970 r. 
zastąpiony został w 2014 r. kamiennym obeliskiem z nazwiskami wszystkich roz-
strzelanych tam ofiar. 
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From “Wydziory” to “Pałatki” – Series of German executions in July 1943 
 
Very few publications ever touched the topic of connected series of three German 
executions carried out in Ciechanowiec and vicinity in July 1943. Descriptions 
differ greatly and even the number of victims varies in each source from 8 to 
greatly exaggerated 43. Thanks to some new, unknown earlier sources and  
the interview with the last living witness, it was possible to depict step by step 
the chain of events that led to three executions. The first two victims were shot 
on the 11th of July at the “Wydziory” settlement about three kilometers from  
the town. The second group of six people was executed the next day near  
the orthodox church in Ciechanowiec. And the final party of eight people was led 
in the morning of July the 28th from the local prison to a spot called “Pałatki” 
about two kilometers from the town and executed there.  
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Fot. nr 12: Helena i Roman Rejmuntowicz z córkami Janiną-Ireną i Haliną  
– z archiwum Haliny Rachubka (Rejmuntowicz) 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Fot. nr 13: Halina i Jan Rachubka  
z córkami Ewą i Marzanną (ok. roku 
1970) – z archiwum Haliny Rachuba 
(Rejmuntowicz) 
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Fot. nr 14: Leokadia i Zygmunt 
Przeździeccy ok. 1960 r., prywatne 
archiwum autora 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Fot. nr 15: Czesława Orzechowska  
(z Przeździeckch) i Antoni Orzechowski 
- zdjęcie ślubne z 1925 r., prywatne ar-
chiwum Elżbiety Miszczuk 
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Fot. nr 16: Rodzina Orzechowskich: 
Czesława z Antonim z dziećmi Kry-
styną i Antonim jr., ok. 1955 r. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 

       
 

Fot. nr 17: Jerzy Feliks 
Przeździecki, 1955 r., 
prywatne archiwum 

autora 

Fot. nr 18: Alina Przeź-
dziecka, prywatne ar-

chiwum autora 

Fot. nr 19: Bogdan 
Przeździecki, prywatne 

archiwum autora 



Łomża, ul. Dworna 89 – „Dom Legionistów” ... 
 
 

125

 
 

Fot. nr 20: Anna i Jerzy Przeździeccy, 1955 r., zdjęcie ślubne, prywatne archi-
wum autora. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Fot. nr 21: Zygmunt Przeździecki  
w mundurze legionisty, ok. 1919 r., 
prywatne archiwum autora. 
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Fot. nr 23: Łomża, ul. Obwodowa 
(obecnie Sikorskiego), Zygmunt 
Przeździecki  z wnuczkami: Danutą i 
Markiem Przeździeckimi, ok. 1958 r., 
prywatne archiwum autora 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 

 
 

Fot. nr 24: Powitanie papieża Jana Pawła II na lotnisku w Łomży przez Prezy-
denta Łomży Marka Przeździeckiego i żonę Danutę (1991 r.), prywatne archi-
wum autora. 
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Topografia 

 
Mątwica jest wsią położona niedaleko Nowogrodu, tam też znajduje się do 

dnia dzisiejszego siedziba parafii. Wieś występuje w dokumentach od XIII w. 
Najstarszym datowanym okresem historycznym, z którego zabytki występują  
w okolicy, jest cmentarzysko z okresu wpływów rzymskich. Nazwa miejscowo-
ści pochodzi od nazwy rzeki przepływającej przez nią Mątwy lub Mątnicy. Z 
kolei jej nazwa pochodzi prawdopodobnie od młyna. 

Przez Mątwicę do dnia dzisiejszego przebiega droga łącząca Łomżę z No-
wogrodem i dalej poprzez Myszyniec do Szczytna oraz Olsztyna. Obecnie ma 
ona status drogi wojewódzkiej numer 645.  

Przy drodze znajdował się przydrożny krzyż ufundowany, według inskryp-
cji znajdującej się na nim, w 1899 r. Krzyż raczej nie związany z pochówkami, 
gdyż wszystkie są późniejsze od niego, po prostu okolice przy istniejącym już 
krzyżu wykorzystano do pochówku poległych w różnych okresach. Krzyż znaj-
dował się na północ od szlaku drogi, na końcu wsi w kierunku zachodnim (na 
Nowogród).  

Pomiędzy 1915 a 1918 r. Cesarstwo Niemieckie wybudowało linię kolejki 
wąskotorowej Łomża – Nowogród, która biegła w okolicy krzyża, po drugiej 
stronie drogi. Gdzieś tutaj miała też znajdować się budka dróżnika. Linia ta 
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funkcjonowała z krótka przerwą w latach 1944/45 do 1973 r.1 Prawdopodobnie 
znajdowała się ona na południe od drogi wojewódzkiej 645.  
 
Rys historyczny 

 
W okolicach Nowogrodu, a tym samym oddalonej o 5 km Mątwicy, miały 

miejsce ciężkie walki w czasie wielkich wojen. W 1915 r. walczyły tu wojska 
niemieckie – 8 armia i rosyjskie – korpus gwardyjski wielkiego księcia Borysa 
Mikołajewicza, czego efektem było m.in. zniszczenie kościoła parafialnego  
w Nowogrodzie. Dokładniej odnalezieni przez nas rosyjscy żołnierz wchodzili 
w skład 227 Jepifanskiego pułku piechoty (z 57 dywizji piechoty). Wspierała 
ich brygada pospolitego ruszenia wraz z pierwszą brygadą kawalerii2. 

W dniach 1–2 sierpnia 1920 r. walczyły tu oddziały polskie: 205 ochotni-
czy pułk piechoty oraz pluton 108 pułku ułanów (późniejszy 20 pułk ułanów 
im. Króla Jana III Sobieskiego) i szwadron 115 pułku ułanów Wielkopolskich 
(późniejszy 25 pułk ułanów Wielkopolskich) oraz jeden pluton jazdy tatarskiej  
z kawalerią bolszewicką: 10, 15 i 109 dywizja3. Z uwagi na odnalezienie przy 
szczątkach ludzkich różnych wzorów guzików wojskowych (polskie, amery-
kańskie) oraz biżuterii patriotycznej wykonanej z carskiej kopiejki prawdopo-
dobnie odnaleźliśmy żołnierzy 108 pułku ułanów, który był sformowany  
w Ostrołęce lub 205 pułku piechoty który był sformowany w Warszawie  
– dawny zabór rosyjski. 

W dniach 9–10 września 1939 r. walczyły tu 33 pułk Strzelców Kurpiow-
skich z Łomży i 42 pułk piechoty im. Jana Henryka Dąbrowskiego z Białego-
stoku, wchodzące w skład 18 Dywizji Piechoty (Samodzielna Grupa Operacyj-
na „Narew”) z niemiecką 21 Dywizją Zmotoryzowaną. Szczególnie ciężkie 
straty poniósł drugi z nich, który w drugim dniu walk na terenie Mątwicy miał 
stracić 27 żołnierzy. Z dużą dozą prawdopodobieństwa można powiedzieć że, 
szczątki tych żołnierzy odnaleźliśmy w 2018 r.4.  
 
Pochówki oraz ekshumacje5  

 
Pierwszy etap ekshumacji został przeprowadzony na zlecenie Prokuratury 

Rejonowej w Łomży w dniach 4–7 września 2018 r. W jego trakcie zostały 
tylko zebrane z wierzchu szczątki ludzkie oraz elementy wyposażania wojsko-
                                                            
1  https://historialomzy.pl/lomzynska-kolej-i-kolejka/ (dostęp: 21.07.2019). 
2  B. Perzyk, Twierdza Osowiec 1882–1915, Warszawa 2004. 
3  https://historialomzy.pl/nowogrod-1920-r/ (dostęp: 21.07.2019); informacje uzyskane z Mu-

zeum Wojska w Białymstoku. 
4  https://dobroni.pl/n/pod-lomza-i-now/18778 (dostęp: 21.07.2019). 
5  https://dobroni.pl/n/pod-lomza-i-now/18778 (dostęp: 21.07.2019). 
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wego wydobyte i zniszczone przez maszyny budowlane w trakcie remontu Dro-
gi Wojewódzkiej 645.  

Drugi etap prac przeprowadzony został na zlecenie Podlaskiego Woje-
wódzkiego Konserwatora Zabytków – delegatura w Łomży. Miał on miejsce we 
wrześniu 2018 r.  

Trzeci etap to prace ekshumacyjne przeprowadzone przez Biuro Upamięt-
niania Walk i Męczeństwa Instytutu Pamięci Narodowej w dniach 27 listopada 
– 3 grudnia 2018 r. 

Czwarty, zarazem ostatni etap został przeprowadzony w dniach 9–12 
kwietnia 2019 r. 

Z pierwszego etapu pochodzą luźne kości ludzkie, często zniszczone i po-
łamane. Dr Krzysztof Dach z Zakładu Patomorfologii i Profilaktyki Onkolo-
gicznej w Łomży wyodrębnił spośród nich kości, co najmniej siedmiu osób. 
Określił także wiek zdeponowania w ziemi na co najmniej dwadzieścia lat. Su-
geruje jednak, iż odnalezione osoby są ofiarami I i II wojny światowej aczkol-
wiek część szczątków może pochodzić z XIX wieku6. Opinia ta została po-
twierdzona przez późniejsze badania archeologiczne i opinię antropologa. 

Według świadka odkrycia, co najmniej trzy osoby było pochowane razem  
i znaleziono przy nich guziki z amerykańskim orłem, co wskazuje na Polaków 
poległych w sierpniu 1920 r. Z uwagi na to że, przy pozostałych kościach natra-
fiona na amunicję typu Mosin z okresu I wojny światowej i Mauser z 1939 r., 
można powiedzieć, że ekshumowano wtedy także kilku żołnierzy carskich  
i natrafiono na szczątki poekshumacyjne żołnierzy polskich z 1939 r. 

Drugi etap prac, to były prace zlecone przez Podlaskiego Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków – delegatura w Łomży. Od tego etapu prace wykonuje 
firma „Zabytki, Badania, Projekty, Realizacje Michał Grabowski” z Warszawy. 
Prowadzone w tym etapie badania w rowie melioracyjnym przy drodze miały 
charakter rozpoznawczy, w celu sprawdzenia, czy w badanym obszarze znajdu-
ją się mogiły. 

W trakcie trzeciego etapu trwającego od 27 listopada do 3 grudnia 2018 r. 
natrafiono na dalsze pochówki żołnierzy carskich oraz szczątki poekshumacyjne 
żołnierzy polskich z 1939 r., a także resztki pochówków dwóch osób cywilnych 
z czasów nowożytnych. Etap ten jak i kolejny jest realizowany na zlecenie Biu-
ra Upamiętniania Walk i Męczeństwa Instytutu Pamięci Narodowej Komisji 
Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu. Z jej ramienia prace nadzo-
rował archeolog Piotr Kędziora-Babiński. W etapie tym zbadano rów meliora-
cyjny, a także zerwano asfalt, aby przeprowadzić prace pod wybudowaną drogą. 

                                                            
6  Sprawozdanie i opinia sądowo-lekarska wykonana na zlecenie Prokuratury Rejonowej  

w Łomży, Łomża 2018. 
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Prace te miały charakter ratunkowy – z uwagi na trwające roboty budowlane 
trzeba je było skończyć przed zimą.  

W ramach prac w 2018 r. udało się wyróżnić cztery okresy historyczne,  
z których pochodzą znalezione szczątki ludzkie oraz artefakty. 

Pierwszy to pochówki osób cywilnych datowane na okres nowożytny, we-
dług antropologów na XVIII lub XIX wiek, ze względu na znalezione przy 
szczątkach ludzkich fragmenty ceramiki. Mamy tu do czynienia z dwoma gro-
bami, każdy wykopany dla pojedynczej osoby. Groby te zostały oznaczone 
numerami 6 oraz 10. Prawdopodobnie były to groby pojedyncze, jednak ze 
względu na znikomą ilość zachowanych kości nie jesteśmy w stanie nic więcej 
powiedzieć o pochowanych w nich osobach.  

Kolejnym okresem z którego pochodzi największa ilość pochówków to 
okres ofensywy niemieckiej z 1915 r. podczas I wojny światowej. Przy krzyżu 
zorganizowano cmentarz polowy Armii Carskiej. Łącznie udało nam się obec-
nie odnaleźć szczątki trzydziestu siedmiu osób w sześciu mogiłach zbiorowych 
(groby 4, 5, 7, 8, 11, 12 ) i trzech indywidualnych (groby 1, 2, 3). W indywidu-
alnych mogiłach pochowano prawdopodobnie oficerów, sugerują to niektóre  
z artefaktów znalezionych przy nich – guziki mundurowe, elementy pochew od 
szabel, sprzączki, pokrętło od lampy naftowej, guziki bieliźniane, łyżka. Przy 
pozostałych żołnierzach w grobach zbiorowych także znaleziono różne elemen-
ty wyposażania oraz rzeczy osobiste: zawieszki, medaliki, krzyżyki, ikonki 
podróżne, guziki wojskowe, guzki bieliźniane, haki mundurowe, cywilne guzi-
ki, niezbędnik, kółka od pałatek, klamrę od pasa, bączek od czapki, elementy 
sakwy, element drewniany z monetą, portfel, łyżkę, ołówek, itp. W mogiłach 
zbiorowych natomiast byli pochowani szeregowi żołnierze. Wszyscy żołnierze 
mieli na sobie buty. Domniemani oficerowie mieli 30–35 lat (grób 1) i 20–25 lat 
(groby 2 i 3).  

Znaleźliśmy też różne rzeczy, których nie mogliśmy przyporządkować do 
konkretnych szkieletów: tarczę zegarka, spłonkę artyleryjską, niektóre guziki  
i część amunicji.  

Na stanowisku zostały także znalezione amerykańskie guziki wojskowe. 
Takie guziki były używane przez Wojsko Polskie w wojnie 1920 r. Po zakoń-
czeniu I wojny światowej Polska zakupiła amerykańskie oraz francuskie mun-
dury. Były one sukcesywnie przerabiane m.in. wymieniano w nich guziki, od-
pruwano górne kieszenie i doszywano kołnierze. Jednak w apogeum trwania 
wojny ze względu na duże straty oraz dużą rotację nowo powołanych żołnierzy 
ubierano w mundury bez przeróbek i wysyłano bezpośrednio na front. Najczę-
ściej trafiały one do oddziałów kawalerii7. Szczątki ludzkie, przy których się 

                                                            
7  Według informacji uzyskanych od Bogusława Łabędzkiego z Oddziałowego Biura Poszuki-

wań i Identyfikacji IPN Oddział w Białymstoku. 
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one znajdowały, należały prawdopodobnie do trzech żołnierzy o czym wspomi-
na świadek prac pan Damian Chętnik. Artefakty te zostały niestety znalezione 
podczas robót budowlanych, a znalezione wówczas szczątki ludzkie zostały 
zabrane w sposób zmieszany. Niestety na obecną chwilę nie jesteśmy w stanie 
ich przyporządkować do konkretnego grobu, co sugeruje, iż był on dość płytki  
i został zniszczony podczas budowy drogi w 2018 r.  

Ostatnim, czwartym, okresem, co do którego mamy pewność tożsamości 
pochowanych w nich osób to wrzesień 1939 r. Według protokołów Polskiego 
Czerwonego Krzyża w dniu 30 maja 1950 r. ekshumowano z terenu Mątwicy 
35 żołnierzy i przeniesiono ich na nieistniejący już dziś cmentarz wojenny  
w Łomży przy ul. Wyszyńskiego8. 27 z nich prawdopodobnie służyło w 42 
pułku piechoty a ośmiu w 33 pułku piechoty9. W trakcie prac archeologicznych 
(na polecenie Podlaskiego Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków delegatura 
w Łomży, kontynuowaną przez BUWiM IPN) udało nam się zlokalizować mo-
giłę zbiorową oraz indywidualną w ramach obiektu numer jedenaście, która 
wchodziła pod obecną drogę. Liczba osób, która była w nich pochowana wyno-
siła co najmniej dziewięciu. Nie wyklucza to jednak informacji z protokołów 
PCK, gdyż zachowany materiał kostny był bardzo rozczłonkowany – głównie 
były to kości drobne. W miarę kompletny był tylko jeden szkielet z obiektu 
jedenastego. Z wyposażenia zachowały się guziki wojskowe wz. 1928, antyza-
piaszczacze do karabinów, skorodowany nieśmiertelnik, haki mundurowe, 
sprzączki od pasów, będące na wyposażeniu żołnierzy Wojska Polskiego we 
wrześniu 1939 r. Prawdopodobnie były też inne mogiły zniszczone podczas 
budowy drogi. 

Przy szczątkach nie znaleziono nieśmiertelników, poza jednym nieczytel-
nym z powodu korozji odnalezionym w 2018 r., co jest o tyle dziwne że, proto-
koły PCK z 1950 r. nie zawierają listy odnalezionych żołnierzy Wojska Pol-
skiego. Jedyny znaleziony był tak skorodowany, że nie udało się go odczytać. 
Żołnierze carscy walczący na tym terenie i polegli w 1915 r. także mogli nimi 
dysponować10. 
 
 
 
 

                                                            
8  Protokoły ekshumacyjne PCK z terenu pow. Łomża sporządzone w 1950 r. z archiwum Biura 

Poszukiwań PCK w Warszawie. 
9  Za https://dobroni.pl/n/pod-lomza-i-now/18778 (dostęp: 21.07.2019). 
10  Nieśmiertelniki były wydawane niektórym jednostkom już w 1915 r., zostały znalezione m.in. 

w grobach z Operacji Zimowej w okolicach Augustowa, niestety brak jest publikacji na ten 
temat. – Informacje uzyskane od Michała Daszuty, pracownika Muzeum Wojska w Białym-
stoku 
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Chronologia i skład osobowy grobów wygląda następująco: 
Obiekt 1: żołnierz carski, mężczyzna w wieku około 35–40 lat, grób zniszczony; 
Obiekt 2: żołnierz carski, mężczyzna w wieku około 20–25 lat, grób cały; 
Obiekt 3: żołnierz carski, mężczyzna w wieku około 20–25 lat, grób cały; 
Obiekt 4: żołnierze carscy, pięciu mężczyzn, trzech w wieku 30–35 lat, dwóch 

20–25 lat, szkielety kompletne;  
Obiekt 5: żołnierze carscy, ośmiu mężczyzn, w wieku: jeden 16–25 lat, jeden 

20–25 lat, jeden 30–35 lat, dwóch 35–40 lat, jeden 40–50 lat, jeden 
powyżej 60 lat, jeden NN, szczątki prawie kompletne – poza ostat-
nim, w którego szczątki wkopany był obiekt dziewiąty;  

Obiekt 6: mężczyzna z czasów nowożytnych; 
Obiekt 7: żołnierze carscy, czterech mężczyzn w wieku: jeden 20–35 lat, 

dwóch 30- 35 lat, szkielety zachowane w całości, 1 NN zachowany 
fragmentarycznie; 

Obiekt 8: szczątki mocno przemieszane – zniszczone przez budowę drogi, 
siedmiu mężczyzn i jedna kobieta, wiek trudny do określenia (cztery 
osoby w wieku 35–40 lat, jedna 20–25 lat); 

Obiekt 10: osoba dorosła nieznanej płci z czasów nowożytnych (szczątki za-
chowane fragmentarycznie); 

Obiekt 11 to trzy groby: żołnierz polski z 1939 r. w wieku 20–25 lat - szczątki 
poekshumacyjne, zbiorowy grób żołnierzy polskich z 1939 r.- 
szczątki poekshumacyjne, wkopane w grób czterech osób (kobieta 
18–25 lat, żołnierze carscy – mężczyźni 30–35 lat, 35–40 lat, 1 do-
rosły nieznanej płci o nieokreślonym wieku Pojedyncze kości pozo-
stałe prawdopodobnie po ekshumacji PCK z 1950 r.; 

Obiekt 12: żołnierze carscy, pięciu mężczyzn w wieku 20–25 lat, jeden miał 
ranę postrzałową klatki piersiowej; 

Obiekt 14: sześciu żołnierz Wojska Polskiego z 1920 r. w układzie anatomicz-
nym jednak wrzuconych chaotycznie, jeden miał postrzał klatki pier-
siowej (zniszczone żebra), jeden nie miał lewej dolnej kończyny; 
czterech w wieku 20–25 lat, jeden 30–35 lat, jeden 35–40 lat; 

 
Pozostałe obiekty nie były grobami Do tego znaleziono luźne kości w wy-

kopie.  
Niestety wszystkie obiekty, w tym groby zalegające w pasie drogowym zo-

stały zniszczone w całości podczas budowy. Wydaje się na podstawie znalezio-
nych przez Prokuraturę Okręgową w Łomży artefaktów i szczątków ludzkich, 
że pod szlakiem DW 645, były co najmniej dwa groby:  

− trzech żołnierzy Wojska Polskiego z 1920 r.,  
− szczątki poekshumacyjne żołnierzy Wojska Polskiego z 1939 r. wkopane  

w grób żołnierzy carskich (prawdopodobnie czterech osobników).  
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Z uwagi na to nie mogły zostać zbadane archeologicznie nie mają nadanych 
numerów. 

W ostatnim etapie prac w 2019 r. udało nam się odkryć jedną masową mo-
giłę sześciu żołnierzy Wojska Polskiego poległych w 1920 r. (grób czternasty). 
Przy żołnierzach tych odnaleziono amerykańskie guziki wojskowe, polskie 
guziki wojskowe wz. 1919, guziki bieliźniane, amunicję od karabinów Mosin 
(jedna sztuka ma bicie z 1919 r.), sprzączki, fragmenty dystynkcji i pasów, haki 
mundurowe, broszkę lub szpilę patriotyczną wykonaną z monety 1/2 kopiejki,  
z monogramem Mikołaja II na wierchu, szczoteczkę do zębów. Trzech z żołnie-
rzy było w wieku 20–25 lat, dwóch 30–35 lat, a jeden 35–40 lat. Jeden z nich 
nie miał lewej nogi, kolejny zginął od postrzału w klatkę piersiową, co stwier-
dzono na postawie zniszczonych żeber.  

Etap ten był przeprowadzany tak późno, gdyż odbywał się na terenie pry-
watnym nie zagrożonym pracami budowlanymi. 

Ekshumacje były przeprowadzone metodami archeologicznymi, poza eta-
pem pierwszym, gdzie szczątki zostały wybrane w sposób nieplanowany przez 
koparkę w ramach prowadzonych prac budowalnych. Humus był zdjęty przez 
sprzęt ciężki – koparki, ale doczyszczanie i ekshumacja odbywała się ręcznie. 
Na stanowisku cały czas były obecne detektor metali, którym był sprawdzany 
sam wykop, jak i wydobyta ziemia na hałdach. 
 
Pogrzeby 

 
Żołnierze carscy zostali pochowani w Łomży 17 maja 2019 r., natomiast 

żołnierze Wojska Polskiego z 1939 r. w dniu 2 września 2019 r. Obie uroczy-
stości miały miejsca na nieistniejącym cmentarzu wojennym przy ul. Wyszyń-
skiego w Łomży, na terenie panteonu oraz ossuarium przy sanktuarium Miło-
sierdzia Bożego. W tym miejscu znajdował się cmentarz gdzie byli pochowani 
żołnierze rosyjscy oraz polscy. Tutaj też w 1950 roku przeniesiono żołnierzy 
polskich z Mątwicy. Cmentarz został zniszczony podczas budowy kościoła  
w latach osiemdziesiątych XX w. 

W pierwszej uroczystości brali udział przedstawiciele strony rosyjskiej  
w tym radca ambasady Aleksey Fomichev a także dyr. BUWiM IPN Adam 
Siwek, prezydent Łomży Mariusz Chrzanowski. W jej trakcie odbyło się eku-
meniczne nabożeństwo katolicko-prawosławne. 

Ostatni pogrzeb miał charakter patriotyczny i odbył się w ramach obchodu 
80 tej rocznicy wybuchu II wojny światowej dnia 14 sierpnia na cmentarzu 
parafialnym w Łomży w grobie żołnierzy. Mszy świętej przewodniczył biskup 
pomocniczy łomżyński Tadeusz Bronakowski, a w uroczystościach w ramach 
obchodów kolejnej rocznicy wojny 1920 r. wzięli udział minister edukacji na-
rodowej Dariusz Piontkowski, dyr. BUWiM IPN Adam Siwek i prezydent 
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Łomży Mariusz Chrzanowski, posłowie Bernadetta Krynicka i Lech Antoni 
Kołakowski. 

Pogrzeby żołnierzy Wojska Polskiego odbyły się z udziałem lokalnych 
jednostek Wojska Polskiego. 
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”Sprawozdanie i opinia sądowo-lekarska wykonana na zlecenie Prokuratury 
Rejonowej w Łomży” Łomża 2019 

Perzyk B., Twierdza Osowiec 1882–1915, Warszawa 2004 
https://historialomzy.pl/lomzynska-kolej-i-kolejka/ (dostęp: 21.07.2019) 
https://historialomzy.pl/nowogrod-1920-r (dostęp: 21.07.2019) 
https://dobroni.pl/n/pod-lomza-i-now/18778 (dostęp: 21.07.2019) 
Informacje uzyskane od Bogusława Łabędzkiego z Oddziałowego Biura Poszu-

kiwań i Identyfikacji IPN w Białymstoku. 
Informacje uzyskane od Michała Daszuty, pracownika Muzeum Wojska w Bia-

łymstoku 
 
 
 
 
 
The mystery of the cross in Mątwica near Nowogród 
 
Article is about tombs of Russian soldiers killed in 1915, Polish soldiers killed 
in 1920 and 1939 found in 2018 and 2019 in Mątwica near Nowogród. The 
tombs were situated across the cross, the local society don’t remember about 
them. They were found during the renovation of province way nr 645  
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Fundamentalnym zadaniem szkoły zarówno na szczeblu podstawowym jak 
i ponadpodstawowym jest rozwijanie określonych w podstawie programowej1 
umiejętności koniecznych do uzyskania kompetencji kluczowych. Czas i prze-
strzeń szkolna winny służyć badawczemu działaniu ucznia, którego efektem 
będzie rozwój umiejętności rozumienia konsekwencji, ponoszenia odpowie-
dzialności oraz dostrzegania znaczenia wartości. Wyniki licznych badań i analiz 
dydaktycznych zestawionych w publikacji pod redakcją Uszyńskiej-Jarmoc  
i Nadachewicz2 dowodzą znaczenia rozwoju kompetencji dla człowieka. Jego 
zasoby są znacznie szersze ponieważ: szybciej dostosowuje się do zmian, jest 
bardziej innowacyjny, produktywny, konkurencyjny, zmotywowany i zadowo-
lony z pracy. Borawska-Kolbaczyk3 podkreśla, że wyznacznikiem wartości 
procesu kształcenia, a w nim formułowanych celów edukacyjnych jest umiejęt-
ność selektywnego odbierania i użytkowania informacji. Takie ujęcie rozwoju 
obok postępu cywilizacyjnego potwierdza potrzebę włączenia/ uwypuklenia 
kompetencji kluczowych w misji oraz wizji szkoły niezależnie od jej poziomu 
czy specyfiki edukacyjnej.   
                                                            
1  Podstawa programowa – 2017, https://podstawaprogramowa.pl (data dostępu: 20.08.2019 r.); 
2  Kompetencje kluczowe dzieci i młodzieży Praktyka edukacyjna, red. J. Uszyńska-Jarmoc,  

K. Nadachewicz, Warszawa 2015. 
3  K. Borawska-Kolbaczyk, Umiejętnośc indywidualnego zarządzania informacjami jako kom-

petencja kluczowa w społeczeństwie wiedzy, [w:] J. Uszyńska-Jarmoc, K. Nadachewicz (red.), 
Kompetencje kluczowe dzieci i młodzieży Praktyka edukacyjna, Warszawa 2015, s. 28–44. 
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Celem niniejszej pracy jest uporządkowanie problematyki kompetencji 
kluczowych w świetle szkoły jako efekt własnych oraz publikowanych do-
świadczeń w omawianej kwestii.  

Główną przestrzenią, w której odbywa się rozwój kompetencji emocjonal-
nych, osobistych, interpersonalnych i społecznych jest rodzina a przede wszyst-
kim postawa rodziców. Dużym potencjałem na rzecz rozwoju dziecka jest zain-
teresowanie rodziców, ich wiedza, partnerstwo/ spójność w relacjach ze szkołą, 
które służą wsparciu oraz właściwej komunikacji środowisk. W dalszej kolejno-
ści rozwój odbywa się w zazębiających się sferach: rówieśniczej (zabawa), śro-
dowiskowej, szkolnej, zawodowej oraz w powiązanych z nimi obszarach (zain-
teresowań, procedur czy stylów)4. W środowisku szkolnym, ważnym zadaniem 
dydaktycznym jest utrwalenie np. w ramach doskonalenia wewnątrzszkolnego, 
zdefiniowanych w Zaleceniu Parlamentu Europejskiego i Rady Unii Europejski5 
kompetencji kluczowych. W dokumencie powyższym zapisano jakiego typu 
wiadomości i umiejętności należy rozwijać przez co wpisuje się w misję szkoły. 
Zakreślono w nim także postawę świadczącą o nabyciu kompetencji, przez co 
jest znakomitą pomocą do konstruowania wizji oraz innych dokumentów dy-
daktycznych. Kolejnym krokiem, który z całą odpowiedzialnością można na-
zwać dobrą praktyką dla środowiska szkolnego jest przeprowadzenie ewaluacji 
wewnętrznej, wskazującej słabsze kompetencje, które należy rozwijać w połą-
czeniu z porozumiewaniem się w języku obcym. Przybliżenie kompetencji, 
pokazywanie ich znaczenia jest dobrym punktem wyjścia do podjęcia współ-
pracy ze środowiskiem rodzinnym, lokalnym czy instytucjonalnym oraz naje-
fektywniejszym dla szkoły. Wartością dodaną w odniesieniu do kompetencji 
kluczowych jest osobowość nauczyciela wyrażona miedzy innymi potrzebą 
rozwoju zawodowego, a w szczególności projektowania i budowania trwałych 
narzędzi edukacyjnych. Przykładowo opracowaniu innowacyjnych, praktycz-
nych zadań dla ucznia, służy rozwój umiejętności posługiwania się technologią 
informacyjno-komunikacyjną oraz współdziałanie z nauczycielem języka obce-
go. Podejmowanie nowatorskich zadań jest korzystne nie tylko dla uczniów 
(przyrost kompetencji), ale i dla nauczycieli ponieważ wpisuje się w format 
obecnie obligatoryjnej oceny pracy zawodowej. Wskazówką dla nauczyciela 
jest postrzeganie kompetencji kluczowych jako narzędzia na potrzeby uczenia 
się. 

                                                            
4  A. Grabińska, B. Grabińska, O postawach rodzicielskich na rzecz skuteczniejszej edukacji 

dzieci, „Studia Łomżyńskie”, 2018, tom XXVIII, s. 140. 
5  Zalecenie Parlamentu Europejskiego i Rady Unii Europejskiej z 2006 r. w sprawie kompeten-

cji kluczowych w procesie uczenia się przez całe życie, Dz. U. L 394 z 30.12.2006 r. 
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Kompetencje kluczowe są spójne z podstawą programową, ale wymagają 
od nauczyciela horyzontalnego i konstruktywnego ich postrzegania6. Ogólność 
zapisów podstawy programowej może być atutem na rzecz budowania strategii 
nauczania tj. układu treści, doboru metod i technik pracy z uczniem. Mając na 
uwadze powyższe strategię kształcenia można opisać układem spiralnym, wyra-
żonym splotem treści nauczania (Podstawa programowa), kompetencji kluczo-
wych (Zalecenie Parlamentu Europejskiego i Rady Unii Europejskiej) oraz po-
tencjału zespołu uczniowskiego. Posługiwanie się tak złożoną strategią jest 
dużym wyzwaniem dla nauczyciela. Przykładowo w splocie ustanowionych, 
ośmiu kompetencji kluczowych, każda jest złożona z szeregu elementów, które 
oscylują wokół  wiedzy, umiejętności i postaw w jej przestrzeni oraz zazębiają 
się wzajemnie i przenikają. W splocie treści nauczania dobrą praktyka, podjętą 
przez twórców programów nauczania jest położenie większego nacisku na prak-
tyczne wykorzystanie wiedzy i umiejętności.  

Badania potwierdzają, iż głównym efektem realizacji projektów rozwijają-
cych kompetencje jest podniesienie jakości i atrakcyjności edukacji w szko-
łach7. Zauważono, że dla szkół wiejskich duże znaczenie ma rozwój świadomo-
ści i ekspresji kulturalnej wyrażony potrzebą twórczego rozwoju8. Na potrzebę 
rozwoju kompetencji wskazują także założenia neurodydaktyki9. Struktura nie-
których przedmiotów może nie obejmować danej kompetencji, ale to nie zwal-
nia nauczyciela z podejmowania zadań oraz odpowiedniego doboru metod, 
form i technik pracy, tak by aktywizowały ucznia do jego osobistego rozwoju. 

Kluczowym momentem dla kształtowania się kompetencji osobistych  
i społecznych jest edukacja przedszkolna. Nadbudowę dla tej kompetencji sta-
nowią kolejne etapy życia oraz interakcje ze środowiskiem. Duże znaczenie dla 
rozwoju społecznego dziecka ma oferta edukacyjna przedszkola. Andrzejew-
ska10 dowodzi, że sposób pracy nauczyciela „w zakresie środowiska material-
nego, metodycznego i klimatu bezpieczeństwa pracy w bardzo dużym stopniu 
warunkuje kompetencje społeczne wychowanków”. Przedszkola, które przyjęły 
holistyczny model pracy, promują między innymi: kąciki zabaw tematycznych  
i zainteresowań, tutoring rówieśniczy, wspólne zadania, rezygnację z estetyki  
z punktu widzenia dorosłego, udział ekspertów, a dostępność do materiałów  
                                                            
6  Rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej z dnia 14 lutego 2017 r. w sprawie podstawy 

programowej wychowania przedszkolnego oraz kształcenia ogólnego w poszczególnych ty-
pach szkół, Dz. U. z 2012 r. poz. 977. 

7  C. Morvan (edit.), Developing pupil competences through eTwinning. European Schoolnet, 
Brussels – Belgium 2014. 

8  Kompetencje kluczowe drogą twórczego rozwoju, red. A. Roguska, Siedlce 2012. 
9  M. Żylińska, Neurodydaktyka. Nauczanie i uczenie się przyjazne mózgowi, Toruń 2013. 
10  J. Andrzejewska, Oferta edukacyjna przedszkola a kompetencje społeczne dzieci, [w:]  

Kompetencje kluczowe dzieci i młodzieży Praktyka edukacyjna, red. J. Uszyńska-Jarmoc,  
K. Nadachewicz, Warszawa 2015, s. 191–217. 
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i przyborów stwarza w dzieciach potrzebę poszukiwania wiedzy i doskonalenia 
umiejętności. 

Kompetencje osobiste, społeczne i w zakresie umiejętności uczenia się są 
ściśle związane z rozumieniem i tworzeniem informacji, a te w kolejnych eta-
pach kształcenia nakładają się odpowiednio na rozwijanie wielojęzyczności,  
w zakresie matematycznym, przyrodniczym, technologii i inżynierii oraz przed-
siębiorczości, świadomości i ekspresji kulturalnej, postawy obywatelskiej  
w ujęciu cyfrowym. Wśród dobrych praktyk służących rozwojowi kompetencji 
kluczowych lokują się: metody aktywizujące pracę ucznia, a w szczególności, 
praca z tekstem literackim z wykorzystaniem dialogu, strategia projektu oraz 
dostępność narzędzi i instrumentów dydaktycznych np. technologia informacyj-
no-komunikacyjna (TIK). Przykładem zaawansowanej techniki są korpusy tek-
stowe, będące zbiorami tekstów zebranych według określonego kryterium  
i zapisanych w wersji cyfrowej. Korpusy językowe wpisują się w potrzebę roz-
woju kompetencji w zakresie rozumienia i tworzenia informacji, wielojęzyko-
wości, cyfrowym oraz świadomości i ekspresji kulturowej. Warchoł11 wśród 
aspektów przemawiających za wykorzystaniem przez nauczyciela wymienione-
go narzędzia jako wspomagającego, wymienia dostępność autentycznych tek-
stów, rozwój sprawności językowej (teksty są dostępne we wszystkich językach 
europejskich) oraz możliwość tworzenia materiałów dydaktycznych. Metodę 
użycia korpusu można dostosować do wieku oraz możliwości rozwojowych 
uczniów. Ważnym akcentem w rozwoju kompetencji kluczowych są innowacje 
metodyczne12. 

Spójności edukacyjnej, a w tym rozwojowi kompetencji sprzyja zmiana ro-
li nauczyciela w kierunku organizatora zadań rozwojowych, którym obok celów 
tematycznych przyświecają cele ponadprzedmiotowe. Działanie dziecka wspo-
maga jasno określony cel a to wskazuje, iż projektując sytuacje edukacyjne 
warto na pierwszym planie stawiać cele operacyjne, wskazujące jakiej wiedzy  
i umiejętności nabędzie w trakcie ich realizacji. Optymalne sytuacje rozwojowe 
to takie, w których uczniowie mają maksimum samodzielności, określają cele, 
planują pracę, współpracują, korygują działania, wyciągają wnioski. Są także 
aktywniejsi a ich praca efektywniejsza od modelu tradycyjnego (podającego 
wiedzę). Podbudowę do rozwoju kompetencji stanowi potencjał osobowy 
dziecka wyrażony otwartością, niezależnością i wytrwałością w działaniu. 

                                                            
11  M. Warchoł, Kształtowanie komunikatywności dziecka za pomocą korpusów tekstowych  

– wstępny zarys problematyki, [w:] Kompetencje kluczowe dzieci i młodzieży Praktyka eduka-
cyjna, red. J. Uszyńska-Jarmoc, K. Nadachewicz, Warszawa 2015, s. 239–246. 

12  B. Grabińska, Wpływ siły grawitacji na organizmy roślinne i zwierzęce, Projekt SAT „Od 
śrubki do satelity”, Warszawa 2017, http://sat.cbk.waw.pl/rezultaty/projekty-edukacyjne/  
(data dostępu 20.08.2019 r.). 
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Podstawą sukcesu zawodowego nauczyciela jest uwzględnienie w swojej 
pracy specyfiki funkcjonowania osób niewidomych i słabowidzących, a tym 
samym właściwego przebiegu procesu ich nauczania i wychowania. Aby umoż-
liwić dzieciom niewidomym i słabowidzącym nabycie wszystkich kompetencji 
kluczowych na równi z ich pełnosprawnymi rówieśnikami, konieczne jest 
uwzględnienie przez nauczyciela w procesie kształcenia prawidłowości związa-
nych z rozwojem procesów poznawczych uczniów niepełnosprawnych oraz 
dostosowanie do nich działań np. praca metodą dotykową, kontrastujące barwy, 
zmiana poziomów oznaczona różnymi fakturami13. 

Europejska sieć ds. wdrażania kompetencji kluczowych (European Policy 
Network on the Implementation of the Key Competences – KeyCoNet)14 wska-
zuje na potrzebę bardziej strategicznego podejścia do koncepcji kształtowania 
kompetencji kluczowych w szkołach oraz poprawę statusu kompetencji prze-
krojowych (cyfrowych, obywatelskich i dotyczących przedsiębiorczości)  
w porównaniu do tradycyjnych kompetencji przedmiotowych. W powyższym 
raporcie porównano wspieranie rozwoju kompetencji kluczowych w krajach 
europejskich. Nasz kraj wykazał się strategią promującą wszystkie kompetencje 
kluczowe w kształceniu ogólnym. Mamy także uwzględnione kompetencje 
przekrojowe tj.: cyfrowe, obywatelskie oraz w zakresie przedsiębiorczości  
w krajowych programach nauczania. Na poziomie obecnej szkoły podstawowej 
rozwój kompetencji cyfrowych oraz obywatelskich jest uwzględniony w okre-
ślonych przedmiotach, ma status interdyscyplinarny oraz stanowi oddzielny 
przedmiot. Rozwój przedsiębiorczości jest uwzględniony w określonych przed-
miotach. Na poziomie ogólnokształcącym nasze podejście do przekrojowych 
kompetencji kluczowych jest podobne do większości porównywanych państw 
jest uwzględnione w określonych przedmiotach, ma status interdyscyplinarny 
oraz stanowi oddzielny przedmiot. Ze względu na obniżenie deficytu umiejęt-
ności w powyższym dokumencie wskazano środki wsparcia na rzecz rozwoju 
kompetencji przejściowych/ poprawy słabych wyników uczniów. Według wska-
zań raportu rozwojowi służą  między innymi takie działania jak: 

 

− zwiększenie motywacji do nauki (promocja efektów pracy ucznia, ocena 
wspierająca); 

− nauczanie indywidualne/ zajęcia wyrównujące wiedzę i umiejętności; 
                                                            
13  S. Badeński, Porady i wskazówki dydaktyczne dla nauczycieli przedmiotów humanistycznych. 

[w:] Poradnik dydaktyczny dla nauczycieli realizujących podstawę programową w zakresie 
szkoły podstawowej i gimnazjum z uczniami niewidomymi i słabo widzącymi, red. S. Jaku-
bowski, Warszawa 2001. 

14  Komisja Europejska/EACEA/Eurydice, Developing Key Competences at School in Europe: 
Challenges and Opportunities for Policy. (Rozwijanie kompetencji kluczowych w szkołach  
w Europie. Wyzwania i możliwości tworzenia polityki edukacyjnej) Raport Eurydice, Luk-
semburg 2012. 
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− wyspecjalizowani w nauczaniu czytania asystenci lub nauczyciele;  
− specjalistyczne doradztwo służące promocji nauk ścisłych i przyrodni-

czych; 
− promocja zawodów poprzedzona wskazaniem niedoborów pracowników 

na rynku pracy; 
− nowe formy rozwoju i edukacji (mentoring, tutoring, coaching). 

 

Doświadczenie zawodowe wskazuje, iż w uzupełnieniu powyższego lokują się: 
 

− tworzenie sytuacji, w których uczniowie uczą się od siebie; 
− rezygnacja z „szablonowej” atmosfery w czasie zajęć; 
− kierowanie w stronę uczniów odpowiedzialności za proces uczenia się; 
− rozwój zawodowy nauczycieli na rzecz kompleksowego i ponadprzedmio-

towego postrzegania kompetencji kluczowych; 
− promowanie kształtującej informacji zwrotnej, której podstawę stanowi 

konstruktywna opinia o wykonanej pracy; 
− rozwijanie kreatywności poprzez podejmowanie/ wyzwalanie nowych  

i wartościowych działań15; 
− nowatorstwo pedagogiczne – budowanie trwałych narzędzi edukacyjnych16 

będących efektem np. realizacji projektów tematycznych17. 
 

Analiza porównawcza wykonana przez Moczydłowską18 wskazuje, iż lista 
kompetencji kluczowych jest niemal tożsama z zapisami podstawy programo-
wej kształcenia ogólnego w zakresie umiejętności kluczowych i zadań szkoły. 
Należy zauważyć, że mimo zmian normatywnych przeprowadzone rozważania 
są nadal aktualne. Według autorki słabą stroną procesu edukacyjnego a tym 
samym niedogodnością dla nauczyciela jest rozbieżność celów kluczowych  
i tych sprawdzanych egzaminami zewnętrznymi, wzmocnionych często presją 
rankingów, postawą rodziców i samych uczniów. 

Dobrym przykładem rozwoju kompetencji kluczowych oraz posługiwanie 
się strategią projektu jest systemowy model opisany w poradniku Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej im. J. Korczaka19. W pracy przedstawione są utrudnienia 
                                                            
15  Rozwijanie kompetencji kluczowych uczniów zadaniem każdego nauczyciela i kluczem do 

sukcesu uczniów, Warszawa 2018. 
16  B. Grabińska, Chcemy więcej wiedzieć o regionie by upamiętnić Niepodległą, [w:] Lekcje  

o Mazowszu Scenariusze zajęć edukacyjnych na 100-lecie niepodległości Polski, Warszawa 
2018, s. 77–94. 

17  Kompetencje kluczowe drogą twórczego rozwoju, red. A. Roguska, Siedlce 2012, s. 38–45. 
18  I. Moczydłowska, Przedmioty obowiązkowe i ich udział w kształtowaniu kompetencji kluczo-

wych, „Mazowiecki Kwartalnik Edukacyjny Meritum”, 2011, nr 3(22), s. 12–14. 
19  Kompetencje kluczowe drogą do kariery – poradnik realizacji projektu edukacyjnego, War-

szawa 2013, https://wyszukiwarka.efs.men.gov.pl/product/ kompetencje-kluczowe-droga-do-
kariery-poradnik-realizacji-projektu-edukacyjnego/attachment/366 (data dost. 20.08.2019 r.). 
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oraz zalety projektowania działań. Wartością dodaną oprócz przyrostu wiedzy  
i rozwoju umiejętności są środki dydaktyczne oraz narzędzia edukacyjne uzy-
skane w wyniku realizacji projektu. 

W podsumowaniu warto podkreślić, że przestrzeń szkolna winna służyć 
ćwiczeniu twórczości, pobudzaniu kreatywności, projektowaniu działań na 
rzecz rozwiązywania problemów. W efekcie rozwijanie kompetencji kluczo-
wych: jest zadaniem każdego nauczyciela, jest uwzględnione we wszystkich 
przedmiotach, wymaga od nauczyciela zespołowego działania, obejmuje 
wszystkie etapy edukacji, oddziały klasowe oraz różnorodne obszary wspierają-
ce edukację. Ważny dla obszaru rozwijania kompetencji kluczowych jest moni-
toring i ewaluacja oraz czytelny przepływ informacji, wyników pracy zespołów 
oraz ich efektywne wykorzystanie. Schematyczne ujęcie poziomów współza-
leżności/ relacji w procesie efektywnego i satysfakcjonującego zdobywania 
wiedzy przedstawia rysunek 1.  
 

 
 

Rys. 1. Zarys poziomów współzależności w procesie edukacji (opracowanie własne) 
 
Rozwój wiedzy i umiejętności dziecka oraz jego postawa jest relacją hie-

rarchicznych składowych, wśród których fundamentalne znaczenie ma podej-
ście rodziców. Zainteresowanie rozwojem dziecka ze strony rodziców sprzyja 
lepszej współpracy z nauczycielami a w efekcie warunkuje skuteczniejszą edu-
kację. Ważnym ogniwem procesu edukacyjnego, którego wizję najogólniej 
opisuje kompetentne społeczeństwo, jest zaangażowanie nauczycieli (rys. 1). 
Efektem wszystkich działań szkolnych, których celem jest rozwijanie kompe-
tencji winno być opracowanie skutecznego, systemowego rozwiązania, podno-
szącego jakość edukacji oraz służącego wyposażeniu absolwentów w umiejęt-
ności dostosowania się do warunków życia w szybko zmieniającym się świeci.  
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The place of key competences in the teaching process 
 
The paper presents examples of good practices in developing key competences 
in the school space for a competent society. Cooperation with the school /  
parents' interest is the main factor shaping the child's educational success. In 
designing the development of competences, it is very important to involve 
teachers in their own development and on its basis organizing creative tasks, 
spirally coherent with key skills, teaching content and perception of students. 
The added value to the above is cooperation with environmental partners for 
education. A good change is the increase in the role of teaching diagnostics 
implemented in psychological and pedagogical counseling and understanding of 
achievements in the field of neurodidactics for the organization of the teaching 
and learning process. The school's great potential is to work out a systemic  
solution that will improve the quality of education and serve to equip graduates 
with the ability to adapt to living conditions in a rapidly changing world. 
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PAN Archiwum w Warszawie Oddział w Poznaniu zajmuje się gromadze-
niem, opracowywaniem i udostępnianiem materiałów źródłowych do dziejów 
nauki polskiej. Przechowuje ono akta placówek Polskiej Akademii Nauk oraz 
gromadzi materiały pochodzenia prywatnego w postaci spuścizn po uczonych  
z Poznania i Wielkopolski. Spuścizny te, gromadzone w wyniku trudnych, czę-
sto wieloletnich starań, poprzez zakupy, dary i depozyty, stanowią obecnie 
główny trzon zbiorów archiwalnych.  

PAN Archiwum w Warszawie Oddział w Poznaniu posiada bogate mate-
riały źródłowe do dziejów nauki w Polsce. Dotyczą one zarówno dziejów pla-
cówek naukowych, w tym pracowni, redakcji i niektórych instytutów PAN, 
historii uniwersytetu i uczelni poznańskich, jak i biografii poszczególnych 
uczonych, zwłaszcza tych związanych z Wielkopolską. Ponieważ wielu uczo-
nych udzielało się w różnych organizacjach naukowych, politycznych czy spo-
łecznych, współpracowało z różnymi radami naukowymi czy ministerstwami,  
w ich spuściznach znajdujemy materiały dokumentujące także historię politycz-
ną Polski czy dzieje różnych instytucji oraz fundacji oświatowych i kultural-
nych, które wspierały polską naukę. Wielu uczonych współpracowało bądź 
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korespondowało z przedstawicielami nauki i instytucjami zagranicznymi, stąd 
w materiałach Archiwum PAN znajdujemy także źródła do dziejów nauki świa-
towej. 

Przykładem takiej spuścizny jest zespół prof. Bohdana Winarskiego  
– prawnika, polityka, prezesa Banku Polskiego, sędziego i prezydenta Między-
narodowego Trybunału Sprawiedliwości w Hadze. 

Sylwetkę Bohdana Winiarskiego, jego wielostronną działalność zawodową 
oraz dorobek naukowy przedstawiono już kilkakrotnie w czasopismach nauko-
wych i popularnonaukowych1, w słownikach tematycznych2 oraz na łamach 
tygodników i w prasie codziennej3.Postać prof. Winiarskiego i jego działalność 
naukowa była także prezentowana w publikacji Jana Sandorskiego4. Dlatego  
w niniejszym artykule skupiono się na omówieniu spuścizny autora wspomnień 
Nad Pissą, Wissą i Narwią, przechowywanej w poznańskim Oddziale Archi-
wum PAN. 

Materiały po Bohdanie Winiarskim zostały pozyskane w darze przez PAN 
Archiwum w Warszawie Oddział w Poznaniu od córki Krystyny Winiarskiej- 
-Byczewskiej w 1993 r. oraz od syna Macieja Winiarskiego i córki Magdaleny 
Winiarskiej-Gotowskiej w 1999 r. Spuścizna została uporządkowana i zinwen-
taryzowana przez Jarosława Matysiaka w latach 2014–2016 r. Rozmiar zespołu 
wynosi 2,65 mb. Zawiera on materiały z lat 1925–1971. Spuścizna składa się  
7 zasadniczych grup. W PAN Archiwum w Warszawie Oddział w Poznaniu  

                                                            
1  Zob. m.in. K. Skubiszewski, Bohdan Winiarski (1884–1969), „Ruch Prawniczy, Ekonomicz-

ny i Socjologiczny” 1970, z. 1, s. 387–390; Idem, Bohdan Winiarski – prawnik i uczony 
(1884–1969), „Kronika Miasta Poznania” 1970, nr 3, s. 129–133; Idem, Bohdan Winiarski ja-
ko sędzia międzynarodowy, „Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny” 1999, z. 3–4;  
J. Sandorski, Poglądy Bohdana Winiarskiego w sprawie Zaolzia, „Studia Śląskie” 1990,  
T. 48, s. 169–187; Idem, Nauka prawa w życiu i działalności Bohdana Winiarskiego, „Ruch 
Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny” 1999, z. 3–4; Idem, Działalność naukowa Bohda-
na Winiarskiego (w trzydziestą rocznicę śmierci), „Studia Łomżyńskie” 2001, T. 12, s. 45–64; 
M. Dajnowicz, Prof. Bohdan Winiarski jako pamiętnikarz, „Studia Łomżyńskie” 2001, T. 12, 
2001, s. 65–72; J. Wądołowska, A. Gosk, Bohdan Stefan Winiarski (1884–1969) Zestawienia 
bibliograficzne, Miejska Biblioteka Publiczna w Łomży, Łomża 2019. 

2  Winiarski Bohdan Stefan, [w:] Czy wiesz kto to jest?, pod red. S. Łozy, Warszawa 1938,  
s. 803.; K. Skubiszewski, Winiarski Bohdan Stefan (1884–1969), [w:] Wielkopolski Słownik 
Biograficzny, pod red. A. Gąsiorowskiego, J. Topolskiego, Warszawa–Poznań 1981, s. 824– 
–825; Winiarski Bohdan Stefan, [w:] Uczeni polscy XIX i XX stulecia, pod red. A. Śródki, t. 4, 
S-Ż, Warszawa 1998, s. 489–490; Winiarski Bohdan Stefan, [w:] Poczet członków Poznań-
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 1857–2007, pod red. A. Pihan-Kijasowej, Poznań 2008, 
s. 446. 

3  Zob. m.in. K. Skubiszewski, Wspomnienie o Bohdanie Winiarskim, „Tygodnik Powszechny”, 
nr 7 (1099), 15 II 1970 r.; M. Winiarski, Prof. Bohdan Winiarski, „Ład” 1984, nr 16; V. Kar-
nowska, Lekcja polskiego. Trzydziesta rocznica śmierci prof. Bohdana Winiarskiego, 
„Wprost” 1999, nr 37. 

4  J. Sandorski, Bohdan Winiarski, prawo, polityka, sprawiedliwość, Poznań 2004. 
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nadano jej sygnaturę P.III-99. Inwentarz liczy 123 jednostki archiwalne. Dołą-
czono do niego 10 aneksów. 

W grupie I, zawierającej materiały twórczości naukowej, znajduje się  
5 jednostek archiwalnych, zawierających materiały z lat 1935–1945. Umiesz-
czono tutaj m.in. opracowania dotyczące zagadnień federalizmu i gwarancji5, 
materiały warsztatowe i tekst opublikowanego referatu Vitoria i Włodkowic,  
w którym Winiarski ukazał sylwetki naukowe dwóch średniowiecznych profe-
sorów – Hiszpana Francisco de Vitorii i Polaka Pawła Włodkowica6. 

Grupa II – materiały działalności organizacyjno-naukowej i zawodowej, 
składa się z 27 jednostek, zawierających archiwalia z lat 1925–1968. Dotyczą 
one działalności autora spuścizny m.in.: w Komisariacie do Spraw Likwidacji 
Niemieckiej w Poznaniu, w Komisji powołanej w związku z wynikiem kampa-
nii wojennej 1939 r., w pracach dotyczących planowanej Konfederacji polsko- 
-czechosłowackiej, w Międzynarodowym Trybunale Sprawiedliwości (MTS)  
w Hadze oraz w towarzystwach naukowych – krajowych i międzynarodowych. 
Grupę tę zamyka jednostka zawierająca dokumentację dotyczącą kontaktów  
z redakcjami gazet, czasopism i wydawnictw. 

Materiały zgromadzone w tej grupie ukazują wszechstronną działalność 
zawodową oraz polityczną Bohdana Winiarskiego i mają dużą wartość naukową 
i historyczną. Dla historyków i regionalistów z Wielkopolski, Kujaw i Pomorza 
z pewnością interesujący będzie album pamiątkowy ze zdjęciami przedstawia-
jącymi pracę w terenie członków Komisji Szacunkowej będącej częścią Komi-
sariatu do Spraw Likwidacji Niemieckiej w Poznaniu. W albumie znajdują się 
fotografie przedstawiające m.in. zabudowania gospodarcze, nieruchomości, 
warsztaty– często już nieistniejące, a także widoki wsi, miast i miasteczek poło-
żonych na ziemiach byłego zaboru pruskiego7. 

Kolejne jednostki archiwalne zawierają materiały dotyczące działalności 
Bohdana Winiarskiego na emigracji w Wielkiej Brytanii w latach II wojny 
światowej i bezpośrednio po wojnie. W jednostce dotyczącej jego pracy w Ko-
misji powołanej w związku z wynikiem kampanii wojennej 1939 r. znajdują się 
raporty, zeznania, notatki z lat 1940–1945. Na uwagę zasługują m. in. fragmen-
ty raportów: ambasadora RP w Berlinie Józefa Lipskiego o stosunkach polsko- 
-niemieckich, ambasadora RP Rogera Raczyńskiego w Rumunii, ambasadora 
RP w ZRRR i we Francji Józefa Łukasiewicza oraz notatka tego ostatniego  

                                                            
5  Polska Akademia Nauk Archiwum w Warszawie Oddział w Poznaniu (PANAWOP), Materia-

ły Bohdana Winiarskiego, jednostka archiwalna 1, Federalizm, Zagadnienie federalizmu, Za-
gadnienie gwarancji, Sprawozdanie z przebiegu prac Komisji Prawniczej; Ibidem, 5, Prawo 
międzynarodowe, zagadnienia federalizmu. 

6  Ibidem, 2, Vitoria i Włodkowic (Vitoria et Włodkowic); Ibidem, 3, Vitoria i Włodkowic (Vito-
ria et Włodkowic). 

7  Ibidem, 6, Komisariat do Spraw Likwidacji Niemieckiej w Poznaniu – Komisja Szacunkowa. 
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o propozycji rządu sowieckiego wspólnego gwarantowania niepodległości pań-
stw bałtyckich, złożonej Rządowi Polskiemu w drugiej połowie grudnia 1933 r.8 

Kolejna jednostka zawiera materiały dotyczące planowanej Konfederacji 
polsko-czechosłowackiej. Są to protokoły posiedzeń, Zasady Aktu Konstytu-
cyjnego Związku Polski i Czechosłowacji, komentarze do tekstu Aktu, projekty 
rezolucji, uwagi, notatki i korespondencja z lat 1940–19439. 

Niezwykle ciekawa jest korespondencja z okresu pracy Bohdana Winiar-
skiego jako prezesa Banku Polskiego w latach 1941–1946. Na uwagę zasługują 
pisma adresowane do niego i kopie sygnowane jego podpisem, dotyczące losów 
złota przetrzymywanego przez kolaboracyjny, zależny od III Rzeszy rząd fran-
cuski w Vichy, a będącego własnością Banku Polskiego10. 

Następna teczka zawiera archiwalia dotyczące jego udziału w pracach 
Komisji Przygotowawczej do spraw ONZ. Są to zaproszenia i korespondencja  
z lat 1945–194611. 

Najobszerniejszy fragment spuścizny dotyczący działalności zawodowej  
i naukowej prof. Winiarskiego stanowią materiały związane z jego pracą na 
stanowisku sędziego a następnie prezydenta w Międzynarodowym Trybunale 
Sprawiedliwości w Hadze – łącznie 18 teczek zawierających archiwalia z lat 
1948–1968. Materiały te są uporządkowane chronologicznie. 10 teczek zawiera 
dokumentację dotyczącą odrębnego sporu międzynarodowego, w rozstrzyganiu 
którego współuczestniczył Bohdan Winiarski. Są to notatki, protokoły, opinie, 
orzeczenia Trybunału oraz korespondencja. W teczkach zachowano porządek 
nadany przez autora spuścizny12. 

Pozostałe 8 teczek zawiera zawiadomienia, zaproszenia i korespondencję 
wysłaną przez ambasadorów państw akredytowanych przy rządzie Królestwa 
Holandii, sędziów MTS i prawników. Na uwagę zwracają eleganckie w formie  
i treści zaproszenia na uroczyste przyjęcia organizowane przez dyplomatów, 
m.in. z okazji świąt narodowych poszczególnych państw oraz gratulacje z oka-
zji wyboru na prezydenta MTS13. 

Ostatnie 4 teczki z tej grupy zawierają materiały działalności w Polskiej 
Akademii Umiejętności14, Institut de Droit International15, London International 

                                                            
8  Ibidem, 7, Komisja powołana w związku z wynikiem kampanii wojennej 1939 r. 
9  Ibidem, 8, Konfederacja polsko-czechosłowacka. 
10  Ibidem, 9, Bank Polski. Na temat losów złota polskiego w latach II wojny światowej, zob. 

m.in. J. Sandorski, Bohdan Winiarski…, s. 91–92; W. Głowacki, Jak polskie złoto przez pół 
świata jechało, „Głos Wielkopolski”, nr 282, 4 XII 2019 r., s. 18. 

11  Ibidem, 10, Komisja Przygotowawcza do spraw ONZ. 
12  Ibidem, 11–20, Międzynarodowy Trybunał Sprawiedliwości w Hadze. 
13  Ibidem, 21–28, Międzynarodowy Trybunał Sprawiedliwości w Hadze. 
14  Ibidem, 29, Polska Akademia Umiejętności. 
15  Ibidem, 30, Institut de Droit International. 
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Assembly16 oraz kontaktów z redakcjami czasopism, gazet i wydawnictw, z lat 
1941–196717.  

Grupa III, licząca 6 jednostek, zawiera materiały biograficzne i o twórcy 
zespołu z lat 1940–1971. Są to: m.in. nieliczne nominacje i powołania, zapiski 
osobiste, notatki, życzenia i gratulacje z okazji 50 rocznicy ślubu, rachunki  
i rozliczenia. Grupę zamyka jednostka zawierająca materiały o twórcy spuści-
zny – noty biograficzne, afisz z wykładami w ramach Uniwersytetu Polskiego 
za granicą, notki prasowe oraz korespondencję18. 

Korespondencja wychodząca i wpływająca z lat 1939–1969 zgromadzona 
w Grupie IV składa się z 61 jednostek, w tym 3 jednostki korespondencji wy-
chodzącej19. Obok licznej korespondencji rodzinnej na uwagę zasługują m.in. 
listy od przedstawicieli Rządu RP na emigracji i polityków obozu londyńskiego: 
Wacława Komarnickiego – ministra sprawiedliwości w Rządzie RP na uchodź-
stwie20, Adama Romera – dyrektora Biura Prezydium Rady Ministrów przy 
rządach Władysława Sikorskiego i Stanisława Mikołajczyka21, Tadeusza Rome-
ra – ministra spraw zagranicznych w rządzie Stanisława Mikołajczyka22, Stefa-
na Glasera – przedstawiciela rządu w Komisji Narodów Zjednoczonych do 
Spraw Zbrodni Wojennych23, Zygmunta Kallenbacha – pracownika Federalne-
go Biura Statystycznego w Genewie24, Włodzimierza Koskowskiego – prezesa 
Zarządu Głównego Polskiego Czerwonego Krzyża z siedzibą przy Rządzie RP 
na uchodźstwie w Londynie25 czy Stanisława Kirkora – ekonomisty, historyka  
i pisarza, badacza epoki napoleońskiej26. 

Wśród nadawców znajdują się także politycy Stronnictwa Narodowego: 
Marian Seyda27, Stanisław Kozicki28 i Stanisław Rymar29; przedstawiciele kul-
tury: Zygmunt Nowakowski – pisarz, felietonista, dziennikarz, aktor, reżyser 

                                                            
16  Ibidem, 31, London International Assembly. 
17  Ibidem, 32, Kontakty z redakcjami, czasopism, gazet i wydawnictw. 
18  Ibidem, 33–38.  
19  Ibidem, 39, Osoby i instytucje A–Z i odbiorcy nierozpoznani; Ibidem, 40, 41, Wanda Winiar-

ska. 
20  Ibidem, 62, Wacław Komarnicki. 
21  Ibidem, 80, Osoby i instytucje Romer Adam – Rzupowiczówna Poliena. 
22  Ibidem, 80, Osoby i instytucje Romer Adam – Rzupowiczówna Poliena. 
23  Ibidem, 56, Stefan Glaser. 
24  Ibidem, 60, Zygmunt Kallenbach. 
25  Ibidem, 63, Włodzimierz Koskowski. 
26  Ibidem, 60, Osoby i instytucje Kaczmarski Franciszek – Kłoskowscy W. i Irena. 
27  Ibidem, 81, Sachs Maria – Sousa Leão de Elsita et Joaquim. 
28  Ibidem, 61, Osoby i instytucje Kochanowska – Kozłowska Krystyna. 
29  Ibidem, 80, Korespondencka wpływająca. Osoby i instytucje Romer Adam – Rzupowiczówna 

Poliena. 
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teatralny i Jerzy Putrament – pisarz, poeta, publicysta, ambasador RP we Francji 
w latach 1947–195030. 

Nie brak także listów od współpracowników Bohdana Winiarskiego  
z okresu sprawowania przez niego funkcji sędziego w Międzynarodowym Try-
bunale Sprawiedliwości – Abdela Hamida Badawiego Pashy31, Julesa Basde-
vanta32, Arnolda Mc Naira33 i Milovana Zoričića34. 

Z polskich prawników korespondujących z prof. Winiarskim wymienić na-
leży m.in.: Tadeusza Cypriana35, Stanisława Huberta36, Manfreda Lachsa37, 
Zygmunta Lisowskiego38, Juliana Makowskiego39, Włodzimierza Moderowa40, 
Stanisława E. Nahlika41 oraz Krzysztofa Skubiszewskiego42. 

Wśród korespondencji wpływającej są także listy od osób związanych  
z Łomżą i ziemią łomżyńską, m.in. od Witolda Suchodolskiego43 i Piotra Bań-
kowskiego44 – archiwistów, Adama Chętnika – etnografa, muzealnika, działacza 
społecznego i politycznego45, Edwarda Ciborowskiego – działacza społecznego, 
współzałożyciela i pierwszego prezesa Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyń-
skiej46 czy Jana Lutosławskiego – agronoma, publicysty rolniczego i społeczni-
ka47. 

Listy ułożono alfabetycznie. Korespondencję wychodzącą i wpływającą 
zaopatrzono w aneksy. 

Grupa V – materiały rodzinne, składa się z 11 jednostek, zawierających ar-
chiwalia dotyczące żony Bohdana Winiarskiego – Wandy48, córek: Magdaleny  
i Krystyny oraz syna Macieja49, z lat 1945–1970. Są to nieliczne dokumenty 

                                                            
30  Ibidem, 76, Osoby i instytucje Plewińscy Stanisław i Janusia – Quintana Moreno. 
31  Ibidem, 43, Korespondencka wpływająca. Osoby Babiński Leon – Baliński Ignacy. 
32  Ibidem, 44, Osoby i instytucje Baniewicz Tadeusz – Bazański Jan. 
33  Ibidem, 44, McNair Arnold – Mędlewski E. Nikodem. 
34  Ibidem, 96, Milovan Zoričić. 
35  Ibidem, 51, Ciborowski Edward – Ćwiklińska Hellin Lala. 
36  Ibidem, 58, Hubert Stanisław. 
37  Ibidem, 65, Korespondencja wpływająca. Osoby i instytucje L. 
38  Ibidem, 65, Korespondencja wpływająca. Osoby i instytucje L. 
39  Ibidem, 68, Korespondencka wpływająca. Osoby i instytucje Macandez Zofia – Mątkowski J. 
40  Ibidem, 71, Osoby i instytucje Michalski – Myszko Fr. 
41  Ibidem, 72, Korespondencka wpływająca. Osoby i instytucje N. 
42  Ibidem, 82, Krzysztof Skubiszewski. 
43  Ibidem, 83, Witold Suchodolski. 
44  Ibidem, 45, Piotr Bańkowski. 
45  Ibidem, 50, Adam Chętnik. 
46  Ibidem, 51, Ciborowski Edward – Ćwiklińska Hellin Lala. 
47  Ibidem, 65, Korespondencja wpływająca. Osoby i instytucje L. 
48  Ibidem, 100–108, Materiały dotyczące Wandy Winiarskiej.   
49  Ibidem, 109–110, Materiały dotyczące Magdaleny, Krystyny i Macieja Winiarskich.  
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osobiste Wandy Winiarskiej – kilkanaście fotografii, korespondencja wycho-
dząca i wpływająca  do Wandy Winiarskiej, zaopatrzona w aneks. 

Grupa VI – materiały osób obcych, licząca 4 jednostki, zawiera archiwalia 
z lat 1941–1968, m.in. tekst przemówienia Julesa Basdevanta z okazji 50-lecia 
Konferencji Pokojowej w 1899 r.50, fragmenty pracy Władysława Konopczyń-
skiego Na drodze do syntezy. Konfederacje a walka klas51, memoriały: [?] Wła-
dysława R. Malinowskiego Toward Polish-Soviet understanding, Hjalmara 
Riiser-Larsena À propos du probléme allemand, Kazimierza Zienkiewicza The 
jewish question52 oraz korespondencję osób obcych zaopatrzoną w aneks. 

Ostatnią Grupę, VII, załączniki liczącą 9 jednostek i pochodzącą z lat 
1940–1967, podzielono na dwie podgrupy: A. Analizy, opracowania, raporty, 
komunikaty; B. Gazety, czasopisma, druki.  

W podgrupie pierwszej znajdują się projekty, tezy oraz studia Biura Prac 
Politycznych, Ekonomicznych i Prawnych (niektóre dokumenty opatrzone są 
dopiskiem lub stemplem „tajne”) z lat 1940–1945 53 oraz Ministerstwa Prac 
Kongresowych z lat 1940–194354; zostały one zaopatrzone w aneksy. Podgrupę 
zamykają opracowania, raporty i komunikaty dotyczące: finansów, bankowości 
oraz spraw polskich w komunikatach radiowych w latach II wojny światowej, 
ułożone w porządku alfabetycznym i także zaopatrzone w aneks55. 

W podgrupie drugiej znajdują się jednostki archiwalne, zawierające eg-
zemplarze gazet i czasopism56, rezolucje i protokoły z posiedzeń Międzynaro-
dowego Trybunału Sprawiedliwości w Hadze57, protokoły wystąpień delegatów 
do Zgromadzenia Ogólnego ONZ58 oraz zaproszenia, bilety wstępu, programy 
uroczystości: cywilnych, kościelnych i wojskowych oraz druki ulotne59. 

Materiały zgromadzone w spuściźnie Bohdana Winiarskiego stanowią 
ważne źródło dla zobrazowania jego wszechstronnej działalności zawodowej, 
naukowej, politycznej i społecznej. Dokumentacja służbowa zgromadzona  
w poszczególnych teczkach – plany, sprawozdania, zarządzenia, koresponden-
cja służbowa, pisma okólne, itp. – uzupełniają w sposób istotny naszą wiedzę na 
temat działalności Banku Polskiego i poszczególnych komisji, których  

                                                            
50  Ibidem, 111, Jules Basdevant. 
51  Ibidem, 113. 
52  Ibidem, 114. 
53  Ibidem, 115, Biuro Prac Politycznych, Ekonomicznych i Prawnych. 
54  Ibidem, 116, 117, Ministerstwo Prac Kongresowych. 
55  Ibidem, 118, Finanse, bankowość, sprawa polska w komunikatach radiowych w latach  

II wojny światowej. 
56  Ibidem, 119, Prasa i czasopisma B–W. 
57  Ibidem, 120, 121, Międzynarodowy Trybunał Sprawiedliwości w Hadze. 
58  Ibidem, 122, „Reserves aux Conventions Multilaterales”. 
59  Ibidem, 123, Programy uroczystości, karty wstępu, menu, pisma ulotne, pocztówki, kartki 

pocztowe, zapis nutowy, mapa Prus Wschodnich (skala 1:1 000 000). 
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prof. Winiarski był przewodniczącym lub współpracownikiem. Ponadto należy 
wymienić notatki osobiste, gdzie także podejmowane są wątki jego działalności 
zawodowej i politycznej. 

Należy także zwrócić uwagę na różnorodną i bogatą korespondencję 
wpływającą do autora spuścizny. Obok listów od czołowych polityków związa-
nych z rządem londyńskim oraz członków i sympatyków Stronnictwa Narodo-
wego znajdujemy tam korespondencję od osób o poglądach lewicowych, którzy 
zaakceptowali nowy porządek polityczny w Polsce po 1945 r. 

Nie mniej ważnym źródłem są fotografie – nierzadko unikalne – zgroma-
dzone w albumie pamiątkowym i przedstawiające pracę w terenie członków 
Komisji Szacunkowej będącej częścią Komisariatu do Spraw Likwidacji Nie-
mieckiej w Poznaniu. 

Dotychczasowe wykorzystanie tej spuścizny przez badaczy było stosun-
kowo niewielkie. Po uporządkowaniu i opracowaniu, oraz zamieszczeniu in-
wentarza na stronie internetowej PAN Archiwum w Warszawie Oddziału  
w Poznaniu, zainteresowanie omówioną spuścizną powinno być zdecydowanie 
większe. 
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The materials of prof. Bohdan Winiarski (1884–1969) the Polish Academy  
of Sciences Archive in Warsaw, Poznan Branch 
 
The article discusses materials of prof. Bohdan Winiarski (1884–1969)  
– lawyer, politician, president of the Bank of Poland, judge and president of the 
International Court of Justice in The Hague, kept at the Polish Academy  
of Sciences Archive in Warsaw, Poznan Branch. Archives – including incoming 
correspondence – collected in the legacy, illustrate his comprehensive scientific, 
political and social professional activity and significantly enrich our knowledge 
about the institutions whose prof. Winiarski was a chairman or co-worker. 
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Kazimierz Florian był drugim z kolei dzieckiem1 Jana i Barbary z Grajew-

skich Karpiów, podstolich podlaskich. Przyszedł na świat w 1628 lub 1629 r.2 
Należał do piątego podlaskiego pokolenia rodziny Karpiów h. wł. Ojca stracił 
tuż przed 19 stycznia 1644 r. mając zaledwie 15 lat3. Zapobiegliwy rodziciel  
w ostatniej woli pozostawił mu swoisty dekalog. Zgodnie z nim Kazimierz Flo-
rian wspólnie z bratem Józefem Eliaszem po odbyciu studiów filozoficznych  
w Krakowie miał odbyć roczną podróż „do cudzej ziemi, aby miejsca święte 
                                                            
1  Pierwsza była ur. w 1627 lub 1628 r. córka Katarzyna Anna. Tuż przed 25 sierpnia 1648 r. 

poślubiła Kazimierza Władysława Komorowskiego h. Ostoja, dziedzica Krzywej, Olszanki, 
Krukowszczyzny, Kamionki i Grabówki, elektora z województwa podlaskiego Jana II Kazi-
mierza (1648) zmarłego przed 1655 r. Następnie krótko przed 8 stycznia 1657 r. wyszła za 
mąż za Samuela Franciszka Opackiego h. Prus III, syna Mikołaja, podkomorzego warszaw-
skiego (1599–1608), wielkorządcy krakowskiego (1603), starosty piaseczyńskiego (1602)  
i dworzanina królewskiego (1588–1599) oraz Małgorzaty Pysieńskiej albo drugiej żony Anny 
Sękowskiej. Dworzanin królewski (1646), stolnik warszawski (1661), elektor (1669 i 1674)  
z ziemi bielskiej. W latach 1673–1677 Opaccy mieszkali w majątku Kamionka. Vide: Archi-
wum Narodowe w Krakowie (dalej: ANKr.), Zbiory Zygmunta Glogera (dalej: ZZG) 19,  
s. 1058; S. Uruski, A. A. Kosiński, A. Włodarski, Rodzina. Herbarz szlachty polskiej, t. XII, 
Warszawa 1915, s. 349.   

2  Wiemy, że młodszy Józef Eliasz urodził się w 1630 r.   
3  Testament spisany 3 stycznia 1644 r. w Brzozowej (Karpowicze) do akt Kancelarii Większej 

WXL 19 tegoż miesiąca podała Barbara Karpiowa, podstolina podlaska. Szerzej na ten temat 
vide: S. Karp, Jan Karp (1604–1644), podstoli podlaski, życie i działalność, „Studia Podla-
skie” 2013, t. XXI, s. 29–49.  
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nawiedzili y fortecom [się] przypatrzyli. W naukach wyzwolonych lub w rycer-
skim rzemiośle zawsze się ćwiczyli a wprzód, aby od Pana Boga wszystkie 
rzeczy zaczynali”. Wskazał im drogę kariery pisząc: „w kwarcianym woysku 
mogą mieć poczty na lato lub pod Chorągwią Hetmańską, lub gdzie się okazia 
woyska poda, gdzie raz i Rz[eczy]p[ospo]l[i]tej mogą służyć i Król[owi] 
I[ch]mości”. Z przekonaniem zaznaczył też „jakoż [synowie] idąc tą drogą do 
wszelakich dygnitarstw prętszy będą mieć przystęp za pomocą Bożą”. Równo-
cześnie podkreślił, iż do pozostawionego materialnego dziedzictwa mają oni 
zostać dopuszczeni dopiero po osiągnięciu dwudziestego siódmego roku życia4. 
Wiemy jednak, że stało się inaczej i spuściznę majątkową po rodzicach a także 
odpowiedzialność za los sióstr obaj objęli już na progu pełnoletności w 1647 r. 

Po raz drugi wzmiankowano naszego bohatera w poniedziałek 5 września 
1644 r. w grodzie brańskim przy skwitowaniu rodziny przez „brata cioteczne-
go” Krzysztofa Stanisławowicza Szuyskiego, chorążyca brzeskolitewskiego. 
Chodziło tu o dawne zapisy testamentowe Elżbiety z Kurzenieckich Karpiowej 
oraz Józefa Karpia, marszałka wołkowyskiego na rzecz „wnuków” braci 
Szuyskich, chorążyców brzeskolitewskich5. Niedługo po 6 października 1645 r. 
zmarła matka Barbara z Grajewskich Karpiowa, podstolina podlaska. Wtedy to 
osieroconą młodzieżą zajął się stryj Stefan Karp właściciel Repli pow. wołko-
wyski i Żłobowszczyzny pow. grodzieński.  

Kazimierz Florian osiągnął pełnoletność w 1647 r., stąd 14 grudnia tegoż 
roku samodzielnie już z młodszym Józefem Eliaszem prowadził proces sądowy 
ze Stanisławem Zajkowskim. Dotyczył on zadawnionego długu rodziców  
w kwocie 1 100 złotych. Niestety tego dnia młodzi Karpiowie sprawę przegrali  
i Brzostowicę Małą obciążono kwotą 4 405 złotych6. Wkrótce potem po dojściu 
do tzw. lat sprawnych młodszego i za radą stryja Stefana Karpia, marszałka 
wołkowyskiego bracia dokonali działu dóbr rodzinnych7. Do sformalizowania 
braterskiej umowy doszło 18 marca 1648 r. w Brańsku. Akt podpisano pod za-
ręką 50 000 złotych. Na jego mocy Kazimierz Florian jako starszy wziął dobra 
w Koronie i to zarówno ojczyste (Brzozowa pow. tykocińskim), jak i macierzy-
ste (Koszewo8, Dębowo, Truski, Grabowczyk alias Łubino Kościelne9 pow. 
                                                            
4  Biblioteka IH PAN w Warszawie, 410, Metryka Litewska 130, k. 270v–271; S. Karp, Jan 

Karp …, s. 45. 
5  Nacyjanalny Histaryczny Archiu Bełarusi (dalej: NGAB), f. 1708, inw. 1, nr 135, k. 422v– 

–423.   
6  Lietuvos Valstybes Istorijos Archyvas, Vilnius, (dalej: LVIA), SA 252, k. 128v. 
7  Do akt starościńskich brańskich 20 marca 1648 r. przyjął Wojciech Grzymek Krasowski, 

cześnik ziemi bielskiej i podstarości grodzki brański. Dnia 5 czerwca 1649 r. do akt ziemskich 
grodzieńskich wypis powyższego podał Teodor Kraśnicki.   

8  Dziedzictwo Grajewskich już w 1533 r. Z rejestru pogłównego ziemi bielskiej pobranego  
w 1635 r. i 1638 r. wynika, że żyło tam 22 poddanych. Vide: Archiwum Państwowe w Bia-
łymstoku, Księga brańska, k. 7v, 9v, 31v; S. Karp, Jan Karp …, s. 37. 
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brański w woj. podlaskim) oraz połowę starych karpiowskich dóbr Narewka 
(Puszcza Ciemna Narewska)10 pow. grodzieński w WKsL. W skład tych ostat-
nich wchodziły wsie Grodzisk, Mikłaszewo i Siemianówka wraz z ośrodkiem 
dworskim. A zatem Kazimierz Florian przejął tylko połowę tego areału. Pozo-
stałe dobra leżące na terenie WKsL ustąpił bratu. Były to: Brzostowica Mała 
(część zachodnia włości zwana później Brzostowicą Murowaną)11, Dublany, 
Golnie i druga połowa, a w zasadzie ćwierć dawnej Narewki. Dodatkowo zgod-
nie z wcześniejszym zapisem testamentowym dziada Józefa, marszałka wołko-
wyskiego dzierżył Siemienowszczyznę12 pow. grodzieński. Ponieważ w tym 
czasie wziął na siebie obowiązek spłaty starszej siostry Katarzyny Anny zarę-
czonej już Kazimierzowi Władysławowi Komorowskiemu z Krzywej oddał ten 
majątek w zastaw młodej parze. Dzięki temu nie musiał „od ręki” wypłacić 
posagu, który ustalono na 20 000 złotych (15 000 zł gotowizny i 5 000 zł w 
klejnotach, złocie, srebrze, perłach itd.) i terminem uregulowania najdalej w 
ciągu roku od zamążpójścia. Poza tym Kazimierz Florian był już zwolniony z 
ponoszenia dodatkowych kosztów utrzymania siostry. Licząc od początku 1648 
r. byłby to całkiem spory wydatek13. Na koniec bracia uzgodnili, że odziedzi-
czone środki z majątku Wólka Pietkowska będą egzekwowali po połowie, ale 
osobno, tj. swoją część Kazimierz Florian odbierze od Józefa Brzozowskiego a 
drugą Józef Eliasz od Jarosza Brzozowskiego. Ustalili również, że pierwszy, 
który zgromadzi w gotówce 5 000 złotych spłaci drugiego z Narewki, bo na tyle 
właśnie wycenili oni swoje udziały w rzeczonym majątku. Na opłacenie pozo-
stałych po rodzicach długów w kwocie 18 000 złotych przeznaczyli majątek 
Liza w powiecie brańskim. Wierzytelności te były bardzo uciążliwe zwłaszcza 
dla Józefa Eliasza, bo obciążały dobra znajdujące się na Litwie czyli jego dzie-
dzictwo. Ponieważ rodzinne „rzeczy ruchome, złoto, srebro i splendor inny” 
bracia podzielili dużo wcześniej to w owym czasie przyjęli zasadę, że w każdej 
przejmowanej majętności poza Lizą, ma pozostać na miejscu ten sam inwentarz 

                                                                                                                                                  
9  Trzy ostatnie w mniejszych częściach należały do lokalnej zdrobniałej szlachty. Dlatego też 

już ojciec Jan Karp, podstoli podlaski systematycznie starał się je wykupować. I tak np.  
25 czerwca 1641 r. wszedł w posiadanie cząstek w Dębowie, Truskach i Grabowczyku nale-
żących do Izabeli Zofii z Wyszkowskich Wojciechowej Kuczewskiej. Nastąpiło to zgodnie  
z umową zawartą 3 stycznia 1639 r. w grodzie brańskim. Vide: S. Karp, Jan Karp …, s. 39.    

10  Dobra Narewka z dawien dawna były podzielone na część zachodnią (Lewkowo, Łuka)  
kn. Massalskich i wschodnią (Grodzisk, Mikłaszewo i dwór Siemianówka) Karpiów. 

11  Od 4 lipca 1611 r. w rękach Karpiów. Szerzej na ten temat vide: S. Karp, Józef Karp,  
(ok. 1567–1637), marszałek wołkowyski – rys biograficzny, „Studia Podlaskie” 2016,  
t. XXIV, s. 7–35. 

12  Wieś Siemianówka leży nieopodal Krynek tuż za obecną granicą na terenie Białorusi. 
13  Na przykład Józef Eliasz miał rocznie płacić stryjowi Stefanowi 600 zł na utrzymanie naj-

młodszej Teofili Franciszki. Umowa z bratem przewidywała także, że w razie śmierci którejś 
z sióstr przynależną wyprawę bracia podzielą między sobą po połowie. 
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i sprzęt gospodarski14. Jedynie Kazimierz Florian miał wyprowadzić z Lizy do 
swych majątków wszystkie tamtejsze ruchomości gospodarskie (bydło, konie, 
trzodę, narzędzia itd.). Wydaje się, że potrzebował on wtedy większych środ-
ków finansowych. Zaświadcza o tym jego donacja na Truski dla Krzysztofa 
Żelskiego, pisarza ziemi bielskiej z 20 marca 1648 r. w Brańsku15. Intromisji 
dokonano 28 tegoż miesiąca16. Niewykluczone, że pozyskane fundusze przeka-
zał bratu, bo niedługo potem, tj. 14 maja tegoż roku otrzymał od niego cześć 
Narewki. Wkrótce zwrócił też 3 600 złotych Anzelmowi Pi[e]karskiemu, eko-
nomowi knyszyńskiemu. Najpierw transakcję tę aktykowano w grodzie za-
mbrowskim a następnie 24 czerwca tegoż roku oblatowano w grodzie brańskim. 
Resztę długu, tj. 1 200 złotych Karp zobowiązał się oddać do 29 września 1648 
r. Stosowne oświadczenie sygnował 12 lipca tegoż roku w Brańsku17.  

Wielce jest też prawdopodobne, że podstolic podlaski spożytkował tę po-
życzkę na swoją ówczesną kampanię elektorską. Najwyraźniej były to bardzo 
skuteczne działania, bo znalazł się on w gronie posłów województwa podla-
skiego na zbliżający się sejm elekcyjny. Obrady miały miejsce w Warszawie 
między 6 października a 20 listopada 1648 r. Kazimierz Florian Karp wotował 
za Janem II Kazimierzem w dniu 17 listopada18. Jak widać już w wieku 19 lat  
z powodzeniem rozpoczął on swoją karierę publiczną. Oczywiście solidnie wpi-
sywał się w polityczną opcję rodziną. W sejmie elekcyjnym udział wzięli także 
jego najbliżsi brat Józef Eliasz Karp oraz szwagier Kazimierz Władysław Ko-
morowski wraz z bliskimi krewniakami Szymonem i Pawłem, Komorowskimi. 
Wszyscy oni również optowali za wyborem Jana II Kazimierza.  

Z zebranych dokumentów czerpiemy informację, że mniej więcej w tym 
czasie Karp zabezpieczył też „pewną sumę” na Brzozowej Aleksandrze [z Ku-
rzenieckich] wdowie po Jakubie Grajewskim, podkomorzym ziemi wiskiej, 
dziedzicu Bączkowa, Grajewa i Kuchmistrzowa19. Nie wiemy jednak czego 
mógłby ten zapis dotyczyć. Prawdopodobnie również wtedy odstąpił za 9 000 
złotych swoją część Narewki (Mikłaszewo, Grodzisk) stryjowi Stefanowi.  
Z tym, że otrzymał jedynie 1 500 złotych gotowizny, 500 złotych obligiem,  
a pozostałe 7 000 złotych zostały zabezpieczone „kartą”. Ta ostatnia suma miała 

                                                            
14  NGAB, f. 1755, inw. 1, nr 40, k. 69–73v; ANKr., ZZG 13, s. 43. Pieczętarzami aktu byli: 

stryj Stefan Karp, marszałek wołkowyski, szwagier Kazimierz Władysław Komorowski oraz 
Wojciech Grzymek Krasowski, cześnik ziemi bielskiej i podstarości grodzki brański. 

15  ANKr., ZZG 13, s. 43. 
16  Ibidem, k. 44. 
17  NGAB, f. 1708, inw. 1, nr 139, k. 154. 
18  O. Pietruski, Elektorów poczet, którzy niegdyś głosowali na elektorów Jana Kazimierza roku 

1648, Jana III roku 1674, Augusta II roku 1697 i Stanisława Augusta roku 1764, Lwów 1845, 
s. 140; Volumina Legum, t. IV, Petersburg 1859, s. 112. 

19  Jeszcze w 1658 r. zapis ten potwierdził Józef Eliasz Karp. 
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posłużyć na pokrycie matczynego „długu gdańskiego”. Trzeba też dodać, że do 
śmierci nie doczekał się spłaty tych 7 500 złotych20.  

Z kolei 22 czerwca 1649 r. opatrzny Baltazar Piotrowski, woźny generalny 
koronny na prośbę Karpia przybył do Lizy dzierżonej wówczas przez Stanisła-
wa Jabłonowskiego, łowczego ziemi nurskiej i podstarościego grodzkiego brań-
skiego. Celem urzędowej wizyty było pobranie pieniędzy rekompensujących 
szkody wyrządzone przez niego podczas zakończonej dzierżawy Koszewa21. 
Dwa dni później, tj. we czwartek 24 czerwca 1649 r. Karp pożyczył 750 złotych 
Stanisławowi Lewickiemu, podkomorzemu ziemi bielskiej. Z tym, że zwrotu 
dokonano jeszcze przed 5 lipca tegoż roku w Brańsku22. Natomiast 28 czerwca 
1649 r. w grodzie brańskim doszło do wzajemnego skwitowania braci Karpiów 
z Piotrem Grodzickim i podstarościm Stanisławem Jabłonowskim23. Następnie 
14 lutego 1650 r. w Brańsku Kazimierz Florian potwierdził swą donację na 
Koszewo, Nowosady, Zalesie, Grabowczyk24, Łubino Kościelne i Dębowo 
dziadowi wujecznemu Janowi Grajewskiemu, cześnikowi wołyńskiemu dzie-
dzicowi Kalinówki25. Zapis ten potwierdził także 24 kwietnia 1651 r. ale już  
8 sierpnia tegoż roku w Brańsku Grajewski otrzymawszy „wystarczającą satys-
fakcję” zwrócił wszystkie scedowane przez Karpia dobra. Następnego dnia Jan 
Pilik, woźny generalny koronny intromitował Kazimierza Floriana w starą wła-
sność26. Nie jest jasne dlaczego w aktach występuje równocześnie zapis z tego 
dnia (24 kwietnia) o przekazaniu tych samych majętności młodszemu bratu27.  

Wiemy również, że jeszcze w roku 1650 dziedzic na Brzozowej (Karpo-
wicz) prowadził spór graniczny z ówczesnymi zarządcami leśnictwa nowo-
dworskiego. Punktem zapalnym była przynależność sianożęci w uroczysku 
Ostrów28. Z tym, że wspomniany konflikt tlił się już od wielu lat a sprawę  
w sądach toczyli już jego antenaci. Widzimy także, że w 1651 r., Kazimierz 
Florian przekazał cząstkę gruntu wraz z kilkoma poddanymi na Grabowczyku  
w Łubinie Kościelnym oraz sąsiednie Olszewo Krzysztofowi Żelskiemu29. Na-
                                                            
20  Archiwum Archidiecezjalne w Białymstoku, Archiwum dóbr Narewka, f. 2, d. 8; D. Micha-

luk, Dobra i miasteczko Narewka na tle dziejów regionu (do końca XIX wieku), Białystok –  
– Narewka 1997, s. 70. 

21  NGAB, f. 1708, inw. 1, nr 37, k. 721v–722. 
22  Ibidem, nr 139, k. 208v. 
23  Ibidem, k. 209. 
24  Areał ten zapewne stanowił część Łubina Kościelnego.   
25  ANKr., ZZG 13, s. 55.  
26  Ibidem, k. 284–285; Archiwum Główne Akt Dawnych (dalej: AGAD), Kapicjana, pudło  

nr 19, dokument nr 33, s. 104–105; nr 34, s. 106–108; nr 35, s. 109–110; nr 37, s. 113–114; nr 
41, s. 121–122; nr 43, s. 125–126.  

27  ANKr., ZZG 19, s. 624. 
28  J. Maroszek, Karpowicze – dzieje dworu, „Białostocczyzna” 1995, nr 1, s. 9. 
29  A. Laszuk, Duża i średnia prywatna własność ziemska na Podlasiu w II połowie XVII wieku, 

„Zeszyt Naukowy Muzeum Wojska” 1995, nr 9, s. 48; A. Laszuk, Zaścianki i królewszczyzny 
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stępnie 27 lutego 1651 r. w Tykocinie zawarł z nim umowę zastawu w kwocie 
5 000 złotych na Dębowo i pozostałą część Grabowczyka. Transakcję odnoto-
wano w tamtejszych księgach ziemskich. Wprowadzenie w zastawione dobra 
zrelacjonował 6 marca 1651 r. w Brańsku Jan Siekacz, woźny generalny koron-
ny. Kolejnego potwierdzenia praw Krzysztofa Żelskiego na Dębowo i Grabow-
czyk dokonano 13 tegoż miesiąca30. Natomiast 8 sierpnia 1651 r. w grodzie 
brańskim obaj skasowali wyżej wymieniony kontrakt łącznie z innym skryptem 
spisanym pod zakładem 11 000 złotych w dniu 8 sierpnia 1650 r. w Brańsku31. 
Również tego dnia podstolic oddał 600 złotych zastawu z majątku Koszewo 
Zalesie Janowi Oporowskiemu, synowi Łukasza, cząstkowemu dziedzicowi  
w Truskach32 oraz uregulował Janowi Kazimierzowi Łubie, podstarościemu 
brańskiemu i poborcy podatkowemu ziemi bielskiej zaległe podatki, a w tym 
„trojga podymnego i jednego poboru” tzw. „sympli” z dóbr Brzozowo, Kosze-
wo i Dębowo33. Następnie 11 tegoż miesiąca Karp przepisał Żelskiemu plac  
z dwoma spichrzami w Nurze tuż nad brzegiem Bugu. Ponownie scedował mu 
także Dębowo i Łubino (Kościelne) alias Grabowczyk. Poza tym skwitował 
Żelskiego z odbioru 2 000 złotych uprzednio zapisanych w aktach ziemskich 
tykocińskich. Wszystkie te zapisy Karp obwarował zakładem w wysokości 
20 000 złotych34. Trzy dni później (14 sierpnia) Żelski formalnie objął we wła-
danie te nieruchomości35, co odnotowano 5 października tegoż roku w Brań-
sku36.  

Oprócz tego 11 sierpnia 1651 r. Kazimierz Florian wspólnie z siostrą Kata-
rzyną Anną z Karpiów Komorowską został skwitowany przez Mikołaja Kierno-
zickiego syna Feliksa, dziedzica w Łubinie Kościelnym i Bodakach z zapłaty  
50 złotych. Był to zapis matki podstoliny z 1645 r.37 Z kolei tuż przed  
13 czerwca 1652 r. Karp, dziedzic w Brzozowej (Karpowicze) i Koszewie 
wniósł skargę do akt grodzkich brańskich na Wojciecha Kostrzeńskiego o „nad-
użycie władzy” i odmowę wydania pokwitowania za otrzymane w całości „po-
datki publiczne dwudziestu pięciu podymnych”38.  

Niedługo potem, tj. 7 sierpnia 1652 r. w Koszewie podstolic Kazimierz 
Florian Karp spisał swą ostatnią wolę. Sprawa z pewnością była pilna ponieważ 
                                                                                                                                                  

– struktura własności ziemskiej w woj. podlaskim w II połowie XVII w., Warszawa 1998,  
s. 87. 

30  ANKr., ZZG 13, s. 283; AGAD, Kapicjana, pudło nr 19, dokument nr 22, s. 70–71. 
31  AGAD, Kapicjana, pudło nr 19, dokument nr 32, s. 102–103; nr 40, s. 119–120. 
32  Ibidem, nr 36, s. 111–112; nr 39, s. 117–118. 
33  Ibidem, nr 38, s. 115–116; nr 42, s. 123–124. 
34  Ibidem, nr 44, s. 127–128; nr 45, s. 129–133; nr 46, s. 134; nr 47, s. 135–137.  
35  Ibidem, nr 53, s. 149–150. 
36  ANKr., ZZG 13, s. 286–287; ZZG 19, s. 625. 
37  AGAD, Kapicjana, pudło nr 19, dokument nr 48, s. 137–138. 
38  NGAB, f. 1708, inw. 1, nr 144, k. 215v. 
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jeszcze tego samego dnia aktykował dokument w grodzie brańskim. Z uwagi na 
fakt, że Karp liczył sobie wtedy 23 lub co najwyżej 24 lata oraz był w dobrej 
kondycji fizycznej możemy przyjąć, iż miało to związek z jego aktywnością 
wojskową w czasie Powstania Chmielnickiego, które jak pamiętamy wybuchło 
1 czerwca tego roku. Potwierdzeniem tej tezy wydaje się być zastrzeżenie testa-
tora o możliwości zmiany testamentu po upływie roku39. Niewątpliwie sugeruje 
to o grożącym mu śmiertelnym niebezpieczeństwie i co najmniej rocznej rozłą-
ce z miejscem zamieszkania. Tym bardziej, że kolejne wzmianki o Karpiu dzie-
dzicu w Brzozowej i Koszewie faktycznie pojawiają się dopiero w następnym 
roku40. I tak we wtorek 19 sierpnia 1653 r. w Brańsku Kazimierz Florian wy-
znaczył swoich pełnomocników do reprezentowania go przed „sądem zwyczaj-
nym generalnym Trybunału Koronnego Lubelskiego”. Byli to: Stanisław Lesz-
czyński, Stanisław Koźmiński, Feliks Stoiński, Paweł Sawicki, Mikołaj Wierz-
bicki, Franciszek Domanowski, Mikołaj Obrąpalski i Maciej Turski41. Trudno 
dziś wyrokować, czego miałyby te rozprawy dotyczyć. Przy czym charaktery-
styczne jest tu powołanie tak licznego (8 osób) grona plenipotentów. Najpew-
niej czas wojenny znacznie komplikował ewentualne zastępstwa w sądzie try-
bunalskim.  

We wtorek 7 października 1653 r. w grodzie brańskim Karp potwierdził 
ważność kolejnego swojego testamentu spisanego w tymże roku w Brzozowej42. 
Ponownie też zastrzegł możliwość wprowadzenia jakiś zmian po upływie ro-
ku43. Wcześniej doszło do ostrego konfliktu braterskiego, bo tego dnia oskarżył 
brata o złamanie układu dzielczego z 18 marca 1648 r. Głównie chodziło o złe 
traktowanie siostry Teofili Franciszki po odebraniu jej od stryja Stefana Karpia, 
marszałka wołkowyskiego, gdzie się wychowywała. Kazimierz Florian zarzucił 
bratu skrajne skąpstwo wobec siostry, przetrzymywanie jej w złych warunkach 
oraz oszczędzanie na niewieściej edukacji. Obecny opiekun znacznie też ogra-
niczył możliwości kontaktu z nią. Posłańcy Kazimierza Floriana byli odprawia-
ni bez dostępu. Najgorsze, że nie chcąc wypłacić należnego jej posagu Józef 
Eliasz zmusił siostrę do wstąpienia do „ubogiego klasztoru” Bernardynek  
w Słonimie. Stało się tak chociaż o jej ręką ubiegali się „przystojni” kawalero-
wie. Dzięki temu uiścił on tylko nieznaczną część apanaży. W sumie było to 

                                                            
39  NGAB, f. 1708, inw. 1, nr 38, k. 58v. Na wykonawców testamentu wyznaczył Marcina Mo-

czarskiego, plebana z Brzozowej i kuzyna Krzysztofa Żelskiego, pisarza ziemi bielskiej. 
40  ANKr., ZZG 15, s. 312, 331. Ze względu na fakt, że wzmiankowano tam również Józefa 

[Eliasza], Teofilę i stryja Stefana, marszałka wołkowyskiego można założyć, że był to począ-
tek ich sporu sądowego. 

41  NGAB, f. 1708, inw. 1, nr 144, k. 619-v. 
42  W dokumencie zostawiono puste miejsce na wpisanie daty dziennej i miesięcznej spisania 

testamentu. 
43  NGAB, f. 1708, inw. 1, nr 146, k. 249v. 
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zaledwie kilka tysięcy złotych miast 20 000 złotych jakie odebrała starsza Kata-
rzyna Anna od Kazimierza Floriana. Co ciekawe Kazimierz Florian nie został 
dopuszczony do widzenia z siostrą nawet podczas odwiedzin w klasztorze. Ów-
czesna „starsza konwentu” – będąca bliską krewną Halszki Cecylii Sapieżanki 
żony Józefa Eliasza – nie dopuściła do tego spotkania. Strata była niepoweto-
wana ponieważ jeszcze wtedy Karpiówna nie miała przyjętych święceń. Wobec 
takiego obrotu sprawy zdesperowany Kazimierz Florian wniósł skargę także  
i na stryja Stefana zarzucając mu całkowitą bierność wobec poczynań Józefa 
Eliasza. Ten ostatni „nędzą, niedostatkiem, groźbą” a nawet biciem zmusił 
młodszą siostrę do rezygnacji z przysługującego posagu i pójścia do zakonu. 
Smaczku dodaje fakt, że zgodnie z umową rodzinną Teofila Franciszka wycho-
dząc za mąż miała swoją część spadku po matce przepisać właśnie na Kazimie-
rza Floriana. Ponieważ do tego nie doszło i została ulokowana w „podrzędnym” 
klasztorze wszystkie należne jej beneficja zatrzymał Józef Eliasz. Oprócz tego 
Kazimierz Florian oskarżył brata o chęć przywłaszczenia sobie także spadku po 
drugiej siostrze Katarzynie Annie, gdyby ta zmarła bezpotomnie44.  

W 1654 r. Kazimierz Florian Karp dziedzic w Koszewie i Zalesiu był kil-
kakrotnie wzmiankowany w aktach grodzkich brańskich45. Nie wiemy czy mia-
ło to związek z obwołaniem go banitą w poniedziałek 27 kwietnia tegoż roku 
przez szlachetnego Benedykta Proszeńskiego, woźnego generalnego koronnego. 
Banicja Karpia „z Królestwa Polskiego oraz państw do niego przyłączonych” 
nastąpiła zgodnie z wolą księcia Bogusława Radziwiłła, koniuszego WKsL, 
starosty brańskiego i barskiego a jej powodem było uchylanie się od zapłaty 
„siedmiu poborów z drugiej raty poboru z Brzozowej”. Młody dziedzic pomimo 
licznych wezwań Wojciecha Grzymka Krasowskiego, cześnika ziemi bielskiej, 
poborcy i instygatora skarbowego zlekceważył obowiązek uregulowania podat-
ków publicznych. Warto nadmienić, że były one „konstytucjami koronnymi  
w Brześciu i na sejmie blisko przeszłym uchwalone a na sejmiku bielskim po-
zwolone”. Pozew w tej sprawie datowany w poniedziałek 20 kwietnia 1654 r. 
aktykowano 27 tegoż miesiąca w Brańsku46. „Niegodziwy i zuchwały” Karp 
dostał szansę, aby stawić się „we dworze królewskim w Brańsku, w poniedzia-
łek po dacie niniejszego pozwu” o nieuiszczeniu podatków publicznych, lecz 
tego nie uczynił. Niedługo potem miał też i inne pilne płatności. We środę  
8 lipca 1654 r. w grodzie starościńskim brańskim zwrócił 4 400 złotych Stefa-
nowi Lewickiemu, podczaszemu podlaskiemu. Pożyczkę tę podstolic zaciągnął 
w piątek 13 czerwca 1653 r. Z dokumentów wiemy, że w tej sumie zawarto 

                                                            
44  NGAB, f. 1708, inw. 1, nr 144, k. 674v, 676-v. 
45  ANKr., ZZG 19, s. 979, 989. 
46  NGAB, f. 1708, inw. 1, nr 135, k. 514-v. Dostarczył go opatrzny Seweryn Jacewicz, woźny 

generalny koronny. 
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roczną prowizję w wysokości 400 złotych47. Najprawdopodobniej Lewicki był 
stałym kredytorem Karpia, bo 24 czerwca 1655 r. skwitował go z odbioru 1 400 
złotych długu uprzednio zapisanego w aktach ziemskich tykocińskich48. Z tym, 
że jak widzieliśmy wcześniej czasem i Karp (przed 5 lipca 1649 r.) odwzajem-
niał się Lewickiemu pomocą finansową.  

Wkrótce po 3 lipca 1654 r. w Brzostowicy Małej zmarł Jan Grajewski, cze-
śnik wołyński49, „obywatel Korony Polskiej i stryj rodzony matki” naszego 
bohatera. Prawdopodobnie był jedną z najbliższych mu osób. Widać to zarówno 
z ich kontaktów, jak i zapisów testamentowych. W ostatniej woli spisanej  
3 lipca 1654 r. w Brzostowicy Fiedkowcach50 Grajewski scedował wnukowi 
dwa spośród ośmiu posiadanych majątków51. Co prawda oba były naznaczone 
obciążeniami finansowymi52, ale to właśnie młody Karp zgodnie z wolą testato-
ra miał nimi rozporządzać. Pierwszy to dziedziczne Radowicze53 pow. włodzi-
mierski w woj. wołyńskim. Ciążył na nim obowiązek wypłacenia 8 000 złotych 

                                                            
47  Ibidem, nr 147, k. 311-v. 
48  AGAD, Kapicjana, pudło nr 20, dokument nr 26, s. 84–85. 
49  O zasobności materialnej rodziny Grajewskich na Wołyniu vide: Z. Anusik, Własność ziem-

ska w województwie wołyńskim w 1570 roku, „Przegląd Nauk Historycznych” 2011, R. X,  
nr 1, s. 57–58.  

50  Центральний державний історичний архів України, м. Київ (dalej: ЦДІАК України), 
Łuckie grodzkie, nr 2175, k. 710v. Pieczętarzami byli: Andrzej Nowicki, sędzia grodzki gro-
dzieński, Szymon Butkiewicz i Józef Strzałkowski. Ten ostatni był także etatowym powierni-
kiem podlaskiego domu Karpiów. Natomiast na egzekutorów zapisów wyznaczył: Olbrachta 
Kurzenieckiego, stolnika ziemi bielskiej, Pawła Żmijowskiego, podsędka wiskiego i synowca 
Jana Grajewskiego.  

51  Oprócz Kalinówki i Radowicz były to: Brzostowica Fiedkowce (Mała), którą otrzymał wnuk 
Józef Eliasz Karp. Majątek ten niegdyś został nabyty wlewkiem od kn. Kazimierza Zbigniewa 
Massalskiego. Notabene młody spadkobiorca pospłacał ciążące na niej „niemałe długi”. Po-
niósł również koszty „przewodów prawnych”, by całkowicie oczyścić własność z roszczeń. 
Hrebenne w woj. bełzkim dostał synowiec Jan Grajewski, który już wcześniej tam gospoda-
rzył. Spadkodawca miał też od książąt Czartoryskich na zasadzie wyderkafu dobra „Zimno  
i Horychwo” oraz zastawu „Mę[n]czyce i Markow Staw” w woj. wołyńskim. Wszystkie one 
leżą na południe od Włodzimierza Wołyńskiego po obu stronach traktu w kierunku do Rado-
wicz. Pomimo, że miał je przez ponad 14 lat i pochłonęły razem „z przewodami prawnymi” 
sporą sumę 68 000 zł nie przyniosły spodziewanych profitów. Poza tym dwór w Łucku „za 
pół trzecia tysiąca kupiony” przekazał „pod protekcję Jezuitom do mieszkania studentów”. 
Natomiast dobra Choroszcz na Podlasiu wzięte w arendę za 20 700 zł od Mikołaja Stefana 
Paca, wojewody trockiego po dwóch latach dzierżenia zostały zajechane przez właściciela. 
Zarówno pieniędzy, jak i końca procesu sądowego Grajewski nie doczekał.   

52  Oprócz legatów testamentowych, np. na Brzostowicy Małej sumę miał Vorbek Lettow. 
53  Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich, t. IX, Warszawa 

1888, s. 446; t. XV, cz. 2, Warszawa 1902, s. 535 odnotowuje w powiecie włodzimierskim 
trzy wsie o tej nazwie. Pierwsza nad rzeką Łuhą, na północny zachód od Porycka, drugą na 
północny zachód od Włodzimierza i trzecią po zmianach administracyjnych już w powiecie 
kowelskim parafii Turzysk. Nas interesuje ta pierwsza. 
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Katarzynie Annie z Karpiów Komorowskiej i 2 000 złotych zakonnicy Teofili 
Karpiównej. Drugim była Kalinówka na Podlasiu. Powyższy dokument 5 sierp-
nia tegoż roku w grodzie grodzieńskim aktykował Józef Strzałkowski, zaufany 
zmarłego i Karpiów54. Jednak sprawa spuścizny mocno się skomplikowała, bo  
z wolą Grajewskiego nie pogodził się kolejny wnuk, Jan Mieleszko. Co prawda 
otrzymał on w spadku „młyny dwa dziedziczne włodzimierskie”55, ale najwi-
doczniej nie zaspokoiły jego ambicji i oczekiwań. Stąd postanowił wziąć spra-
wy w swoje ręce i w nocy z piątku na sobotę 31 lipca 1654 r. wraz „ze Stefanem 
Iwanickim zebrawszy gromadę ludzi różnych swawolnych w kilkadziesiąt ko-
ni… majętność Radowic[z]e w powiecie włodzimierskim województwie wo-
łyńskim leżące… z tumultem wielkim najechał”. Wataha Mieleszki bez więk-
szych przeszkód opanowała majętność i doszczętnie spustoszyła tamtejsze 
gumna wraz „z zameczkiem”. Zrabowano sprzęty domowe i gospodarskie łącz-
nie ze stadami bydła, koni, owiec itd. Nie uchował się także „aparat wojenny 
nieboszczyka y zgoła wszytko cokolwiek tam po śmierci nieboszczykowskiey 
zostawało [Mieleszko] gwałtownym sposobem zabrał y sobie nieprzystoynie 
przywłaszczył”. Faktora Tomasza Pieńkowskiego, który zawiadywał majątkiem 
w imieniu Karpia wygnał, a ogołocony majątek sobie zatrzymał. Niestety spis 
zabranych ruchomości, który sądowi miał być osobno przez Karpia przedsta-
wiony nie jest nam znany. Już 1 sierpnia przed aktami grodzkimi włodzimier-
skimi grabież tę oprotestował bezpośredni poszkodowany Pieńkowski, sługa 
podstolica. Szybkie działania prawne podjął też i sam Karp, bo we czwartek  
20 tegoż miesiąca złożył protest w grodzie brańskim. Poza tym testament cze-
śnika Pieńkowski oblatował 5 lutego 1655 r. w grodzie włodzimierskim56.  
W późniejszym czasie Karp po zdecydowanych działaniach szczęśliwie odzy-
skał swoją własność.  

Z kolei Kalinówka była obciążona zapisami na rzecz Marcina (18 lat) i Ja-
kuba (17 lat)57 Grajewskich, synów zmarłego Jakuba, podkomorzego wiskiego. 
W grę wchodziła niemała suma 30 000 złotych z przeznaczeniem na budowę 
kościoła w Grajewie. To właśnie młodzi podkomorzycowie byli za nią odpo-
wiedzialni. Kwotę tę cześnik Grajewski obwarował w aktach ziemskich wąso-
skich we czwartek 24 stycznia 1647 r. a następnie oblatowano w aktach grodz-
kich brańskich w piątek 14 czerwca tegoż roku. Natomiast w sobotę 22 sierpnia 
1654 r. przed aktami grodzkimi starościńskimi brańskimi przy udziale swego 
wuja i opiekuna Olbrachta Kurzenieckiego, stolnika ziemi bielskiej scedowali 

                                                            
54  ЦДІАК України, Łuckie grodzkie, nr 2175, k. 710, 711v.  
55  Ibidem, k. 710. 
56  NGAB, f. 1708, inw. 1, nr 148, k. 379, 380v–381. 
57  Zrodzony z Aleksandry Kurzenieckiej, późniejszy mąż Justyny Opackiej i jak ojciec także 

podkomorzy wiski. Vide: A. Boniecki, Herbarz polski, t. VII, Warszawa 1904, s. 38. 
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oni Karpiowi całość tej sumy58. Wynikałoby z tego, że otrzymali od niego rów-
nowartość w gotówce lub Karp przejął na siebie ciężar finansowania przyszłego 
kościoła grajewskiego. W tym miejscu warto wspomnieć, iż spadkodawca kupił 
Kalinówkę za 40 000 złotych a miejscem spoczynku jego ciała do czasu wysta-
wienia kościoła w Grajewie miał być kościół w Kalinówce lub Brzostowicy 
Fiedkowcach (Małej). Na pogrzeb przeznaczył 3 000 złotych59 i najpewniej za 
jego organizację odpowiadał także Kazimierz Florian Karp, jako jeden z głów-
nych spadkobiorców. 

Nasuwa się refleksja, że transakcja z młodymi Grajewskimi była ściśle 
skorelowana z interesami prowadzonymi przez Karpia z Krzysztofem Żelskim, 
pisarzem ziemi bielskiej. 31 maja 1653 r. przed sądem ziemskim tykocińskim 
zawarli oni ze sobą jakiś kontrakt pod zaręką 20 000 złotych. Natomiast w pią-
tek 23 października 1654 r. w grodzie brańskim unieważnili go a Kazimierz 
Florian zastawił mu grunty w Koszewie Zalesiu60. Wartość umowy obowiązują-
cej do 23 czerwca 1655 r. opiewała na 4 500 złotych. Pewne światło rzucają tu 
też utrzymane w mocy dwa inne procesy wytoczone przez Żelskiego. A zwłasz-
cza ten o zatrzymanie dokumentów na dobra Dębowo. Drugi bardziej zagadko-
wy dotyczył „niestawienia sióstr”. Koniec końców Kazimierz Florian potwier-
dził swoje zapisy dla Żelskiego na dobra Truski z piątku 20 marca 1648 r. i na 
Dębowo z piątku 11 sierpnia 1651 r. oraz trzeci na spichlerz nad Bugiem  
w miasteczku Nur. Dodatkowo po otrzymaniu 500 złotych długu i 300 złotych 
„na zeznanie” Żelski skwitował Karpia „na wieczne czasy”61. Należy jednak 
zaznaczyć, że Karp dysponował jedynie większą częścią majątku Truski, bo-
wiem 26 lutego 1655 r. dziedziczyli tam również przedstawiciele innych drob-
niejszych rodzin szlacheckich, jak np. Wawrzyniec Truszkowski syn Mateusza 
Klimasa czy Jerzy i jego ojciec Albert, Jabłońscy62.  

W dniu 14 sierpnia 1655 r. w urzędzie grodzkim brańskim Kazimierz Flo-
rian Karp złożył oświadczenie o zbyciu Radowicz Krzysztofowi Koniecpol-
skiemu, wojewodzie bełskiemu. Niestety w dokumencie nie wymieniono kwoty 
sprzedaży. Poza tym Karp przyznał, iż nie zezwolił Janowi Mieleszce na zabór 
bydła tamtejszemu bojarzynowi Jancelowi. Obaj byli mocno zwaśnieni63. Decy-
zja naszego bohatera o wyzbyciu się Radowicz nie dziwi. Pomijając kłopoty  
z Mieleszką już sama odległość od pierwotnych dóbr podlaskich z pewnością 

                                                            
58  NGAB, f. 1708, inw. 1, nr 147, k. 375-v. 
59  Dla wikarego osobno 1 000 zł za odprawianie raz w tygodniu mszy świętej wraz z litanią. 
60  Areał ten pozyskał jeszcze ojciec podstolica. 
61  NGAB, f. 1708, inw. 1, nr 147, k. 469v–472. 
62  ANKr., ZZG 6, s. 545. Tego dnia w Brańsku Truszkowski potwierdził sprzedaż działki  

o areale 6 zagonów, poczynając od pola „Puchalczyne” w kierunku sadzawki, między grani-
cami Alberta Jabłońskiego i poddanego urodzonego Karpia, leżącą, z tą sadzawką. 

63  NGAB, f. 1708, inw. 1, nr 39, k. 355. 
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znacznie ograniczała należyte zarządzanie tą majętnością. Poza tym jak widzie-
liśmy Kazimierz Florian miał sporo pokaźnych zobowiązań (Kalinówka, Dę-
bowo, Truski) i w pierwszej kolejności dążył do ich uregulowania, aby oczyścić 
stan posiadania. Np. we środę 21 października 1654 r. do Kalinówki przybył 
opatrzny Jan Rosłanik, woźny generalny koronny w asyście szlachciców An-
drzeja i Wojciecha Rudkowskich w sprawie Katarzyny Anny Karpiównej Ko-
morowskiej dziedziczki Krzywej i Kamionki o należne jej dobra ruchome  
i nieruchome po cześniku Grajewskim. Podstolic Karp zwlekał z ich wyda-
niem64. Spór zażegnano w 1655 r. w Brańsku. Wtedy to siostra pobrawszy spła-
tę wszystkie swoje grunty i ruchomości z Kalinówki scedowała Kazimierzowi 
Florianowi65. Jeszcze w tym roku Kazimierz Florian Karp wymieniony był  
w aktach brańskich jako dziedzic Brzozowej, Koszewa, Nowosad, Łubina [Ko-
ścielnego] i Kierznowa66. 

Sprawy majątkowe nie przysłoniły młodemu Karpiowi realizacji osobi-
stych aspiracji. 27 września 1655 r. w grodzie brańskim Kazimierz Florian 
Karp, dziedzic w Brzozowej, Kalinówce i Koszewie protestował „przeciwko 
uchwale przez pewnych urzędników ziemi bielskiej pod Płonką spisanej (doty-
czyła uchwalenia pospolitego ruszenia) przy sprzeciwie całej szlachty pozwolo-
nej i pewnych sądów bez apelacji odprawianych o bezprawność wyżej zapisa-
nych artykułów”. Skargę złożył „w imieniu własnym i licznej szlachty z tychże 
przyczyn bardzo uciskanej”67. Ponadto w tymże roku Kazimierz Florian Karp 
był wymieniony w liście świadków oblaty w Zambrowie dotyczącym pełno-
mocnictwa szlachty ziemi bielskiej z 17 listopada 1655 r. dla posłów mających 
prowadzić rokowania w Warszawie z przedstawicielami szwedzkimi. Celem 
było uzgodnienie warunków przyjęcia protekcji Karola X Gustawa68. A zatem 
Karp mocno angażował się w sprawy społeczno-polityczne nie tylko rejonu 
zamieszkania, ale i w szerszym aspekcie. Należy zaliczyć go do grona opcji 
radziwiłłowskiej. Pozostawał w bliskich kontaktach z ich stronnikiem i „wu-
jem” (!) Krzysztofem Żelskim. Z pewnością jego wpływ nie był tu bez znacze-
nia. W zasadzie jednak wybór stronnictwa politycznego u podstolica Karpia był 
niezwykle prosty i naturalny. Nie można bowiem zapominać, że już od pierw-
szych lat XVI w. jego antenaci byli silnie związani z domem radziwiłłowskim69. 
                                                            
64  NGAB, f. 1708, inw. 1, nr 148, k. 489, k. 491v. Dokument aktykowano w grodzie brańskim  

7 listopada 1654 r. 
65  ANKr., ZZG 19, s. 1070. 
66  Ibidem, s. 1034. 
67  NGAB, f. 1708, inw. 1, nr 39, k. 397. 
68  ANKr., ZZG 64, s. 97–-99. 
69  Szerzej na ten temat vide: S. Karp, Los szesnastowiecznego egzulanta briańskiego na przy-

kładzie Karpia Jesypowicza (ur. ok. 1480 – zm. przed 10 X 1547), „Studia Podlaskie” 2015,  
t. XXIII, s. 7–30; S. Karp, Iwan Karp (ok. 1535–1591), starosta nowodworski i jego rodzina. 
Z dziejów szlachty pogranicza polsko-litewskiego w XVI w., „Komunikaty Mazursko-
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Wypada jednak ubolewać, że za czasów podstolica była to także opcja pro 
szwedzka70. Notabene tak samo postąpił jego kuzyn ze żmudzkiego Rykijowa 
Piotr Karp, wojski wołkowyski. On z kolei będąc od małego wychowankiem 
dworu radziwiłłowskiego 20 października 1655 r. w Kiejdanach podpisał dekla-
rację wypowiadającą posłuszeństwo Janowi II Kazimierzowi. Poddał się tym 
samym władzy Karola X Gustawa. Poza tym również podpisał akt inkorporacji 
WKsL do Królestwa Szwedzkiego. Podobnie uczyniła przez swoich reprezen-
tantów jego siostra Dorota z Karpiów Stefanowa Dowmont Siesicka71. Nato-
miast chlubnym wyjątkiem rodziny był rodzony brat Kazimierza Floriana, Józef 
Eliasz Karp. W trudnych i skomplikowanych czasach Potopu szwedzkiego za 
wierną służbę Rzeczypospolitej i Janowi II Kazimierzowi otrzymał stopień 
pułkownika JKM a 6 maja 1658 r. wysoki lokalny urząd podkomorzego ziemi 
bielskiej. A zatem wytrwał on przy swoich wcześniejszych zapatrywaniach 
politycznych (elektor królewski). 

Ostatni testament Kazimierz Florian spisał w Koszewie 5 lutego 1656 r.72 
Testator jak sam podkreślił „był zdrowy i w pełni sił [oraz]…w latach mło-
dych”, chciał jednak uniknąć, aby „niespodzianego śmierć nieużyta nie zaszła”. 
Przede wszystkim zalecił przyszły pochówek w kościele w Brzozowej ówcze-
snej nekropolii podlaskich Karpiów. Miał się on odbyć „bez pompy wszelakiej, 
po szlachecku, w trumnie nieobijanej, ale tylko konterfektami73 śmiertelnemi 
pomalowanej”. Na pogrzeb, msze, kapłanów i ubogich przeznaczył kwotę 500 
złotych. Parę koni łącznie z powozem orszaku pogrzebowego oraz czerwony 
aksamitny kontusz zapisał plebanowi w Brzozowej. Ten ostatni z przeznacze-
niem na ornaty. Ponadto umorzył mu 200 złotych długu a dodatkowe 1 000 
złotych legował na tamtejszy kościół zabezpieczając na Kalinówce. Oprócz tego 
Karp dokonał szeregu zapisów na inne świątynie74. Niestety pierwsza, na którą 
przeznaczył 1 000 złotych z powodu ubytku papieru nie jest do ustalenia. Na-
stępne donacje skierował do kościołów w: Choroszczy 1 000 złotych, Brześciu 
300 złotych i Łubinie Kościelnym 300 złotych. Starszej siostrze Katarzynie 
Annie, wdowie po Komorowskim z zaznaczeniem, że chociaż była „dobrze 
wyposażona” po zmarłym mężu zapisał znaczną sumę 24 000 złotych obwaro-
                                                                                                                                                  

Warmińskie” 2015, nr 3 (289), s. 479–482; S. Karp, Dymitr Karp (ok. 1560–1621), podwoje-
wodzi wileński. Nota biograficzna, „Komunikaty Mazursko-Warmińskie” 2013, nr 4 (282), s. 
757–771. 

70  J. Płosiński, Potop szwedzki na Podlasiu 1655–1657, Zabrze 2006, s. 36. 
71  W. Konopczyński, K. Lepszy, Akta Ugody kiejdańskiej w 1655 r., Wilno 1935, s. 35–36; Akta 

zjazdów stanów Wielkiego Księstwa Litewskiego, t. II: Okresy panowania królów elekcyjnych 
XVI–XVII wiek, oprac., H. Lulewicz, Warszawa 2009, s. 300, 305, 319–320. 

72  AGAD, Brańskie grodzkie 31, k. 13v. 
73  Portret, wizerunek. 
74  Znaczne uszkodzenia tekstu uniemożliwiają odczytanie wszystkich wymienionych legacji na 

kościoły. 
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wując ją na Koszewie. Z tym, że środki te – mając na uwadze jej „sieroctwo” – 
sam chciał wypłacić do dnia 27 grudnia 1656 r. W przypadku nie dotrzymania 
terminu miał przekazać wspomniane dobra w zastaw. Poza tym darował jej 
szereg ruchomości „według regestru”, który niestety nie jest nam znany. Zazna-
czył również, aby długi a w tym „dług gdański” na sumę 6 000 złotych były 
zapłacone z Brzozowej i Kalinówki. Młodszej siostrze Teofili Franciszce, za-
konnicy zapisał na Kalinówce równowartość sumy, którą wcześniej scedował 
jej cześnik Grajewski. Była ona zapisana na Radowiczach i „do tej pory niewy-
płacona”. Oprócz tego testator wspomniał o „Pani Gorzechowskiej za rzeczy 
jej, które się rozwinęli”, ciotce Stefanowej Malinowskiej, której darował 400 
złotych, Pawle Koryckim, rotmistrzu JKM, któremu dłużny był 300 złotych za 
konia i Bielskim, któremu winien był 120 złotych. Zasłużoną czeladź obdarzył: 
Pana Koca 75 złotych, Jakuba Zaleskiego 300 złotych „na zastawie pewnych 
gruntów”, Pieńkowskiego 200 złotych, Babińskiego 50 złotych, Mierzwińskie-
go z powodu ubytku papieru niewiadomą nam sumą, Rybkowskiego 150 zło-
tych, Czerwińskiego 11 złotych, „albo bandolet w Mścibowie”, Przecławskiego 
100 złotych, Mocarskiego 100 złotych, Majkowskiego 50 złotych. Natomiast 
Jankowskiemu zapisał swój bandolet, forysiowi i woźnicy oraz „imańcowi”75 
po 50 złotych. Jakieś kwoty przeznaczył też czeladzi folwarcznej we wszystkich 
swoich dobrach. Obowiązkiem uregulowania powyższych wierzytelności obar-
czył brata a na egzekutorów testamentu wyznaczył: ks. Pawińskiego, dziekana 
podlaskiego i plebana kalinowskiego, stryja Stefana Karpia, marszałka wołko-
wyskiego, Mikołaja Skaszewskiego, chorążego ziemi bielskiej oraz Krzysztofa 
Żelskiego, pisarza ziemi bielskiej. Natomiast pieczętarzami byli jego bliscy 
powiernicy: Stanisław Olędzki, proboszcz łubiński, Paweł Korycki, rotmistrz 
JKM, Jan Kazimierz Łuba, podstarości grodzki brański i Andrzej Anzelm Sza-
błowski76. Niniejszy dokument oblatował w sobotę 30 grudnia 1656 r. w gro-
dzie brańskim Marcin Trus[z]kowski. Gdzie i kiedy nastąpiła wcześniejsza  
aktykacja tego nie wiemy. 

Zmarły pozostawił też trochę innych długów. Prawdopodobnie niemałych, 
skoro brat w ramach tylko jednego zobowiązania wobec Mikołaja Smogorzew-
skiego, syna Wojciecha oddał mu w użytkowanie Kalinówkę wraz z należącymi 
do niej wsiami. Majątek miał być przekazany razem ze wszystkimi kwitami 
poborowymi, podymnymi i pospolitego ruszenia77. Legaty testamentowe też on 
regulował i to systematycznie. Np. 4 stycznia 1657 r. w Koszewie zawarł umo-
wę z siostrą Katarzyną Anną. Po zadośćuczynieniu i pod zakładem 15 000 zło-
tych przelała na niego zabezpieczoną na Kalinówce kwotę 24 000 złotych. 

                                                            
75  Jeniec, pojmany, niewolnik. 
76  NGAB, f. 1708, inw. 1, nr 40, k. 86v–88; AGAD, Brańskie grodzkie 31, k. 13v. 
77  NGAB, f. 1712, inw. 1, nr 1, k. 124-v. 
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Oprócz tego darowała mu wszystkie pozostałe dobra ruchome i nieruchome, 
jakie dziedziczyła po rodzicach oraz dziadku wujecznym Janie Grajewskim, 
cześniku wołyńskim. Nazajutrz w piątek 5 stycznia tegoż roku w Brańsku przed 
Jerzym Karolem Hlebowiczem, starostą generalnym żmudzkim i zarządcą sta-
rostwa brańskiego oboje potwierdzili dokonane rozliczenie78. Natomiast w 1658 
r. Józef Eliasz Karp spłacił ją z Koszewa, Zalesia i Łubina Kościelnego79.  
Z kolei około 1660 r. uiścił 2 500 złotych Mariannie Karwowskiej.  

Kazimierz Florian Karp, podstolic podlaski umarł młodo (ok. 28 lat) i bez-
żennie na krótko przed 30 grudnia 1656 r. W wieku 20 lat z województwa pod-
laskiego posłował na sejm elekcyjny (1648). Pod koniec życia dzierżył na Pod-
lasiu Brzozową (Karpowicze), Kalinówkę, Koszewo, większą część Dębowa, 
Trusek, Łubina Kościelnego (Grabowczyk), Nowosad i Kierznowa. Dyspono-
wał zatem całkiem przyzwoitym zasobem gwarantującym dostatnie życie.  
Z dóbr poza Podlasiem szybko zrezygnował (Siemianówka k. Krynek, Radowi-
cze, całość ojcowskiej Narewki). Pisał się głównie z Koszewa i Brzozowej.  
Z dokumentów wynika jednak, że zdecydowanie częściej bywał w Koszewie 
pod „stołecznym” Brańskiem. Tam zresztą miał większe połacie jeszcze innych 
pięciu wsi. Po szybkiej stracie ojca duży wpływ na niego z pewnością mieli 
stryj Stefan Karp, marszałek wołkowyski i dziad wujeczny Jan Grajewski, cze-
śnik wołyński. Widać też, że wielką estymą darzył „wuja” (!) Krzysztofa Żel-
skiego, pisarza ziemi bielskiej80. Był z nimi związany emocjonalnie, finansowo 
i politycznie. Tracąc we wczesnej młodości ojca, to właśnie od nich uczył się 
niuansów życia publicznego. Dla ambitnego młodziana, któż inny jak nie Żel-
ski, trybun szlachty ziemi bielskiej i wielokrotny poseł na sejmy Rzeczypospoli-
tej mógł stanowić wzór do naśladowania. Kazimierz Florian Karp należał do 
opcji pro radziwiłłowskiej stojącej w owym czasie po stronie szwedzkiej. Ze 
względu na wczesną śmierć nie było mu dane zrobić większej kariery urzędni-
czo-politycznej. Tym niemniej na długo zapisał się w pamięci. Rodzeństwo 
(Katarzyna Anna, Józef Eliasz) wspominało go w 1657 r. w Brańsku81 a tuż 
przed 24 kwietnia 1668 r. brat w jego intencji zamówił jedną mszę tygodniowo 
przez rok i przeznaczył na to wikaremu 70 złotych pensji82. 

                                                            
78 NGAB, f. 1708, inw. 1, nr 40, k. 88–89. 
79 ANKr., ZZG 19, s. 1175. 
80 Od 1639 r. Żelski związany był z księciem Januszem Radziwiłłem, wojewodą wileńskim. 

Mając przemożny wpływ na szlachtę podlaską Żelski realizował tam politykę domu radziwił-
łowskiego. Najprawdopodobniej także jego kariera sejmowa opierała się na ich wsparciu. Vi-
de: E. Kozak, Słudzy podlascy Bogusława Radziwiłła, [w:] Drobna szlachta Podlaska XVI– 
–XIX wieku, pod red. S. K. Kuczyńskiego, Białystok 1991, s. 58–60.  

81 ANKr., ZZG 19, s. 1117. 
82 NGAB, f. 1712, inw. 1, nr 1, k. 124-v. 
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Na koniec trzeba dodać, że dobra Dębowo, Truski i Olszewo 4 grudnia 
1673 r. posiadała Teofila Żelska, córka Krzysztofa83, natomiast Koszewo z No-
wosadami 7 stycznia 1681 r. trzymał Marcin Grajewski84. Wynika z tego, że 
nieco po ponad 30 latach rządów Karpiów w Koszewie majątek ten z powrotem 
wrócił do rodziny Grajewskich, jego szesnastowiecznych posesjonatów.  
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Pages from the life of Kazimierz Florian Karp (app. 1628–1656) 
 
Kazimierz Florian Karp died young (app. 28 years) and unmarried shortly  
before December 30, 1656. At the age of 20 from the Podlasie Voivodeship he 
was a member of the parliament in 1648. At the end of his life he owned in the 
Podlasie region the estates of Brzozowa (Karpowicze), Kalinówka, Koszewo 
and most of Debowo, Truski, Lubin Koscielny (Grabowczyk), Nowosady and 
Kierznow. Therefore he had quite a decent financial resources guaranteeing  
a prosperous life. In the Podlasie region Karp belonged to supporters of the 
princes Radziwill family. However due to his untimely death he had no chance 
to make a serious political and clerical career. 
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Szanowni Państwo, 
 
Czuję się zaszczycony mogąc wystąpić w tym historycznym miejscu, tak 

bardzo związanym z postacią Romana Dmowskiego i to z okazji tak ważnej, jak 
zbliżająca setna rocznica podpisania Traktatu Wersalskiego. 

Jest mi bardzo miło, że wśród osób, które dzisiaj się zebrały na tej sali są 
moi przyjaciele: Marta Niklewicz i Jan Dworak, z którym w połowie lat siedem-
dziesiątych ubiegłego wieku zaczynaliśmy działalność na rzecz wolnej Polski. 

Reprezentowanie Polski na konferencji pokojowej w Paryżu stanowiło apo-
geum służby Romana Dmowskiego sprawie narodowej. Kompetentnie, z talen-
tem i wielką konsekwencją zabiegał w trakcie konferencji paryskiej o polskie in-
teresy. Składając 28 czerwca 1919 r. – obok Ignacego Paderewskiego – swój pod-
pis pod traktatem wersalskim miał poczucie sukcesu osobistego, ale przede 
wszystkim sukcesu Polski. Tak o tym pisał po kilku latach:  

 
„Nigdy, jak w owej sali, nie odczuwało się historycznej powagi chwili, dla nas, Po-
laków, poważniejszej niż dla kogokolwiek. Na stole leżał tekst traktatu, który 
Niemcy mają podpisać, traktatu, który uznaje niepodległe państwo polskie, mocą 

                                                            
1  Na podstawie wystąpienia w Muzeum Przyrody Dwór Lutosławskich w Drozdowie w dniu  

16 czerwca 2019 r. 
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którego Niemcy zwracają Polsce nie wszystko wprawdzie, co jej zagarnęli w prze-
szłości, ale prawie wszystko to, czego nie zdołali zniemczyć. Po długim okresie nie-
woli, w którym ziemia z roku na rok spod nóg nam się usuwała, w którym przebiegły 
i uparty wróg wynajdywał coraz nowe sposoby podważania naszego bytu, karta 
dziejów się odwraca: odbieramy główną część tego, co nam Prusy wydarły w roz-
biorach, odzyskujemy kolebkę Polski, Poznań, przez Pomorze wracamy do Bałtyku, 
łączy się wreszcie znów z Polską ziemia śląska, którą utraciliśmy przed pół tysiącem 
lat z górą, a która polska pozostała… W ciągu swego wiekowego zmagania się  
z zachodnim sąsiadem nie miała Polska takiej chwili od Kazimierza Jagiellończyka, 
od drugiego pokoju toruńskiego”2. 
 
Dmowski uważał, że w sprawie granicy pomiędzy odrodzoną Polską  

a Niemcami nie udało mu się wprawdzie osiągnąć wszystkich zakładanych ce-
lów, ale wiele spośród najważniejszych. W rozmowie ze swym przyjacielem, wy-
bitnym historykiem Władysławem Konopczyńskim powiedział: „Osiągnąłem 
swój cel w 90% procentach”3. Pozycja Dmowskiego, pierwszego delegata na 
konferencji pokojowej, którą zajmował do przybycia do Paryża premiera Igna-
cego Paderewskiego w kwietniu 1919 r., była konsekwencją miejsca, jakie zaj-
mował w polskim życiu politycznym, jako przywódca potężnego obozu Narodo-
wej Demokracji, ale przede wszystkim wynikała z jego wcześniejszych wyborów 
politycznych. Dmowski miał przemyślaną koncepcję terytorialną odradzającej 
się Polski, w szczególności dotyczącą granicy polsko-niemieckiej. Był też poli-
tykiem wiarygodnym dla zwycięskich mocarstw, jako konsekwentny rzecznik 
orientacji antyniemieckiej. Jeśli Polska na konferencji pokojowej w Paryżu zo-
stała zaliczona do państw zwycięskiej koalicji, było to w wielkiej mierze konse-
kwencją linii politycznej przyjętej przez obóz Romana Dmowskiego w pierwszej 
wojnie światowej.  

15 sierpnia 1917 r. Dmowski stanął na czele Komitetu Narodowego Pol-
skiego w Paryżu, który nie tylko stał się reprezentacją polskich interesów na Za-
chodzie, ale został uznany przez mocarstwa Ententy za „oficjalną organizację 
polską”. Od września 1918 r. KNP – na mocy umowy z rządem francuskim  
– miał pełną polityczną kontrolę nad armią polską we Francji.   

Silna i wiarygodna pozycja polityczna, jaką KNP miał u zwycięskich wiel-
kich mocarstw, miała chyba decydujący wpływ na decyzję podjętą przez naczel-
nika państwa Józefa Piłsudskiego, aby szukać porozumienia z Dmowskim, łącząc 
wysiłki polskich patriotów na rzecz optymalnego wykorzystania polskich atutów 
w walce o pozycję międzynarodową i granice odradzającego się państwa. Ta 
oferta została przez Dmowskiego przyjęta. 

                                                            
2  R. Dmowski, Wybór pism, t.1, Poznań 2014, s. 559. 
3  W. Konopczyński, O miejsce Dmowskiego w historii, [w:] Pamięci Romana Dmowskiego, War-

szawski Dziennik Narodowy, Warszawa 1939, s. 56.  
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Ramy tego wystąpienia nie pozwalają na przedstawienie – nawet bardzo 
syntetycznie – historii Narodowej Demokracji. Ten obóz polityczny zaczął 
kształtować się na przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych XIX 
wieku w opozycji do tendencji ugodowych i rewolucyjnego socjalizmu. Ton na-
dawali mu Roman Dmowski, Jan Ludwik Popławski i Zygmunt Balicki, których 
połączyła wspólnota politycznych celów i przyjaźń. Szczególną rolę w kształto-
waniu politycznych koncepcji obozu narodowego, wizji patriotyzmu i terytorial-
nego kształtu przyszłego państwa polskiego odegrały pisma: „Głos”, wydawany 
w Warszawie w latach 1886–1906 i „Przegląd Wszechpolski”, który ukazywał 
się we Lwowie w latach 1895–1905. Na łamach „Głosu” wykuła się myśl, że 
zasadniczym zadaniem jest pozyskanie dla polskości mas ludowych i postawienie 
ich aspiracji w centrum uwagi przywódczych elit narodu. W artykułach publiko-
wanych w „Przeglądzie Wszechpolskim” analizowano położenie sprawy polskiej 
w trzech zaborach, przeprowadzano analizy demograficzne i relacji zachodzą-
cych między narodami, które żyły na dawnych ziemiach Rzeczpospolitej.  

Przywódcy Narodowej Demokracji wyciągali z nich polityczne wnioski. 
Uznali, że przyszła Polska nie może objąć wszystkich ziem Polski przedrozbio-
rowej ze względu na procesy narodowotwórcze, jakie zaszły na ziemiach 
wschodnich dawnej Rzeczpospolitej. Opowiadali się za państwem narodowym, 
a wiec takim, w którym Polacy stanowiliby wyraźną większość. Uznali także, ze 
przyszłe państwo polskie musi odzyskać ziemie utracone na rzecz państw nie-
mieckich, a zwłaszcza Prus. Także te, które utraciliśmy w wiekach średnich.  

To w szczególności Jan Ludwik Popławski (1854–1908), analizował tę pro-
blematykę, uznając, że odrodzona Polska musi być zbudowana wokół osi Pomo-
rze – Śląsk. Przekonywująco dowodził, że bez dostępu do morza i przyłączenia 
do Polski Prus Wschodnich nie można marzyć o trwałej i prawdziwej niepodle-
głości naszego kraju. Jeśli kogoś można uznać w jakiejś mierze za mentora 
Dmowskiego, to był nim właśnie Popławski starszy od niego o dziesięć lat. 
Dmowski tak pisał o jego roli:  

 
„Człowiekiem, który otworzył oczy naszemu pokoleniu na znaczenie zaboru pru-
skiego dla przyszłości Polski, który jasno widział, że bez tych ziem możemy być 
tylko słabym, uzależnionym od sąsiadów, stopniowo topniejącym narodkiem,  
w którego nieocenionych i po dziś dzień niedocenionych pismach politycznych ta 
myśl się przewija się nieustannie – był Popławski. Dla mnie już tylko należało wy-
ciągnąć z tego założenia wnioski dla polskiej polityki”4. 
 
Uznanie niezbędności ziem zaboru pruskiego dla przyszłego państwa pol-

skiego, a także przekonanie, że Niemcy są najsilniejszym mocarstwem kontynen-
talnej Europy, a więc szczególnie groźnym wrogiem polskości, prowadziło przy- 
                                                            
4  R. Dmowski, Wybór pism, t.1, Poznań 2014, s. 163–164. 
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wódców Narodowej Demokracji do wybrania polityki ugody z Rosją po wybuchu 
rewolucji 1905 r. i sytuowania polskiej sprawy po stronie przeciwników Niemiec 
w wyraźnie już zarysowanej pod koniec pierwszej dekady XX wieku konfiguracji 
międzynarodowej.  

Najpełniej geopolityczny wybór swego obozu Dmowski wyłożył i uzasadnił 
w książce „Niemcy, Rosja i kwestia polska”5. 

Linia polityczna wyznaczona przez Dmowskiego była oczywiście odrzu-
cana przez tych wszystkich, którzy uznawali Rosję za głównego wroga Polski. 
Najwybitniejszym przedstawicielem tej orientacji był Józef Piłsudski. Linię 
Dmowskiego – z oczywistych powodów – odrzucali też Polacy, którzy chcieli 
pozostać lojalnymi obywatelami Niemic i Austrii. Była ona jednak trudna do 
przyjęcia dla wielu ludzi obozu narodowo-demokratycznego. Lata 1908–1911 
przyniosły bolesne rozłamy w tym obozie. Dla Dmowskiego najważniejsze było 
jednak utrzymanie zasadniczego kierunku politycznego: w perspektywie kon-
fliktu ogólnoeuropejskiego polska polityka miała być po stronie przeciwników 
Niemiec. Wiemy, że tak się nie stało i stać się nie mogło. Maksymalnie redukując 
i uproszczając polityczne wybory polskich patriotów w czasie Wielkiej Wojny, 
przyjmijmy, że mieliśmy dwie wielkie orientacje polityczne: jedna stawiała na 
Ententę, druga na państwa centralne. Oceniając z perspektywy historycznej ten 
stan rzeczy dostrzegamy jego zalety z punktu widzenia polskich interesów, cho-
ciaż nie była to wcale świadomie wybrana „gra na dwóch fortepianach”.  

W niczym nie deprecjonując wyboru tych Polaków, którzy dokonali prze-
ciwnego wyboru orientacji niż Dmowski, trzeba stwierdzić oczywisty fakt: 
sprawą najwyższej wagi było, że po stronie zwycięskiej Ententy stał silny polski 
obóz polityczny z kompetentnym przywództwem. Niekwestionowanym liderem 
tego obozu był Roman Dmowski.  

W listopadzie 1915 r. Dmowski wyjechał do Londynu. Przenosił punkt cięż-
kości akcji politycznej swego obozu politycznego na Zachód. Sam stał się niefor-
malnym ambasadorem sprawy polskiej w stolicach mocarstw Ententy. Przedsta-
wiał polski program terytorialny politykom brytyjskim, francuskim i amerykań-
skim w bezpośrednich rozmowach, memoriałach. Organizował i koordynował 
działania polskich ośrodków na Zachodzie, stawiających na zwycięstwo Ententy. 
Konsekwencją tych jego wysiłków było objęcie prezesury Komitetu Narodowego 
w Paryżu 15 sierpnia 1917 r. 

Pole manewru i możliwości działania Dmowskiego znacznie się poszerzyły 
po upadku caratu, a zwłaszcza po przejęciu władzy w Rosji przez bolszewików. 
Przedtem przywódcy i dyplomaci mocarstw zachodnich byli skłonni traktować 
sprawę polską jako wewnętrzną sprawę Rosji, a ich priorytetem było utrzymanie 
Rosji w Entencie, co nie było oczywiste ze względu na niepowodzenia wojenne.   

                                                            
5  R. Dmowski, Niemcy, Rosja i kwestia polska, Lwow 1908. 
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Wreszcie przyszło zwycięstwo Ententy. W Polsce przejął władzę Józef Pił-
sudski, który powołał lewicowy rząd Jędrzeja Moraczewskiego. Notyfikowanie 
przez Józefa Piłsudskiego powstania państwa polskiego państwom Ententy  
16 listopada 1918 r. pozostało bez odpowiedzi, a specjalna polska delegacja wy-
słana przez niego do Paryża nie uzyskała audiencji u prezydenta Republiki Fran-
cuskiej. „Piłsudski nie był mile widziany w stolicach Ententy, jako były sojusznik 
państw centralnych”6.  

To były okoliczności, w których Józef Piłsudski zdecydował się na kompro-
mis z obozem narodowym. Jego najważniejszym elementem było powołanie 
rządu Ignacego Paderewskiego i rozszerzenie KNP o ludzi wskazanych przez Pił-
sudskiego, przy zachowaniu przywódczej roli Dmowskiego i powierzenie mu roli 
pierwszego delegata Polski na konferencji w Paryżu.7 

Decydujący głos na tej konferencji miały wielkie mocarstwa: USA, Francja 
Wielka Brytania, Włochy i Japonia, a w szczególności trzy pierwsze spośród 
nich.  

Sprawą wielkiej wagi było, że polskich interesów bronił polityk mający 
przemyślaną wizję kształtu terytorialnego państwa polskiego. Roman Wapiński, 
znawca dziejów Narodowej Demokracji i biograf Dmowskiego uważał, że ende-
cja była jedynym polski obozem politycznym, który u zarania niepodległości dys-
ponował zwartym programem w sprawie granic8. O ile granica wschodnia osta-
tecznie ukształtowała się w wyniku działań wojennych, to granica zachodnia była 
przede wszystkim wynikiem rozstrzygnięć konferencji paryskiej. Sojusznikiem 
polskich aspiracji była Francja, której zależało na maksymalnym osłabieniu Nie-
miec. Przeciwnikiem – Wielka Brytania, która nie chciała francuskiej hegemonii 
w Europie i była przeciwna przyparciu Niemiec do muru.  

Dmowski przedstawił Radzie Dziesięciu9 stanowisko Polski. Przemawiał 
przez kilka godzin, przechodząc płynnie z francuskiego na angielski. To wystą-
pienie zrobiło duże wrażenie, nawet na niechętnym Polsce premierze Wielkiej 
Brytanii Lloyd George’u.   

W historiografii zachodniej silny jest nurt, głoszący, że traktat wersalski był 
błędem. Zbyt surowy dla Niemiec, zawierał w sobie przesłanki dla następnego 
wielkiego konfliktu europejskiego. Pozwalam sobie na dwie uwagi. Gdy podpi-
sywano traktat wersalski, trudno było zakładać, że państwa, które zadecydowały 

                                                            
6  W. Roszkowski, Najnowsza historia Polski 1914-1945, Warszawa 2003, s. 56. 
7  Premier Ignacy Paderewski, który był wyznaczony na to stanowisko, ze względu na krajowe 

obowiązki, uczestniczył w końcowej fazie konferencji. Do czasu jego przybycia do Paryża 
pierwszym delegatem był więc Dmowski.  

8  R. Wapiński, Narodowa Demokracja 1893–1939. Ze studiów nad dziejami myśli nacjonali-
stycznej, Wrocław – Warszawa – Kraków – Gdańsk 1980, s. 170. 

9  Grono składające się z szefów delegacji: USA, Francji, Wielkiej Brytanii, Włoch i Japonii oraz 
ministrów spraw zagranicznych tych państw.    
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o jego kształcie, nie będą go bronić, a w szczególności przyglądać się jego demo-
lowaniu przez Hitlera. Gdy zdecydowały się na reakcję było zbyt późno, ale  
w 1919 r. bieg historii nie był zdeterminowany. To pierwsza uwaga. Druga: zła-
godzenie postanowień traktatu wersalskiego dokonałoby się przede wszystkim 
kosztem Polski. Dla narodu polskiego, nie tylko patrząc z perspektywy II Rzecz-
pospolitej, ale także dalszych jego dziejów, odzyskanie Pomorza, Wielkopolski  
i dużej części Śląska miało wielkie znaczenie. 

Ten historyczny sukces był w wielkiej mierze zasługą Romana Dmow-
skiego. Rocznicowe spotkanie wymaga skoncentrowania uwagi na wydarzeniu 
sprzed stu lat, tak ważnym dla Polski. Siłą rzeczy nie jest okazją do przedstawie-
nia dziejowej roli Romana Dmowskiego, ani jego dziedzictwa w polskiej polityce 
i myśli politycznej. W tym miejscu pozwolę sobie tylko na zwrócenie uwagi na 
pewne jego cechy jako polityka. Cechy nieczęsto spotykane, a bardzo potrzebne, 
także w naszych czasach.  

Pierwszą z nich jest zupełna osobista bezinteresowność i pojmowanie poli-
tyki jako służby. Dmowski potrafił być bezwzględny wobec politycznych prze-
ciwników. Miał niełatwy charakter i zdarzało mu się zrażać politycznych przyja-
ciół i sojuszników. Miał wielu wrogów, którzy zarzucali mu różne przewiny. Nie 
zarzucano mu jednak interesowności. Uznawano, że działa z pobudek ideowych.  

Zapewne decyzja o całkowitym poświęceniu się polityce, traktowanej jako 
służba polskiej sprawie, spowodowała, że nie założył rodziny. 

Drugą rzadko spotykaną cechą tego polityka była umiejętność rezygnacji  
z walki o władzę, gdy uważał, że może to zaszkodzić Polsce. Tak było na prze-
łomie 1918 i 1919 r. Z jego analizy sytuacji międzynarodowej i położenia Polski 
wynikało, że Narodowa Demokracja nie powinna sięgać po władzę, ale dążyć do 
kompromisu z Piłsudskim. Musiało to się nie podobać wielu politykom jego ob-
ozu.  

W tamtych okolicznościach ukazała się inna cecha Dmowskiego – polityka. 
Była nią umiejętność pójścia pod prąd. W tym wypadku poszedł pod prąd nastro-
jów występujących we własnym obozie politycznym. Potrafił wielokrotnie iść 
pod prąd opinii publicznej. Chyba w sposób najbardziej spektakularny, forsując 
po wybuchu rewolucji 1905 r. i w latach następnych linię ugody z Rosją. 

Dmowski dążył do zdobycia władzy. Nie był jednak uzależniony od tego 
celu. Wyżej chyba cenił rolę wychowawcy narodu i mistrza myślenia politycz-
nego.  

Sądzę, że zwłaszcza w obecnych czasach zachowuje aktualność jego kon-
cepcja patriotyzmu, opierająca się na poczucia moralnego zobowiązania jed-
nostki wobec własnego narodu. Był to patriotyzm wolny od kompleksów naro-
dowych, ale także od megalomanii i samozadowolenia.  

Współcześni Polacy bardzo potrzebują takiego patriotyzmu. 
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100-lecie odzyskania niepodległości skłania do refleksji i wspomnień po-

święconych ludziom, którzy dla niepodległości Polski porzucili wszystko – ro-
dzinę, pracę, pozycję zawodową i społeczną, spokój a niejednokrotnie też szansę 
na dobrobyt. Ochotnicy polscy z Ameryki zgłaszali się do szeregów Armii Pol-
skiej we Francji stanowiąc trzon tzw. Błękitnej Armii. Wśród 180 oficerów, któ-
rzy w latach 1928–1939 pełnili służbę w obszarze Mazowieckiego Inspektoratu 
Okręgowego (Okręgu) Straży Granicznej byli także oficerowie z „amerykańską” 
przeszłością. Jednym z nich jest Wacław Józef Smakosz. 

Urodził się 28 września 1896 r.1 w Lubotyniu powiat Łomża2. Rodzice  
– Tomasz3 i Józefa z Podbielskich prowadzili gospodarstwo rolne. O jego pierw-
szych dwudziestu latach życia nie wiadomo zbyt wiele. Po zakończeniu edukacji 

                                                            
1  Centralne Archiwum Wojskowe w Warszawie (dalej CAW), I.123.9.10, Ewidencja żołnierzy 

Armii gen. Hallera. 
2  Wg akt parafialnych – Wacław Smakosz s. Tomasza i Józefy z Podbielskich urodził się  

w 1893 r. ASC Parafii Lubotyń Stary, Księga U 1890–98, poz. 121. 
3  CAW, I.482.65-5707 VM, Kolekcja akt personalnych i odznaczeniowych. 



ANTONI KRZYSZTOF SOBCZAK 
 

 

188

w szkole powszechnej dalszą naukę podjął w pobliskiej Łomży, gdzie ukończył 
7 klas gimnazjum4. Rodzinne strony opuścił w 1913 r., emigrując do Ameryki. 
Prawdopodobnym powodem wyjazdu była ucieczka przed obowiązkową służbą 
w carskiej armii. Dwudziestoletni wówczas Wacław (co potwierdzałoby datę uro-
dzenia wynikającą z akt stanu cywilnego, a nie dokumentów formacji granicznej) 
podróż do Ameryki odbył na statku „Ryndam”, odpływającym z holenderskiego 
Rotterdamu. Jego przybycie na Ellis Island odnotowano w dniu 6 października 
1913 r.5.  

Na kontynencie amerykańskim już od 23 grudnia 1915 r. trafił do szeregów 
Związku Sokolstwa Polskiego. Można domniemywać, że był szczególnie aktyw-
nym członkiem organizacji przygotowującej swoich członków do walki zbrojnej 
w ramach tzw. drużyn bojowych. Władze sokolstwa – skierowały Wacława Sma-
kosza na szkolenie wojskowe. Od 15 marca 1917 r. wstąpił ochotniczo do szkoły 
podchorążych w Cambridge Springs. Z pewnością był uczestnikiem 3 grupy Po-
laków, którzy w okresie do lutego 1918 r. kształcili się w polskiej Szkole Oficer-
skiej przy Uniwersytecie w kanadyjskim Toronto6. Działo się to jeszcze przed 
przystąpieniem Stanów Zjednoczonych do wojny. Edukacja zakończyła się eg-
zaminem oficerskim, a podporucznik W. Smakosz otrzymał przydział na stano-
wisko dowódcy plutonu ciężkich karabinów maszynowych. Po awansie na po-
rucznika został dowódcą kompanii7. 

Wraz z grupą ochotników w lutym 1918 r. przybył, by walczyć w szeregach 
Armii Polskiej we Francji. Był oficerem 3 pułku strzelców 1 Dywizji Strzelców. 
W jego szeregach odbył kampanię francuską. W kwietniu 1919 r. wraz z pułkiem 
powrócił do Polski. We wrześniu 1919 r. pułk poddano reorganizacji i przemia-
nowano na 45 pułk piechoty strzelców kresowych. W jego szeregach porucznik 
Smakosz walczył o niepodległość jako dowódca kompanii. Brał udział w wal-
kach na Ukrainie oraz wojnie z bolszewikami. W trakcie walk odznaczony srebr-
nym krzyżem Orderu Wojennego Virtutti Militari8. W uzasadnieniu wniosku  
o nadanie odznaczenia z dnia 22 września 1920 r. dowódca I baonu por. Miecz-
kowski zapisał:  

 
„W bitwie pod Łabuńkami pow. Zamość dn. 1.IX.20 w chwili gdy kawaleria bol-
szewicka oblegająca Zamość dostała się w dwa ognie i zaczęła uciekać w kierunku 
na wschód, por. Smakosz, mając przy sobie dwa karabiny maszynowe, pomimo gro-
żącego niebezpieczeństwa odcięcia od własnego oddziału, na czele tylko obsługi 

                                                            
4  CAW, II.56.6397, Arkusz ewidencji personalnej. 
5  Listy przylotów pasażerów w Nowym Jorku (Ellis Island), s. 128. 
6  W. Skarżyński, Armia Polska we Francji w świetle faktów, Warszawa 1929, s. 37. 
7  CAW, II.56.6397, Arkusz ewidencji personalnej. 
8  J. Dąbrowski, Zarys historii wojennej 45 pułku piechoty strzelców kresowych, Warszawa 1928, 

s. 33. 
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tych karabinów wysunął się głęboko naprzód i ustawiwszy karabiny maszynowe na 
szosie Łabniki – Zamość skierował ogień na groblę, łączącą Pniówek  
z Kalinowcami, którędy uciekali bolszewicy. Nie wytrzymawszy ognia których ka-
rabinów maszynowych duża ilość kawalerii bolszewickiej zjechała z grobli w ba-
gna, gdzie zostali wystrzelani. W ten sam sposób została odcięta część taborów bol-
szewickich. Kawaleria, która już zdążyła się przeprawić, chcąc ratować sytuację, 
zaatakowała karabiny maszynowe z północy i ze wschodu lecz celnym ogniem tych 
karabinów została rozproszona”9. 
 
Koniec walk spowodował rozformowanie „Błękitnej Armii” z dniem  

1 września 1920 r. Ofiara amerykańskich ochotników nie znalazła uznania  
w oczach ówczesnych władz. Rozczarowani hallerczycy podjęli decyzję o po-
wrocie do Ameryki. W oczekiwaniu na wyjazd demobilizowani żołnierze prze-
bywali w obozach zlokalizowanych m. in. w Grupie k/Grudziądza i Skierniewi-
cach. W okresie od marca 1920 r. do lutego 1921 r. w kilku transportach morskich 
zorganizowanych i opłaconych przez USA wyjechało ponad 12.500 żołnierzy. 

 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Wacław Smakosz w mundurze po-
rucznika 3 pułku strzelców 1 Dywi-
zji Strzelców „Błękitnej Armii” (na 
patkach kołnierza widoczny numer 
pułkowy nad trąbką strzelecką) 
(źródło: ASGran., 187/210) 

                                                            
9  CAW, I.482.65-5707, Kwestionariusz z dnia 7 czerwca 1934 r. 
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Por. W. Smakosz pozostał w wojsku. W 1922 r. został przydzielony do ba-
onu Straży Granicznej Nr 410. W jego składzie funkcjonowały cztery kompanie 
strzeleckie oraz kompania karabinów maszynowych. Łącznie liczył ponad 600 
ludzi w tym kilkunastu oficerów. Dowództwo batalionu powierzono ppłk. Józe-
fowi Reuttowi a m.p. dowództwa ulokowano w Meszajgole. Zadaniem 4 bata-
lionu Straży Granicznej od września 1922 r. była ochrona granicy polsko-litew-
skiej. W marcu 1923 r. por. Smakosz jako dowódca kompanii brał „…udział  
w walkach przy zajęciu pasa neutralnego w okolicach Wilna…”11. W wyniku 
zmiany przebiegu granicy dokonano też przemieszczenia pododdziałów do no-
wych rejonów. Niebawem też odcinek ten batalion przekazał Policji Państwowej 
i został rozformowany. Por. Smakosz pozostał w służbie do 1926 r., kiedy to zo-
stał zwolniony i przeniesiony do rezerwy.  

Tu pojawia się kolejny – wymagający ustaleń okres – obejmujący lata 1926–
–1928. Wiadomo, że w tym czasie ożenił się z Apolonią z Wojewodów, zaś  
25 lipca 1927 r.12 urodził mu się syn Witold13. Dokumenty nie zawierają jednak 
informacji o jego aktywności zawodowej.  

Dopiero w końcu 1928 r. nazwisko Wacława Smakosza pojawia się w do-
kumentach Straży Granicznej [dalej: SG]. Do szeregów formacji został przyjęty 
w stopniu aspiranta na podstawie rozkazu KSG L.3302/Tj. z dnia 11 grudnia  
1928 r.14. Przydzielony na stanowisko kierownika Podkomisariatu Janówka (roz-
kaz Maz. IO Nr 1/29 – pkt II). Jako porucznik rezerwy WP otrzymał przydział 
mobilizacyjny do łomżyńskiego 33 pp15. Z dniem 4 kwietnia 1929 r. oddelego-
wany na 3,5-miesięczny kurs do Centralnej Szkoły Wychowania Fizycznego  
w Poznaniu16. „Zdyskwalifikowany pod względem przygotowania fizycznego  
i sportowego”17 powrócił na zajmowane stanowisko. Dyskwalifikacja nie miała 

                                                            
10  Formacja została utworzona przez Ministra Spraw Wewnętrznych, który wykonując uchwałę 

Rady Ministrów z dnia 23 maja 1922 roku, zmienił dotychczasową nazwę Bataliony Celne na 
Straż Graniczną. Nie należy jej jednak mylić z formacją o tej samej nazwie utworzoną na pod-
stawie tymczasowego dekretu Naczelnik Państwa z dnia 18 grudnia 1918 r. 

11  CAW, I.482.65-5707, Kwestionariusz z dnia 7 czerwca 1934 r. 
12  Ibidem. 
13  Wg innych dokumentów syn Witold urodził się 25 lipca 1931 r. – zob. Archiwum Straży Gra-

nicznej w Szczecinie (dalej: ASGran.), 188/5, Mazowiecki Inspektorat Okręgowy Straży Gra-
nicznej w Ciechanowie (dalej: Maz. IO SG), Rozkaz Nr 27 z dnia 23 września 1931 r.  
(pkt XV 1). 

14  Archiwum Akt Nowych w Warszawie (dalej: AAN), 24/120, Listy kwalifikacyjne 1933–39 
(lista zmian z dnia 20 kwietnia 1939 r.), Smakosz Wacław. 

15  ASGran., 188/64, Maz. IO SG, Wykaz oficerów Straży Granicznej Maz. IO zobowiązanych do 
odbycia ćwiczeń rezerwy w 1930 r. 

16  AAN, 24/5, Min. Skarbu, Komenda Straży Granicznej [dalej: KSG], Rozkaz Nr 5 z dnia  
27 marca 1929 r. 

17  AAN, 24/120, Listy kwalifikacyjne 1933–39 (lista zmian z dnia 20 kwietnia 1939 r.), Smakosz 
Wacław. 
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wpływu na awans. Z dniem 1 lipca 1929 r. został mianowany do stopnia podko-
misarza18.  

Przebieg służby W. Smakosza w pierwszym okresie pokazuje dynamikę 
zmian zachodzących w formacji. Od 3 sierpnia do 16 września 1929 r. – w czasie 
ćwiczeń wojskowych podkom. Michalewicza – podkom. Smakosz objął kierow-
nictwo 1/1 Komisariatu [dalej: K-t] Rajgród19. W lipcu 1930 r. w składzie sztabu 
1 Inspektoratu Granicznego [dalej: IG] Stawiski20 realizował zadania na stanowi-
sku adiutanta i kwatermistrza. Od 11 sierpnia do 20 września 1930 r. odbył  
6-tygodniowe ćwiczenia wojskowe21. Otrzymał prawo noszenia Odznaki Pamiąt-
kowej SG22. W okresie od 25 listopada do 5 grudnia 1930 r. przez sztab Maz. IO 
delegowany do p.o. kierownika K-tu Grajewo. Od 2 do 8 marca 1931 r. odbył  
6-dniowe ćwiczenia aplikacyjne w 33 pp w Łomży23.  

Wg ewidencji stanu uzbrojenia z lipca 1929 r. Wacław Smakosz posiadał na 
uzbrojeniu własny pistolet systemu Parabellum kal. 9 mm24. W kwietniu 1931 r. 
miał też na stanie karabinek nr 1626525. 

W początkach 1931 r. został przeniesiony służbowo do sztabu IG Łomża, 
gdzie objął stanowisko kwatermistrza. Był to dość szczególny czas, w którym 
wprowadzono do uzbrojenia formacji zakupione przez Ministerstwo Skarbu pi-
stolety produkcji czeskiej. Nowo zakupione pistolety trafiały do jednostek tere-
nowych na przełomie kwietnia i maja 1931 r. Komenda Straży Granicznej prze-
kazała do Łomży partię broni w ilości 46 pistoletów z 2.448 szt. amunicji oraz 
zapasowymi magazynkami, futerałami skórzanymi, szczoteczkami i metrykami 
strzeleckimi26. Kwatermistrz – podkom. Smakosz potwierdził przyjęcie przeka-
zanej ilości pistoletów o numerach od 2268 do 2300 i od 2302 do 231527, z czego: 

                                                            
18  Mianowany z dniem 1 lipca 1929 r. – zob. AAN, 24/5, Min. Skarbu, KSG, Rozkaz Nr 11  

z dnia 3 lipca 1929 r. (pkt 2g – poz. 6). 
19  AAN, 24/120, Listy kwalifikacyjne 1933–39 (lista zmian z dnia 20 kwietnia 1939 r.), Smakosz 

Wacław. 
20  ASGran., 188/501, Imienny wykaz stanu osobowego 1. Inspektoratu Granicznego STAWISKI 

z dnia 1 lipca 1930 roku. 
21  AAN, 24/120, Listy kwalifikacyjne 1933–39 (lista zmian z dnia 20 kwietnia 1939 r.), Smakosz 

Wacław. 
22  ASGran., 188/4, Maz. IO SG, Rozkaz Nr 32 z dnia 30 października 1930 r. (pkt I) wydany na 

podstawie rozkazu KSG L.dz.5150/I/30 z dnia 21 października 1930 r. 
23  ASGran., 188/5, Maz. IO SG, Rozkaz Nr 5 z dnia 24 lutego 1931 r. (pkt V 2). 
24  Centralne Państwowe Archiwum Historyczne we Lwowie [dalej: CPAH], 204.I.55, Maz. IO 

SG, Rozkaz Nr 50 z dnia 9 lipca 1929 r. 
25  ASGran., 188/556, Wykaz wydanego uzbrojenia oficerom z drużyny IG Łomża w dniu  

23 kwietnia 1931 roku,. 
26  ASGran., 188/557, Inspektorat Straży Granicznej [dalej: ISG] Łomża, Protokół z dnia  

19 maja 1931 r.. 
27  Ibidem. 
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10 pistoletów przekazano do K-tu Szczuczyn, 5 szt. do K-tu Janówka, 8 szt. do 
K-tu Grajewo, 7 szt. do K-tu Kolno i 10 szt. do K-tu Leman28. 

Od 1 października 1931 r. przydzielono mu mieszkanie służbowe Nr 8  
w budynku wynajętym przez Skarb Państwa w Łomży przy ul. Stacha Konwy nr 
17 składające się z 2 pokoi i kuchni o łącznej powierzchni 54,57 m229. Niebawem 
też – powiększył się stan rodziny Smakoszów, gdyż 24 marca 1932 r. urodziła się 
córka Maria Teresa30.  

Zadania kwatermistrza IG realizował z właściwą sobie starannością. Przed-
miotem jego zainteresowania było m.in. wyposażenie. Szczególną uwagę po-
święcał motoryzacji – w jego ocenie ważnej w aspekcie sprawności funkcjono-
wania służby. 
 
 

 
 

Pismo podkomisarza Wacława Smakosza – kwatermistrza IG Łomża w sprawie zapasu 
opon do motocykla służbowego (źródło: ASGran., 188/613) 

                                                            
28  ASGran., 188/556, Wykaz szeregowych Komisariatu Str. Gr. „Leman” którym zostały wydane 

pistolety czeskie nowe w dniu 2 czerwca 1931 r. 
29  ASGran., 188/5, Maz. IO SG, Rozkaz Nr 31 z dnia 24 października 1931 r. (pkt XII). 
30  ASGran., 188/6, Maz. IO SG, Rozkaz Nr 29 z dnia 23 listopada 1932 r. (pkt XIII 1). 
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Jak wynika z innych zachowanych dokumentów zapas opon do motocykla 
służbowego przydzielonego oficerowi wywiadu IG został nadesłany. Kwater-
mistrz otrzymał 3 opony i 2 dętki firmy Dunlop Rubber Company31. W tym  
samym czasie zgłosił też konieczność naprawy pozostającego w dyspozycji IG 
samochodu marki Chevrolet32.  
 

 
 

Protokół konieczności remontu służbowego Chevrolet podpisany przez  
podkom. W. Smakosza (źródło: ASGran., 188/613) 

                                                            
31  ASGran., 188/613, Protokół z dnia 18 marca 1932 r.  
32  Ibidem, Protokół konieczności remontu samochodu służbowego IG Łomża z dnia 21 marca 

1932 r. 
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28 września 1932 r. delegowany na kurs doszkalający oficerów niższych 
stopni do CSSG33, który przerwano w październiku z powodu zasłabnięcia34 (kurs 
ten ukończył w okresie od 7 stycznia do 1 kwietnia 1933 r.35). Powrót do zadań 
kwatermistrzowskich oznaczał wiele żmudnych prac biurowych, kontynuację 
działań związanych z gospodarką mundurową, w tym zużycie poszczególnych 
części umundurowania wynikające z upływu czasu, ewidencją uzbrojenia wraz  
z jego naprawami. 

Sporo czasu pochłaniały remonty m. in. budynków stajennych by zapewnić 
zwierzętom właściwe warunki bytowania36. Procedura przewidywała w tym 
względzie opracowanie zakresu prac, sporządzenie kosztorysu i wyłonienie wy-
konawcy w trybie konkursu wynikającego z procedur obowiązujących dla zamó-
wień publicznych.  

30 września 1933 r. opróżnił mieszkanie służbowe w Łomży37. W listopa-
dzie 1933 r. przeniesiony służbowo w obrębie Maz. IO SG ze sztabu IG Łomża 
do Komisariatu Myszyniec38.  
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Komisarz Wacław Smakosz – zdjęcie  
z okresu służby w Straży Granicznej 

                                                            
33  AAN, 24/120, Listy kwalifikacyjne 1933–39 (lista zmian z dnia 20 kwietnia 1939 r.), Smakosz 

Wacław. 
34  Ibidem. 
35  ASGran., 188/6, Maz. IO SG, Rozkaz Nr 33 z dnia 29 grudnia 1932 r. (pkt IV 1). 
36  ASGran., 188/556, ISG Łomża, Pismo L.dz. 2332/K/33 z dnia 11 lipca 1933 r. 
37  ASGran., 188/7, Maz. IO SG, Rozkaz Nr 25 z dnia 14 października 1933 r. (pkt VIII 6). 
38  Ibidem, Rozkaz Nr 29 z dnia 22 listopada 1933 r. (pkt III 8). 
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Stanowisko kierownika Komisariatu Myszyniec objął 20 listopada 1933 r.39.  
W maju 1934 r. od Kierownika IG Przasnysz otrzymał naganę „za niedbałe wy-
konywanie rozkazów i zarządzeń wydanych przez przełożonych”40. 

Był też W. Smakosz aktywny w działalności poza służbą. W czerwcu  
1934 r. został przewodniczącym zarządu biblioteki Komisariatu Myszyniec41. 
Był też prezesem zarządu gminnego Związku Strzeleckiego. 

Z dokumentów archiwalnych wynika, że w dniach od 28 czerwca do 1 lipca 
1934 r. przebywał na urlopie okolicznościowym w Równem42. W dniu 2 lipca 
zdał agendy Komisariatu w związku z urlopem wypoczynkowym. Po powrocie z 
urlopu uczestniczył w szkoleniu strzeleckim, uzyskując odznakę i tytuł bardzo 
dobrego strzelca. Fakt ten potwierdza jego dobre wyszkolenie wojskowe. Na li-
ście starszeństwa oficerów rezerwy piechoty za 1934 r. był w stopniu porucznika 
z 4311 lokatą.  

Od początku swojej służby w myszynieckim komisariacie osobiście uczest-
niczył w wykonywaniu niektórych zadań.  

Już 24 listopada 1933 r. o godz. 10.00 kierował akcją strażników prowadzą-
cych rewizję u weterynarza w Myszyńcu. W jej wyniku „… zajęto 10 rachunków 
wystawionych przez F-mę Polska Hurtownia Weterynaryjna w Gdańsku, na 
ogólną sumę 265 zł. 20 gr. za zakupione medykamenty farmaceutyczne”43.  

W trakcie pełnienia służby granicznej wykorzystywał różne metody. Pod-
czas nocnej zasadzki zorganizowanej w dniu 8 maja 1934 r. doszło do użycia 
broni. W. Smakosz 4-krotnie wystrzelił z pistoletu do uciekających w kierunku 
granicy przemytników. Porzucony przemyt w postaci pasków skórzanych, kape-
luszy i czapek o wartości 2.862 zł przejęli strażnicy44. Innym razem – podczas 
rewizji u Stanisława G. zamieszkałego w miejscowości Stary Myszyniec, prze-
prowadzonej 22 listopada 1934 r., szeregowi z placówki Myszyniec, działając 
pod kierownictwem kom. Smakosza zajęli pochodzącą z przemytu maszynę do 
szycia o wartości 100 zł45. 

Przede wszystkim jednak skupiał się na działalności wywiadowczej. Miał  
w tym obszarze spore osiągnięcia. Organizował struktury wywiadu przeciwprze-
mytniczego, bazując na udających się do Prus Wschodnich pracownikach sezo-
nowych a nawet przemytnikach46. W grudniu 1934 r. wspierał działania wywia- 
                                                            
39  ASGran., 188/354, ISG Przasnysz, Rozkaz Nr 12/33r. z dnia 11 grudnia 1933 r. (pkt IV.2).  
40  AAN, 24/120, Listy kwalifikacyjne 1933–39 (lista zmian z dnia 20 kwietnia 1939 r.), Smakosz 

Wacław. 
41  ASGran., 188/354, ISG Przasnysz, Rozkaz Nr 7 z dnia 12 czerwca 1934 r. (pkt VI). 
42  Ibidem, Rozkaz Nr 8 z dnia 12 lipca 1934 r. (pkt II.A.1). 
43  ASGran., 188/369, ISG Przasnysz, Meldunek sytuacyjny Nr 22/33 z dnia 4 grudnia 1933 r. 
44  Ibidem, Meldunek sytuacyjny Nr 9/34 z dnia 18 maja 1934 r. 
45  Ibidem, Meldunek sytuacyjny Nr 16/34 z dnia 5 grudnia 1934 r. 
46  J. Kijowski, Przed wybuchem II wojny światowej (mniej znane karty historii), „Zeszyty Nau-

kowe Ostrołęckiego Towarzystwa Naukowego”, 1989, Nr 3, s. 92. 
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dowcze Maz. IO47. W celu przeciwdziałania przemytowi wykorzystywano też 
materiały przesyłane z terenu działania innych okręgów. 
 

 
 

 
 

Informacja o wyrafinowanym sposobie przemytu przesłana przez podkom. Sma-
kosza do podległych komisariatów (źródło: ASGran., 188/489) 

                                                            
47  CAW, I.303.4.6375, Pismo kom. Delingera L.dz. 550/B.II/34 z dnia 17 grudnia 1934 r.  

w sprawie zakupu marek niem. 
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Wacław Smakosz miał też wyniki w zakresie zwalczania fałszerstw. Dość 
szczególnym zdarzeniem było ujawnienie w Myszyńcu procederu wytwarzania i 
wprowadzania do obrotu fałszywych monet. W dniu 13 grudnia 1934 r. podczas 
kontroli targowiska w Myszyńcu str. Augustyn Krysiak z posterunku Łyse za-
trzymał Bolesława T.  

 
„…przy którym w czasie rewizji osobistej znaleziono 8 szt. monet fałszywych  
5-cio złotowych i 1 monetę fałszywą 10-cio złotową, oraz list, w którym nieznany 
osobnik z Poznania pisze do T. [treść meldunku zawiera pełne brzmienie nazwiska 
– aut.] o przesyłce tajemniczej paczki o podwójnym dnie. T. przyznał się do fabry-
kacji fałszywych monet”48.  
 
Poinformowany o zdarzeniu podkom. Smakosz jeszcze tego samego dnia 

zarządził rewizję w miejscu zamieszkania zatrzymanego. W należących do T. 
zabudowaniach położonych w m. Piątkowizna gm. Łyse  

 
„…ujawniono jedną maszynkę do fabrykacji fałszywych monet 5-cio złotowych,  
2 monety fałszywe 10-cio złotowe, 2 monety fałszywe 5-cio złotowe i 1 monetę  
5-cio złotową przeciętą, oraz 2 kawałki stopu wagi 41 dkg. Odpadki stopu i trzy 
czwarte listu nadanego w Poznaniu pod adresem T. Wszystkie przedmioty zostały 
zajęte i przekazane do P.P. w Myszyńcu”49. 
 
Jako kierownik komisariatu wykazywał szczególną dbałość o infrastrukturę 

lokalową. W okresie kierowania przez niego K-tem w Myszyńcu przeprowa-
dzono w 1934 r. remont strażnicy Pełty.  

W dniu 23 lipca 1935 r. zdał kierownictwo i agendy K-tu Myszyniec50. Do 
końca września przebywał na urlopie wypoczynkowym. Z dniem 30 września 
1935 r. ponownie objął agendy i kierownictwo K-tu Myszyniec51. W X/35 r. uzy-
skał odznakę strzelecką oraz tytuł bardzo dobrego strzelca52. W XII/35 r. uzyskał 
prawo noszenia odznaki strzeleckiej II klasy53. Wszystko wskazuje na to, że ro-
dzina W. Smakosza nie przeniosła się do Myszyńca. Z dniem 31 grudnia 1935 r. 
otrzymał urlop świąteczny do 6 stycznia 1936 r. z prawem wyjazdu do Łomży54. 
Stan ten próbował unormować – stąd prawdopodobnie wyjazdy do Warszawy:  
1-dniowy w kwietniu i 2-dniowy w listopadzie 1936 r.55. 

 
                                                            
48  ASGran., 188/369, ISG Przasnysz, Meldunek sytuacyjny Nr 17/34 z dnia 5 stycznia 1935 r. 
49  Ibidem. 
50  ASGran., 188/355, ISG Przasnysz, Rozkaz Nr 8 z dnia 23 sierpnia 1935 r. (pkt X ). 
51  Ibidem, Rozkaz Nr 11 z dnia 23 października 1935 r. (pkt IX 1). 
52  Ibidem, Rozkaz Nr 10 z dnia 3 października 1935 r. (pkt I A 2). 
53  ASGran., 188/9, Maz. IO SG, Rozkaz Nr 33 z dnia 23 grudnia 1935 r. (pkt I a 9). 
54  ASGran., 188/354, ISG Przasnysz, Rozkaz Nr 1 z dnia 23 stycznia 1936 r. (pkt III.D.1). 
55  Ibidem, Rozkaz Nr 12 z dnia 30 listopada 1934 r. (pkt III.A.1). 
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Protokół odbioru robót budowlanych na placówce Pełty (źródło: ASGran., 188/387) 

 
Wg listy starszeństwa oficerów Straży Granicznej za 1937 r. podkomisarz  

z 26 lokatą56. W marcu 1938 r. mianowany do stopnia komisarza57 ze starszeń 

                                                            
56  Archiwum Instytutu Polskiego i Muzeum gen. Sikorskiego w Londynie [dalej: AIPMS], 

A.I.9/2, Lista starszeństwa oficerów Straży Granicznej za 1937 r. 
57  ASGran., 188/12, Maz. IO SG, Rozkaz Nr 6 z dnia 22 marca 1938 r. (pkt I.A.a.1). 
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stwem od 1 kwietnia 1938 r.58, a w czerwcu tegoż roku odznaczony Brązowym 
Medalem za Długoletnią Służbę59. Pod koniec lipca 1938 r. delegowany na kurs 
doszkolenia komendantów komisariatów. Jeszcze przed szkoleniem w dniach od 
20 sierpnia do 30 września 1938 r. planował urlop wypoczynkowy. Został on 
nawet zatwierdzony przez przełożonych – jednak wobec konieczności udziału  
w kursie – urlopu nie wykorzystał. III kurs doszkolenia komendantów komisa-
riatów odbył się w dniach od 1 sierpnia do 3 grudnia 1938 r. w CSSG w Rawie 
Ruskiej W trakcie kursu – poza ocenioną dostatecznie wiedzą z zakresu gazo-
znawstwa, otrzymał kom. Smakosz bardzo dobre noty m.in. z nauki o broni  
i walki bagnetem, a w zakresie przedmiotu: obserwacja oceniony jako „wy-
bitny)60. Przez kom. Kozaka – kierownika doszkolenia – scharakteryzowany  
w sposób następujący:  

 
„Jako dowódca pewny siebie i opanowany. Położenie ocenia szybko i trafnie. De-
cyzje pobiera szybko, odruchowo i twardo stoi przy ich wykonaniu. Umysł bardzo 
spostrzegawczy. Ma wyrobiony zmysł taktyczny. Posiada cechy przywódcze i do-
wódcze. O oddział i dobro skarbowe bardzo dbały. Cechuje go bezwzględna karność 
wewnętrzna i zewnętrzna. Bardzo pracowity i sumienny. Zaufania godny pod każ-
dym względem”61.  
 
W opinii Komendanta CSSG insp. Millera „wojskowo wyszkolony bardzo 

dobrze, zawodowo – dobrze62.  
Do Myszyńca wrócił po odbyciu szkolenia. 6 grudnia 1938 r., objął agendy 

i kierownictwo K-tu Myszyniec. Niebawem jednak został skierowany na urlop 
wypoczynkowy, który odbył w dniach od 30 grudnia 1938 r. do 26 stycznia  
1939 r. Po powrocie z urlopu – z dniem 28 stycznia 1939 r. został przeniesiony 
do Komendy Obwodu SG Przasnysz63.  

Oprócz bardzo dobrego wyszkolenia wojskowego i dobrze ocenianego przy-
gotowania zawodowego posiadał predyspozycje językowe. Znajomość języka ro-
syjskiego wyniósł jeszcze z łomżyńskiego gimnazjum. Kilkuletni pobyt w Sta-
nach Zjednoczonych i Kanadzie zaowocował znajomością języka angielskiego. 
Z dokumentów wynika, że w mniejszym stopniu posiadł też znajomość języka 
francuskiego. 

                                                            
58  AIPMS, A.I.9/2, Lista starszeństwa oficerów Straży Granicznej za 1937 r. 
59  ASGran., 188/12, Komenda Mazowieckiego Okręgu Straży Granicznej w Ciechanowie [dalej: 

Kom. Maz. Okr. SG], Rozkaz Nr 12 z dnia 18 czerwca 1938 r. (pkt II a poz. 10). 
60  AAN, 24/120, Listy kwalifikacyjne 1933–39 (lista zmian z dnia 20 kwietnia 1939 r.), Smakosz 

Wacław, Lista kwalifikacyjna ze szkolenia w CSSG na III doszkoleniu komendantów komisa-
riatów za okres 1.VIII – 3.XII.1938 r. 

61  Ibidem. 
62  Ibidem. 
63  Ibidem. 
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Był też aktywny w pracy społecznej. W początku lipca 1938 r. uczestniczył 
w drugiej turze wyborów delegatów na Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia 
Bursa dla dzieci oficerów i szeregowych Straży Granicznej, uzyskując czwartą w 
kolejności liczbę głosów64. 

W czerwcu 1939 r. otrzymał bezprocentową pożyczkę na poczet uposażenia 
w wysokości 600 zł65. Urlopowany w dniach 4–17 sierpnia 1939 r.66. W tym cza-
sie też kom. Smakosz zmienił przynależność służbową. Stan ten wynikał z wpro-
wadzonych w tym czasie zmian organizacyjnych, w wyniku których K-t Myszy-
niec podporządkowano do Obwodu SG Łomża. W świetle treści dokumentu Ko-
mendy OSG Łomża, jakim jest „Wykaz zmian ewidencji personalnej oficerów za 
m-c lipiec 1939 r.”, kom. Smakosz jako komendant K-tu Myszyniec – został 
awansowany do stopnia kapitana rezerwy67. 

We wrześniu 1939 r. kpt Wacław Smakosz dowodził podlegającym Samo-
dzielnej Grupie Operacyjnej „Narew” – Oddziałem Wydzielonym [dalej: OW] 
„Myszyniec”. W jego składzie znalazły się 1 kompania tzw. myszyniecka z ba-
talionu Obrony Narodowej [dalej: ON] „Ostrołęka”, kompania Straży Granicznej 
wystawiona przez Komisariat Myszyniec, szwadron kawalerii z 5 pułku ułanów68 
oraz pluton ckm z 42 pp i działon przeciwpancerny. Stan osobowy OW odpowia-
dał sile słabo uzbrojonego batalionu69. Jego zadaniem była „osłona od wschodu 
lewego skrzydła Armii Modlin i opóźnianie działań niemieckich na kierunku My-
szyniec-Ostrołęka”70. W dniu 1 września ok. godz. 4.30 ogniem artylerii niemiec-
kiej zostały ostrzelane placówki SG w Pełtach i Dąbrowach. Nacierające oddziały 
niemieckie ok. godz. 6.00 pojawiły się na przedpolach Myszyńca. Polskie kon-
trnatarcie przeprowadzone siłami spieszonego szwadronu kawalerii i kompanii 
myszynieckiej nie przyniosło oczekiwanych rezultatów. Wobec znacznej prze-
wagi nieprzyjaciela71 kpt Smakosz podjął decyzję o wycofaniu podległych mu 
                                                            
64  ASGran., 188/394, K-t SG Działdowo, Pismo L.dz. 1112/38 z dnia 8 lipca 1938 r. 
65  CPAH, 204.I.236, Komenda Maz. Okr. SG, Rozkaz Nr 12 z dnia 20 czerwca 1939 r. (pkt XVI 

poz. 1). 
66  ASGran., 188/13, Kom. Maz. Okr. SG, Rozkaz Nr 12 z dnia 20 czerwca 1939 r. (pkt V  

poz. 5). 
67  ASGran., 188/459, Komenda Obwodu Straży Granicznej Łomża [Komenda OSG], Pismo L.dz. 

(bez numeru) PF/39 z dnia 4 sierpnia 1939 r. – Wykaz zmian ewidencji personalnej ofic. za m-
c lipiec rb. – przedstawienie. 

68  W. Kozłowski, Wypad Podlaskiej Brygady Kawalerii do Prus Wschodnich w 1939 r., „Komu-
nikaty Mazursko-Warmińskie”, 1977, Nr 1, s. 3–19. 

69  P. Popławski, Walki odwrotowe OW „Myszyniec” w rejonie Wydmusy-Zalesie 1 września 1939 
r., „Białostockie Teki Historyczne”, 2015, t. 13, s. 275–295. 

70  S. Andryszczyk, Walki obronne oddziałów polskich na obszarze obecnego województwa ostro-
łęckiego we wrześniu 1939 r., „Zeszyty Naukowe Ostrołęckiego Towarzystwa Naukowego”, 
Nr 3, s. 108–125. 

71  Kompania myszyniecka ON była uzbrojona m.in. w karabiny francuskie systemu Lebel  
i Berthier do których brakowało amunicji. 
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oddziałów do Kadzidła. Podczas przemarszu pododdziały OW prowadziły walki 
m.in. w m. Wydmusy i Zalas. W rezultacie zniszczono m.in. 2 niemieckie trans-
portery opancerzone Kfz 13. Rejon Kadzidła został osiągnięty dopiero wieczo-
rem. 2 września dowództwo SGO zdecydowało o wycofaniu pododdziałów za 
Narew. Po tym czasie OW „Myszyniec” został przydzielony do 42 pp. W jego 
składzie – tocząc walki w odwrocie m.in. pod Łętownią i Andrzejewem – wycofał 
się do Białowieży. W rejonie rz. Wieprz został podporządkowany dowództwu  
5 pułku ułanów. W toku dalszych walk dowodzony przez W. Smakosza oddział 
walczył w składzie dywizji kawalerii „Zaza”, wchodzącej w skład Samodzielnej 
Grupy Operacyjnej [dalej: SGO] Polesie gen. bryg. Franciszka Kleeberga.  
W walkach tych oddział poniósł duże straty. W dniu kapitulacji 5 października 
1939 r. kpt. Smakosz pełnił funkcję oficera wywiadu. Jego nazwisko figuruje na 
liście żołnierzy batalionu piechoty dowodzonego przez mjr. Adama Wilczyń-
skiego, którym za kampanię 1939 r. przyznano Krzyż Walecznych. Jak wielu in-
nych żołnierzy września odznaczenia tego najprawdopodobniej nie otrzymał. 

Po kapitulacji oficerowie i żołnierze SGO Polesie trafili do niewoli niemiec-
kiej. Los ten spotkał też kpt. Smakosza. Po krótkim okresie niewoli w dniu  
22 października 1939 r. udało mu się jednak zbiec. Przedostał się do Warszawy, 
gdzie zamieszkał, utrzymując się z działalności handlowej. W dniu 10 września 
1944 r. został aresztowany a następnie wywieziony na roboty przymusowe do 
Niemiec. Po oswobodzeniu do grudnia 1946 r. przebywał w Brunswich. Po tym 
czasie powrócił do kraju. 

W trakcie służby był Wacław Smakosz wielokrotnie odznaczany. Wśród 
przyznanych mu odznaczeń znalazły się: Krzyż Srebrny Orderu Wojennego Vir-
tutti Militari, Medal Niepodległości (1938 r.), Srebrny Krzyż Zasługi i Brązowy 
Medal za Długoletnią Służbę72. 
 
 
 
 
  

                                                            
72  AAN, 24/120, Listy kwalifikacyjne 1933–39 (lista zmian z dnia 20 kwietnia 1939 r.), Smakosz 

Wacław 
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Commissioner Wacław Smakosz - in the fight for independence and border 
service in the structures of the Mazovian Regional Inspectorate of the  
Border Guard 
 
The article is a result of author's research focused on the history of Polish Border 
Guards. In spite the years that passed, and wider access to the databases we still 
do not know much about it. The text is an attempt to return the remembrance 
about the people of formation, based on the archives. Unfortunately, the material 
is not complete, and stored in different archives in and outside Poland. According 
to the author - its state of processing and publication of the processed content give 
us a chance to complete the knowledge with local or private collections. The  
article presents the profile of Polish Independence War participant, an officer of 
3. regiment of Polish 1. Rifle Division in France, an officer of Polish Armed  
Forces, and then an officer of the Border Guard. Wacław Józef Smakosz was one 
of the few officers of Mazovian Regional Inspectorate of Border Guards, who did 
not had a past in Polish Legions.  
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